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Ren	Dryden	miał	wyrobione	zda nie	na	te mat	mę skiej	na tury.	Uwa żał,	że	prawdzi-
wy	męż czyzna	jest	na	tyle	mą dry,	by	nie	ucie kać	przed	kłopota mi,	tylko	sta wić	im
czoła,	ani	nie	jest	na	tyle	głupi,	żeby	nie	dostrzec	swoich	szans	i	moż liwości.	Uznał,
że	oto	wła śnie	w	jego	życiu	poja wiła	się	wyjątkowa	szansa.	Z	tego	powodu	spę dził
dwa	tygodnie	na	statku	pocz towym	„Furia”,	na	które go	pokła dzie	prze płynął	Atlan-
tyk.	Pozosta wił	za	sobą	świat,	w	którym	wszystko	było	aż	do	znudze nia	zna jome.
Ren	 był	 cie kaw	 cze ka ją cej	 go	 nie bez piecz nej	 przygody	 i	 nie	 bał	 się	 zmie rze nia
z	morzem.	Nie	lę kał	się	też	nie zna nych	wyzwań,	cze ka ją cych	go	na	lą dzie,	na	któ-
rym	za	chwilę	posta wi	stopę.	Wresz cie	bę dzie	mógł	dzia łać.
Wyskoczył	z	sza lupy,	którą	pokonał	odle głość	dzie lą cą	cumują cy	sta tek	od	brze gu,

rzucił	ma ryna rzowi	mone tę	i	sta nął	na	na brze żu	w	Bridge town,	mile	za skoczony	go-
rącz kową	krzą ta niną	w	por cie.	Ka ra iby!	Ojczyzna	rumu,	 ląd	ryzyka.	Wszystko	 tu
było	kolorowe.	Ludzie,	owoce,	nie bo,	morze.	Czuło	się	za pach	cytrusów	i	ludz kie go
potu.	Cie płe	powie trze	owie wa ło	mu	twarz.	Dzisiejszy	dzień	ozna czał	począ tek	no-
we go	życia,	które	sobie	wybrał	i	którym	pokie ruje,	w	odróż nie niu	od	egzystencji,	na
jaką	ska zywa ły	go	ka prysy	poprzednich	ge ne ra cji	rodu	Dryde nów.
W	Londynie	zna la złoby	się	mnóstwo	osób,	które	orze kłyby,	że	Ren	ucie ka	od	pro-

ble mów.	Ich	lista	była	długa	i	nie	do	zlekce wa że nia.	Pocze sne	miejsce	zajmowa ła	na
niej	rodzina	usiłują ca	na kłonić	go	do	spełnie nia	„obowiąz ku	dyna stycz ne go”,	jak	to
na zwa ła,	czyli	poślubie nia	pewnej	boga tej	dzie dzicz ki	z	Yor ku,	panny	o	nie zbyt	by-
strym	spojrze niu	i	odstrę cza ją co	zie mistej	ce rze.	Trudni	do	znie sie nia	sta li	się	rów-
nież	wie rzycie le	roz zuchwa le ni	do	tego	stopnia,	że	ściga li	Rena	po	ca łym	mie ście,
nie	wa ha jąc	się	cza tować	pod	wejściem	do	ekskluzywne go	klubu,	które go	był	człon-
kiem.
Wie lu	spośród	jego	zna jomych	ugię łoby	się	wobec	koniecz ności	i	poprowa dziło	do

ołta rza	ma jętną	dzie dzicz kę,	ure gulowa ło	długi	 i	spę dziło	resz tę	życia,	za cią ga jąc
w	sza lonym	tempie	nowe	zobowią za nia,	które	musie liby	spła cać	z	ta kim	sa mym	po-
świę ce niem	 ich	 synowie.	 Ren	wcze śnie	 poprzysiągł	 sobie,	 że	 kie dy	 dożyje	 wie ku
mę skie go,	nie	sta nie	się	nie wolnikiem	prze szłości.
Z	prze ra że niem	uzmysłowił	sobie,	że	 jego	zna jomi	nie	tylko	byliby	gotowi	ugiąć

się	przed	koniecz nością,	a	wręcz	wole liby	się	ugiąć,	niż	za bie gać	o	wolność.	Wia do-
mo,	lepsze	zło	zna ne	od	nie zna ne go.	Ren	to	rozumiał	i	im	współczuł,	jednak	zde cy-
dowa nie	nie	za liczał	się	do	konfor mistów	ani	opor tunistów.
Na	pierwszy	 rzut	oka	nie	 róż nił	 się	od	męż czyzn	ze	swojej	 sfe ry	ani	 sposobem

ubie ra nia	się,	ani	upodoba niem	do	klubowe go	życia	czy	ma nie ra mi.	Jednak	w	głę bi
ducha	 był	 inny.	 Buntował	 się	 prze ciwko	 ogra nicze niom	 ze	 strony	 rze czy	 i	 ludzi,
prze ciw	wymogom	i	ocze kiwa niom	grupy	społecz nej,	do	której	przyna le żał,	a	także



sta nowczo	nie	godził	się	na	wcie le nie	się	w	obowią zują cy	i	zda niem	ogółu	pożą da ny
ide ał	dżentelme na.
Temu	buntowi	nadał	re alny	kształt,	przybywa jąc	na	Bar ba dos.	Uwolnił	się	z	wię -

zów,	którymi	chcia ła	skrę pować	go	rodzina	i	sfe ra,	lecz	nie	bez	koniecz ności	za pła -
ce nia	pewnej	ceny.	Wolność	kosz tuje.	Je śli	za pla nowa ne	przedsię wzię cie	się	nie	po-
wie dzie,	nie	tylko	on	ponie sie	przykre	konse kwencje,	ale	również	matka	podupa dła
na	zdrowiu	po	śmier ci	ojca,	dwie	siostry,	jedna	ocze kują ca	de biutu,	druga	za rę czo-
na,	 lecz	 wciąż	 nie za męż na,	 i	 wresz cie	 trzyna stoletni	 Teddy,	 młodszy	 brat,	 który
wraz	z	tytułem	hra biowskim	odzie dziczy	za dłużone	włości.
Ren	za cisnął	dłoń	na	rącz ce	wa liz ki,	którą	za brał	do	sza lupy.	Nie	zosta wił	jej	na

statku,	nie	chciał	bowiem,	by	prze transpor towa no	ją	na	ląd	wraz	z	kufra mi.	W	wa -
liz ce	znajdowa ły	się	dokumenty	gwa rantują ce	jego	przyszłość:	list	pole ca ją cy	oraz
kopia	 te sta mentu	 kuzyna	 Alber ta	 Mer rimore’a.	 Na	 mocy	 tego	 dokumentu	 miał
odzie dziczyć	 pięćdzie siąt	 je den	 procent	 udzia łów	w	 planta cji	 cukru,	 da ją cych	mu
pra wo	de cydują ce go	głosu.
Na turalnie,	bę dzie	musiał	ułożyć	się	z	pozosta łymi	udzia łowca mi,	ale	praktycz nie

planta cja	przejdzie	pod	jego	kontrolę,	a	on	na	pewno	nie	za wie dzie.	Chociaż	to	nie -
zwykłe	jak	na	dżentelme na	z	jego	sfe ry,	Ren	poznał	tajniki	handlu,	po	cichu	inwe sto-
wał	na	giełdzie,	brał	udział	w	sprowa dza niu	towa rów	z	za gra nicy.	Poza	tym	przysłu-
chiwał	 się	de ba tom	w	par la mencie	 i	 był	 aktywny	w	kołach	politycz nych	Londynu,
a	na	Bar ba dos	przybył	wyposa żony	w	pewną	wie dzę	o	tym	klejnocie	brytyjskiej	ko-
rony.	Obie cał	sobie,	że	bę dzie	pra cował	na	uczciwy	zysk,	i	aby	go	osią gnąć,	przy-
zwoicie	za pła ci	ludziom	za	robotę.	Nie	wzboga ci	się,	wyciska jąc	z	innych	ostatnie
poty.	Na wet	zde spe rowa ny	człowiek	nie	powinien	za pominać	o	etyce.
–	Ahoj,	Dryden,	to	ty?
Z	tłumu	wyłonił	się	wysoki,	śnia dy	męż czyzna	z	wypłowia łymi	od	słońca	włosa mi.

W	pierwszej	chwili	Ren	go	nie	 roz poznał,	ale	 ten	głos	nie omylnie	na le żał	do	 jego
nie gdyś	najlepsze go	przyja cie la.	Wcze śniejszym	statkiem	pocz towym	wysłał	do	nie -
go	list,	w	którym	uprze dzał	o	swoim	przyjeź dzie,	nie	miał	jednak	szansy	docze kać
się	 odpowie dzi.	 Pomyślał,	 że	 sza cowni	 członkowie	 londyńskiej	 socje ty	 pa dliby	 na
apopleksję,	widząc	tego	dawne go	bywalca	sa lonów.	Nie wia rygodne,	co	ka ra ib skie
słońce	zrobiło	z	jego	ciemnoblond	włosa mi	i	ja sną	kar na cją.
–	Kitt	She rard!	–	za wołał	Ren,	sze roko	się	uśmie cha jąc.	–	Nie	byłem	pewny,	czy

przyjdziesz.
–	Ja sne,	że	nie	zosta wiłbym	cię	bez	pomocy	w	dokach.	–	Kitt	uściskał	mocno	Rena.

–	Ile	to	już	lat?	Pięć?
–	Pięć	długich	lat.	Jak	ty	wyglą dasz,	Kitt!	Najwyraź niej	pobyt	na	Bar ba dos	ci	słu-

ży.
Ren	wciąż	nie	mógł	się	na dziwić	transfor ma cji	przyja cie la.	Już	w	Anglii	Kitt	krył

w	ser cu	pewną	dzikość,	która	na	Bar ba dos	się	ujawniła.	Wypłowia łe	włosy	były	dłu-
gie,	luź ne	ubra nie	przypomina ło	odzie nie	krzą ta ją cych	się	w	dokach	ludzi	i	zde cydo-
wa nie	odbie ga ło	od	spodni	i	sur duta,	noszonych	przez	Rena.	Na tomiast	oczy	Kitta
były	wciąż	ta kie	same:	bystre	i	nie bie skie	jak	morze.	Re nowi	spra wiał	przyjemność
widok	jego	sympa tycz nej	przyja znej	twa rzy.
–	To	prawda.	–	Kitt	roze śmiał	się	i	odwrócił	w	stronę	ładnej	ciemnoskórej	sprze -



dawczyni	owoców,	która	zbliża ła	się	do	nich,	kołysząc	biodra mi.
–	Moi	pa nowie,	najlepsze	na	wyspie	owoce.	Czy	ten	przystojny	je gomość	to	pański

przyja ciel,	pa nie	Kitt?	–	za pyta ła	i	podsta wiła	Re nowi	pod	nos	dorodną	poma rańczę,
kusząc	go	jej	za pa chem.
Po	dwóch	tygodniach	odżywia nia	się	produkta mi,	które	nie	mia ły	nic	wspólne go	ze

świe żością,	chętnie	zjadłby	południowy	owoc.	Sprze dawczyni	kusiła	poma rańczą	ni-
czym	Ewa	jabłkiem,	a	je śli	Ewa	nosiła	podob nie	głę boko	wycię tą	bluz kę	jak	ta	lokal-
na	pięknotka,	Ren	potra fiłby	zrozumieć,	dla cze go	Adam	je	zjadł.
–	Przypłynął	prosto	z	Londynu,	Liddie.	Bądź	dla	nie go	miła.	–	Kitt	dał	dziewczynie

dwie	mone ty,	wziął	poma rańczę	i	rzucił	ją	w	stronę	Rena.
–	Wszyscy	 pańscy	 przyja cie le	 są	 tacy	 przystojni?	 –	 Liddie	 wyraź nie	 za cze pia ła

Rena.	Za pię cie	bluz ki	roz chyliło	się,	błysnę ła	w	nim	na	moment	jędr na	krą gła	pierś.
–	Chyba	nie	uwa żasz	go	za	przystojniejsze go	ode	mnie,	Liddie?	–	Kitt	uda wał	ob -

ra żone go.
–	Pan	jest	za	dobry	dla	ta kiej	biednej	dziewczyny	jak	ja,	pa nie	Kitt.	Za pozna	nas

pan?
–	Liddie,	to	jest	Ren	Dryden,	kuzyn	Alber ta	Mer rimore’a.	Przejmie	jego	planta cję.
Re nowi	zda wa ło	się,	że	Liddie	zrobiła	krok	do	tyłu.
–	Sugar land	to	na wie dzone	miejsce	–	powie dzia ła,	zer ka jąc	na	Kitta.	–	Niech	pan

le piej	powie	mu	o	duchach	i	cza rownicy.
Uniosła	dłonie	nad	kark	i	zdję ła	z	szyi	bryłkę	czar ne go	kora la	za wie szone go	na

skórza nym	rze myku,	po	czym	poda ła	go	Re nowi.
–	Bę dzie	pan	potrze bował	ochrony.	To	odpę dzi	złe	duchy.
Ren	wziął	ozdobę,	nie pewny,	co	odpowie dzieć.	Wia domość,	że	na	 jego	planta cji

cze ka ją	go	kłopoty,	była	de prymują ca.	Tym	bar dziej	że	w	całą	spra wę	za mie sza ne
są	duchy	 i	cza rownica.	Rzucił	pospiesz ne	spojrze nie	Kittowi,	ale	 ten	wzruszył	 ra -
miona mi.
–	Mój	przyja ciel	i	ja	je ste śmy	dobrymi	anglika na mi,	Liddie.	Nie	wie rzymy	w	duchy.
Dobrymi	anglika na mi?	–	Ren	się	 za śmiał.	Przymiotnik	„dobry”	w	żadnej	mie rze

nie	 znajdował	 odnie sie nia	 do	Kitta,	 chyba	 że	w	połą cze niu	 „dobra	 por cja	 proble -
mów”.	 Przyzwoitość	 nie	 mie ściła	 się	 w	 słowniku,	 ja kim	 ope rował	 She rard.	 Ren
schował	amulet	pod	koszulą,	a	Kitt	na dal	flir tował	z	Liddie.
–	Je stem	za zdrosny.	Dla	mnie	nie	masz	amule tu?	Tak	na	wszelki	wypa dek?
–	Pa nie	Kitt,	współczuję	biednym	duchom,	które	mają	z	pa nem	do	czynie nia,	angli-

kańskim	i	wszystkim	innym	–	odpa liła	Liddie	i	ode szła,	kołysząc	biodra mi.
–	Podobasz	się	jej.	–	Kitt	trą cił	łokciem	Rena.	–	Chcesz,	że bym	coś	za aranżował?
–	Nie.	Pocze kaj,	aż	dotrę	na	planta cję.	Nic	się	nie	zmie niłeś,	sta ry.	Kobie ty	lgną

do	cie bie	jak	psz czoły	do	miodu.
–	Mam	na dzie ję,	że	jednak	się	zmie niłem.	–	Kitt	spoważ niał.	–	Nie	przybyłem	tu,

żeby	żyć	jak	w	Londynie.	Ty	chyba	też	nie,	jak	się	domyślam.
Ren	skinął	głową.	Obaj	poja wili	się	na	Bar ba dos	w	poszukiwa niu	nowe go	począt-

ku.	 Kitt	 opuścił	 Londyn	 przed	 pię ciu	 laty	 ra czej	 nie spodzie wa nie	 i	 w	 pośpie chu.
Pewnej	nocy	sta nął	na	progu	domu	Rena	i	bez	słowa	wyja śnie nia	poprosił	o	schro-
nie nie.	Na stępne go	dnia	uciekł	chyłkiem	do	por tu.	Ren	był	ostatnią	osobą,	która	wi-
dzia ła	go	w	Londynie.	Odciął	się	od	wszystkie go,	na wet	od	wła sne go	na zwiska.	Nie



utrzymywał	z	nikim	kontaktów,	spora dycz nie	pisywał	tylko	do	Rena	i	trze cie go	z	ich
pacz ki,	Be ne dicta	De Bre eda.
Ren	nie	miał	poję cia,	co	po	uciecz ce	dzia ło	się	z	przyja cie lem.	Milcze nie,	ja kie	te -

raz	mię dzy	nimi	za pa dło,	potwier dza ło,	że	obaj	zda wa li	sobie	spra wę	z	powa gi	sytu-
acji.	Ren	posta nowił	skie rować	roz mowę	na	kwe stie	praktycz ne.
–	Uda ło	ci	się	przyje chać	wozem?	–	za pytał.
Uznał,	że	 le piej	nie	na wią zywać	od	razu	do	głęb szych	konse kwencji	 ich	de cyzji,

lecz	 dochodzić	 do	 nich	 stopniowo.	 Na stępnym	 krokiem	 powinno	 być	 dotar cie	 na
planta cję.
–	Tak,	stoi	nie da le ko.	Chyba	płyną	już	na	brzeg	twoje	kufry.	–	Kitt	wska zał	powra -

ca ją cą	sza lupę.
Nur tują ce	Rena	pyta nia	musia ły	za cze kać,	gdyż	na	na brze żu	wła śnie	wyła dowy-

wa no	jego	ba ga że,	ale	de ner wował	się	coraz	bar dziej.	Co	na robił	kuzyn	Mer rimo-
re?	Co	złe go	dzia ło	się	w	Sugar landzie?	Od	śmier ci	Alber ta	upłynę ły	czte ry	mie sią -
ce,	 ale	 pozosta li	 współwła ścicie le	mie li	 chyba	 dość	 rozumu,	 żeby	 pora dzić	 sobie
z	prowa dze niem	planta cji.
Prawdę	powie dziawszy,	za kła dał,	że	nie	bę dzie	miał	wie le	do	roboty.	Większość

wła ścicie li	 planta cji	 nie	miesz ka ła	 na	miejscu.	 Planta cje	w	 ich	 imie niu	 prowa dzili
rządcy,	a	oni	sami	prze bywa li	w	Anglii.	Ponie waż	nie	doszło	do	żadnej	próby	skon-
taktowa nia	się	z	nim	w	Anglii,	Ren	doszedł	do	wniosku,	że	współwła ścicie le	Sugar -
landu	miesz ka ją	na	wyspie.	Tak	czy	ina czej,	po	śmier ci	Alber ta,	bez	wzglę du	na	to,
gdzie	miesz ka li	pozosta li	współwła ścicie le,	planta cją	powinien	kie rować	rządca.
Ren	wsunął	palce	pod	kołnie rzyk	koszuli.	W	tym	ubra niu	było	mu	sta nowczo	za

gorą co.	Z	za zdrością	spozie rał	na	prze wiewny	strój	Kitta.
–	 Zdejmij	 ten	 choler ny	 sur dut,	 nie	 je ste śmy	w	Anglii	 –	 powie dział	 ze	 śmie chem

Kitt,	za uwa ża jąc	dyskomfort	przyja cie la.	–	Tutaj	na wet	upał	jest	inny.	Przywykniesz.
Je śli	choć	trochę	je steś	do	mnie	podob ny,	to	na wet	polubisz	ten	upał.
Ren	odpowie dział	uśmie chem	i	ścią gnął	sur dut.
–	Lubię,	jak	jest	cie pło	i	pogodnie.	Tu	jest	raj.
Dopie ro	co	zszedł	ze	statku	na	ląd,	a	już	zdą żyło	go	urzec	to	miejsce.	Wszystko

było	inne:	nie bo,	pogoda,	owoce,	ludzie.
Opowie ści	o	duchach	i	cza rownicach	nie	zmar twiłyby	go,	gdyby	nie	dotyczyły	jego

posia dłości.	Wie le	za ryzykował,	żeby	tu	się	zna leźć.	Zosta wił	rodowy	ma ją tek	pod
pie czą	za rządcy	i	prawników.	Ufał	im,	rzecz	ja sna,	ale	na	wypa dek,	gdyby	miał	się
co	do	nich	pomylić,	wyposa żył	Be ne dicta	De Bre eda	w	pełnomocnictwa	do	dzia ła nia
w	jego	imie niu.	Na	miejscu	pozosta wił	pewne	za bez pie cze nia,	lecz	gdyby	Be ne dict
oka zał	się	nie godny	za ufa nia,	le piej	nie	myśleć	o	konse kwencjach.	Znajdzie	sposób,
żeby	temu	za ra dzić,	za pewnił	się	w	duchu.	Wspiął	się	na	wóz	i	wcisnął	na	sie dze nie
obok	Kitta.
–	Jesz cze	raz	dzię ki,	że	po	mnie	przyje cha łeś.
–	 Zrobiłem	 to	 z	 przyjemnością,	 za sta na wiam	 się	 tylko,	 dla cze go	 nie	 poprosiłeś

o	to	nikogo	z	pla na cji?	–	Kitt	cmoknął	na	konia	i	spojrzał	z	ukosa	na	Rena.	–	Wie dzą,
że	 przyjeż dżasz?	 Do	 dia bła!	 Nie	 wie dzą!	 –	 Wła ściwie	 zinter pre tował	 milcze nie
przyja cie la.
–	To	nie	tak	–	ode zwał	się	Ren.	–	Nie	byłem	pewny,	czy	tam	są	ja cyś	„oni”.	Przy-



pusz cza łem,	że	spośród	wszystkich	współwła ścicie li	tylko	kuzyn	Mer rimore	miesz -
kał	na	planta cji,	a	kie dy	zre widowa łem	to	za łoże nie,	było	za	póź no	na	wysła nie	listu.
Kitt	nie spokojnie	poruszył	się	na	sie dze niu	i	Rena	ogar nę ło	złe	prze czucie.
–	Powiedz	wresz cie,	co	się	tam	dzie je.	Co	z	tymi	cza rownica mi	i	ducha mi?	-
spytał	i	ma chinalnie	dotknął	palcem	ka wałka	kora la	pod	koszulą.
Bridge town	 pozosta ło	 w	 tyle.	 Dla	 miesz kańca	 mia sta,	 na wykłe go	 do	 tego,	 że

wszystkie	jego	uroki	ma	na	skinie nie,	a	w	najgor szym	ra zie	kilka	ulic	od	domu,	per -
spektywa	za kopa nia	się	na	odda lonej	od	cywiliza cji	planta cji	była	dość	de prymują -
ca.	Ren	uświa domił	sobie	w	ca łej	pełni	doniosłość	dokona ne go	wyboru.	Wie dział,	że
od	tej	chwili	może	pole gać	tylko	na	sobie.	Bę dzie	to	prawdziwa	próba	jego	siły	i	in-
te ligencji.
–	Źle	się	tam	dzie je	–	odparł	Kitt.	–	Oczywiście	ja	nie	znam	na wet	połowy	szcze gó-

łów.	Przez	większość	cza su	mnie	nie	ma.
Ren	nie	uwie rzył	w	słowa	przyja cie la.	Kitt	za zwyczaj	wie dział	wszystko	o	wszyst-

kich.
–	Nie	musisz	owijać	w	ba wełnę	–	powie dział	poważ nym	tonem.	–	Chcę	wie dzieć,

co	mnie	cze ka.
Czyż by	porwał	się	z	motyką	na	słońce?	Nie	powinien	przyjmować	spadku	po	kuzy-

nie?	Tyle	że	nie	miał	wyboru.	Gdyby	nie	podjął	ryzyka,	musiałby	się	oże nić	z	dzie -
dzicz ką	z	Yor ku.
Kitt	wzruszył	ra miona mi.
–	Chodzi	o	pra cę	na jemną.	Wie le	jest	na	ten	te mat	kontrower sji.
–	Wiem	coś	o	tym.	–	Ren	skinął	głową.
Nie wolnictwo	 na	Bar ba dos	 zosta ło	 znie sione	 kilka	 lat	wcze śniej.	 Za stą piono	 je

syste mem	pra cy	na jemnej,	w	za łoże niu	przyzwoitym.	Dawni	nie wolnicy	mie li	otrzy-
mywać	wyna grodze nie	za	pra cę	na	zie mi,	którą	przedtem	upra wia li	za	dar mo.	Jed-
nak	w	praktyce	ich	sytuacja	nie wie le	się	zmie niła.	Chociaż	teore tycz nie	wolni,	byli
zmusze ni	do	pra cy	w	okre ślonym	wymia rze,	w	dodatku	nie	mogli	porzucić	wła ści-
cie la,	by	poszukać	miejsca,	w	którym	za pła cono	by	im	wię cej.
–	Trudno	zna leźć	dosta tecz ną	licz bę	rąk	do	pra cy.	Zobligowa ni	do	pła ce nia	robot-

nikom,	planta torzy	tra cą	zyski,	toteż	zmusza ją	ich	do	nadmier ne go	wysiłku,	wręcz
do	mor der czej	ha rówki.	Nie trudno	sobie	wyobra zić,	że	nikt	nie	chce	za ra biać	nędz -
nych	groszy	i	umie rać	z	prze pra cowa nia.
Nie źle,	pomyślał	zmar twiony	Ren.	Pola	na	mojej	planta cji	leżą	odłogiem,	bo	bra -

kuje	robotników.	Kolejne	słowa	Kitta	pocie szyły	go,	ale	tylko	po	czę ści.
–	Tak	dzie je	się	wszę dzie	z	wyjątkiem	Sugar landu	 i	 ten	 fakt	wywołuje	złą	krew

wśród	są sia dów.
–	Wytłumacz	ja śniej	–	poprosił.
–	Planta torzy	nadużywa ją	prze wa gi	nad	robotnika mi.	Wszyscy	z	wyjątkiem	wła -

ścicie li	 Sugar landu.	 Tam	 każ dy	 za trudniony	 dosta je	 odpowiednie	 wyna grodze nie
i	ma	za pewnione	bez piecz ne	wa runki	pra cy.	W	re zulta cie	obecnie	Sugar land	jest	je -
dyną	planta cją	przynoszą cą	godziwy	dochód.
Dobra	wia domość.	Ren	ode tchnął	z	ulgą,	ale	szyb ko	oka za ło	się,	że	przedwcze -

śnie.
–	Kilka	mie się cy	temu	–	cią gnął	Kitt	–	mniej	wię cej	wte dy,	kie dy	umarł	twój	kuzyn,



ktoś	roz puścił	plotkę,	że	do	Sugar landu	wa bią	robotników	duchy,	a	kobie ta,	która
prowa dzi	planta cję,	sprzymie rzyła	się	z	ka pła na mi	czar nej	ma gii	i	dla te go	planta cja
prospe ruje.	Mówi	się,	że	ona	rzuciła	prze kleństwo	na	zbiory	są sia dów.
–	Co	ta kie go?
Kitt	spojrzał	pobłaż liwie	na	przyja cie la.
–	Wiem,	bę dziesz	musiał	przywyknąć	do	tego,	że	tutaj	traktuje	się	czar ną	ma gię

se rio.	 Tutejsze	wudu	 łą czy	 ele menty	 chrze ścijaństwa	 z	wie rze nia mi	 afrykańskimi
i	ma gią.	Stąd	te	prze są dy,	duchy	i	cza ry.
Ren	pomyślał	o	grudce	kora la	pod	koszulą.	Czar na	ma gia	nie	była	największym

jego	zmar twie niem.	Kuzyn	Mer rimore	w	rzadkich	listach	nie	wspominał	o	wspólni-
ku,	a	zwłasz cza	o	wspólnicz ce.
–	Nie	o	to	chodzi.	Planta cję	prowa dzi	kobie ta?	–	za pytał	ze	zdziwie niem.
–	Na zywa	się	Emma	Ward	–	oznajmił	Kitt	bez	cie nia	we sołości	czy	kpiny	w	głosie,

co	było	u	nie go	nie spotyka ne.
Ren	zrozumiał	od	razu.	Nie	ma	żadnych	„onych”.	Nie	ma	wspólników,	którym	mu-

siałby	 wysyłać	 mie sięcz ne	 spra woz da nia.	 Jest	 tylko	 „ona”.	 Czter dzie ści	 dzie więć
procent	udzia łów	na le ży	do	zwa riowa nej	kobie ty,	o	której	powia da ją,	że	rzuca	cza ry
na	zbiory	są sia dów.
Uznał,	że	powinien	zre widować	swoje	poglą dy	na	czynnik	za skocze nia.	Co	inne go

za ska kiwać	innych,	co	pla nował	uczynić,	a	co	inne go	da wać	się	za skoczyć.	Zde cydo-
wa nie	wolał	nie	zna leźć	się	w	tej	drugiej	grupie.	Ktoś	od	nie go	ostroż niejszy	za wia -
domiłby	o	swoim	przybyciu	i	pocze kał	w	mie ście	na	odpowiedź.	Tyle	że	on	nie	lubił
cze kać	i	nie	uchylał	się	przed	podję ciem	ryzyka.	Za zwyczaj	sta wiał	mu	czoła.	Mało
istotne,	czy	to	ryzyko	bę dzie	zwią za ne	z	kobie tą,	i	to	taką,	o	której	głośno.
Odchylił	się	na	opar cie	sie dze nia	i	wysta wił	twarz	do	słońca.	Ka ra iby	–	ojczyzna

rumu,	ląd	ryzyka	i,	jak	się	oka zuje,	nie zły	dom	wa ria tów.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Moż na	osza leć!	Znie cier pliwiona	Emma	Ward	ponownie	rzuciła	okiem	na	ze gar.
Pan	Pięćdzie siąt	 Je den	Procent	 już	 powinien	 tu	 być.	Na turalnie,	 o	 ile	 przypłynął.
Ma chinalnie	prze kła da ła	le żą ce	na	bla cie	biur ka	dokumenty,	lecz	nie	potra fiła	skon-
centrować	na	nich	uwa gi.	Równie	dobrze	mogłyby	być	pisa ne	po	arab sku.	Wsta ła
i	za czę ła	ner wowo	krą żyć	po	ga bine cie.
Wła ściwie	na	co	cze ka?	Prze cież	na wet	nie	wie,	czy	on	w	ogóle	za mie rzał	przy-

być	na	Bar ba dos.	Czy	już	może	się	uspokoić	myślą,	że	i	tym	ra zem	nie	przypłynął?
Tego	rodza ju	roz ter ki	drę czyły	 ją	od	czte rech	mie się cy,	czyli	od	śmier ci	Alber ta

Mer rimore’a.	Każ de go	dnia,	gdy	do	por tu	za wijał	sta tek	pocz towy,	za sta na wia ła	się,
czy	dosta nie	 list	za powia da ją cy	przyjazd	spadkobier cy	Alber ta,	czy	może,	co	gor -
sza,	ujrzy	go	we	wła snej	osobie.	Na	ra zie	w	grę	wchodziły	obie	moż liwości.	Sta tek
mógł	się	spóź nić,	ale	równie	dobrze	kuzyn	Mer rimore’a	mógł	nie	zdą żyć	na	sta tek,
o	ile	w	ogóle	pla nował	opuścić	rodzinne	strony	w	Anglii.	Czy	war to	wybie rać	się	na
drugi	koniec	świa ta	tylko	po	to,	by	popa trzeć	na	odzie dziczoną	posia dłość,	skoro	nie
bę dzie	to	mia ło	wpływu	na	osią ga ne	dochody?	–	roz wa ża ła	Emma.	Większość	dżen-
telme nów	nie	fa tygowa ła by	się	bez	powodu,	zwłasz cza	że	długa	mor ska	podróż	nie
na le ży	do	najbez piecz niejszych.	Ba,	wręcz	bywa	groź na.	Na wet	w	cza sach	silników
pa rowychstatki	idą	na	dno.
Nie	chcia ła,	żeby	Pan	Pięćdzie siąt	Je den	Procent	utra cił	życie.	Je dynie	nie	życzyła

sobie	jego	przyjaz du.	Zresz tą	pora	prze stać	tak	go	na zywać.	Imię	„Renford”	zosta -
ło	wymie nione	w	te sta mencie,	a	ona	uzna ła	 je	za	dość	dziwacz ne.	Nosił	na zwisko
Dryden.	To	oczywiste,	że	musi	być	nie młody,	skoro	Albert	zwa ny	Mer rym	miał	do-
brze	 po	 sie demdzie siątce.	 Trudno	 się	 spodzie wać,	 że	 jego	 kuzyn	 oka że	 się	 dużo
młodszy.	Gdyby	na wet	był	młodszy,	powiedz my	najwyżej	o	dwa dzie ścia	lat,	to	i	tak
miałby	po	pięćdzie siątce.	Te	spe kula cje	wzbudza ły	pewne	na dzie je	Emmy.	Czy	czło-
wiek	w	za awansowa nym	wie ku	wybrałby	się	w	nie bez piecz ną	podróż,	która	mogła -
by	się	odbić	na	jego	zdrowiu?	Ra czej	nie.	Nie wykluczone,	że	nigdy	tu	się	nie	poja wi
i	nie	za kłóci	jej	spokoju.	Być	może	przynajmniej	z	tej	strony	nic	jej	nie	za gra ża.
Emma	gorą co	pra gnę ła	upra wiać	trzcinę	cukrową	sa modzielnie	 i	bez	 inge rencji

ze	strony	męż czyzn.	Uzna ła,	że	po	wszystkim,	przez	co	prze szła,	nie	ocze kiwa ła	od
losu	za	wie le.	Do	tej	pory	ze	strony	męż czyzn,	począwszy	od	ojca	na	nie for tunnie
wybra nym	mężu	 skończywszy,	 nie	 spotka ło	 jej	 nic	 dobre go.	 Je dynym	męż czyzną,
który	ją	przyzwoicie	traktował,	był	Mer ry.	Nie ste ty,	te raz	bę dzie	mia ła	do	czynie nia
z	jego	kuzynem.	Była	świa doma,	że	nie	jest	w	sta nie	za pobiec	jego	przybyciu,	ale,
gdyby	jednak	zde cydował	się	przyje chać,	nie	musi	mu	uła twiać	życia.
Już	wcze śniej	za czę ła	wdra żać	w	życie	to	posta nowie nie.	Po	za pozna niu	się	z	tre -

ścią	te sta mentu	nie	wysła ła	do	nie go	listu,	oba wia jąc	się,	że	mógłby	potraktować	go
jako	za prosze nie.	Wte dy,	kie dy	sta tek	pocz towy	za wijał	do	por tu,	nie	posyła ła	gigu
do	mia sta.	Na wet	z	tego	powodu	mia ła	obecnie	wyrzuty	sumie nia.	 Je śli	zszedł	na



brzeg	dzisiejsze go	przedpołudnia,	za pewne	na dal	sie dzi	w	por cie	i,	nie przyzwycza -
jony	 do	 tropikalne go	 upa łu,	 le dwie	 zipie.	 Nie	 popisa łam	 się,	 pomyśla ła	 z	 pewną
skruchą.	Po	raz	kolejny	spojrza ła	na	ze gar.	Zrobiło	się	póź no,	a	tym	sa mym	za gro-
że nie	się	odda liło.	Gdyby	dzisiaj	przypłynął,	musiałby	już	tu	być…
–	Pa nienko!	Pa nienko!	–	Do	pokoju	wpa dła	pokojówka	Hattie,	nie	próbując	za cho-

wywać	pozorów	spokoju.	–	To	on!	Nasz	pan	Dryden!	Je stem	pewna.	Ten	la da co,	pan
Kitt,	jest	z	nim!
–	Kitt	She rard?	Je steś	pewna?
Prze pity	rumem	ła chudra	i	dżentelmen	pokroju	Dryde na	przyje cha li	ra zem?	She -

rard	był	ostatnią	osobą,	w	której	towa rzystwie	Emma	życzyła by	sobie	widzieć	Ren-
for da	Dryde na,	ponie waż	Kitt	cie szył	się	na	wyspie	tylko	odrobinę	lepszą	opinią	niż
pira ci.	 Wsta ła	 zza	 biur ka	 i	 pode szła	 do	 lustra	 wiszą ce go	 nad	 stolikiem,	 chcąc
sprawdzić,	jak	wyglą da.
–	Mam	na dzie ję,	że	jesz cze	nie	zdą żył	upić	na sze go	gościa	–	powie dzia ła	pod	no-

sem,	popra wia jąc	fryzurę.
Za le ża ło	 jej	 na	wywar ciu	dobre go	wra że nia	na	kuzynie	Mer ry’ego,	 a	 obecność

Kitta	She rar da	mogła	zburzyć	 jej	plan.	Emma	za mie rza ła	na mówić	pana	Dryde na
do	 odprze da nia	 jej	 swoje go	 udzia łu,	 a	w	 najgor szym	 ra zie	 do	 powrotu	 do	 Anglii.
Z	ła twością	mógł	się	prze konać,	że	planta cja	świetnie	prospe ruje	i	jego	pie nią dze	są
w	dobrych	rę kach,	tyle	że	chwilowo	ich	bra kowa ło,	ale	po	zbiorach	to	się	zmie ni.
Była	gotowa	prze handlować	część	swoich	zysków	w	za mian	za	sa modzielność.	Za -
sma kowa ła	jej	przez	ostatnie	czte ry	mie sią ce	wolności.	Nie chętnie	odda ła by	choć-
by	jej	cząstkę.
–	 Jak	 wyglą dam,	 Hattie?	 –	 Emma	 ob cią gnę ła	 dół	 sukni,	 utrzyma nej	 w	 kolorze

akwa ma rynu,	swoim	ulubionym.	–	Są	już	przed	domem?
–	Podjeż dża ją,	pa nienko.	Wyglą da	pani	ślicz nie.	–	Hattie	puściła	oczko	do	chle bo-

dawczyni.	–	Po	dwóch	tygodniach	na	statku	temu	panu	wszystko	się	spodoba.
–	Wątpliwy	komple ment.	–	Emma	skwitowa ła	z	prze ką sem	uwa gę	pokojówki.
Za dowolona	ze	swoje go	wyglą du,	ruszyła	ener gicz nym	krokiem	na	spotka nie	go-

ścia.	Może	uda	się	jej	na pra wić	zło,	ja kie	już	się	sta ło.	Im	szyb ciej	oswobodzi	Dry-
de na	od	towa rzystwa	She rar da,	tym	le piej.
Z	biją cym	ser cem	wyszła	na	ocie niony	prze dłużonym	da chem	ga nek.	Na	tę	chwilę

cze ka ła	i	jednocze śnie	się	jej	bała.	Może	mimo	wszystko	nie	bę dzie	tak	źle,	pomy-
śla ła.	Lepsze	zło	zna ne	niż	nie pewność,	w	której	żyła	od	cza su	śmier ci	Mer ry’ego.
Skoro	da wa ła	 sobie	 radę	 z	prowa dze niem	planta cji,	 potra fi	 sta wić	 czoła	 sta re mu
męż czyź nie.
Wóz	za trzymał	się	tuż	przed	schoda mi.	Emma	na tychmiast	zrozumia ła,	jak	płonne

były	 jej	na dzie je.	Renford	Dryden	wca le	nie	był	sta rym	męż czyzną,	nie	był	na wet
męż czyzną	w	średnim	wie ku.	Oto	mia ła	przed	ocza mi	nie prze ciętnie	przystojne go
młode go	człowie ka,	który	sprawnie	ze skoczył	z	wozu.	Sze rokie	bary	i	umię śnione
długie	nogi	świadczyły	o	jego	tę żyź nie	fizycz nej.	Pomyśla ła,	że	nie	odstra szą	go	opo-
wie ści	o	nie dogodnościach	życia	w	tropikalnym	klima cie.	Z	 taką	kondycją	sprosta
im	bez	trudu.
Emma	rzuciła	Hattie	spojrze nie	mówią ce:	dla cze go	mnie	nie	ostrze głaś?	Zre flek-

towa ła	się	jednak.	Prze cież	pokojówka	zrobiła	to	na	swój	sposób,	wspomina jąc	o	to-



wa rzyszą cym	przybyszowi	She rar dzie.	Już	wówczas	powinna	była	się	domyślić,	że
coś	jest	nie	w	porządku.
Oce niła,	 że	Renford	Dryden	miał	 ponad	metr	 osiemdzie siąt,	 dobrze	umię śnione

cia ło	 zwieńczone	 gę stą	 czupryną	 w	 kolorze	 miodu,	 prze nikliwe	 nie bie skie	 oczy
i	prosty	nos.	Wszedł	na	schody	z	wielką	pewnością	sie bie.	Wręcz	rósł	w	oczach.	Był
jednak	tylko	męż czyzną,	a	za równo	nim,	jak	i	pozosta łymi	przedsta wicie la mi	tej	płci
da	się	ma nipulować.	Mało	tego,	na le ży	nimi	ma nipulować.
Emma	wzię ła	głę boki	oddech,	myśląc,	że	na le ży	za cząć	od	razu,	o	ile	jej	za miar

ma	się	powieść.	Męż czyź ni,	z	którymi	dotąd	mia ła	do	czynie nia,	brutalnie	się	z	nią
ob chodzili.	Już	nigdy	to	się	nie	powtórzy,	bo	ona	żadne mu	na	to	nie	pozwoli.	Wycią -
gnę ła	ku	przybyłe mu	dłoń	tak,	jakby	był	najmilej	widzia nym	gościem,	i	powie dzia ła
układnie:
–	Witam	w	Sugar landzie,	pa nie	Dryden.	Miło	pana	poznać.
Mia ła	na dzie ję,	że	przybyły	nie	doszuka	się	fałszu	w	jej	słowach.
Ujął	jej	dłoń	w	swoją,	silną	i	dużą,	a	Emmę	nie ocze kiwa nie	prze biegł	przyjemny

dresz czyk.	Po	raz	pierwszy	za re agowa ła	tak	na	fizycz ny	kontakt	z	męż czyzną.
–	Cie szę	się,	że	tu	przyje cha łem,	panno	Ward.
Czyż by	w	jego	odpowie dzi	kryła	się	ironia?	Czy	podejrze wał,	że	ona	nie	jest	wo-

bec	nie go	szcze ra?	–	za sta nowiła	się	Emma.	Nie	mia ła	moż liwości	zwe ryfikowa nia
tego	wra że nia,	bowiem	już	w	na stępnej	chwili	Renford	Dryden	uśmiechnął	się,	a	na
jego	policz kach	poja wiły	się	znie wa la ją ce	dołecz ki.	Ten	cza rują cy	uśmiech	urucha -
miał	 wyobraź nię,	 która	 podpowia da ła	 kobie cie,	 że	 w	 towa rzystwie	 przystojne go
i	urocze go	Renfor da	cze ka ją	ją	miłe	wra że nia.	Jak	w	ta kiej	sytuacji	nie	doznać	za -
wrotu	głowy!	Atrakcyjna	powierz chowność	nie	była	je dynym	atutem	Dryde na.	Czuło
się,	że	jest	świa domy	swoje go	uroku	i	nie prze ciętnie	inte ligentny.	Nie bie skie	oczy
pa trzyły	tak	prze nikliwie,	że	potra fiły	przejrzeć	pozory.
Przyszło	jej	do	głowy,	że	on	robi	to	samo	co	ona,	czyli	oce nia	prze ciwnika	i	dobie -

ra	odpowiednią	stra te gię,	 jaką	bę dzie	musiał	za stosować.	Nie	żywiła	wątpliwości,
jaka	ona	bę dzie.	Stosują	ją	wszyscy	męż czyź ni,	gdy	na potyka ją	kobie tę	ma ją cą	coś,
co	oni	chcie liby	mieć	lub	prze jąć.	Emma	oprzytomnia ła	i	wyzwoliła	się	spod	uroku
Dryde na.	Nie	da	się	zwieść,	nie	odda	swojej	nie za leż ności.	Ona	też	za stosuje	odpo-
wiednią	taktykę.	Udowodni	panu	Dryde nowi,	że	nie	jest	ła two	prowa dzić	planta cję
trzciny	cukrowej.	Zrobi	wszystko,	by	doszedł	do	wniosku,	że	najle piej	zosta wić	inte -
res	w	jej	doświadczonych	rę kach	i	powrócić	do	dawne go	wygodne go	trybu	życia.
Nie	uszła	jej	uwa gi	ja kość	ubra nia,	ja kie	miał	na	sobie,	i	to	za równo	pod	wzglę -

dem	kroju,	jak	i	ga tunku	ma te ria łów.	Oce niła,	że	Dryden	na wykł	do	luksusu.	Może
da	się	to	wykorzystać	prze ciwko	nie mu?	–	za da ła	sobie	w	duchu	pyta nie.	Na	luksus
trze ba	porządnie	się	na pra cować,	a	męż czyź ni	jego	pokroju	nie	wie dzą,	co	to	cięż -
ka	pra ca.	Za zwyczaj	nie	muszą	się	wysilać,	by	dostać	to,	cze go	pra gną,	zwłasz cza
tacy,	którzy	prze ja wia ją	tyle	pewności	sie bie,	co	Renford	Dryden.	Na tomiast	o	pro-
spe rity	Sugar landu	de cyduje	ha rówka.
–	Na	we randzie	poda no	le monia dę	–	powie dzia ła,	uśmie cha jąc	się	niczym	wzoro-

wa	pani	domu.	–	Może my	tam	usiąść	i	poroz ma wiać.	Bę dzie	oka zja	poznać	się	bli-
żej,	pa nie	Dryden.
–	Proszę	mi	mówić	po	imie niu,	Ren.	Skończ my	z	tym	„pa nem	Dryde nem”.



Usunął	się	na	bok,	żeby	prze puścić	służą cych,	którzy	wnosili	ba ga że.	Emma	zi-
gnorowa ła	 propozycję	 przejścia	 na	 ty.	Wie dzia ła,	 że	 za zwyczaj	 to	 pierwszy	 krok
każ de go	uwodzicie la.
–	Pa nie	She rard	–	zwróciła	się	do	Kitta	–	dołą czy	pan	do	nas?	–	Dobre	ma nie ry	na -

ka zywa ły,	 żeby	go	za pyta ła.	Mia ła	na dzie ję,	 że	She rard	zrozumie,	 że	 jemu	dobre
wychowa nie	każe	odmówić.
–	Nie,	dzię kuję.	Wie czorem	wypływam	w	inte re sach,	a	mam	jesz cze	dużo	do	zro-

bie nia,	za nim	podniosę	ża gle.	Wra cam	do	mia sta	–	oznajmił,	posyła jąc	Emmie	spoj-
rze nie,	które	jej	przypomnia ło,	że	She rard	słusz nie	za sługuje	na	re puta cję	uwodzi-
cie la.	 –	Mam	 na dzie ję,	 że	 dobrze	 się	 pani	 za opie kuje	 moim	 przyja cie lem,	 panno
Ward.	Ren	–	skinął	głową	do	Dryde na	–	zajrzę	do	cie bie	po	powrocie.
Cie szą cy	się	złą	sła wą	She rard	jest	na	ty	z	moim	gościem,	pomyśla ła	Emma,	i	na -

zywa	go	przyja cie lem.	Oby	tylko	nie	uznał,	że	upoważ nia	go	to	do	re gular nych	wizyt
w	jej	domu.	Dobrze,	że	chociaż	dzisiaj	jest	za ję ty.	Najwyraź niej	ze mścił	się	na	niej
pomysł,	żeby	nie	wysłać	podwóz ki	do	por tu.	Dryden	był	zmuszony	pora dzić	sobie
sam	i	oto,	co	z	tego	wynikło.
Emmie	nie	podoba ło	się,	że	jej	nowy	wspólnik	zna	się	z	She rar dem,	zwłasz cza	że

i	tak	krą żyły	o	niej	plotki.	Nie waż ne,	że	większość	ludzi	nie	da wa ła	im	wia ry,	fakt,
że	istnia ły	w	publicz nej	prze strze ni,	już	rzucał	cień	na	jej	re puta cję	i	zwra cał	na	nią
uwa gę,	a	tego	nie	życzy	sobie	żadna	przyzwoita	kobie ta.
Obecność	 She rar da	 nie	 skła nia ła	 Emmy	 do	 na bra nia	 przyja zne go	 usposobie nia

wobec	gościa,	tym	bar dziej	że	Kitt	za chowywał	się	tak,	jak	gdyby	Dryden	faktycz nie
wła dał	 swoimi	 udzia ła mi.	 Tymcza sem	 to	 ona	 była	 na	 miejscu,	 za sa dziła	 trzcinę
i	czuwa ła	nad	nią	do	zbiorów.	Gdyby	Dryden	przybył	kilka	dni	póź niej,	ominę łyby	go
również	żniwa.	Jak	śmiał	przyje chać	nie za powie dzia ny	i	wycią gać	rękę	po	owoce	jej
pra cy?!	Opa nowa ła	wzbie ra ją cy	w	niej	gniew	i	prze prowa dziła	gościa	na	we randę
na	tyłach	domu.	Tak	bę dzie	traktowa ła	Dryde na	–	jako	gościa.	A	jak	wia domo,	go-
ście	przyjeż dża ją,	ale	i	wyjeż dża ją.	Już	ona	się	o	to	posta ra,	żeby	akurat	ten	wkrót-
ce	opuścił	jej	dom.

Za czyna ło	mu	się	tu	podobać!	Ren	z	przyjemnością	ra czył	się	chłodną	i	smacz ną
le monia dą.	Dawno	już	nic	tak	mu	nie	sma kowa ło.	Równie	dawno	nie	spra wiał	mu	ta -
kiej	przyjemności	wie trzyk	chłodzą cy	roz grza ną	od	słońca	twarz.	Sytuacja	za czyna -
ła	przedsta wiać	się	le piej,	niż	przypusz czał.	Kie dy	Kitt	podjeż dżał	na	planta cję,	Ren,
mile	za skoczony	widokiem	bia łych	ścian	domu,	prze stał	myśleć	o	wiedź mach	i	cza -
rach.	Wręcz	poczuł	do	tego	miejsca	sympa tię.	Tutaj	bez	przykrości	osią dzie	na	sta -
łe,	tutaj	roz kwitnie,	uznał.
Zre flektował	się,	że	to	dziwna	re akcja	jak	na	człowie ka	kie rują ce go	się	wyłącz nie

rozumem,	ale	nie	mógł	za prze czyć,	że	tak	wła śnie	było.	Ode zwał	się	w	nim	instynkt
posia da cza.	Moje,	moje,	moje,	szumia ło	mu	w	uszach.	A	gdy	na	progu	sta nę ła	ona,
ogar nę ło	go	pożą da nie.
–	Wca le	nie	wyglą da	na	wiedź mę	–	zwrócił	się	do	przyja cie la.
–	One	nigdy	tak	nie	wyglą da ją	–	odparł	ze	śmie chem	Kitt.	–	Ina czej	nie	byłyby	tak

skutecz ne.
Apa rycja	Emmy	Ward	zwia stowa ła	coś	równie	nie pokoją ce go	i	być	może	bar dziej



na ma calne go	niż	 cza ry,	 uznał	Ren,	 są cząc	 le monia dę.	Ota cza ła	 ją	 na turalna	 aura
zmysłowości,	 da ją ca	 o	 sobie	 znać	 w	 ruchach	 bioder,	 kie dy	 go	 prowa dziła	 przez
prze wiewne	 koryta rze	 na	 we randę,	 w	 spojrze niu	 egzotycz nych,	 skośnych	 brą zo-
wych	oczu.	Ta	aura,	surowa	i	pier wotna,	wprost	z	niej	ema nowa ła.	Kusiła	męż czy-
znę	do	prze kra cza nia	gra nic	zdrowe go	roz sądku.
Ta	kobie ta	nie	jest	nie winną	angielską	różą,	uznał	Ren,	a	kimś	znacz nie	lepszym

i	 jednocze śnie	 znacz nie	 gor szym.	Może	 rze czywiście	 to	 wiedź ma.	 Bę dzie	musiał
mieć	się	na	bacz ności.	Wycią gnął	ku	niej	dłoń	ze	szklanką.	Stuknę li	się.
–	Wypijmy	za	przyszłość,	panno	Ward.
Jak	na	osobę,	która	proponowa ła	roz mowę,	Emma	Ward	była	jednak	wyjątkowo

ma łomówna.	Może	źle	ją	zrozumiał.	Skorzystał	z	oka zji,	żeby	się	cze goś	o	niej	do-
wie dzieć.
–	„Panno	Ward”?	Mogę	tak	się	do	pani	zwra cać?
–	Tak,	proszę	bar dzo	–	odpar ła	najkrócej	jak	to	moż liwe	i	uśmiechnę ła	się	prze lot-

nie.
Uśmiech,	 jak	 spostrzegł	 Ren,	 obejmował	 tylko	 usta.	 Oczy	 pozosta ły	 uprzejmie

obojętne.	Może	 ten	chłód	brał	 się	 z	 tego,	 że	nie	uprze dził	 jej	o	przyjeź dzie?	Nie
spodzie wa ła	 się	go	 i	 z	 tego	powodu	oba wia ła.	Na	 jej	progu	sta nął	obcy	człowiek
i	oznajmił,	że	za mie rza	u	niej	za miesz kać.
–	Wiem,	że	jest	pani	za skoczona…	–	za czął	ugodowo.	Wie rzył	w	sta rą	mą drość,	że

najlepszą	przynę tą	na	psz czoły	jest	miód.	Nie	na le ża ło	bez	powodu	spychać	panny
Ward	do	de fensywy.	–	 Ja	 też	 je stem	za skoczony,	proszę	mi	wie rzyć.	Kuzyn	Albert
ani	słowem	nie	wspominał	o	pani	w	swoich	 listach.	Oto	zna leź liśmy	się	 tu	ra zem,
dwoje	 ob cych	 ludzi,	 połą czonych	 przez	 nie prze widzia ne	 okolicz ności.	 –	 Posłał	 jej
uśmiech,	 który	 za zwyczaj	 zmiękczał	 ser ca	 i	 roz luź niał	 za sa dy	 podejrz liwych	ma -
tron,	pilnują cych	podopiecz nych	w	londyńskich	sa lonach.	Uśmiech	nie	poskutkował.
–	Mówiąc	 szcze rze,	 pa nie	Dryden,	mia łam	 nad	 pa nem	prze wa gę.	 Zna łam	 pana

imię	i	na zwisko.	Mer ry	wymie nił	je	w	te sta mencie.
Intrygują ce	 to	 sa mooskar że nie.	Bystry	Ren	nie	mógł	nie	 zwrócić	na	nie	uwa gi.

Oka zuje	się,	że	mogła	się	z	nim	porozumieć.	W	tej	sytuacji	moż na	mu	wyba czyć	nie -
za powie dzia ne	przybycie,	gdyż	on	nie	wie dział,	z	kim	się	kontaktować.	Ona	mogła
wysłać	mu	list	z	kopią	te sta mentu.	Wola ła	jednak	tego	nie	zrobić.
Ren	zdobył	się	na	wymuszony	uśmiech.	Jak	by	się	za chowa ła,	gdyby	przyparł	ją	do

muru?
–	Otóż	to,	panno	Ward.	Zna ła	pani	moje	na zwisko.	Wie dzia ła	pani	o	moim	istnie niu

i	nie	ode zwa ła	się	do	mnie,	żeby	usta lić	ter min	moje go	przyjaz du.
Nie	chciał	być	bar dziej	na tar czywy.	I	tak	zmusił	pannę	Ward	do	de fensywy,	a	to

bar dzo	inte re sują ca	pozycja	u	kobie ty.	Wyobra żał	sobie,	że	w	jej	sytuacji	powinna
ucie szyć	się	jego	widokiem,	gdyż	mógł	zdjąć	z	jej	bar ków	cię żar	prowa dze nia	plan-
ta cji.	Musia ło	być	jej	cięż ko	w	cią gu	czte rech	mie się cy,	kie dy	sama	zajmowa ła	się
upra wą.
Spostrzegł,	 że	 za czer wie niła	 się,	 słysząc	 wyzwa nie.	 Dobrze.	 Zrozumia ła,	 co

chciał	 powie dzieć,	 co	 potwier dza ło,	 iż	 panna	Ward	 jest	 inte ligentnym	 prze ciwni-
kiem.
–	Lada	moment	za czyna ją	się	żniwa,	pa nie	Dryden.	Nie	ma	cza su	na	to,	by	sie -



dzieć	 godzina mi	w	dokach	 i	 cze kać	 na	 sta tek,	 który	może	 nie	 przypłynąć,	 a	 je śli
przypłynie,	może	nie	przywieźć	tego,	cze go	się	spodzie wa ło.
Słusz na	uwa ga,	pomyślał.	Tym	ra zem	panna	Ward	była	górą.
–	Na wet	gdyby	chodziło	o	krewne go?	–	za ryzykował.
Strze lił	na	oślep,	ponie waż	był	cie kaw,	w	którym	miejscu	na	drze wie	ge ne alogicz -

nym	jego	rodziny	usa dowiła	się	Emma	Ward.	Wyglą da ło	na	to,	że	kuzyn	Albert	był
jej	bliż szy	niż	 jemu.	Skąd	się	to	wzię ło?	Była	 jego	kochanką?	Konkubiną?	A	może
da le ką	 kuzynką	 tak	 jak	 on?	 Ren	 widział	 Alber ta	 Mer rimore’a	 może	 trzykrotnie
w	życiu.	Ostatnim	ra zem	przed	ośmiu	laty,	kie dy	kończył	studia	w	Oksfor dzie.
Emma	Ward	roze śmia ła	się,	ale	w	jej	śmie chu	nie	było	odrobiny	cie pła.	Ren	od-

niósł	wra że nie,	że	zrobił	fałszywy	krok.
–	Pan	i	ja	nie	je ste śmy	rodziną,	pa nie	Dryden.	Mer ry	był	moim	opie kunem	praw-

nym	do	cza su	osią gnię cia	prze ze	mnie	pełnoletności.	Potem	pozostał	przyja cie lem.
Re nowi	nic	to	nie	mówiło.	Wie dział,	że	poję cie	„przyja ciel”	jest	bar dzo	pojemne,

równie	dobrze	mogło	obejmować	kochanka.	Skoro	jednak	Mer rimore	był	jej	opie -
kunem	prawnym,	na le ża ło	za kła dać,	że	do	tego	rodza ju	za żyłości	mię dzy	nimi	nie
doszło.
–	Prosiłem,	żeby	zwra ca ła	się	pani	do	mnie	po	imie niu	–	za proponował	po	raz	wtó-

ry,	chcąc	ocie plić	ton	roz mowy.	–	Życzyłbym	sobie,	że byśmy	zosta li	przyja ciółmi	–
dodał	i	pomyślał,	by	sama	oce niła,	zna jąc	prawdziwą	na turę	swojej	przyjaź ni	z	Mer -
rimore’em,	czy	jego	odpowiedź	kryje	ja kąś	nie przyzwoitą	aluzję.
–	 Póki	 co	 je ste śmy	 wspólnika mi	 w	 inte re sach	 –	 ucię ła,	 niwe cząc	 wysiłki	 Rena

nada nia	roz mowie	bar dziej	osobiste go	cha rakte ru.
Nie	bę dzie	miał	oka zji	za dać	jej	licz nych	pytań,	które	cisnę ły	mu	się	na	usta.	Ja -

kim	cudem	za twar dzia ły	 sta ry	 ka wa ler	mógł	 zostać	 czyimś	opie kunem	prawnym?
I	dla cze go	Mer rimore	nie	wysłał	jej	do	Londynu,	kie dy	osią gnę ła	pełnoletność?	Bę -
dzie	musiał	się	wstrzymać	z	 tymi	pyta nia mi	do	cza su,	aż	panna	Ward	trochę	bar -
dziej	go	polubi.	W	tym	momencie	dokonał	szokują ce go	odkrycia.	Otóż	w	Londynie
przywykł	do	tego,	że	nie zmiennie	wywie rał	wra że nie	na	kobie tach,	na turalnie,	je śli
mu	na	tym	za le ża ło.	Za zwyczaj	jednak	było	odwrotnie,	to	kobie ty	sta ra ły	się	zwró-
cić	na	sie bie	jego	uwa gę.	Emma	Ward	z	pewnością	się	do	nich	nie	za licza ła.
Na	Bar ba dos	Rena	nie	poprze dza ła	sła wa	arystokra tycz ne go	tytułu.	Posaż na	pan-

na	z	Yor ku,	z	którą	go	swa ta no,	nie	kryła,	że	imponuje	jej	jego	wielkopańskie	pocho-
dze nie.	Ojciec	tej	dziewczyny	był	skłonny	za pła cić	duże	pie nią dze	za	to,	żeby	w	ży-
łach	jego	wnuka	płynę ła	błę kitna	krew	Dryde nów.	Ren	wszakże	z	głę boką	awer sją
odniósł	się	do	pomysłu	użycia	go	w	cha rakte rze	arystokra tycz ne go	ogie ra	roz płodo-
we go.	W	jego	oczach	zna la zła by	uzna nie	tylko	kobie ta,	która	za pra gnę ła by	go	nie
dla	jego	pochodze nia,	lecz	osobistych	wa lorów.
Uśmiechnął	się	sze roko,	gotów	wypróbować	swoją	teorię.	Emma	Ward	od	sa me -

go	początku	usiłowa ła	wpra wić	go	w	za że nowa nie.	Te raz	on	spróbuje.
–	Panno	Ward,	myślę,	że	nie	jest	pani	ze	mną	całkowicie	szcze ra.	–	Na grodą	był

dla	Rena	błysk	za nie pokoje nia	w	jej	ciemnych	oczach.
–	A	to	w	ja kiej	spra wie,	pa nie	Dryden?	–	za pyta ła	chłodno.
–	Na	prze kór	pani	wcze śniejszym	za pewnie niom,	uwa żam,	że	nie	jest	pani	za do-

wolona	z	moje go	przyjaz du.	Nie	wiem,	skąd	to	uprze dze nie,	prze cież	nie	zna liśmy



się	do	tej	pory.
Wkrocze nie	 na	 tę	 ścież kę	 nie	 było	 godne	dżentelme na,	 ale	 to	 ona	 usta wiła	 ich

zna jomość	na	płasz czyź nie	wspólnych	 inte re sów.	Co	wię cej,	w	 tej	kwe stii	on	miał
wie le	do	zyska nia.
–	Przykro	mi,	je śli	czuje	się	pan	potraktowa ny	nie	dość	gościnnie.
–	Mam	w	to	uwie rzyć?	Ja kim	sposobem?	Nie	dostrze gam	u	pani	na wet	śla du	skru-

chy.
Ren	korzystał	ze	swojej	prze wa gi.	Je śli	za mie rza ła	rzucić	mu	wyzwa nie,	niech	to

zrobi	wprost.	Sta wi	czoła	każ de mu	wyzwa niu,	ale	musi	ono	być	 jawne	 i	uczciwe.
Na wet	ze	strony	pięknej	kobie ty	nie	bę dzie	tole rował	za woalowa nej	nie chę ci.
Oczy	Emmy	 za płonę ły	 oburze niem,	usta	 złożyły	 się	 do	 ostrej	 odpowie dzi,	 która

nie	 zdą żyła	 paść,	 albowiem	 powie trzem	 wstrzą snął	 odgłos	 eksplozji.	 Za dzwoniły
szyby	w	oknach,	za grze chota ły	 szklanki	na	stole.	Emma	z	okrzykiem	ze rwa ła	 się
z	fote la.	Ren	pierwszy	dostrzegł	płomie nie.
–	Tam!	–	Wska zał	w	stronę,	gdzie	pod	nie bo	wzbił	się	słup	dymu.	Sta rał	się	nie	pa -

nikować.
Emma	na wet	nie	próbowa ła	za chować	zimnej	krwi.
–	Rany	boskie,	tylko	nie	za budowa nia	gospodar cze!	–	Zbie gła	w	dół	po	schodach,

za woła ła,	żeby	jej	przyprowa dzono	konia.
Ren	popę dził	za	nią.
–	Mniejsza	o	siodła,	nie	ma	cza su!
Nikt	nie	słuchał.	W	stajni	pa nował	cha os,	ludzie	bie ga li	tam	i	z	powrotem,	próbu-

jąc	 uspokoić	 prze stra szone	wybuchem	 zwie rzę ta.	 Re nowi	 uda ło	 się	wyprowa dzić
z	boksu	dość	silnie	wyglą da ją ce go	wierz chowca.
–	Emmo,	niech	pani	oprze	stopę!
Posta wiła	stopę	na	jego	złożonych	dłoniach	i	wdra pa ła	się	na	koński	grzbiet,	Ren

wskoczył	za	nią,	uchwycił	wodze	i	pospie szył	konia	do	ga lopu.
W	innych	okolicz nościach	zna la złby	może	chwilę,	żeby	pomyśleć,	jak	miło	jest	po-

czuć	 tak	 blisko	 sie bie	 kobie ce	 cia ło	 i	 doskona łe go	wierz chowca	 pod	 sobą.	 Te raz
jednak	był	za przątnię ty	czym	innym.	Był	tu	za le dwie	od	kilku	godzin,	a	już	jego	pięć-
dzie siąt	je den	procent	sta ło	w	ogniu.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Wokół	pa nował	za męt	nie	do	opisa nia.	Wszę dzie	snuł	się	gę sty	dym	i	trudno	było
orzec,	gdzie	jest	główne	źródło	ognia.	Ren	ze skoczył	z	konia	i	pomógł	Emmie	sta nąć
na	zie mi.	Spa nikowa ni	robotnicy	bie ga li	bez	ładu	i	skła du,	nie udolnie	próbując	tłu-
mić	płomie nie.	Komuś	inne mu	mogłoby	się	udzie lić	ogólne	poczucie	bez radności,	ale
nie	Re nowi.	W	podbramkowych	sytuacjach	instynktownie	przejmował	komendę.
Po	 pierwsze,	 trze ba	 było	 usta wić	 w	 rzę dzie	 ludzi,	 którzy	 poda wa liby	 wia dra

z	wodą	czer pa ną	z	be czek	ze	zgroma dzoną	desz czówką.	Po	drugie,	na le ża ło	zloka -
lizować	źródło	ognia,	żeby	nie	roz prze strze nił	się	na	wszystkie	budynki.	Kie dy	to
się	uda ło,	Ren	rozejrzał	się	za	Emmą.	Dostrzegł	jej	ciemne	włosy	i	kolorową	suknię.
Kie rowa ła	wyprowa dza niem	zwie rząt	gospodar skich	z	obór.	Nie	była	w	stre fie	bez -
pośrednie go	 za groże nia	 i	 dobrze	 sobie	 ra dziła,	 uznał	więc,	 że	 nie	musi	 się	 o	 nią
mar twić.	Zrzucił	sur dut	i	za jął	miejsce	najbliżej	ognia,	na	początku	sze re gu	złożo-
ne go	z	ludzi	prze ka zują cych	sobie	wia dra	z	wodą.
Po	półgodzinie	wyma chiwa nia	cięż kimi	wia dra mi	poczuł	ból	w	ra mionach	i	grzbie -

cie,	ale	na	szczę ście	ogień	za czynał	przyga sać.	Pewny,	że	robotnicy	sprawnie	do-
kończą	 dzie ła	 bez	 nie go,	 wycofał	 się	 z	 sze re gu	 i	 ruszył	 na	 poszukiwa nie	 panny
Ward.	 Zna lazł	 ją	 na	 dzie dzińcu.	 Roz ma wia ła	 z	 wielkim,	 atle tycz nie	 zbudowa nym
Afryka ninem	oraz	męż czyzną	w	wysokich	butach	i	spodniach	do	konnej	jaz dy,	trzy-
ma ją cym	za	wodze	wierz chowca.	Musiał	dopie ro	co	przyje chać.	Najwyraź niej	nie
brał	 udzia łu	 w	 ga sze niu	 poża ru,	 bo	 miał	 na	 sobie	 czyste	 ubra nie,	 kontra stują ce
z	 uwa la ną	 sa dzą	 suknią	 Emmy.	Na wet	 z	 da le ka	 było	widać,	 że	 roz mowa	 nie	ma
przyja cielskie go	prze bie gu.	Panna	Ward	ge stykulowa ła	gwałtownie	i	krę ciła	głową
w	re akcji	na	coś,	co	powie dział	ów	męż czyzna.	Nie	była	za dowolona	z	jego	obecno-
ści.
Ren	ruszył	w	ich	stronę,	nie	tyle	chcąc	udzie lić	wspar cia	Emmie	–	przez	cały	czas

da wa ła	sobie	radę	sama	 i	chyba	nie	życzyła	sobie	 jego	pomocy	–	co	dzia ła jąc	we
wła snym	inte re sie.	Prze cież	planta cja	w	połowie	do	nie go	na le ża ła,	a	to	wystar czy-
ło,	by	za inter we niować.	Bez	wa ha nia	wtrą cił	się	do	roz mowy.
–	Wie my,	co	się	sta ło?	–	To	pyta nie	skie rował	do	Emmy.
Z	bliska	zoba czył,	w	jak	roz pacz liwym	sta nie	jest	jej	suknia.	Dół	postrzę piony,	na

boku	z	pęknię te go	szwu	wysta wa ła	bia ła	koszula.	Potar ga ne	włosy	opa da ły	na	jedno
ra mię.	Co	nie	prze szka dza ło,	że	na wet	potar ga na	i	usmolona	sa dzą	wyglą da ła	bar -
dzo	ponętnie.
–	Nie	wie my.	Pra cowa liśmy,	na gle	usłysze liśmy	wielkie	„bum”	–	ode zwał	się	potęż -

ny	Afryka nin.	–	Szopa	dosłownie	uniosła	się	w	powie trze.
–	To	kur nik	–	wyja śniła	Emma.	–	Kury	były	na	ze wnątrz,	ale	i	tak	utra ciliśmy	przy-

najmniej	tuzin.
Mogło	być	gorzej,	pomyślał	Ren.	Oczywiście	to	też	stra ta,	ale	ła twa	do	odrobie -

nia.	Gorzej,	gdyby	spa lił	się	za pas	sia na,	ucier pia ły	krowy	albo	zginę li	ludzie.	Pożar



w	gospodar stwie	 to	ka ta klizm.	Ren	wycią gnął	dłoń	w	stronę	nie zna jome go,	kie dy
sta ło	się	ja sne,	że	Emma	nie	za mie rza	dokonać	pre zenta cji.
–	Je stem	Ren	Dryden,	kuzyn	Mer rimore’a.
Męż czyzna	uścisnął	poda ną	dłoń	i	z	uśmie chem	powie dział:
–	Sir	Ar thur	Gridley,	są siad	od	strony	południowej.	Wyglą da	na	to,	że	przybył	pan

w	samą	porę.	Na sza	Emma	nie ustannie	boryka	się	z	kłopota mi,	odkąd	po	śmier ci
Mer rimore’a	prze ję ła	za rzą dza nie	planta cją.	Bie dacz kę	prze śla duje	pech.	A	to	za -
choruje	 koń,	 zła mie	 się	 koło	 u	wozu,	 a	 kie dy	 indziej	 zda rzy	 awa ria	 w	 cukrowni.
Wszyscy	byliśmy	gotowi	ją	wesprzeć,	ale	upar ta	z	niej	kobie ta,	nie	chce	żadnej	po-
mocy.
Gridley	odnosił	 się	do	panny	Ward	życz liwie,	ale	protekcjonalnie,	 co	prawdopo-

dob nie	tłuma czyło	widocz ne	nie za dowole nie	Emmy,	która	przybra ła	gniewną	minę.
Ren	za sta na wiał	się,	co	bar dziej	 ją	 irytuje:	 to,	że	Gridley	mówi	o	niej,	 jakby	była
nie obecna,	czy	że	zdra dza	 jej	nie powodze nia.	Doszedł	do	wniosku,	że	najbar dziej
Emmie	nie	podoba	się	sam	Ar thur	Gridley,	co	nie co	go	dziwiło,	ponie waż	na	pierw-
szy	rzut	oka	spra wiał	sympa tycz ne	wra że nie.
Ren	za uwa żył,	 że	podczas	 roz mowy	Emma	sta ra ła	 się	 stać	 jak	najda lej	 od	Gri-

dleya.	Najwyraź niej	nie	tylko	nie	da rzyła	go	sympa tią,	a	wręcz	wzbudzał	w	niej	nie -
chęć.	Nie	wie dział	z	ja kie go	powodu,	ale	był	pewny,	że	w	swoim	cza sie	tego	się	do-
wie.	Tymcza sem	na le ża ło	się	za jąć	wyja śnie niem	przyczyny	poża ru.
–	Za mie rzam	obejrzeć	pogorze lisko,	może	znajdą	się	śla dy	wyja śnia ją ce,	w	 jaki

sposób	doszło	do	poja wie nia	się	ognia.	Liczę	na	pańską	pomoc	–	zwrócił	się	do	Gri-
dleya,	myśląc,	że	byłoby	dobrze,	by	są siad	wyka zał	się	de kla rowa ną	wcze śniej	chę -
cią	 pomocy.	 W	 końcu	 Emma	 jemu	 też	 nie	 oka zywa ła	 sympa tii.	 Może	 ge ne ralnie
rzecz	biorąc,	czuje	awer sję	do	męż czyzn?	Nie wykluczone,	iż	tylko	do	tych,	którzy
za gra ża ją	 jej	 pozycji	 oraz	 sa modzielności.	 –	 Szukajmy	 wszystkie go,	 co	 mogłoby
świadczyć	o	umyślnym	spowodowa niu	eksplozji,	na	przykład	ka wałka	drutu,	de tona -
tora,	za pa łek.
Emma	ob róciła	się	w	stronę	pogorze liska,	da jąc	tym	sa mym	do	zrozumie nia,	że

za mie rza	wziąć	udział	w	prze szukiwa niu	te re nu,	ale	Ren	za grodził	jej	drogę	ra mie -
niem.
–	Pani	nie	pójdzie,	panno	Ward.	Proszę	popa trzeć	na	swoje	pantofle.	Popiół	 jest

jesz cze	gorą cy.	Wypa li	w	nich	dziury	na	wylot.	Moim	zda niem,	powinna	pani	roz mó-
wić	się	z	robotnika mi.	Może	ktoś	za uwa żył	coś	podejrza ne go,	za nim	doszło	do	wy-
buchu.
Rzuciła	mu	gniewne	spojrze nie.	Ren	wie dział,	że	nie	za skar bił	sobie	jej	wdzięcz -

ności,	 ale	 się	 mu	 nie	 sprze ciwiła.	 Dla te go,	 że	 uzna ła	 słusz ność	 tego,	 co	 mówił?
A	może	był	to	wygodny	pre tekst,	by	opuścić	towa rzystwo	Gridleya?	–	za sta na wiał
się.	Cie ka we,	jak	by	się	za chowa ła,	gdyby	Gridleya	nie	było.

Prze szukiwa nie	pogorze liska	nie	przyniosło	 spodzie wa nych	przez	Rena	 re zulta -
tów.	Spe ne trowa li	już	pra wie	ca łość,	lecz	nie	zna leź li	żadnych	śla dów	wska zują cych
na	umyślne	dzia ła nie	podpa la cza.
–	Chyba	coś	mam!	–	za wołał	na gle	Gridley,	wycią ga jąc	z	rumowiska	nie wielki	to-

bołek	z	sza re go	ma te ria łu.



Znajdują cy	się	najbliżej	nie go	ludzie	krzyknę li	ze	stra chu	i	się	roz stą pili.	Ką tem
oka	Ren	za uwa żył	zbliża ją cą	się	Emmę.
–	Co	to	ta kie go?	–	Wyjął	tobołek	z	rąk	Gridleya.	–	Wyglą da	jak	szma cia na	dzie cię -

ca	 lalka.	 –	 Lalka	 była	 wykona na	 bar dzo	 nie udolnie,	 le dwo	 przypomina ła	 ludz kie
kształty.
–	To	ma gicz na	kukła.	Ma	przynieść	nam	pe cha.	–	Emma	spojrza ła	z	wyrzutem	na

Gridleya,	który	cięż ko	westchnął.
–	Przykro	mi.	 –	Wycią gnął	 dłoń,	 chcąc	pocie sza ją cym	ge stem	dotknąć	 ra mie nia

panny	Ward.
Tym	ra zem	re akcja	Emmy	była	 jednoznacz na.	Uskoczyła	do	 tyłu,	nie chcą cy	na -

deptując	na	czub ki	butów	Rena.	Gridley	udał,	że	nie	za uwa żył	tej	jawnej	nie chę ci.
–	Ta	lalka	nie	podpa liła	kur nika	–	oświadczył	Ren.
Nie	za mie rzał	się	wtrą cać	w	wojnę,	którą	tych	dwoje	najwyraź niej	mię dzy	sobą

toczyło.	Czuł,	że	coś	jest	nie	w	porządku,	lecz	bra kowa ło	mu	prze sła nek,	by	potra fił
zrozumieć	co.
–	Czy	to	waż ne?	–	Gridley	za śmiał	się,	ale	nie we soło.	–	Ogień	nie	jest	największym

złem.	Spójrz cie	na	nich.	–	Wska zał	robotników	ota cza ją cych	wielkie go	Afryka nina.	–
Do	rana	Emma	nie	bę dzie	mia ła	ani	jedne go	pra cownika.	Oni	wie rzą	w	czar ną	ma -
gię,	mało	tego,	bar dzo	się	jej	boją.
Mówiąc,	Gridley	nie spokojnie	prze stę pował	z	nogi	na	nogę,	ob cią ga jąc	ża kiet.
Ren	ob rzucił	go	ukradkowym,	ale	uważ nym	spojrze niem	i	dostrzegł	widomą	ozna -

kę	pożą da nia,	ja kie	męż czyzna	musi	czuć	do	Emmy.	Gotów	był	za łożyć	się	o	ostatnią
gwineę,	że	emocje,	ja kie	żywi	Gridley	do	Emmy,	są	jednostronne	i	da le ko	wykra cza -
ją	poza	czysto	są siedz ką	sympa tię,	a	na	okre śle nie	ich	na tury	cisnę ły	mu	się	do	gło-
wy	same	nie pochleb ne	i	mało	cenzuralne	słowa.
Nie śmia ło	zbliżył	się	do	nich	wielki	Afryka nin.
–	Pa nienko	Emmo,	ludzie	nie	chcą	wra cać	dzisiaj	do	pra cy.	Muszą	przyjść	cza row-

nicy	i	odczynić	folwark,	ina czej	nie	będą	się	czuli	bez piecz nie.
Gridley	splunął	pod	nogi.
–	Słuchajcie,	wy…!	–	wybuchnął.
Emma	nie	pozwoliła	mu	dokończyć.
–	To	moja	planta cja	i	ja	tu	rzą dzę	–	oznajmiła	sta nowczo.	Sta nę ła	pomię dzy	Gri-

dleyem	a	robotnikiem.
Ren	ob ser wował	ją	z	podziwem,	ma jąc	w	pa mię ci,	że	w	cza sie	akcji	ra tunkowej

dowiodła	zimnej	krwi.
–	Pe ter,	powiedz	ludziom,	że	mają	do	końca	dnia	wolne,	mogą	robić,	co	chcą,	lecz

jutro	muszą	sta nąć	do	pra cy.	Je śli	za wiodą,	wszyscy	na	tym	ucier pimy,	a	uzbie ra ło
się	dużo	ra chunków	do	za pła ce nia.
–	Jest	pani	dla	nich	zbyt	pobłaż liwa	–	wtrą cił	się	Gridley.
Nie	za uwa żył,	że	wkra cza	na	grzą ski	grunt,	a	Emma	jest	gotowa	do	konfronta cji?

–	za dał	sobie	w	duchu	pyta nie	Ren.	A	może	chciał	wsz cząć	kłótnię?
Emma	wyzywa ją co	uniosła	brodę,	co	nie	rokowa ło	dobrze	szansom	Gridleya.
–	Je śli	to	błąd,	to	biorę	za	nie go	odpowie dzialność.	Moje	na zwisko	figuruje	w	te -

sta mencie,	nie	pańskie.	Je śli	pan	pozwoli,	to	wra cam	do	domu.	Muszę	się	umyć.
Re nowi	chcia ło	się	śmiać,	kie dy	robił	z	dłoni	podpór kę,	żeby	uła twić	pannie	Ward



zna le zie nie	się	w	siodle.	Dała	nie dwuznacz ną	odpra wę	Gridleyowi,	który	najwyraź -
niej	był	wście kły.	Czyż by	spodzie wał	się	za prosze nia	na	her ba tę?	Na	ja kiej	podsta -
wie,	skoro	Emma	nie	kryła	się	ze	swoją	nie chę cią,	żeby	nie	powie dzieć	wrogością?
Tych	dwoje	już	dawno	nie	sie dzia ło	ra zem	przy	popołudniowej	her ba cie,	uznał	w	du-
chu	Ren,	a	dzie lą cy	ich	konflikt	nie	mógł	zrodzić	się	bez	powodu,	z	dnia	na	dzień.

Słońce	chyliło	się	ku	za chodowi,	kie dy	Ren	wszedł	do	domu.	Nie	było	mu	do	śmie -
chu,	 gdyż	Emma	potraktowa ła	 go	w	 taki	 sam	 sposób	 jak	Gridleya.	Oznajmiła,	 że
chce	się	wyką pać,	i	za pyta ła,	czy	nie	bę dzie	miał	nic	prze ciwko	temu,	je śli	ona	po
ta kim	dra ma tycz nym	dniu	zje	kola cję	w	swoim	pokoju.	Jest	zbyt	zmę czona,	doda ła,
by	dotrzymywać	mu	towa rzystwa.
Nie	pozosta wa ło	mu	nic	inne go,	jak	się	zgodzić.	Prze konują co	wcie liła	się	w	rolę

de likatnej	pa nienki	i	Ren	z	przyjemnością	ob ser wował,	jak	ona	to	robi.	Nie	dał	się
jednak	 zwieść	 pozorom.	Widział	 ją	 dzisiaj	 w	 akcji.	Mimo	 to	 za chował	 się	 jak	 na
dżentelme na	przysta ło	 i	zwolnił	 ją	z	obowiąz ku	pełnie nia	honorów	pani	domu.	Po-
zwolił,	by	za stą piła	ją	w	tej	roli	służ ba.	Za raz	po	posiłku	udał	się	do	prze zna czonych
dla	nie go	pokojów.
Gdy	tylko	się	w	nich	zna lazł,	zrozumiał,	że	Emma	nie	dość,	że	uwolniła	się	od	jego

towa rzystwa	i	powie rzyła	go	opie ce	służ by,	to	na	doda tek	z	pre me dyta cją	umie ściła
go	w	bocz nej	czę ści	domu.	Co	gor sza,	Ren	nie	miał	pra wa	się	skar żyć.	Nie	ulokowa -
ła	go	na	strychu,	 lecz	za pewniła	mu	wygodne	 i	zupełnie	nie krę pują ce	miesz ka nie,
jakby	stworzone	z	myślą	o	gościu	mę skie go	rodza ju.	Co	wię cej	mia ło	osob ne	wej-
ście.	Ren	mógł	swobodnie	się	poruszać	bez	koniecz ności	prze chodze nia	przez	głów-
ną	część	domu.	Gdyby	chciał,	mógł	na wet	nie	widywać	nikogo	z	miesz kańców,	a	oni
mogli	uniknąć	jego	widoku.	Domyślił	się,	że	o	to	Emmie	chodziło.
W	 pokojach	 cze kał	 lokaj	 imie niem	Micha el.	 Za ofe rował	 się,	 że	 zosta nie	 dłużej

i	roz pa kuje	ba ga że,	ale	Ren	go	zwolnił.	Chciał	zostać	sam	i	prze myśleć	wyda rze nia
z	pierwsze go	dnia	spę dzone go	na	wyspie.	Roz wią zał	 fular	 i	 roz piął	ka mizelkę,	by
poczuć	się	swobodniej.
Za czął	ukła dać	bie liznę	w	szufla dach	komody.	Po	raz	pierwszy	w	życiu	zna lazł	się

sam,	bez	rodziny,	przyja ciół,	a	na wet	bez	ochrony,	jaką	w	Anglii	za pewniał	mu	ary-
stokra tycz ny	tytuł.	Tutaj	nic	nie	zna czył.	Ren	wypa kowywał	pudełko	z	ze sta wem	do
gry	w	sza chy	i	przybory	piśmienne.	Jutro	na pisze	list	do	rodziny,	poinfor muje	ich,	że
bez piecz nie	przybył	do	celu.	Prze sta wił	kilka	ele mentów	ume blowa nia	w	inne	miej-
sca,	 jego	 zda niem	 bar dziej	 odpowiednie.	 Tym	 sa mym	 za zna czył	 swoją	 obecność
w	pomiesz cze niach,	które	od	te raz	będą	jego	domem,	czy	pannie	Ward	się	to	spodo-
ba,	czy	nie.
Nie	ocze kiwał	powita nia,	ja kie	go	dziś	spotka ło	ze	strony	współwła ścicielki	plan-

ta cji.	Wła ściwie	dobrze	się	sta ło,	uznał,	że	przyje chał	nie za powie dzia ny.	Za skoczo-
na,	panna	Ward	zosta ła	zmuszona	do	improwiza cji	i	się	odsłoniła.	Z	kolei	on	nie	spo-
dzie wał	się,	że	bę dzie	miał	do	czynie nia	z	 jednym	wspólnikiem.	Był	przygotowa ny
na	to,	że	bę dzie	ich	wie lu.	Przypusz czał,	że	ucie szą	się	z	jego	przybycia,	a	może	na -
wet	poczują	ulgę,	że	zdejmie	z	ich	bar ków	cię żar	prowa dze nia	planta cji.	Rze czywi-
stość	oka za ła	się	zupełnie	 inna.	Emma	Ward	najwyraź niej	nie	życzyła	sobie	uwol-
nie nia	od	obowiąz ków,	a	na wet	prze ka za nia	tylko	nie których.



W	tym	miejscu	na suwa ło	 się	 pyta nie,	 co	 ta kie go	mia ła	 do	ukrycia	panna	Ward.
W	trakcie	roz pa kowywa nia	przyborów	do	gole nia	w	głowie	Rena	wykiełkował	plan.
Gdyby	miał	do	czynie nia	z	 inną	kobie tą,	posta wiłby	na	de likatność	 i	nie skończoną
uprzejmość.	Już	jednak	wie dział,	że	taką	stra te gią	z	Emmą	Ward	nie	wygra.
Z	nią	trze ba	postę pować	zde cydowa nie.	Był	świadkiem,	jak	lekce wa żą co	odniosła

się	 do	 Ar thura	 Gridleya.	 Jak	 nic,	 zje	 żywcem	 każ de go	męż czyznę,	 który	 popełni
błąd,	traktując	ją	jak	kwiat.	Na	tę	myśl	Ren	par sknął	śmie chem.	Je śli	Emma	koja -
rzyła	się	z	kwia tem,	to	tylko	z	ta kim,	który	wabi	ofia rę	piękną	bar wą,	a	jak	ją	zwa -
bi,	 za myka	we	wnę trzu	 i	 odcina	drogę	uciecz ki	 nie podejrze wa ją ce mu	 za groże nia
nie szczę śnikowi.
Otóż	wkrótce	prze kona	się,	że	on	nie	jest	ani	głupcem,	ani	tchórzem.	Nie	wystar -

czy	postę pować	z	nim	jak	z	intruzem,	który	za kłócił	spokój	domu,	żeby	go	skutecz -
nie	 odstra szyć.	 Je śli	 panna	Ward	 są dzi,	 że	 on,	 znie chę cony	 chłodnym	przyję ciem,
spa kuje	się	i	wyje dzie,	to	spotka	ją	nie miła	nie spodzianka.	Na wet	Kitt,	a	co	dopie ro
Emma,	nie	wie,	co	 jest	źródłem	jego	nie złomnej	woli	 i	de ter mina cji.	Tylko	on	 jest
świa domy,	że	je śli	mu	się	na	tej	wyspie	nie	powie dzie,	cze ka	go,	a	wraz	z	nim	całą
rodzinę	pozosta wioną	w	Anglii,	powolne	dogorywa nie	w	bie dzie.	Bę dzie	pa trzył,	jak
siostry	więdną	w	sta ropa nieństwie	z	powodu	bra ku	odpowiednich	posa gów	albo	wy-
chodzą	za	mąż	za	męż czyzn	nie godnych	ich	ręki,	bo	tylko	tacy	będą	chcie li	pojąć	je
za	żony.	Bę dzie	widział,	jak	podupa da ją	rodzinna	sie dziba	i	posia dłość,	bo	bra kuje
pie nię dzy	na	na pra wę	da chu,	a	dzier żawcy	ucie ka ją	do	innych	wła ścicie li	ziemskich
w	poszukiwa niu	lepszych	wa runków	gospoda rowa nia.
Bie da	 ozna cza	wyrok	 powolnej	 śmier ci	 towa rzyskiej	 dla	 rodziny	 i	 on,	 Ren,	 ko-

niecz nie	musi	temu	za pobiec.	Bę dzie	walczył	wszystkimi	dostępnymi	środka mi.	Na -
wet	gdyby	było	go	stać	na	opusz cze nie	Sugar landu	–	rzecz	oczywista	na	to	nie	może
sobie	 pozwolić	 –	 lub	 gdyby	 los	 rodziny	 nie	 za le żał	 od	 powodze nia	 jego	wypra wy,
a	prze cież	za le ży	–	to	i	tak	nie	zre zygnowałby	ze	swoich	pięćdzie się ciu	je den	pro-
cent,	bo	to	była	jego	przyszłość.	Przyje chał	na	Bar ba dos,	aby	tu	pozostać.	Wyma ga -
ły	tego	za równo	wzglę dy	praktycz ne,	jak	i	za sa dy.

Ren	Dryden	nie	może	zostać!	Emma	za nurzyła	się	głę biej	w	cie płej,	pełnej	mydla -
nej	 pia ny	 wodzie,	 wypełnia ją cej	 wannę.	 Dla cze go?	 Wystar czyło	 popa trzeć,	 jak
sprawnie	 i	 przytomnie	 za chowywał	 się	 podczas	 akcji	 ga sze nia	 poża ru.	 Aż	 za	 do-
brze,	niczym	na turalny	przywódca.	Zor ga nizował	bryga dę	ga śniczą	i	sta nął	na	po-
czątku	 sze re gu.	Być	może	kie rował	 się	 stra chem	o	 swoje	 pięćdzie siąt	 je den	pro-
cent,	pomyśla ła	złośliwie,	nie mniej	ludzie	chętnie	mu	się	podporządkowa li,	uzna jąc,
że	wie,	co	robi.	Mie li	to	wypisa ne	na	twa rzach.	Tymcza sem	ona	zde cydowa nie	nie
potrze bowa ła	 męż czyzny	 ob da rzone go	 wystar cza ją cą	 siłą	 cha rakte ru,	 żeby	 ode -
brać	jej	owoce	wie loletniej	pra cy.
Wła śnie	tak	by	się	sta ło,	gdyby	wie dział,	jak	się	rze czy	mają.	Emma	robiła,	co	mo-

gła,	żeby	odma lować	przed	nim	ob raz	nie mal	idyllicz nej	sytuacji	na	planta cji.	Chcia -
ła	go	prze konać,	że	tak	zna komicie	prospe ruje,	iż	on	nie	bę dzie	miał	nic	do	roboty.
W	związ ku	z	czym	może	wra cać	do	domu.	Nie ste ty,	pożar	kur nika,	zna le zie nie	nie -
szczę snej	 ma gicz nej	 lalki	 na	 pogorze lisku	 oraz	 pa ter na listycz ne	 uwa gi	 Gridleya
o	„biednej	Emmie”	popsuły	jej	szyki.	Je śli	Dryden	dojdzie	do	wniosku,	że	jego	inte -



re sy	są	za grożone,	nigdy	się	go	nie	pozbę dzie.	Dowiódł	dzisiaj,	że	ma	roz winię ty	in-
stynkt	posia da cza,	a	tego	typu	ludzie	sta ją	się	wojownika mi,	 je śli	zmusza ją	 ich	do
tego	okolicz ności.	Nie	odda ją	bez	walki	tego,	co	jest	im	drogie.
Emmie	zrobiło	się	gorą co	i	to	bynajmniej	nie	od	le że nia	w	ką pie li.	Tacy	męż czyź ni

mają	za bójczą	moc	oddzia ływa nia,	są	atrakcyjni.	Również	w	jej	oczach.	Jego	obec-
ność	dzia ła ła	na	nią	podnie ca ją co	na wet	w	cha osie	akcji	ra towniczej.	Nie	potra fiła
ode rwać	 od	 nie go	 oczu,	 kie dy	 z	 za ka sa nymi	 rę ka wa mi	 koszuli	 poda wał	 wia dra
z	wodą,	pokrzykując	na	ludzi,	żeby	się	prę dzej	uwija li.	A	jak	przyjemnie	było	czuć
go	za	ple ca mi,	gdy	je cha li	we	dwójkę	na	jednym	koniu!
Najwyraź niej,	roz myśla ła	Emma,	Dryden	nie	miał	żadnych	za ha mowań,	nie	przy-

chodziło	mu	do	głowy,	że	w	ta kiej	 jeź dzie	może	być	coś	nie stosowne go.	Pewność,
z	jaką	ota czał	ją	uda mi	i	ra miona mi,	przycią gał	do	brzucha,	świadczyła	o	tym,	że	do-
brze	czuje	się	w	swoim	cie le,	jest	prze kona ny,	iż	ono	go	nie	za wie dzie	w	róż nych	sy-
tuacjach,	włącz nie	z	pójściem	do	łóż ka	z	kobie tą.
Zre flektowa ła	się.	Tego	rodza ju	myśli	o	gościu,	zwłasz cza	ta kim,	które go	chce	się

pozbyć,	nie	prowa dzą	do	nicze go	dobre go.	Podejrze wa ła,	że	nie	jest	wyjątkiem.	Bez
wątpie nia	Ren	Dryden	urucha mia	wyobraź nię	wie lu	 kobiet	 świa domych	 roz koszy,
ja kich	moż na	za znać	w	jego	towa rzystwie.	Wystar czy	jego	jedno	spojrze nie,	jedno
dotknię cie…
Tym	 bar dziej	 jest	 nie bez piecz ny,	 a	 zwłasz cza	 dla	 ta kiej	 kobie ty	 jak	 ona,	 która

ceni	nie za leż ność	i	nie	ocze kuje	od	męż czyzn	ochrony,	co	koja rzy	się	jej	ze	sła bo-
ścią.	Ona	nie	za mie rza	się	kryć	za	pukle rzem	dzier żonym	przez	mę skie	ra mię.	Dla -
te go	musi	za chować	da le ko	posunię tą	ostroż ność.	Ina czej	padnie	ofia rą	jego	dą że -
nia	do	domina cji,	które	Ren	Dryden	ma	wypisa ne	na	twa rzy.	W	swoim	najle piej	poję -
tym	 inte re sie	 powinna	 trzymać	 się	 raz	 ob ra nej	 stra te gii,	 ignorować	 go	 w	mia rę
moż liwości,	a	je śli	to	nie	do	zre alizowa nia,	sta wiać	mu	opór.
Tymcza sem	na le ży	jak	do	tej	pory	kie rować	planta cją.	To	ozna cza,	że	musi	za chę -

cić	 robotników,	 żeby	 jutro	 podję li	 pra cę	 i	 zgodnie	 z	 pla nem	wypa lili	 pole,	 za nim
przystą pią	do	ścina nia	trzciny.
Rety!	Emma	wyskoczyła	z	wanny,	roz pryskując	wodę	na	te ra kotowe	ka felki.	Po-

winna	była	uprze dzić	Rena	o	wypa la niu	pól.	Te raz	już	na	to	za	póź no.	Nie	za mie rza
się	ubie rać,	a	nie	bę dzie	pa ra dowa ła	po	domu	w	pe niuarze.	Nie	chcia ła	nicze go	da -
wać	mu	do	zrozumie nia,	a	tym	bar dziej	go	prowokować.	Zda wa ła	sobie	spra wę,	że
ma	do	 czynie nia	 z	 ła twopalnym	ma te ria łem.	Nie opatrz nie	 rzucona	 iskra	mogła by
wywołać	pożar.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Ren	obudził	się	i	momentalnie	oprzytomniał.	Pali	się!	Nic	nie	było	widać,	ale	swąd
nie	pozosta wiał	wątpliwości.	Teddy!	Dziewczę ta!	Musi	ich	ra tować!
Wyskoczył	 z	 łóż ka	 i	potyka jąc	się	w	ciemności,	podbiegł	do	okna.	Przez	szpa ry

w	 okiennicach	 ujrzał	 poma rańczowe	 ję zory	 ognia.	 Draż nią cy	 dym	 ata kował	 noz -
drza.	W	tym	momencie	uprzytomnił	sobie,	że	nie	jest	w	Anglii,	a	Teddy’emu	i	dziew-
czę tom	nic	nie	grozi.
Podcią gnął	w	górę	role ty	i	za pa trzył	się	za fa scynowa ny.	Wczorajszy	pożar	kur ni-

ka	był	niczym	w	porówna niu	z	tym	poża rem.	Pa liło	się	całe	pole	trzciny	cukrowej.
W	pierwszej	chwili	prze ra ził	się,	że	oto	idą	z	dymem	jego	dochody,	ale	przypomniał
sobie,	 co	czytał	o	me todach	upra wy	 trzciny	cukrowej	na	Ka ra ibach.	Pożar	został
wywoła ny	umyślnie.	Sta nowił	wstęp	do	żniw.	Spa le niu	mia ły	ulec	liście	i	ze wnętrz -
na,	pokryta	woskowym	na lotem	powłoka	trzciny	po	to,	żeby	ła twiej	było	roz drob nić
ścię te	łodygi	i	wydobyć	z	nich	słodki	mię kisz.
Oparł	się	o	fra mugę	okna.	Uspokojony	pomyślał,	że	znajdują ca	się	na	drugim	koń-

cu	 świa ta	 rodzina	 jest	bez piecz na,	podob nie	 jak	planta cja.	Mimo	wszystko	widok
sza le ją ce go	na	polu	ognia	był	prze ra ża ją cy,	a	za pach	spa le nizny	nie	do	wytrzyma -
nia.	Przyszło	mu	do	głowy,	że	Emma	mogła	go	uprze dzić,	iż	z	sa me go	rana	robotni-
cy	przystą pią	do	wypa la nia	pola.	Tak	samo	 jak	w	przypadku	otwar cia	 te sta mentu
wola ła	utrzymywać	go	w	nie świa domości.
Ren	miał	zwyczaj	spać	nago	i	nie	widział	powodu	do	zmia ny	tego	przyzwycza je nia

po	przybyciu	na	wyspę.	Panna	Ward	mogła by	się	zdziwić,	je śliby	w	prze ra że niu	wy-
biegł	z	sypialni	w	sta nie,	w	ja kim	go	Pan	Bóg	stworzył.	Tak	czy	ina czej,	za pewne	by-
łoby	jej	na	rękę,	gdyby	ośmie szył	się	w	oczach	służ by,	ucie ka jąc	w	popłochu	z	rze ko-
me go	poża ru.	Je śli	taki	był	jej	za miar,	to	on	jej	dowie dzie,	jak	błędnie	go	oce niła.
Włożył	bie liznę,	spodnie	i	czystą	koszulę,	wcią gnął	buty.	Nie	zre zygnował	z	sur du-

ta.	Nie	chciał	da wać	pola	do	domysłu,	że	wyskoczył	prosto	z	łóż ka.	Pójdzie	na	pole
i	udowodni	Emmie,	że	nie	uległ	pa nice.
Na	 skra ju	 pola	 na tknął	 się	 na	 trzy	 osoby	 stoją ce	 w	 bez piecz nej	 odle głości	 od

ognia,	ze	spokojem	ob ser wują ce	jego	postę py.	Utwier dziło	to	Rena	w	prze kona niu,
że	ogień	jest	kontrolowa ny.	Dostrze gli	go	i	odwrócili	się	w	jego	stronę.	Na turalnie,
Emma	znajdowa ła	się	w	tej	nie wielkiej	grupie.
Ubra na	w	spodnie,	wysokie	buty	i	mę ską	koszulę,	sta ła	pomię dzy	dwoma	męż czy-

zna mi.	Włosy	mia ła	 sple cione	w	cia sny	war kocz,	opa da ją cy	na	 jedno	ra mię.	Strój
podkre ślał	 długie	 nogi	 i	 wysoko	 osa dzone	 pier si,	 co	 podzia ła ło	 podnie ca ją co	 na
Rena.
Powita ła	go	chłodnym	spojrze niem.
–	Wypa la my	pole	–	oznajmiła.
Ren	pominął	milcze niem	tę	oczywistość.	Za ata kował	z	innej	strony.
–	My?	 –	 za pytał.	 –	Ten	za imek	 jest	nie	na	miejscu,	albowiem	pani	 robi	 to	beze



mnie.
–	Miał	pan	długą	podróż.	Chcia łam,	żeby	się	pan	dobrze	wyspał-	odpar ła,	po	czym

zwróciła	 się	 do	 towa rzyszy:	 –	 Pa nie	 Paulsen,	 Pe ter,	 poznajcie	 krewne go	 Alber ta
Mer rimore’a,	pana	Renfor da	Dryde na.	–	Z	kolei	powie dzia ła	do	Dryde na:	–	To	jest
mój	rządca,	pan	Paulsen.	Pe ter,	które go	poznał	pan	wczoraj,	dozoruje	robotników
rolnych.
Paulsen	był	wysokim,	szczupłym	męż czyzną	o	ogorza łej	od	słońca	skórze,	Pe ter

zaś	owym	atle tycz nym	Afryka ninem,	który	uczestniczył	we	wczorajszej	akcji.	Ren
wycią gnął	do	obu	dłoń	i	nie	omiesz kał	z	miejsca	dać	im	do	zrozumie nia,	że	nie	za -
mie rza	być	współwła ścicie lem	planta cji	tylko	na	pa pie rze.
–	Miło	mi	pa nów	poznać.	Chciałbym	w	najbliż szych	dniach	z	każ dym	z	was	poroz -

ma wiać	o	tym,	czym	się	zajmuje cie.
Pe ter	spojrzał	w	bok,	prze stę pując	z	nogi	na	nogę,	Paulsen	z	ocią ga niem	skinął

głową.	Re nowi	spodoba ła	się	ich	lojalność	wobec	Emmy,	ale	od	oporu	jest	tylko	krok
do	otwar te go	buntu.	Dla te go	też	posta nowił	chwycić	byka	za	rogi.
–	Je stem	większościowym	udzia łowcem.	Oczywiście	będę	się	sta rał	wspie rać	pan-

nę	Ward,	ale	musicie	się	przyzwycza ić	do	nowych	porządków.	–	Ren	spojrzał	suro-
wo	na	Emmę.	–	Ra dzę	nie	za pominać,	że	ma	pani	wspólnika.

Wspólnik,	 dobre	 sobie!	 Ra czej	 dykta tor.	 Emma	 skrzyżowa ła	 ra miona	 na	 pier si
i	 skupiła	wzrok	na	 za snutym	dymem	polu.	 Je śli	 on	 chce	wojny,	 to	 bę dzie	 ją	miał.
Dykta tor skie	za pę dy	trze ba	stłumić	w	za rodku,	ale	przystą pi	do	tego	dopie ro	po	po-
wrocie	do	domu.	Nie	bę dzie	wsz czynać	sprzecz ki	w	obecności	pana	Paulse na	i	Pe -
te ra.
Nie	była	na	tyle	na iwna,	by	są dzić,	że	nie	usłyszy	od	nie go	wię cej	cierpkich	uwag.

To	za le dwie	za powiedź	tego,	co	ją	cze ka.	Nie	była	cier pliwa	z	na tury,	a	Dryden	i	tak
wysta wił	ją	na	wielką	próbę,	kie dy	przez	ostatnie	czte ry	mie sią ce	żyła	w	nie pewno-
ści,	czy	on	przyje dzie	na	Bar ba dos,	czy	jednak	nie.	Najwidocz niej	musi	się	uzbroić
w	cier pliwość.
Nie	odzywa ła	się	przez	cały	czas,	kie dy	cze ka li	na	dopa le nie	się	pola,	i	także	wte -

dy,	gdy	moż na	było	odejść,	pozosta wia jąc	dopilnowa nie	doga sze nia	ognia	panu	Paul-
se nowi.	Milcza ła	w	drodze	do	domu	oraz	w	pokoju	śnia da niowym,	kie dy	wraz	z	Dry-
de nem	na kła da li	je dze nie	na	ta le rze	i	usie dli	przy	stole.
Ren	nadgryzł	posma rowa ną	ma słem	grzankę	i	pyta ją co	uniósł	brew.
–	Chce	pani	coś	powie dzieć?
–	Nie.	A	pan?	–	Emma	uniosła	do	ust	 filiżankę	kawy,	ma jąc	na dzie ję,	że	dobrze

ma skuje	we wnętrz ny	nie pokój.	Chcia ła,	żeby	on	za ata kował	pierwszy.
–	Nie	mam	nic	do	doda nia	ponad	to,	co	pani	już	ode	mnie	usłysza ła	–	odparł	Ren

i	wbił	w	nią	świdrują ce	spojrze nie	błysz czą cych	nie bie skich	oczu.	–	Dzisiaj	próbo-
wa ła	pani	 zrobić	 ze	mnie	głupka	 –	mówił	da lej	 bez barwnym,	obojętnym	 tonem.	 –
Oboje	o	tym	wie my.	Ce lowo	nie	poinfor mowa ła	mnie	pani	o	wypa la niu	pola.
Emma	ucie kła	się	do	ar gumentu	praktycz ne go.
–	 Kie dy	 sobie	 o	 tym	przypomnia łam,	 byłam	 już	 roze bra na	 do	 spa nia.	 –	 Słysząc

wła sne	słowa,	pomyśla ła,	że	on	może	je	odczytać	jako	prowoka cję,	i	tak	się	sta ło.
Ren	na tychmiast	zwie trzył	oka zję,	żeby	ruszyć	do	ata ku.



–	Doprawdy?	–	Na	jego	ustach	za gościł	le dwo	widocz ny	uśmie szek.
Emma	wbiła	wzrok	w	ta lerz	z	ja jecz nicą.
–	Mia łam	pa ra dować	po	domu	w	nocnym	stroju?	–	To	zda nie	za brzmia ło	jesz cze

gorzej.	Uświa domiła	sobie,	że	brnie.	Za zwyczaj	stać	ją	było	na	zręcz ne	riposty.	Nie
dzisiaj	i	nie	w	obecności	tego	męż czyzny.
–	Ja	też	byłem	roze bra ny	do	spa nia	–	wyja wił	Ren.	–	Prawdę	powie dziawszy,	nie

mia łem	na	sobie	na wet	koszuli	nocnej.	Gdyby	pani	przyszła,	była by	pani	w	porówna -
niu	ze	mną	ubra na	aż	za	dobrze.	–	Na	te	słowa	Emma	uniosła	wzrok;	za czyna ły	ją
pa lić	policz ki.	–	Śpię	nago.	Mówię	to	na	wypa dek,	gdyby	pani	się	nad	tym	za sta na -
wia ła.
–	Ani	mi	to	w	głowie	–	rzuciła	upokorzona.	Skła ma ła.	Wyobraź nia	od	razu	podsu-

nę ła	jej	ob raz	na gie go	Rena	Dryde na.
–	Wra ca jąc	do	te ma tu,	wyrwa ny	ze	snu,	czując	swąd	spa le nizny,	omal	nie	popę dzi-

łem	nago	na	pole.	Komu	byłoby	bar dziej	głupio?	Mnie,	dla te go	że	bie gam	nago	po
polach,	ponie waż	boję	się	o	swoje	zbiory,	czy	pani,	dla te go	że	za pomnia ła	pani	zro-
bić	mi	grzecz ność	i	mnie	uprze dzić?
Policz ki	 Emmy	 przypomina ły	 dwie	 roz grza ne	 do	 czer woności	 fa jer ki	 kuchenne.

Mówił	tak	suge stywnie,	że	nie	mogła	odpę dzić	zdroż nych	myśli	o	tym,	jak	też	on	by
wyglą dał	w	tej	sytuacji.	Bar dzo	się	jednak	sta ra ła	pa nować	nad	sobą.
–	Myślę,	że	oboje	przywią zuje my	prze sadne	zna cze nie	do	tego	epizodu	–	stwier -

dziła.
Posta nowiła,	że	nie	dopuści,	by	on	zmie nił	tę	roz mowę	w	śledz two.	Ani	też,	aby

się	oka za ło,	iż	jest	mu	winna	wdzięcz ność	za	to,	że	oszczę dził	jej	za kłopota nia.	Na -
potka ła	jego	prze nikliwy	wzrok.
–	Epizod	może	sam	w	sobie	nie szkodliwy,	ale	nie	odosob niony.	Już	raz	dała	mi	pani

do	zrozumie nia,	że	moja	obecność	jest	pani	nie miła.	Jednak	przyje cha łem,	ponie waż
je ste śmy	współwła ścicie la mi,	i	nie	życzę	sobie,	żeby	pani	wysyła ła	mnie	z	powrotem
do	Anglii.
–	Prze pra szam,	 je śli	 odniósł	 pan	 ta kie	wra że nie	 –	powie dzia ła	Emma,	 ale	w	 jej

głosie	nie	było	słychać	poczucia	winy.
Ren	oka zał	się	zręcz nym	prze ciwnikiem,	bez błędnie	zde finiował	jej	stra te gię.	Co

nie	zna czy,	że	była	gotowa	przyznać	się,	iż	ob ra ła	nie wła ściwy	sposób	postę powa -
nia	z	nie chcia nym	wspólnikiem.	Uzna ła	je dynie,	że	musi	zmie nić	taktykę.	Z	ignoro-
wa nia	Rena	Dryde na	nic	nie	wyszło.
Doszła	do	wniosku,	że	nowa	stra te gia	musi	być	sub telniejsza.	Posta ra	się	zjednać

Rena,	ale	tak,	by	nie	wzbudzić	jego	podejrzeń.	Skoro	on	zosta je,	to	trze ba	tę	obec-
ność	wykorzystać.	Do	cze go	mógłby	się	przydać?	Może	 jako	sojusz nik	prze ciwko
Gridleyowi?	Za uwa żyła,	 jak	wczoraj	pospie szył	 jej	z	pomocą	podczas	konfronta cji
z	tym	na molnym	typem.
Ob ser wowa ła	Rena,	świa doma,	że	on	też	się	jej	przyglą da	i	cze ka,	by	za propono-

wa ła	wa runki	partner stwa.	Patrz	sobie,	 ile	chcesz,	pomyśla ła,	uzna jąc,	że	nie	jest
całkiem	nie wraż liwy	na	jej	urodę.	Dobrze	wie dział,	co	robi,	prowokując	ją	aluzja mi
i	spojrze niem.	Męż czyzna	nie	stosuje	ta kich	gie rek	wobec	kobie ty,	na	której	uroki
jest	 obojętny.	 Emma	 była	 przyzwycza jona	 do	 tego,	 że	 robi	 wra że nie	 na	męż czy-
znach,	jak	chociaż by	na	Ar thurze	Gridleyu.	Nie	mia ła	jednak	żadnych	złudzeń	co	do



tego,	że	oni	myślą	wyłącz nie	o	tym,	jak	wykorzystać	ją	do	swoich	ce lów.
Może	uda łoby	się	wygrać	pewność	sie bie	Dryde na	prze ciwko	Gridleyowi,	roz my-

śla ła.	Tylko	jak	to	prze prowa dzić?	War to,	za nim	spre cyzuje	odpowiedni	plan,	na	ra -
zie	uda wać,	że	dąży	do	zgody.	Zmia na	musi	być	jednak	prze konują ca.	Ren	Dryden
nie	da	się	na brać	na	na głą	ka pitula cję.	Z	uda wa nym	ocią ga niem	wysunę ła	do	nie go
rękę	nad	stołem.
–	Skoro,	 jak	się	wyda je,	nie	mam	wyboru,	zga dzam	się	co	do	 tego,	że	 je ste śmy

wspólnika mi.
Bę dzie	dopóty	honorowa ła	za sa dy	partner stwa,	dopóki	nie	uzna,	że	prze sta je	ono

być	w	jej	 inte re sie.	Tymcza sem,	korzysta jąc	z	chwilowe go	za wie sze nia	broni,	ob -
myśli	 szcze góły	 taktyki	bar dziej	wyra finowa nej	od	pierwszej.	Tamta	 za wiodła,	bo
opie ra ła	się	na	nie wie dzy,	kim	jest	Ren.	Tym	ra zem	bę dzie	ina czej.	Musi	wygrać,	bo
kolejnej	szansy	od	losu	nie	dosta nie.
Ren	zignorował	wycią gnię tą	na	zgodę	rękę.
–	Przypie czę tujmy	na sze	partner stwo	ob jaz dem	posia dłości.	Chciałbym	się	z	nią

za poznać	bez	zwłoki.
Po	ple cach	Emmy	prze szedł	dresz czyk	podnie ce nia.	Odniosła	wra że nie,	że	 jemu

nie koniecz nie	chodzi	o	planta cję.	Puls	jej	przyspie szył,	chociaż	rozum	przypominał:
to	 tylko	gra.	Skoro	on	chce	 flir tować,	niech	 flir tuje	do	woli,	ale	na	koniec	 to	ona
musi	zostać	zwycięz cą.	Podejmie	rzuconą	rę ka wicę,	ale	bę dzie	kontrolowa ła	sytu-
ację.
–	Mogę	poprosić	Pe te ra	albo	pana	Paulse na,	żeby	poje cha li	z	pa nem	–	powie dzia -

ła,	uzna jąc	w	duchu,	że	po	porannym	star ciu	wska za ny	byłby	nie wielki	dystans.
Wsta ła,	chcąc	odejść,	ale	Ren	był	czujny.	Podniósł	się	zza	stołu	i	za grodził	jej	dro-

gę	do	drzwi.
–	Je stem	pewny,	że	dobrze	wywią za liby	się	z	za da nia,	wolę	jednak	poje chać	z	pa -

nią.	Może my	ruszyć	choćby	za raz.	Na	szczę ście	je stem	odpowiednio	ubra ny	i	pani
także.	–	Uśmiechnął	się	konspira cyjnie.	–	Nie	jest	pani	w	nocnej	koszuli,	a	ja	nago.
Nie	ma	więc	wymówki.
Emma	uzna ła	swoją	poraż kę.	Nie	uda	się	jej	prze ka zać	go	w	ręce	służ by	tak	ła -

two,	jak	to	zrobiła	poprzednie go	wie czoru.	Uśmiechnę ła	się	z	przymusem.	Musia ła
ska pitulować,	nie	mia ła	wyjścia.	On	o	tym	wie dział.	Sam	to	zor ga nizował.
–	Dobrze.	Poproszę	o	przyprowa dze nie	koni.
–	Nie	ma	potrze by	–	za uwa żył	z	szelmowskim	uśmie chem	–	już	to	zrobiłem.	Po-

prosiłem	sta jenne go,	żeby	był	gotowy	w	cią gu	pół	godziny.
Emma	prze łknę ła	na ucz kę.	Niby	nic	się	nie	sta ło,	ale	on	przypomniał	jej,	że	jest

w	Sugar landzie	współgospoda rzem	i	z	tego	tytułu	ma	ta kie	samo	pra wo	wyda wać
pole ce nia	służ bie,	jak	ona.	Nie	odniosła	się	do	jego	odpowie dzi,	wyszła	przed	dom.
Bę dzie	 musia ła	 przyzwycza ić	 się	 do	 nowej	 sytuacji.	 Trze ba	 również	 ra dykalnie
zmie nić	stosunek	do	Dryde na.	Przynajmniej	prze stać	traktować	go	jak	intruza,	jak
kogoś,	kto	zna lazł	się	tutaj	dzię ki	uśmie chowi	losu	w	posta ci	pośmiertnej	szczodro-
bliwości	Mer ry’ego.	Musi	być	silna.	Ina czej	Ren	pomyśli,	że	jest	sła ba.	Męż czyź ni
bez	skrupułów	wykorzystują	sła bości	kobiet.
Konie	rze czywiście	były	gotowe	do	drogi	i	Ren	pomógł	jej	wsiąść	na	siodło	z	taką

samą	 ła twością	 jak	wczoraj.	Wyre gulował	 długość	 strze mion	 i	 sprawdził	 popręg.



Robił	to	z	ga lante rii	czy	aby	oka zać	wyż szość?
–	Powinien	pan	wie dzieć,	pa nie	Dryden,	że	ja	nie	lubię	za dufa nych	w	sobie	męż -

czyzn	–	oznajmiła	i	posła ła	mu	nie chętne	spojrze nie.
Szarpnął	 strze mie niem,	 żeby	 sprawdzić,	 czy	 sprzącz ka	 dobrze	 trzyma.	W	 jego

oczach	za migota ła	we sołość.
–	A	pani	powinna	wie dzieć,	 że	 ja	nie	 lubię	kobiet	 intrygantek.	Każ de	 z	nas	ma

swoje	antypa tie.
Wskoczył	na	konia	z	gra cją.	Automa tycz nie	ob cią gnął	w	dół	pię ty	w	strze mionach,

uda mi	ob jął	gnia de go	ogie ra,	które go	Mer ry	kupił	od	wra ca ją ce go	do	Anglii	ofice ra.
Emma	przypomnia ła	sobie,	 jak	poprzednie go	dnia	tymi	uda mi	ją	obejmował,	kie dy
ra zem	je cha li	do	poża ru.
–	Widzę,	że	jest	pan	za woła nym	jeźdź cem	–	za uwa żyła,	kie rując	wierz chowca	na

drogę.
–	Uwielbiam	konną	jaz dę.	Moja	rodzina	jest	zna na	z	hodowli	koni.	W	na szej	rodzi-

nie	wszyscy	wychowa liśmy	się	w	siodle.
–	Ma	pan	licz ną	rodzinę?
–	Dość	licz ną.	Dwie	młodsze	siostry	i	młodsze go	bra ta.	A	pani?
–	Nie	mia łam	na wet	obojga	rodziców,	o	siostrach	i	bra ciach	nie	wspomina jąc.	Wy-

chowywał	mnie	ojciec.	Był	wojskowym.	Cią gle	prze nosiliśmy	się	z	miejsca	na	miej-
sce.
–	To	musia ło	być	ekscytują ce.
Przyjrzał	się	jej	z	nie uda wa nym	za cie ka wie niem.	W	innych	okolicz nościach	Emma

mogła by	uznać	roz mowę	za	sympa tycz ną.	Jednak	w	aktualnej	sytuacji	nie	potra fiła
się	uwolnić	od	podejrzeń.	To	za inte re sowa nie	było	autentycz ne	czy	czysto	grzecz -
nościowe?	A	może	w	taki	sposób	przygotowywał	sobie	grunt	pod	uwie dze nie?	Był
sympa tycz ny,	bo	za mie rzał	wycią gnąć	korzyści	z	rozejmu,	jaki	za war li	podczas	śnia -
da nia?	Na der	czę sto	zda rza ło	się	jej	mieć	do	czynie nia	z	męż czyzna mi,	którzy	byli
mili,	gdy	chcie li	coś	uzyskać.	Je śli	on	są dzi,	że	poca łunka mi	wyłudzi	od	niej	planta -
cję,	to	nie	bę dzie	pierwszym,	który	wpadł	na	taki	pomysł,	i	nie	ostatnim,	który	się
mocno	roz cza ruje.
Emma	wyczuła,	że	za czyna	się	mię dzy	nimi	nie bez piecz na	gra.	Nie	wolno	jej	pod

żadnym	pozorem	o	tym	za pomnieć.	Nie	bę dzie	uła twia ła	mu	sytuacji,	ale	jednocze -
śnie	posta ra	się	nie	prze sa dzić	w	oporze.	Je śli	zbyt	zde cydowa nie	sta wi	mu	czoła,
on	nie	uwie rzy,	że	prze myśla ła	swoje	sta nowisko	i	prze sta ła	być	nie chętna	jego	po-
bytowi	na	planta cji.	Trze ba	jednak	uwa żać,	żeby	nie	za brnąć	za	da le ko.	Uzna ła,	że
bę dzie	bez piecz na	dopóty,	dopóki	nie	za cznie	myśleć,	że	może	jemu	chodzi	o	coś	in-
ne go	niż	pięćdzie siąt	je den	procent	udzia łów	we	współwła sności	planta cji.
–	Czułam	się	bar dzo	sa motna	–	wyzna ła.	–	Ojciec	był	bez	resz ty	pochłonię ty	ka rie -

rą.	Czę ste	prze prowadz ki	były	ob cią że niem;	ma rzyłam	o	nor malnym	życiu	domo-
wym,	o	gronie	sta łych	przyja ciół.	Nie	mia łam	na	kim	się	oprzeć,	kie dy	ojciec	umarł.
–	I	wte dy	na	pani	drodze	sta nął	mój	kuzyn	–	domyślił	się	Ren.
–	Tak.	Za wsze	będę	mu	za	to	wdzięcz na.	Był	uosobie niem	szla chetności	i	dobroci

dla	osie roconej	szesna stoletniej	dziewczyny.
Droga,	którą	je cha li,	zwę ziła	się	i	wiodła	stromo	pod	górę.	Emma	wysunę ła	się	ze

swoim	koniem	do	przodu.	Była	za dowolona,	że	mogła	zosta wić	Rena	w	tyle.	Chociaż



od	śmier ci	Mer ry’ego	upłynę ły	czte ry	mie sią ce,	jej	żal	po	stra cie	był	wciąż	świe ży.
Je śli	za	wie le	współczucia	–	szcze re go	bądź	uda wa ne go	–	oka że	jej	Ren	Dryden,	to
gotowa	zmie nić	się	w	fontannę,	a	tego	chcia ła	uniknąć.
Dotar li	na	szczyt	i	zsie dli	z	koni.	Emma	pode szła	na	skraj	urwiska,	pra gnę ła	bo-

wiem	zyskać	na	cza sie,	by	wyciszyć	emocje.	Jednak	Ren	jej	na	to	nie	pozwolił.	Pod-
szedł	i	sta nął	tuż	za	jej	ple ca mi	tak	blisko,	że	poczuła	za pach	jego	potu	zmie sza ny
z	za pa chem	konia	i	mydła,	które go	użył	rano.	Kombina cja	nie	była	nie miła.
–	To	najwyż szy	punkt	na	te re nie	Sugar landu.	Widać	stąd	całą	posia dłość.
To	był	je den	z	jej	najbar dziej	ulubionych	ce lów	konnych	prze jaż dżek.	Kie dy	Mer ry

dobrze	się	czuł,	czę sto	się	tu	wypra wia li.	Po	raz	ostatni	dwa	dni	przed	jego	śmier -
cią.	Droga	bar dzo	go	zmę czyła.	Emma	bała	się,	że	on	umrze	na	szczycie,	i	podej-
rze wa ła,	że	po	to	tu	przyje chał.	Chciał	opuścić	ten	świat,	ma jąc	w	oczach	widok	po-
sia dłości.	 Tego	 sa me go	 dnia	 ostrzegł	 ją	 przed	 Gridleyem.	 Szkoda,	 że	 nie	 uczynił
tego	sa me go	wobec	Dryde na.
–	Fanta stycz ny	widok.	–	Ren	gwizdnął	z	uzna niem.	–	Rozumiem,	dla cze go	chcia ła

pani	tu	przyje chać.	Człowiek	czuje	się	tu	jak	król	ma ją cy	u	stóp	całe	swoje	króle -
stwo.
–	Albo	jak	królowa	–	uzupełniła.
To	było	jej	króle stwo,	ona	o	nie	walczyła,	sta wa ła	w	jego	obronie.	Jaki	byłby	los

Sugar landu,	gdyby	nie	oka za ła	się	jego	czujnym	stróżem?	Gridley	i	inni	roz szar pa li-
by	tę	posia dłość	na	ka wałki.	Ren	Dryden	za pewne	nie	oka że	się	od	nich	lepszy	i	ze -
chce	jej	to	króle stwo	wydrzeć.
–	Proszę	mi	opowie dzieć	o	budynku	na	pierwszym	pla nie	–	poprosił	cichym,	nie mal

piesz czotliwym	głosem	tuż	przy	jej	uchu.
Emmę	prze biegł	 przyjemny	dresz czyk.	Na	bliskość	Rena	 za re agowa ła	 zupełnie

ina czej	niż	na	umizgi	Gridleya,	które	wzbudza ły	w	niej	obrzydze nie.
–	To	cukrownia,	gdzie	odbywa	się	proces	ra fina cji	cukru.	Na sza	planta cja	jest	wy-

star cza ją co	duża,	 żeby	utrzymywać	wła sną	 cukrownię.	Mamy	 szczę ście.	 Ponadto
prze ra bia my	trzcinę	dla	innych	drob niejszych	planta torów,	którzy	nie	posia da ją	cu-
krowni.
Za	budynkiem,	o	którym	roz ma wia li,	aż	po	horyzont	cią gnę ły	się	pola	trzciny,	po-

czer nia łe	po	wypa le niu.
–	Tam	znajdują	się	ogrody	wa rzywne	i	pola	uprawne.	–	Emma	spojrza ła	przez	ra -

mię	na	Rena.	–	Widzę,	że	jest	pan	zdziwiony.	Je ste śmy	sa mowystar czalni.	Na	plan-
ta cji	 waż ne	 jest	 za chowa nie	 równowa gi	 pomię dzy	 roślina mi	 upra wia nymi	 w	 celu
wyżywie nia	 ludzi	 i	 zwie rząt	 hodowla nych	 a	 trzciną	 cukrową.	 Planta cje	 trzciny,
z	której	otrzymuje my	cukier,	za kła da	się	dla	pie nię dzy,	ale	co	nam	po	nich,	gdyby-
śmy	nie	mie li	co	jeść	i	każ dy	za robiony	grosz	musie libyśmy	wyda wać	na	żywność.
I	 tak	 je ste śmy	uza leż nie ni	od	 impor tu	z	Anglii,	wstyd	byłoby	sprowa dzać	również
żywność.
Ren	kiwał	głową.	Widać	było,	że	chłonie	jej	uwa gi.	Najwyraź niej	inte re sowa ło	go

funkcjonowa nie	planta cji.	Cie ka we,	pomyśla ła	Emma,	co	by	powie dział,	gdyby	przy-
szło	mu	popra cować	na	polu	w	skwa rze	lata.	Swoją	drogą,	w	cza sie	ga sze nia	poża -
ru	nie źle	sobie	poczynał.
–	Czy	upra wa	trzciny	na strę cza	trudności?	–	za pytał.	–	Z	tego,	co	na	ten	te mat



czyta łem,	chyba	nie	za	wie le.
–	Trzcina	sama	odra sta	po	ścię ciu.
Emma	wda ła	się	w	szcze góły,	świa doma	bliskości	Rena.	Nie	dotykał	jej,	tylko	stał

tuż	za	jej	ple ca mi.	Uwodził	ją	bliskością	swoje go	cia ła.	Nie,	to	nie	flirt,	uzna ła	w	du-
chu,	który	pole ga	na	błyskotliwej	roz mowie,	wymie rza niu	cię tych	ripost.	Dryden	nie
flir tował,	wysta wiał	ją	na	próbę.	Chciał	sprawdzić,	jak	re aguje	na	jego	fizycz ność	–
za pach,	 cie pło,	 bliskość.	 Oka za ło	 się,	 że	 na wet	 najba nalniejsze	 słowa	 za czyna ły
mieć	erotycz ny	podtekst,	kie dy	były	szepta ne	prosto	do	ucha.
Dobrze	wie dział,	jak	dzia łać	kobie cie	na	zmysły.	Pyta nie,	po	co	to	robi?	Emma	nie

spotka ła	jesz cze	męż czyzny,	który	nie	kie rowałby	się	ukrytymi	motywa mi,	kie dy	za -
bie gał	o	wzglę dy	kobiet	czy	konkretnie	o	 jej	przychylność.	Nie	potrze bowa ła	być
ge niuszem,	by	 się	 domyślić,	 o	 co	 chodzi	Dryde nowi.	Na ka za ła	 sobie	 czujność	 już
w	momencie,	w	którym	on	 ze skoczył	 z	wozu	She rar da	 i	wspinał	 się	po	 schodach
domu,	onie śmie la jąc	ją	swoim	wyglą dem:	wyspor towa ną	mę ską	sylwetką	i	prze nikli-
wym	spojrze niem	prze raź liwie	nie bie skich	oczu.
Obecne	 za chowa nie	 tu,	 na	 wzgórzu,	 potwier dza ło	 wcze śniejsze	 podejrze nia

Emmy,	co	spra wiło,	że	Dryden	ponie kąd	ją	roz cza rował.	Może	w	głę bi	duszy	żywiła
na dzie ję,	że	męż czyzna,	które go	z	uzna niem,	a	na wet	podziwem	ob ser wowa ła	pod-
czas	ga sze nia	poża ru,	oka że	się	inny.	Chociaż	rozumia ła,	na	czym	pole ga	jego	takty-
ka,	 to	kie dy	 stał	 tak	blisko,	nie	potra fiła	 za pa nować	nad	przyspie szonym	rytmem
ser ca	ani	powstrzymać	dresz czyku	podnie ce nia,	który	prze bie gał	jej	cia ło.	Cóż,	bę -
dzie	musia ła	się	tego	na uczyć.
Była	 inte ligentną	i	doświadczoną	kobie tą.	Zna ła	się	na	męż czyznach.	Ta	wie dza

musi	posłużyć	jej	jako	zbroja.	Odsunę ła	się	o	kilka	kroków.
–	Powinniśmy	wra cać.	Mam	coś	do	zrobie nia.
Wszystko	 lepsze	 od	 tej	 odurza ją cej	 bliskości	 i	 bra ku	pla nu	prze ciwdzia ła nia	 jej

ma gne tycz nej	mocy,	powie dzia ła	sobie	w	duchu.	Jesz cze	trochę,	a	za pomni	o	swoim
posta nowie niu	i	o	tym,	po	co	Dryden	przypłynął	na	wyspę.

W	drodze	powrotnej	opowia da ła	o	miejscowej	florze	i	faunie,	o	porach	roku	i	hu-
ra ga nach,	zwłasz cza	o	tym	pa miętnym	z	1831	roku,	który	spustoszył	wyspę	i	pozba -
wił	 życia	 tysiąc	pięćset	osób.	Za chowywa ła	 się	 tak	po	 to,	 żeby	utrzymać	dystans
i	dać	Dryde nowi	do	zrozumie nia,	że	są	tylko	wspólnika mi	w	inte re sach	i	niczym	wię -
cej.
Widok	domu	podzia łał	na	Emmę	uspoka ja ją co.	Nie	bę dzie	musia ła	mieć	do	czynie -

nia	z	Dryde nem	aż	do	kola cji.	Za mknie	się	w	ga bine cie.	Nie ste ty,	w	mia rę	zbliża nia
się	 do	 domu,	 sta wa ło	 się	 coraz	 bar dziej	 ja sne,	 że	 jej	 ra dość	 była	 przedwcze sna.
Przed	gankiem	jeź dziec	zsia dał	z	cisa we go	konia.	Emma	za klę ła	pod	nosem.
–	Spodzie wa	się	pani	gościa?	–	Ren	podje chał	bliżej	Emmy.
–	Nikogo	nie	za pra sza łam.	Prawdopodob nie	sir	Ar thur	Gridley	widział	dym	z	pa lą -

ce go	się	pola	i	przyje chał,	żeby	wsa dzić	nos	w	nie	swoje	spra wy,	co	czyni	z	upodo-
ba niem	od	śmier ci	Mer ry’ego.
–	Na rzuca	się	pani?
–	Coś	w	tym	rodza ju	–	odrze kła	cierpko.
Nie	 dowie rza ła	Gridleyowi.	 Chciał	 uchodzić	 za	 dobrodusz ne go,	może	 nie co	 za -



nadto	wścib skie go	są sia da,	które mu	w	gruncie	rze czy	leży	na	ser cu	jej	dobro.	Tyle
że	ona	wie dzia ła,	o	co	na prawdę	mu	chodzi	i	jaki	z	nie go	człowiek.
–	Po	co	przyjeż dża?
Podob nie	 jak	wczoraj,	Emma	odniosła	wra że nie,	 że	Dryden	miałby	chęć	 sta nąć

w	jej	obronie.
–	Nie	pana	zmar twie nie.	Pa nuję	nad	sytuacją.
W	każ dym	ra zie	mia ła	na dzie ję,	że	tak	jest.	Nie	była by	gotowa	przyznać	się	do

bez radności,	na wet	gdyby	rze czywiście	ją	odczuwa ła.	Nie	chcia ła by	da wać	mu	do
myśle nia,	 że	 nie	 wszystko	 jest	 w	 Sugar landzie	 w	 ide alnym	 sta nie,	 w	 oba wie	 że
mógłby	to	prze ciwko	niej	wykorzystać.
Ar thur	Gridley	ruszył	im	na	powita nie.	Uśmiechnię ty	przyjaź nie,	jawnie	grał	rolę

dobre go	są sia da.	Emma	pomyśla ła,	że	z	dwojga	złe go	woli	towa rzystwo	Rena	Dry-
de na,	a	przy	tym	mia ła	świa domość,	że	wpa da	z	desz czu	pod	rynnę.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

–	Widzę,	droga	Emmo,	że	od	rana	dzia łasz!	–	wykrzyknął	Ar thur	Gridley	na	widok
nadjeż dża ją cych.
Był	ubra ny	z	wyszuka ną	ele gancją.	Każ dy	sta tek	pocz towy	przywoził	mu	nowy	na -

bytek	do	jego	kosz townej	kolekcji	gar de roby.	On	je den	spośród	wszystkich	męż czy-
zna	na	wyspie	nie wątpliwie	za sługiwał	na	mia no	dandysa.
Emma	odpowie dzia ła	gryma sem	nie za dowole nia.	Przy	wymuska nym	Gridleyu	po-

czuła	się	brudna	i	za nie dba na.	Tyle	że	on	nie	wypa lał	od	rana	pola	i	nie	ob jeż dżał
planta cji.	Osobiście	nie	nadzorował	żadnych	prac	polowych	w	swojej	posia dłości.
–	Cie szę	się,	że	pana	widzę,	sir	Ar thurze.	–	Mimo	wszystko	odpowie dzia ła	uprzej-

mie,	za raz	jednak	doda ła	nie co	złośliwie:	–	Czy	uma wia liśmy	się,	że	pan	przyje dzie?
Nie	pozwoli	mu	pa noszyć	się	na	jej	wła snym	te re nie	i	nie	da	się	za stra szyć.	Wie -

dzia ła	 z	 doświadcze nia,	 że	 Gridley	 nie zmiennie	 wykorzystuje	 jej	 powścią gliwość
jako	oręż	prze ciwko	niej	skie rowa ny.
Nie proszony	gość	odsłonił	w	uśmie chu	równe	bia łe	zęby.	Wie lu	kobie tom	na	wy-

spie,	nie	wyłą cza jąc	małżonki	guber na tora,	mię kło	ser ce	na	widok	tego	uśmie chu.
Emma	zde cydowa nie	się	do	nich	nie	za licza ła.	Gridley	nie	robił	na	niej	wra że nia.
–	Od	kie dy	to	sta rzy	przyja cie le	potrze bują	się	uma wiać,	kie dy	chcą	się	zoba czyć?

–	za pytał	re torycz nie.	–	Tym	ra zem	nie	przyje cha łem	do	pani,	lecz	aby	poroz ma wiać
z	pa nem	Dryde nem.	Wczoraj	w	cha osie	pa nują cym	na	folwar ku	nie	było	oka zji	do
za war cia	bliż szej	zna jomości.
Emma	przejrza ła	 jego	 intencje.	Kie dy	wyma wiał	 słowo	 „cha os”	moż na	było	 od-

nieść	wra że nie,	że	ob winia	ją	o	wywoła nie	poża ru.	Podstępny	wąż	przyje chał,	żeby
omotać	nowe go	współwła ścicie la	 fałszywą	życz liwością,	uzna ła	w	duchu.	Powinna
go	 ostrzec	 za wcza su.	 Za pewne	 Gridley	 bę dzie	 chciał	 wyłudzić	 udzia ły	 Dryde na
w	planta cji.
–	Albert	był	dobrym	przyja cie lem	–	za czął	ze	smutnym	uśmie chem.
Emma	nie	odniosła	się	do	jego	słów,	chociaż	roz mija ły	się	z	prawdą.	Bez	wzglę du

na	to,	co	by	powie dzia ła,	on	i	tak	nie	prze stałby	pozować	na	kogoś,	kim	nigdy	nie
był	ani	dla	Mer ry’ego,	ani	dla	niej.	 Jej	domysł	potwier dził	 się	 już	po	kilku	se kun-
dach.
–	Nie	tylko	Albert	był	mi	bliski,	ale	i	droga	Emma	również,	jak	są dzę.
–	Pan	wyba czy,	ale	mia łam	długie	pra cowite	przedpołudnie.	–	Emma	z	trudem	zdo-

była	 się	 na	minimum	uprzejmości.	Gościnna	pani	 domu	powinna	powie dzieć	 „Jest
pan	u	nas	za wsze	mile	widzia ny”,	ale	nie	potra fiła	aż	tak	kła mać.	Nie	bę dzie	się	ba -
wiła	w	pra wie nie	grzecz ności	na tar czywe mu	Gridleyowi.
–	Widzia łem,	podpa la liście	pole	–	za uwa żył,	unosząc	z	dez aproba tą	brew	i	spoglą -

da jąc	na	Emmę.	Kolejną	uwa gę	skie rował	do	Rena:	–	Nie	wszyscy	podpa la ją	pola.
Planta torzy	star szej	ge ne ra cji	uwa ża ją,	że	to	ryzykowne,	ale	panna	Ward	ma	skłon-
ność	do	ule ga nia	nowinkom.



–	Mówi	pan	tak,	jakbym	podpa la ła	pola	dla	ka prysu	–	stwier dziła	cierpko	Emma.
Nie	 mogła	 pozwolić,	 żeby	 Gridley	 de za wuował	 jej	 me tody	 gospoda rowa nia

w	oczach	Rena	Dryde na,	zwłasz cza	że	ona	sta je	na	głowie,	aby	za imponować	kom-
pe tencja mi	 nie chcia ne mu	 wspólnikowi.	 Podpa la nie	 pól	 uła twia	 i	 pomna ża	 zbiory.
Gwałtownie	 roz prze strze nia ją cy	 się	 ogień	 wypa la	 liście,	 pozosta wia jąc	 nie usz ko-
dzone	 łodygi	 i	 korze nie.	 Po	 ścię ciu	 łodyg	 z	 korze ni	wyra sta ją	 nowe	pędy	 i	 dzię ki
temu	te	same	rośliny	dają	zbiory	kilka krotnie.
–	Je stem	pewny,	że	panna	Ward	wie,	co	robi	–	oświadczył	Ren.
Emma	poczuła	jego	obecność	za	ple ca mi,	na	szczę ście	w	przyzwoitej	odle głości.

Dostrze gła	cień	nie za dowole nia,	który	prze mknął	po	twa rzy	Gridleya,	ale	za raz	po-
tem	za gościł	na	niej	dobrotliwy	wyraz.
–	Mimo	 to	 cie szę	 się,	 że	 pan	przyje chał,	Dryden.	Weź mie	pan	 spra wy	w	 swoje

ręce,	a	Emma	zajmie	się	prowa dze niem	domu.
Najwyraź niej,	ku	 jej	 stra pie niu,	był	dzisiaj	w	pełnej	 for mie.	Za chowywał	się	 jak

pa triar cha	 rodu,	 de cydują cy	 o	miejscu	 i	 rolach	 krewnych,	 ale	Emma	dobrze	wie -
dzia ła,	że	Gridley	nie	pla nuje	być	dla	niej	kimś	w	rodza ju	star sze go	opie kuna.	Miał
wobec	niej	ściśle	okre ślone	za mia ry.
–	Za prosiła bym	pana,	ale	je stem	bar dzo	za ję ta.	–	Tym	ra zem	Emma	posłużyła	się

ostrym	tonem.
–	 Proszę	 nie	 robić	 sobie	 kłopotu	 z	 powodu	mojej	 osoby.	 Jak	 powie dzia łem,	 nie

przyje cha łem	do	pani	–	oznajmił	Gridley	i	puścił	oczko	do	Emmy,	bo	mu	się	wyda wa -
ło,	że	udał	mu	się	dowcip	–	lecz	do	pana	Dryde na.	Proszę	tylko	ka zać	podać	dzba -
nek	 fa ler num[1]	na	we randę,	a	zajmie my	się	sobą.	–	Mówiąc	 to,	 jowialnie	klepnął
Rena	w	ple cy.	–	Wprowa dzę	pana	w	życie	na szej	społecz ności.
–	Bar dzo	chętnie	posłucham,	co	ma	mi	pan	do	prze ka za nia	–	powie dział	Ren,	rzu-

ca jąc	Emmie	dyskretne	spojrze nie.
Zorientowa ła	się,	że	bawi	go	ta	sytuacja.	Czyż by	da wał	jej	w	ten	sub telny	sposób

do	zrozumie nia,	iż	w	roz grywce	z	Gridleyem	bę dzie	jej	sojusz nikiem?	Uśmiechnę ła
się	do	sie bie.	Re alizował	wła sną	stra te gię,	ale	w	tej	chwili	przyjemnie	było	poczuć,
że	ma	go	chyba	po	swojej	stronie.	Doszła	do	wniosku,	że	jego	obecność	na	planta cji
jednak	może	się	na	coś	przydać.	Wszak	wróg	moje go	wroga	 jest	moim	przyja cie -
lem.

Wróg?	 Przyja ciel?	 Życz liwy	 są siad?	Nie mile	widzia ny	 na tręt?	 –	 za sta na wiał	 się
Ren,	sia da jąc	na	we randzie	w	jednym	z	dwóch	fote li	na	bie gunach.	Nie	wie dział,	jak
za kwa lifikować	sir	Ar thura	Gridleya,	które mu	panna	Ward	oka zywa ła	wyraź ną	nie -
chęć.	Nie	 lubiła	go	czy	się	go	bała?	Ukrywa ła	coś,	co	Gridley	mógł	ujawnić?	Nie
znał	 odpowie dzi	 na	 te	 pyta nia	 i	miał	 na dzie ję,	 że	 roz mowa	 z	 są sia dem	oka że	 się
kształcą ca.
–	I	co	pan	myśli	o	na szym	ma łym	światku?	–	Gridley	za jął	miejsce	w	drugim	fote lu

i	przybrał	wygodną	pozycję,	wycią ga jąc	nogi.
Najwyraź niej	 on	 czuje	 się	 jak	 u	 sie bie,	 pomyślał	 Ren.	 Za pewne	 przyjaź nił	 się

z	Mer rimore’em.	Na	pewno	bywał	tu	czę stym	gościem,	ale	we dług	Rena	prze sadnie
de monstrował	swoje	pra wo	do	pełnie nia	honorów	pana	domu.
–	Gorą co	tu	–	odparł	Ren.



Wie dza	to	potę ga,	a	Gridley	za pewne	ze chce	się	pochwa lić,	 ile	to	on	wie,	uznał
w	duchu	Ren.	Trze ba	dobrze	roze grać	tę	roz mowę,	a	wówczas	Gridley	bę dzie	mó-
wił	całe	popołudnie,	są dząc,	że	za imponuje	nowo	przybyłe mu.	W	rze czywistości	to
on	osią gnie	swój	cel	–	dosta nie	wszystko,	na	czym	mu	za le ży,	czyli	infor ma cje.	Już
dawno	temu	odkrył,	że	wśród	że gla rzy	na wigują cych	po	wodach	życia	prze wa gę	zy-
skuje	ten,	kto	potra fi	słuchać.	Wie dział,	że	w	nowym	miejscu	bę dzie	musiał	za cząć
za wie rać	 zna jomości	 i	 przyjaź nie.	 Nie wątpliwie	 zda rzy	 się,	 że	 nie raz	 źle	 tra fi.
Komu	za ufać?	Emmie,	nie co	sza lonej	kobie cie,	która	prowa dzi	Sugar land,	czy	nie -
ska zitelnie	ubra ne mu	jowialne mu	są sia dowi?
–	 To	 prawda,	 gorą co.	 Ina czej	 niż	w	 Londynie	 –	 przyznał	 Gridley.	 –	 Przywyknie

pan.	Tu	wystę puje	pora	desz czowa	i	pora	sucha,	ale	da	się	z	tym	żyć.	Nie	ma	chło-
dów,	lodu,	sza re go	nie ba.
Służą ca	wniosła	tacę	z	dzbankiem	wypełnionym	bursz tynowym	płynem	i	dwie ma

szklanka mi.	Posta wiła	ją	na	ma łym	stoliku	usta wionym	pomię dzy	fote la mi	i	na pełniła
szklanki.
–	 Polubi	 pan	 fa ler num	 –	 powie dział	 Gridley.	 –	 Jest	 słodkie,	 pachnie	 korze nia mi

z	domiesz ką	wa nilii.
Ren	spróbował	na poju.	Czuło	się	w	nim	imbir,	migda ły	i	limonkę.
–	Dobre.
–	Czyż by	był	pan	zdziwiony?	Panna	Ward	poda je	najlepsze	fa ler num	na	wyspie,	bo

jej	kuchar ka	trzyma	w	ta jemnicy	propor cję	składników.	–	Gridley	westchnął	i	zniżył
głos:	–	Emma	ma	wszystko,	co	najlepsze.	Najlepszą	kuchar kę,	najlepsze go	dozor cę
robotników,	rządcę,	najlepszą	służ bę	domową.	Z	tego	powodu	na robiła	sobie	paru
wrogów.	Mar twię	się	o	nią.	Cie szę	się,	że	pan	przyje chał.	Może	pan	prze mówi	jej
do	roz sądku.
Gridley	spojrzał	z	ukosa,	bez	wątpie nia	spodzie wał	się,	że	roz mówca	oka że	za in-

te re sowa nie,	lecz	Ren	się	nie	spie szył.	Chciał	dowie dzieć	się	wię cej,	za nim	za de cy-
duje,	czy	moż na	za ufać	są sia dowi.	Posta nowił	ode grać	na iwnia ka.
–	Chyba	nie	zrozumia łem,	o	co	panu	chodzi.
–	Rzecz	oczywista,	że	od	razu	nie	może	pan	zrozumieć.	Wprowa dzimy	pana	we

wszystko.	Wte dy	się	pan	zorientuje.
–	Będę	wielce	zobowią za ny	–	odparł	Ren.
Za czął	się	za sta na wiać	czy	Gridley	przyszedł	z	wła snej	inicja tywy,	czy	przysła li	go

inni	 planta torzy,	 żeby	 otaksował	 i	wysondował	 nowo	 przybyłe go	współwła ścicie la
Sugar landu.	Był	do	ta kich	praktyk	przyzwycza jony.	Pa nowie	w	londyńskich	klubach
podob nie	te stowa li	nowych	członków.
–	Panna	Ward	nie	jest	nicze mu	winna	–	za pewnił	pospiesz nie	Gridley.	–	Winien	jest

ten	prze klę ty	system,	który	za prowa dzono	po	znie sie niu	nie wolnictwa.	Na	pa pie rze
niby	wszystko	się	 zga dza,	ale	w	praktyce	 jest	bar dzo	kosz towny	dla	planta torów
i	ujawnia	brak	rąk	do	pra cy.
Ren	uniósł	pyta ją co	brew	w	na dziei,	że	Gridley	odczyta	to	jako	za chę tę	do	udzie -

le nia	dokładniejsze go	wyja śnie nia.	Tak	też	się	sta ło.
–	Pod	rzą da mi	nowe go	syste mu	dawni	nie wolnicy	mają	swobodę	de cydowa nia,	czy

podejmą	pra cę	na	planta cjach,	a	także	swobodę	wyboru	planta cji.	Nie	może my	ich
do	nicze go	zmusić.	Na turalnie,	wybie ra ją	 te	miejsca,	gdzie	dosta ją	wyż sze	wyna -



grodze nie	i	jednocze śnie	wyma ga	się	od	nich	mniej	pra cy.	–	Ren	pojął	już,	na	czym
pole ga	rze koma	wina	panny	Ward,	ale	Gridley	posta wił	kropkę	nad	„i”.	–	Bra kuje
tylko,	by	Emma	za czę ła	ich	kar mić	mię sem	trzy	razy	w	tygodniu.	Sam	pan	wczoraj
widział,	 jak	ochoczo	dała	im	wolne	popołudnie,	gdy	nie	chcie li	wrócić	do	pra cy	po
zna le zie niu	ma gicz nej	lalki.
–	Czy	dobrze	 rozumiem,	 że	pan	 jest	prze ciwny	 ta kie mu	 traktowa niu?	 –	 za pytał

Ren,	uważ nie	pa trząc	na	Gridleya.	Zyskał	pewność,	że	 jego	wizyta	nie	mia ła	cha -
rakte ru	towa rzyskie go.	W	grę	wchodziły	kwe stie	politycz ne	i	ekonomicz ne.
–	Nie	podoba	mi	się,	je śli	je den	z	wła ścicie li	planta cji	wyła muje	się	z	solidar ności

z	są sia da mi.	Wszystkim	nam	za le ży	na	godnym	życiu.
Ren	 rzucił	 okiem	 na	 kosz towne	 buty	 Gridleya	 i	 domyślił	 się,	 że	 de cyzje	 Emmy

w	kwe stii	postę powa nia	z	robotnika mi	nie	za nadto	wa żyły	na	jego	dochodach.
Gridley	zła godził	ostrość	swojej	uwa gi	machnię ciem	ręki.
–	Emma	nie	wie,	co	robi.	Ma	za	dobre	ser ce	i	jest	zbyt	uczuciowa.	To	nie	poma ga

w	inte re sach.	Nie	widzi	pełne go	ob ra zu,	nie	rozumie	konse kwencji	swoich	posta no-
wień,	a	dotyka ją	nas	wszystkich.
Ostatnia	 uwa ga	 świadczyła	 o	 iryta cji	 Gridleya.	 Ren	 poczuł,	 że	 powinien	 wziąć

w	obronę	kobie tę,	która	wca le	nie	kryła,	że	nie	czuje	sympa tii	do	są sia da.	Zresz tą,
co	to	za	człowiek,	skoro	wyra ża	się	o	Emmie	krytycz nie	w	roz mowie	z	jej	wspólni-
kiem,	i	to	w	jej	wła snym	domu?
–	Może	 zbyt	 surowo	 osą dza	 pan	Emmę?	Na	 pewno	 jest	 prze kona na,	 że	 dzia ła

w	najle piej	pojmowa nym	inte re sie	planta cji.
–	Ona	nie	rozumie	szer szych	implika cji.	W	tej	konkretnej	sytuacji	je ste śmy	prze -

ciwko	nim,	a	oni	górują	nad	nami	liczeb nie.	Je śli	nie	bę dzie my	trzymać	się	ra zem,
oni	wkrótce	poproszą	o	dopusz cze nie	ich	do	wła dzy	albo	sami	po	nią	się gną.
Ren	wie dział,	o	co	chodzi	Gridleyowi.	Bia łych	planta torów	było	na	Bar ba dos	dzie -

się ciokrotnie	 mniej	 niż	 byłych	 nie wolników,	 co	 stwa rza ło	 na pię cia	 pomię dzy	 obu
grupa mi.	Wła dza	na le ża ła	do	bia łych,	ale	gdyby	dawna	nie wolnicza	ludność	za czę ła
doma gać	 się	 dopusz cze nia	 do	 udzia łu	we	wła dzy,	 a	 jej	 żą da nia	 zosta ły	 spełnione,
uzyska ła by	w	niej	przytła cza ją cą	większość.
Na wet	zwycię ska	re be lia	była	moż liwa.	Ren	jesz cze	w	Londynie	słyszał	o	buntach

na	innych	wyspach	wchodzą cych	w	skład	Indii	Za chodnich.	Przypusz czalnie	Gridley
i	jemu	podob ni	uwa ża li,	że	re wolta	nie uchronnie	wybuchnie	również	na	Bar ba dos,
i	je dynej	za pory	upa trywa li	w	pre wencyjnym	za ostrze niu	kodeksu	kar ne go.
Ren	 rozumiał	 tego	 rodza ju	 logikę,	 jednak	 jej	 nie	 akceptował.	 Prawdopodob nie

jego	sposób	myśle nia	podzie la ła	Emma.	Wie dział,	że	je śli	ujawni	swoje	poglą dy,	nie
zbliży	go	to	do	Gridleya	i	innych	wła ścicie li	planta cji.	Ostroż ność	na ka zywa ła	więc
za chować	dla	sie bie,	co	są dzi	na	poruszony	w	roz mowie	te mat.
–	 Może	 uda łoby	 się	 dojść	 do	 porozumie nia	 podczas	 dyskusji,	 zna leźć	 wspólny

grunt-	za uwa żył.
Nie	 chciał	 okła mywać	 Gridleya	 ani	 też	 wypowia dać	 opinii,	 z	 którymi	 się	 we -

wnętrz nie	nie	zga dzał.	Jednak	wystar cza ją co	długo	na wigował	po	mie liznach	polity-
ki	londyńskiej,	by	wie dzieć,	że	są	mosty,	których	nie	war to	za	sobą	pa lić.	Je śli	tak
pochopnie	postą piła	panna	Ward,	to	tym	bar dziej	on,	ma jąc	na	uwa dze	dobro	Sugar -
landu,	nie	może	pójść	w	 jej	 śla dy,	mimo	 że	 jest	gorą cym	zwolennikiem	znie sie nia



nie wolnictwa,	 a	na wet	 ta kie go	 roz dzia łu	miejsc	w	 lokalnej	 le gisla turze,	 który	do-
kładniej	odzwier cie dlałby	stan	popula cji.
Odpowiedź	Gridleya	była	krótka	i	nie budzą ca	wątpliwości.
–	Wątpię	w	dyskusję	oraz	w	to,	czy	 jest	wspólny	grunt	do	zna le zie nia,	a	na wet,

czy	w	ogóle	jest	ja kiś	grunt,	i	to	w	dosłownym	sensie.	Zrozumie	pan	to,	jak	tylko	ro-
zejrzy	się	po	wyspie.	Nie	ma	tu	żadnej	bez pańskiej	zie mi,	każ dy	ka wa łek	ma	wła ści-
cie la.	Wyzwole ni	nie wolnicy	 chcą	pra cować	na	 swoim,	 ale	 jak	 to	 zrobić?	Nie	ma
zie mi,	którą	mogliby	kupić	ani	którą	moż na	by	im	nadać	za	dar mo	bez	uszczuple nia
ob sza ru	 istnie ją cych	 planta cji	 –	 wyja śnił	 z	 błyskiem	w	 oczach,	 wyraź nie	 głę boko
prze kona ny	do	swoich	ra cji.
W	tym	momencie	Ren	doznał	olśnie nia	–	Gridley	był	w	stra chu.	Bał	się	o	to,	że

wła dze	brytyjskie	mogłyby	wprowa dzić	usta wodawstwo	odbie ra ją ce	zie mię	planta -
torom.	 Nie	miał	 wątpliwości,	 że	 gdyby	 do	 tego	 doszło,	 Ar thur	 Gridley	 powitałby
strzelbą	ludzi,	którzy	przyszliby	do	jego	planta cji.
–	Dość	polityki,	sam	pan	się	zorientuje	w	czym	rzecz	–	orzekł	Gridley,	wra ca jąc	do

swoje go	dobrodusz ne go	sposobu	bycia.
Jak	 ten	 człowiek	 płynnie	 potra fi	 prze chodzić	 od	 jedne go	 na stroju	 do	 drugie go,

zdziwił	się	Ren.	W	jednej	chwili	był	poważ ny,	nie mal	fa na tycz nie	przywią za ny	do	ja -
kiejś	idei;	w	drugiej	za chowywał	się	pra wie	nie fra sobliwie.
–	Je śli	chodzi	o	kwe stię,	czy	rze czywiście	dzia ła nie	Emmy	służy	jak	najle piej	plan-

ta cji	–	podjął	–	to	zostawmy	ją	na	póź niej.	Wie my,	jak	wielka	to	odpowie dzialność.
Prze cież	 panna	Ward	 nie	musi	 dźwigać	 tego	 cię ża ru	 całkiem	 sama.	Nie ste ty,	 nie
chce	słuchać	głosu	roz sądku.
Ren	domyślił	 się,	 że	owo	„wie my”	odnosi	 się	do	wła ścicie li	 są siednich	planta cji.

Wszyscy	oni	byli	męż czyzna mi.
–	Jak	mam	to	rozumieć?	–	za pytał,	chociaż	nie	miał	wątpliwości,	o	co	chodzi.	Szyb -

ko	się	zorientował,	że	Emma	wszelkie	podpowie dzi	traktuje	jako	podyktowa ne	chę -
cią	ogra nicze nia	jej	nie za leż ności.
–	Nor malnie	–	odparł	Gridley.	–	Byłem	blisko	z	Alber tem	Mer rimore’em,	a	zwłasz -

cza	w	ostatnich	la tach.	Mar twił	się	o	Emmę	i	o	to,	co	się	z	nią	sta nie	po	jego	odej-
ściu.	Obie ca łem	mu,	że	się	nią	zajmę.	Gdyby	chcia ła	wrócić	do	Londynu,	chętnie	jej
w	tym	pomogę.	Je śli	bę dzie	wola ła	zostać,	umoż liwię	jej	to.	Je ste śmy	najbliż szymi
są sia da mi.	Na sze	planta cje	gra niczą	ze	sobą.
–	I	co	wybra ła	Emma?
–	Posta nowiła	zostać.	Sa motnej	kobie cie	trudno	prowa dzić	planta cję,	za propono-

wa łem	jej	więc	małżeństwo,	ale	dała	mi	kosza.	–	Spojrzał	Re nowi	w	oczy	jak	męż -
czyzna,	który	ża łuje,	że	coś,	co	mia ło	dla	nie go	war tość,	wymknę ło	mu	się	z	rąk.	–
Oświadczę	się	 jej	 jesz cze	raz,	kie dy	odzyska	równowa gę.	Te raz	widzę,	że	pospie -
szyłem	się,	chcąc	spełnić	obietnicę	daną	Alber towi.	Ona	była	w	ża łobie,	a	po	otwar -
ciu	te sta mentu	nie	oswoiła	się	z	sytuacją.	Dopie ro	za czyna ła	sobie	uświa da miać,	że
na	wyspę	przyje dzie	krewny,	który	bę dzie	dysponował	większością	udzia łów	w	plan-
ta cji.	Nie	była	w	sta nie	oce nić,	co	moja	propozycja	dla	niej	zna czy.
Oto	prawdziwy	cel	wizyty	Gridleya!	–	pojął	Ren,	który	ujrzał	go	w	innym	świe tle.

Przyszedł,	żeby	zgłosić	swoje	pre tensje	do	panny	Ward.	Nie zra żony	odmową,	spró-
buje	jesz cze	raz,	nie	ba cząc	na	nie chętnie	na sta wioną	do	nie go	Emmę.	Na wet	gdy-



by	była	śmier telnie	za kocha na	w	Gridleyu,	Ren	nie	mógłby	dopuścić	do	ich	związ ku.
Nie	bę dzie	mu	na	rękę,	dopóki	Emma	bę dzie	posia da ła	udzia ły	w	planta cji.	Na suwa -
ło	się	pyta nie,	co	było	źródłem	wytrwa łości	Gridleya:	uczucie	czy	inte re sy.	Na wia -
sem	mówiąc,	to	pyta nie	mia ło	dla	Rena	drugorzędne	zna cze nie,	ponie waż	i	tak	nie
mógł	pozwolić,	by	wytrwa łość	Gridleya	zosta ła	na grodzona.
Obudził	się	w	nim	duch	walki.	Nie	chodziło	już	tylko	o	ochronę	panny	Ward,	pod-

opiecz nej	jego	kuzyna,	przed	na molnym	adora torem,	lecz	o	obronę	swojej	wła sności
i	pozosta wionej	w	Anglii	rodziny.	Gdyby	Emma	wyszła	za	mąż	za	Gridleya,	stałby	się
on	wspólnikiem	Rena,	 a	 jemu	 zupełnie	 by	 to	 nie	 odpowia da ło.	 Co	 inne go	 są siad,
z	którym	moż na	poga dać	przy	szkla necz ce	fa ler num,	a	co	inne go	wspólnik,	od	któ-
re go	za le ży	pomyślność	 rodziny	Rena.	Szósty	 zmysł	podpowia dał	mu,	 że	nie	 tego
chciał	kuzyn	Mer rimore,	sporzą dza jąc	te sta ment.	Ren	liczył	na	to,	że	z	cza sem	wy-
kupi	od	Emmy	jej	udział	w	planta cji.	Swoją	drogą,	cie ka we,	czy	Gridley	na dal	bę dzie
chciał	oże nić	się	z	Emmą,	je śli	pozbę dzie	się	swojej	czę ści	wła sności?
–	I	tu	się	otwie ra	pole	do	dzia ła nia	dla	pana,	Dryden	–	doszło	do	uszu	Rena.	Za to-

piony	w	myślach,	musiał	stra cić	począ tek	prze mowy	Gridleya.
–	Dla	mnie?
–	Powinien	pan	pomóc	jej	zrozumieć,	co	jest	w	najlepszym	inte re sie	jej	sa mej	i	Su-

gar landu.	 Prze cież	 nie	może	prowa dzić	 planta cji	 sa modzielnie	w	nie skończoność,
bo	skutki	tego	będą	opła ka ne.
Ren	za sta na wiał	się,	czy	Gridley	ma	na	myśli	nie zdolność	Emmy	do	podejmowa nia

wła ściwych	de cyzji	w	spra wach	agrotechnicz nych,	czy	ra czej	jej	sytuację	osobistą.
–	Posta ram	się	spełnić	na dzie ję,	jaką	położył	we	mnie	kuzyn	Mer rimore	–	odparł

dyploma tycz nie,	ale	i	uczciwie,	zda jąc	sobie	spra wę,	że	może	to	ozna czać,	iż	nie	po-
stą pi	zgodnie	z	życze niem	Gridleya.
Wstał,	 da jąc	 do	 zrozumie nia,	 że	 uzna je	 roz mowę	 za	 za kończoną.	Miał	 się	 nad

czym	za sta na wiać.	Je śli	Gridley	przyszedł	jako	wysłannik	pozosta łych	są sia dów,	to
spełnił	 na łożone	 nań	 za da nie.	 Prze ka zał,	 co	 potrzeb ne,	 a	 na wet	 za dbał	 o	wła sne
spra wy.	Bez	wątpie nia	jest	człowie kiem,	który	swoje	inte re sy	sta wiał	na	pierwszym
pla nie.
–	Miło	się	roz ma wia ło,	pa nie	Dryden.	–	Gridley	wycią gnął	dłoń.	–	Za mie rzam	wy-

dać	kola cję	na	pana	cześć,	aby	miał	pan	oka zję	poznać	resz tę	są sia dów.	Dam	panu
znać	o	szcze gółach	przez	Emmę.
–	Z	przyjemnością	skorzystam	z	za prosze nia.	–	Ren	odprowa dził	Gridleya	do	wyj-

ścia.
Rozumiał,	że	on	musi	zrobić	na stępny	ruch.	Gridley	oraz	inni	są sie dzi	będą	ocze -

kiwa li,	jak	on	się	za chowa.	Mogą	się	zdziwić.	Nie wie le	wie dział	o	upra wie	trzciny
cukrowej,	ale	znał	 się	na	 ludziach.	 Je śli	Emma	Ward	uwa ża,	 że	ma	wszystko	pod
kontrolą,	to	powinna	za cząć	się	za sta na wiać,	czy	tak	jest	rze czywiście.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Trzymam	rękę	na	pulsie,	uzna ła	w	duchu	za dowolona	Emma,	prze suwa jąc	pionek
na	 planszy	 tryktra ka.	 Ta	 konsta ta cja	 nie	 dotyczyła	 tylko	 gry,	 lecz	 ca łej	 sytuacji,
w	ja kiej	się	zna la zła.	Była	dobrej	myśli	w	kwe stii	zbiorów,	planta cji,	a	na wet	ułoże -
nia	 sobie	kontaktów	z	Gridleyem.	Owszem,	popełniła	błąd,	nie	biorąc	pod	uwa gę
przyjaz du	 Rena	 Dryde na,	 współwła ścicie la	 Sugar landu	 z	 mocy	 te sta mentu	 Mer -
ry’ego.
Nie mniej	trze ba	za chować	czujność	i	roz wa gę	–	je den	fałszywy	krok	może	dopro-

wa dzić	do	ka ta strofy.	A	tego	sta nowczo	sobie	nie	życzyła	 i	była	zde cydowa na	nie
pozwolić	za pę dzić	się	w	kozi	róg.	O	re zygna cji	z	Sugar landu	nie	mogło	być	mowy,
a	tym	bar dziej	o	triumfie	Gridleya.	Po	prostu	do	tego	nie	dopuści.
Ren	nie	przyszedł	do	niej	bez pośrednio	po	wyjściu	Gridleya,	co	poczyta ła	za	do-

bry	znak.	Wyglą da ło	na	to,	że	nie	ma	powodu	do	zmar twie nia.	Czy	aby	na	pewno?	–
za nie pokoiła	 się	 na gle.	 Podczas	 kola cji	 Ren	 także	 nie	 wspomniał	 ani	 słowem
o	przedmiocie	roz mowy	z	Gridleyem.	Po	wsta niu	od	stołu	prze szli	do	bibliote ki	na
par tyjkę	tryktra ka.
W	tym	momencie	Ren	z	na mysłem	wpa trywał	się	w	planszę.	Potrzą sał	kub kiem

z	kostka mi.
–	Przydałby	mi	się	dubel.	Nie	mam	ruchu,	je śli	nie	rzucę	co	najmniej	jednej	piątki.
–	Nie	ma	pan	 szans	 –	 odpar ła	 ze	 śmie chem	Emma.	Za blokowa ła	mu	wszystkie

pola.	Pomyśla ła,	że	miło	jest	spę dzać	wie czory	we	dwójkę.
–	Jest	pani	za	pewna	sie bie,	Emmo	Ward	–	odparł	z	uśmie chem	Ren.
Do	kola cji	włożył	strój	wie czorowy	i	wyglą dał	za bójczo.	Kie dy	sia da li	do	tryktra -

ka,	 zdjął	 sur dut.	 Pre zentował	 się	w	 nim	 bar dzo	 atrakcyjnie,	 ale	 jesz cze	większe
wra że nie	 zrobił	 na	Emmie	w	 koszuli	 i	 ka mizelce.	 Po	 pewnym	cza sie	wyjął	 spinki
z	mankie tów	i	podwinął	rę ka wy.
Atmosfe ra	domowej	 intymności	 uruchomiła	wyobraź nię	Emmy.	Tak	mogliby	wy-

glą dać	mąż	i	żona	w	spokojny	wie czór	po	pra cowitym	dniu	na	planta cji.	Gdyby	staw-
ka	nie	była	tak	wysoka,	nie	chodziło	o	przyszłość	planta cji	 i	 jej	wła sną,	gdyby	nie
musia ła	za chowywać	czujności,	w	oba wie	że	wspólnik	toczy	z	nią	podejrza ną	grę,
Emma	mogła by	się	za kochać	w	Re nie.	Romans	byłby	przyjemnym	uroz ma ice niem
życia.	 W	 istnie ją cym	 sta nie	 rze czy	 wska za ne	 było	 jednak	 za chowa nie	 roz sądku
i	nie ule ga nie	złudze niom.
–	Rzuca	pan?	Wpa trywa nie	się	w	planszę	nic	panu	nie	da.
–	Jest	pani	zbyt	pewna,	że	nie	rzucę	dwóch	pią tek.	A	może	się	za łożymy?	Je że li

rzucę	dubla	z	dwóch	pią tek,	to	dosta nę	fant.	Je śli	mi	się	nie	uda,	pani	może	za żą dać
fantu	ode	mnie.	–	Potrzą snął	kostka mi	w	kub ku.	–	Cze goś	drob ne go.	Na turalnie,	nie
chodzi	 o,	 na	 przykład,	 pani	 udział	 w	 planta cji.	 Nie	 proponuję	 pani	 za grać	 o	 nią
w	kar ty,	bobym	pa nią	ła two	ograł.	Pani	ma	wszystkie	myśli	wypisa ne	na	swojej	ład-
nej	twa rzy.



Emma	uda ła	oburze nie.
–	Zgoda,	przyjmuję	 za kład.	 Już	myślę	o	 tej	drob nej	 rze czy,	której	mogła bym	od

pana	za żą dać.	Jest	ich	tyle,	że	trudno	się	zde cydować.
Ren	rzucił	kostki	i	aż	krzyknął	z	wra że nia.	Emma	pa trzyła	z	nie dowie rza niem.	Na

stole	le ża ły	dwie	piątki.
–	Dia belskie	szczę ście.	Myśla łam,	że	pana	za blokuję.	A	co	z	fantem?
–	Mam	czas	–	odparł	ta jemniczym	głosem.	–	Bę dzie	pani	mia ła	jesz cze	je den	po-

wód	do	roz myślań	oprócz	za sta na wia nia	się,	o	czym	roz ma wia liśmy	z	Gridleyem.
–	Wca le	o	tym	nie	myślę	–	za pe rzyła	się	Emma.
–	Prze ciwnie.	Mar twi	się	tym	pani	przez	cały	wie czór.
–	Już	panu	mówiłam,	że	pa nuję	nad	sytuacją,	je śli	chodzi	o	Ar thura	Gridleya.
Emma	rzuciła	mar ną	kombina cję	dwójki	i	trójki,	która	nie	przybliżyła	jej	do	zwy-

cię stwa.	Wycią gnę ła	rękę,	żeby	posunąć	swoje	pionki.	Na gle	Ren	chwycił	 jej	nad-
gar stek.	Prze stra szyła	ją	gwałtowność	tego	ge stu.
–	Nic	podob ne go.	Odrzuciła	go	pani,	ale	on	nie	zre zygnuje.	Za sta na wiam	się,	skąd

się	bie rze	jego	upór.
Emma	za mar ła.	Gridley	wszystko	wypa plał!	Bóg	wie,	co	jesz cze	na opowia dał.
–	 To	 osobista	 spra wa.	Nie	 powinien	 panu	 o	 tym	mówić	 –	 za uwa żyła	 i	wyrwa ła

rękę.
–	Prawdopodob nie	nie.	Mimo	wszystko	cie szę	się,	że	zosta łem	o	tym	fakcie	poin-

for mowa ny.	To	ele ment	szer szej	wie dzy	na	te mat	tego,	co	się	tu	dzie je.
Przytyk	był	tylko	lekko	za woalowa ny.	Ren	pytał	wcze śniej	Emmę,	kim	jest	dla	niej

Gridley,	ale	wówczas	uchyliła	 się	od	odpowie dzi.	Na tomiast	Gridley	nie	miał	opo-
rów.	Skorzystał	z	oka zji	i	pierwszy	przedsta wił	swoją	wer sję,	nie wątpliwie	poka zu-
jąc	się	w	korzystnym	świe tle.
Re nowi	uda ło	się	rzucić	kolejne go	dubla	i	już	nie wie le	dzie liło	go	od	wygra nej.
–	We dług	mnie,	męż czyzna	ujawnia	osobistą	infor ma cję	ob ce mu	tylko	wte dy,	kie dy

czuje	 się	 głę boko	 zra niony	 odmową	 i	 prze sta je	myśleć	 roz sądnie,	 albo	wówczas,
gdy	przyświe ca	mu	ukryty	cel.	Jaki	cel,	zda niem	pani,	może	mieć	Gridley?	–	za pytał,
porzuca jąc	dotychcza sowy	żar tobliwy	ton.
–	Są dzę,	że	Gridley	cier pi	na	prze rost	ambicji	–	odrze kła	wymija ją co	Emma.
Nie	chcia ła	dzie lić	się	z	Re nem	podejrze nia mi	co	do	prawdziwych	za mia rów	Gri-

dleya,	ponie waż	nie	dysponowa ła	dowoda mi.	A	na wet	gdyby	je	mia ła,	nie	wie dzia ła -
by,	czy	może	za ufać	Dryde nowi.	Nie	była	prze kona na,	że	sta nie	po	jej	stronie.
Ren	wykonał	ostatni	rzut,	który	dał	mu	zwycię stwo	w	grze.	Emma	z	nie dowie rza -

niem	pokrę ciła	głową.	Nie mal	do	końca	był	na	stra conej	pozycji.
–	 Mer ry	 też	 potra fił	 nie spodzie wa nie	 wygrywać	 –	 powie dzia ła.	 –	 Kie dy	 byłam

pewna,	 że	 je stem	górą,	na gle	wyprowa dzał	mnie	 z	błę du.	Poza	 tym	sprzyja ło	mu
szczę ście.	Je śli	potrze bował	dubla,	to	po	prostu	go	rzucał.
–	Miło	mi	to	słyszeć.	Muszę	wyznać,	że	nie	zna łem	kuzyna	za	dobrze.	On	miesz kał

tutaj,	ja	w	Londynie.	Dzie lił	nas	oce an	w	sensie	dosłownym,	ale	odda liła	nas	od	sie -
bie	także	róż nica	wie ku.	Mimo	to	lubiłem	go.	Kilka krotnie	nas	odwie dzał.	Ostatnim
ra zem,	kie dy	studiowa łem	w	Oksfor dzie,	około	dzie się ciu	lat	temu.
–	Mer ry	był	dobrym	człowie kiem,	jednym	z	najlepszych,	ja kich	zna łam.	Miał	w	so-

bie	wie le	empa tii.



Gdy	go	pozna ła,	mia ła	piętna ście	lat	i	ojciec	jesz cze	żył.	Dopie ro	co	za miesz ka li
na	wyspie.	Za wa ha ła	się,	czy	poruszyć	kwe stię,	która	drę czyła	 ją	przez	cały	wie -
czór,	jednak	się	zde cydowa ła.
–	Mam	na dzie ję,	że	Gridley	nie	powie dział	dzisiaj	panu	nicze go,	co	spla miłoby	pa -

mięć	o	Mer rym.
–	Za pewnił	mnie,	 że	kuzyn	Mer rimore	był	 jego	bliskim	przyja cie lem,	 zwłasz cza

w	ostatnim	okre sie	przed	śmier cią.	Muszę	wyznać,	że	ta	wia domość	mnie	zdziwiła.
Gridley	był	od	Mer rimore’a	młodszy	o	kilka dzie siąt	lat.	Nie	wyda je	mi	się,	by	sta no-
wił	dla	nie go	odpowiednie	towa rzystwo,	ale	widocz nie	tu,	na	wyspie,	nie	moż na	być
zbyt	wybrednym,	je śli	chodzi	o	przyjaź nie.	–	Mówiąc	to,	chciał	zmusić	Emmę,	żeby
potwier dziła	słowa	Gridleya	albo	im	za prze czyła.
Tymcza sem	uchyliła	 się	 od	bez pośredniej	 odpowie dzi,	 chcąc	najpierw	wysondo-

wać,	co	Ren	są dzi	o	Gridleyu.
–	A	pan	co	myśli	o	na szym	są sie dzie?	Zosta nie	pańskim	przyja cie lem?
–	Moż liwe	–	odrzekł	wymija ją co.	–	Roz ma wia liśmy	za le dwie	raz.	Nie	znam	go	wy-

star cza ją co	dobrze.	Czy	pani	chcia ła by,	że bym	się	z	nim	za przyjaź nił?	Czy	mogliby-
śmy	z	tej	bliż szej	zna jomości	wycią gnąć	korzyści	dla	Sugar landu?
Emma	 za uwa żyła	 owo	 „my”.	 Świadczyło	 o	 tym,	 że	 Dryden	 pla nuje	 aktywnie

uczestniczyć	w	za rzą dza niu	planta cją.	Pozosta wa ła	do	roz strzygnię cia	istotna	kwe -
stia:	za mie rza	wziąć	udział	czy	chce	prze jąć	planta cję.	W	drugim	przypadku	nie wie -
le	 róż niłby	 się	 od	 Gridleya.	 Na	 podsta wie	 dzisiejsze go	 za chowa nia	 Emmie	 było
trudno	cokolwiek	orzec	w	tej	kwe stii.
–	Oba wiam	się,	że	zde ner wowa łam	Gridleya	–	za czę ła	ostroż nie.	–	Mamy	odmien-

ne	poglą dy,	posprze cza liśmy	się	i	te raz	dzie lą	nas	róż nice	nie	do	pogodze nia.
Była	pewna,	że	Ren	nie	za dowoli	się	tą	wykrętną	odpowie dzią.	Bę dzie	się	doma -

gał	dokładniejsze go	wyja śnie nia.	Tymcza sem	on	zda wał	się	za sta na wiać	nad	jej	sło-
wa mi.	 Podszedł	 do	 drzwi	 otwar tych	 na	 ta ras	 i	 sta nął	 odwrócony	 do	 niej	 tyłem.
Przedsta wiał	przyjemny	widok.	Wie czorowe	spodnie	opina ły	 jędr ne	pośladki,	 krój
ka mizelki	podkre ślał	sze rokie	ra miona	i	wą ską	ta lię.	Był	mę ski	i	przystojny,	impono-
wał	pewnością	sie bie,	mógł	budzić	za ufa nie.	Była	skłonna	mu	za ufać,	ale	za	bar dzo
oba wia ła	się	za ryzykować.
–	Podejrze wam,	że	Gridley	nie	na le ży	do	ludzi,	którzy	godzą	się	z	poraż ką	–	ode -

zwał	się	Ren.
Emma	wsta ła	i	do	nie go	dołą czyła.	Mia ła	na dzie ję,	że	przyjemny	wie czor ny	wie -

trzyk,	wchodzą cy	do	domu	z	ze wnątrz,	roz pę dzi	nie przyzwoite	myśli,	które	kłę biły
się	 w	 jej	 głowie.	Musi	 skoncentrować	 się	 na	 roz mowie,	 a	 nie	 na	 roz bie ra niu	 go
w	wyobraź ni.	Chciał	coś	z	niej	wycią gnąć	i	bała	się,	że	nie bacz nie	powie	mu	to,	cze -
go	on	ocze kuje.
–	Tak	–	rze kła	ostroż nie.	–	Gridley	lubi	wygrywać.
–	A	pani	nie	lubi?
–	Chcę	chronić	to,	co	do	mnie	na le ży.	Myślę,	że	na	tym	pole ga	funda mentalna	róż -

nica	mię dzy	męż czyzna mi	a	kobie ta mi.
–	Jest	pani	bar dzo	bez pośrednia.	Ta	bez pośredniość	rani	ego	Gridleya.
Emma	 westchnę ła	 z	 re zygna cją.	 Znowu	 wra ca li	 do	 tamtych	 nie szczę snych

oświadczyn.



–	Co	panu	na opowia dał?
–	 Tłuma czył	mi,	 że	 dzia łał	 w	 pośpie chu	 powodowa ny	 lojalnością	 wobec	 kuzyna

Mer rimore’a,	a	pani	nie	była	w	sta nie	na le życie	oce nić	korzyści	wynika ją cych	z	jego
propozycji.
Ren	 zwrócił	 na	Emmę	 spojrze nie	prze nikliwych	nie bie skich	 oczu,	mówił	 ściszo-

nym	głosem,	co	spra wia ło,	że	roz mowa	na bra ła	intymne go	cha rakte ru,	jak	zresz tą
cały	wie czór	spę dzony	nad	planszą	do	tryktra ka.
–	Wspomniał,	że	ponowi	swoje	oświadczyny	–	dodał.	–	Przyjmie	je	pani	te raz,	kie -

dy	doszła	do	sie bie	po	okre sie	ża łoby	i	mia ła	czas,	aby	prze myśleć	swoją	sytuację?
–	Śmia łe	pyta nie	–	odpar ła	wykrętnie.
Nigdy	nie	przyjmie	awansów	Gridleya,	uzna ła	jednak,	że	wyja wie nie	tej	infor ma cji

Dryde nowi	po	 za le dwie	dniu	 zna jomości	 byłoby	nadmier ną	 szcze rością.	Poza	 tym
mógłby	potraktować	to	jako	za chę tę	do	flir tu,	a	nie	wie dzia ła,	czy	Ren	bar dziej	za -
sługuje	na	jej	za ufa nie	od	Gridleya.	A	gdyby	tak	spróbować	wygrać	jedne go	prze -
ciwko	drugie mu?	Tylko	które go	prze ciwko	które mu?	Gdyby	powie dzia ła	„tak”	Gri-
dleyowi,	to	czy	Ren	za chowa	się	jak	na	dżentelme na	przysta ło	i	poczuje	się	zmuszo-
ny	do	odwrotu?	A	gdyby	przyzna ła	się,	że	odmówi,	a	on	za cznie	ją	uwodzić,	czy	był-
by	to	wystar cza ją cy	bufor	prze ciwko	Gridleyowi?
–	To	pyta nie	biz ne sowe	–	wyja śnił.	–	Dla	mnie	ma	wielkie	zna cze nie,	za	kogo	pani

wyjdzie	za	mąż.	Będę	musiał	z	 tym	męż czyzną	współpra cować,	wszak	w	 jego	rę -
kach	znajdzie	się	czter dzie ści	dzie więć	procent	moje go	źródła	utrzyma nia.
–	Może	wła śnie	z	tego	powodu	nigdy	nie	wyjdę	za	mąż.	Ja	też	będę	musia ła	po-

wie rzyć	temu	komuś	swoje	czter dzie ści	dzie więć	procent.
Nie	wia domo	kie dy	Ren	uniósł	dłoń	Emmy	i	za czął	palcem	rysować	na	jej	grzbie -

cie	kółka.	Robił	to	le niwie,	ale	pod	wpływem	tego	dotyku	Emmę	ogar nę ło	przyjemne
cie pło.
–	Gridley	dosta nie	kosza?	–	przyparł	ją	do	muru.	–	Wczoraj	i	dzisiaj	wyczuwa łem

mię dzy	wami	na pię cie.
Wyraź nie	doma gał	się	odpowie dzi	i	Emma	czuła,	że	jest	mu	ją	winna	jako	za pła tę

za	to,	że	sta nął	po	jej	stronie,	chociaż	nie	był	o	to	proszony.
–	Dosta nie	kosza.
Nie	tłuma czyła	dla cze go.	Spła ciła	dług.	Resz ty	bę dzie	musiał	sam	się	domyślić.
–	Są sie dzi	mogą	nie	być	z	tego	za dowole ni.
–	Wiem	–	odpar ła.
Wszyscy	skorzysta liby,	gdyby	wyszła	 za	mąż	za	Gridleya	choćby	dla te go,	 że	 jej

planta cja	prze sta ła by	konkurować	o	siłę	roboczą.
–	Pańska	obecność	powinna	ich	uspokoić	–	doda ła.	–	Chcą,	żeby	Sugar landem	za -

rzą dzał	męż czyzna,	i	będą	go	te raz	mie li,	przynajmniej	nominalnie.
–	Wię cej	niż	nominalnie	–	popra wił	ją	z	uśmie chem.	–	Czy	to	nie	oka zja	do	zmia ny

pani	na sta wie nia	do	mnie?	Uwa żam,	że	w	okolicz nościach,	o	których	roz ma wia my,
powinna	pani	być	za dowolona	z	moje go	przyjaz du.	Nie	pojmuję,	dla cze go	wczoraj
da wa ła	mi	pani	do	zrozumie nia,	że	jest	ina czej.
Emma	czuła	 się	 tak,	 jakby	prowa dziła	walkę	na	dwa	 fronty.	Na	 jednym	 froncie

prze ciwnikiem	był	Gridley	i	co	do	tego	nie	mia ła	żadnych	wątpliwości.	Na	drugim
znajdował	się	Ren,	a	on	mógł	być	równie	dobrze	wrogiem,	jak	przyja cie lem.	Pora



roz strzygnąć	tę	kwe stię.
Potrze bowa ła	go,	to	pewne.	Mógł	sta nąć	mię dzy	nią	a	osa cza ją cym	ją	Gridleyem,

a	także	mię dzy	nią	a	są sia da mi,	którzy	chcie li	mieć	do	czynie nia	z	męż czyzną,	bez
wzglę du	na	to,	czy	znał	się	na	upra wie	trzciny	cukrowej.	Uwa ża li,	że	na wet	igno-
rant	bę dzie	le piej	za rzą dzał	planta cją	niż	ona,	która	o	upra wie	trzciny	cukrowej	wie
wszystko,	tylko	dla te go,	że	jest	kobie tą.	Mógł	wesprzeć	ją	w	wojnie,	jaką	toczyła	od
śmier ci	Mer rimore’a	prze ciwko	wszystkim,	którzy	wątpili,	by	Sugar landem	mogła
kie rować	kobie ta,	i	to	nie	gorzej	niż	męż czyzna.	Może	wówczas	dano	by	jej	spokój.
Emma	za cisnę ła	ukryte	w	fałdach	spódnicy	dłonie	w	pię ści.	Gridley,	na trętny	jak

zwykle,	usiłował	za	pomocą	sztuczek	z	ma gicz nymi	lalka mi	wystra szyć	jej	robotni-
ków,	podłożył	ogień	pod	kur nik.	Jak	w	tej	sytuacji	zdoła	prze konać	Rena,	że	wszyst-
ko	ma	pod	kontrolą,	kie dy	okolicz ności	świadczą	o	czymś	prze ciwnym?	Wzma gał	się
atak	na	jej	nie za leż ność.
–	Prawda	jest	taka,	że	pani	mnie	potrze buje	–	usłysza ła.
Ren	potra fił	spra wić,	że	oświadcze nie	za brzmia ło	jak	za prosze nie	do	popełnie nia

grze chu.	Tak	samo	było	na	urwisku.	Zda wa łoby	się,	że	toczyli	roz mowę	o	zbiorach,
a	w	istocie	była	to	gra	wstępna.
Sta nę li	blisko	sie bie,	już	nie	jedno	obok	drugie go,	lecz	twa rzą	w	twarz.	Ren	prze -

sunął	opusz ka mi	palców	po	policz ku	Emmy.	Opar ła	się	o	futrynę	drzwi,	świa doma,
że	zna la zła	się	w	pułapce.	Nie	mia ła	dokąd	uciec	przed	jego	pa ła ją cym	wzrokiem.
Z	biją cym	ser cem	cze ka ła	na	na stępny	krok.
–	 Co	 pan	 robi?	 –	 wyszepta ła,	 chociaż	 dobrze	 wie dzia ła,	 do	 cze go	 on	 zmie rza.

Przez	cały	dzień	wysta wiał	ją	na	próbę,	prowokował,	a	przy	tym	dobrze	ba wił	się
jej	uda wa niem,	że	nie	rozumie,	na	czym	pole ga	jego	gra.
Przywarł	usta mi	do	jej	szyi.
–	Odbie ram	na leż ny	mi	wygra ny	fant.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

–	Poddaj	się	–	szepnął.
Bliskość	Rena	podzia ła ła	podnie ca ją co	na	Emmę.	Odchyliła	się	w	tył,	żeby	uła twić

mu	 dostęp	 do	 swojej	 szyi,	 a	 on	 nie	 omiesz kał	 z	 tego	 skorzystać	 i	 prze wę drował
miękkimi	usta mi	aż	do	małżowiny	ucha.	Poczuła	de likatne	ugryzie nie	 i	gorą cy	od-
dech,	le dwie	muska ją cy	skórę.	Było	jej	bar dzo	przyjemnie,	lecz	nie	mogła	pozwolić
na	wię cej,	bo	skończyłoby	się	na	ka pitula cji,	a	do	tego	nie	wolno	jej	było	dopuścić.
Wie dzia ła,	ja kimi	konse kwencja mi	groziła by	ule głość.
Wie czorem	Ren	podjął	na tar cie	i	Emma	z	największym	trudem	opie ra ła	się	jego

urokowi.	Roz są dek	prze ma wiał	za	jak	najda lej	posunię tą	wstrze mięź liwością,	a	jed-
nak	dopuściła	do	sie bie	wątpliwości.	A	może	nie	sta łoby	się	nic	złe go,	gdyby	pozwo-
liła	na	je den	poca łunek?	–	za da ła	sobie	w	duchu	pyta nie.	Czy	nie	war to	mieć	tego	za
sobą,	by	raz	za spokoić	cie ka wość,	i	na	tym	skończyć?	Pomyśla ła,	że	nigdy	nie	dowie
się,	ja kie	są	prawdziwe	intencje	Rena,	je śli	go	te raz	odtrą ci.
Prze cież	nie	robi	nicze go	złe go,	pozwa la jąc	sobie	na	chwilę	za pomnie nia.	Tak	dłu-

go	walczyła,	 za chowywa ła	czujność,	 żeby	nie	dać	się	podejść	osa cza ją cym	 ją	nie -
przyja ciołom.	Ren	nie	sta nowi	za groże nia	dla	 jej	czter dzie stu	dzie wię ciu	procent,
skoro	ma	większość	udzia łów.	Zwią za ne	z	planta cją	pla ny	Rena	mogą	się	jej	nie	po-
dobać,	ale	są	ja sne,	w	prze ciwieństwie	do	za mia rów	tych	wszystkich	męż czyzn,	któ-
rzy	uczestniczyli	w	pogrze bie	Alber ta	Mer rimore’a.	Przyszli,	aby	się	zorientować,
jak	mogliby	ob rócić	za istnia łą	sytuację	na	swoją	korzyść.
Dla te go	nie	 za prote stowa ła,	 gdy	Ren	przywarł	 usta mi	do	 jej	warg	 i	 usiłował	 je

roz chylić	 ję zykiem.	Nie	sta wiła	oporu	 i	 też	wysunę ła	 ję zyk,	cie ka wa,	 jak	sma kują
jego	poca łunki.	Tymcza sem	on	otoczył	jej	ta lię	silnymi	dłońmi	i	przycią gnął	ją	ku	so-
bie.	Wystar czyłoby,	żeby	lekko	uniosła	ręce	i	mogła by	dotknąć	tych	jego	wspa nia -
łych	sze rokich	ba rów.	Prze cież	ten	gest	nie	musi	o	niczym	świadczyć,	uzna ła	w	du-
chu,	chyba	wolno	być	przez	chwilę	sobą.	Ten	ar gument	za de cydował.
Wtuliła	 się	w	ra miona	Rena	 i	upa ja ła	piesz czotą	 jego	ust.	Ca łował	z	pewnością

sie bie	doświadczone go	kochanka,	świa dome go,	jak	jego	poca łunki	dzia ła ją	na	kobie -
tę.	Emma	odpowia da ła	z	całą	szcze rością,	na	jaką	było	ją	stać.	Ren	sma kował	wypi-
tym	podczas	kola cji	winem,	pachniał	wa nilią	i	czystym	zdrowym	męż czyzną.	Przy-
lgnę ła	do	nie go	ca łym	cia łem,	upa ja jąc	się	ema nują cą	z	nie go	siłą.	Przez	ubra nie	po-
czuła	 jego	ma sywne	uda	i	 twar dość	mię śni	 i	w	tym	momencie	ochłonę ła.	Za brnę li
sta nowczo	za	da le ko.
Nie chętnie,	ale	ode rwa ła	się	od	Rena.
–	Musimy	prze stać	–	ode zwa ła	się	prze rywa nym	głosem.
–	Dla cze go?	–	za pytał,	opie ra jąc	czoło	o	jej	czoło	i	za glą da jąc	jej	głę boko	w	oczy.
Bę dąc	tak	blisko	Rena,	nie	potra fiła	na	pocze ka niu	wymyślić	ra cjonalne go	powo-

du.
–	Pra wie	się	nie	zna my	–	odpar ła	cicho,	świa doma,	że	kła mie.	W	gruncie	rze czy



pozna ła	go	na	tyle	dobrze,	by	wie dzieć,	że	wkroczyli	na	drogę	donikąd.
–	Chyba	nie	doce nia	pani,	jak	wie le	poca łunek	może	powie dzieć	o	człowie ku,	na -

wet	o	kimś	zupełnie	ob cym.	–	Ren	stał	opar ty	jedną	ręką	o	fra mugę,	ale	wciąż	nie -
przyzwoicie	blisko	Emmy.	–	Na	przykład	już	wiem,	że	jest	pani	nadzwyczaj	na mięt-
ną	kobie tą.	Pani	nie	ca łuje	wyłącz nie	usta mi,	lecz	także	biodra mi,	ra miona mi,	całą
sobą.	Za sługuje	pani	na	kochanka	godne go	pani	tempe ra mentu.
–	I	wła śnie	pan	nim	jest?	–	za pyta ła	oschle,	chociaż	pra gnę ła	ponownie	zna leźć	się

w	jego	ob ję ciach.	Rze czywiście,	przyzna ła	w	duchu,	je stem	kobie tą	na miętną,	lecz
nie ła twą	do	zdobycia.
–	Mógłbym	nim	być,	Emmo.	Zbyt	 długo	 jest	 pani	 sama	 –	 odparł	 i	 utkwił	wzrok

w	jej	ustach.	–	To	było	za prosze nie,	nic	wię cej.	Resz ta	na le ży	do	pani.
Ode pchnął	się	od	futryny	i	wyszedł	do	ogrodu.	Gdy	tylko	zna lazł	się	poza	za się -

giem	lampy,	pochłonę ła	go	ciemność	tropikalnej	nocy.	Emma	bez skutecz nie	szuka ła
go	wzrokiem.
Dzisiejsza	nie za powie dzia na	wizyta	Gridleya	zmie niła	 jej	za pa trywa nie	na	obec-

ność	Dryde na.	Za miast	traktować	go	jak	drugie go	prze ciwnika,	z	którym	powinna
toczyć	wojnę,	na le ża łoby	za chę cić	go	do	wcie le nia	 się	w	 rolę	 sojusz nika.	Mógłby
sta nąć	mię dzy	nią	a	Gridleyem	chociaż by	z	tej	ra cji,	że	jest	większościowym	udzia -
łowcem	planta cji.	Chyba	 tak	wła śnie	 bę dzie,	 ponie waż	dał	 jej	 to	 do	 zrozumie nia.
Tyle	 że	 na	 jak	 długo?	Co	 się	 sta nie,	 je śli	w	 przyszłości	 posta nowi	 sprze dać	 swój
udział	i	wrócić	do	Londynu?	Jak	mogła by	skłonić	go	do	pozosta nia?
W	cią gu	jedne go	dnia	sytuacja	zmie niła	się	dia me tralnie.	Jesz cze	rano	wręcz	ży-

czyła	sobie,	by	Ren	sprze dał	swój	udział	i	wyje chał,	bo	wte dy	mogła by	sa modzielnie
za rzą dzać	planta cją.	Tyle	 że,	 jak	 się	 oka za ło,	 zlekce wa żyła	 za groże nie	 ze	 strony
Gridleya.	Bę dzie	mia ła	z	nim	wię cej	kłopotów,	niż	przypusz cza ła.	Wyjście	za	nie go
za	mąż	ozna cza łoby	nie	tylko	utra tę	kontroli	nad	Sugar landem,	lecz	także	nad	wła -
snym	losem,	a	tego	ostatnie go	Emma	bała	się	najbar dziej.	Już	za zna ła	wła dzy	męż -
czyzny	i	nie	życzyła by	sobie	ponownie	zna leźć	się	w	ta kim	położe niu.
Sta nę ła	jej	przed	ocza mi	jak	żywa	postać	Thompsona	Hunta,	odżyły	wspomnie nia

okrucieństw,	 ja kich	 się	wobec	 niej	 dopusz czał.	Nie	mia ła	wątpliwości,	 że	Gridley
oka załby	się	 jesz cze	gor szy.	Thompson,	nie spełniony	ar tysta,	fałszerz	dzieł	sztuki,
był	ma łodusz nym	egoistą.	Na tomiast	Ar thur	Gridley	był	sa dystą	i,	we dług	niej,	mor -
der cą.	Gdyby	zosta ła	jego	żoną,	nikt	by	nie	uwie rzył	jej	skar gom,	za kła da jąc,	że	ży-
ła by	dosta tecz nie	długo,	by	zdą żyć	się	poskar żyć.	Emma	była	pewna,	że	jej	małżeń-
stwo	z	Gridleyem	nie	potrwa łoby	długo	po	wyma rzonym	przez	nie go	prze ję ciu	Su-
gar landu.
Głę boko	ode tchnę ła.	Wróciła	do	te raź niejszości.	Ren	musi	zostać.	Ona	go	potrze -

buje,	i	to	nie	tylko	w	cha rakte rze	większościowe go	wspólnika	z	nie	do	końca	wyja -
wionym	jej	pla nem	na	przyszłość.	Jak	spra wić,	by	się	za anga żował	na	sta łe,	mimo
że	może	się	dowie dzieć,	 iż	sytuacja	 finansowa	Sugar landu	nie	 jest	 tak	doskona ła,
jak	wynika	z	jej	za pewnień?	Czy	odwa żyła by	się	zwią zać	z	Dryde nem	w	taki	sposób,
w	jaki	wzbra nia ła	się	z	Gridleyem?
Je śli	zde cydowa ła by	się	na	małżeństwo,	to	ślub	nie	prze szkodziłby	Re nowi	wrócić

do	Londynu,	zwłasz cza	gdyby	w	za war tym	wyłącz nie	z	praktycz nych	wzglę dów	mał-
żeństwie	nie	było	wię zi	emocjonalnej.	Ale	prze cież	tak	być	nie	musi.	To	męż czyzna



o	gorą cym	tempe ra mencie.	Dzisiejszy	wie czór	świadczy	o	tym,	że	potra fiła by	roz -
nie cić	w	Re nie	silną	na miętność.	Wie dzia ła,	że	seks	to	potęż na	broń.	Prze kona ła	się
o	tym,	kie dy	za stosowa no	ją	prze ciwko	niej.	Nigdy	nie	zniży	się	do	poziomu	Thomp-
sona	Hunta,	ale	może	użyć	atutów,	ja kie	ma.
Kobie ty	nie	są	gor sze	od	męż czyzn…	Męż czyź ni	uwodzą	kobie ty	także	po	to,	by

za władnąć	ich	ma jątka mi.	Być	może	Ren	próbuje	robić	to	samo.	Wyraź nie	powie -
dział,	że	się	nie	znie chę ci	i	szyb ko	nie	wyje dzie.	Skoro	tak,	to	niech	zosta nie	na	sta -
łe	w	cha rakte rze	jej	sprzymie rzeńca.	Trze ba	w	tym	kie runku	podjąć	dzia ła nie,	po-
sta nowiła	Emma,	lecz	powoli	i	roz waż nie.	Gwałtowny	zwrot	w	jej	stosunku	do	Rena
wzbudziłby	 jego	 podejrze nia.	 Poza	 tym	 nie	 dowie rzałby	 kobie cie,	 która	 zbyt	 po-
spiesz nie	ob da rzyła by	go	swoimi	wdzię ka mi.
Emma	uzna ła,	że	wymyśliła	doskona ły	plan.	Niech	Ren	myśli,	że	ją	uwodzi,	a	tym-

cza sem	to	ona	jego	uwie dzie.	Zwa bi	go	do	łóż ka,	a	przy	odrobinie	szczę ścia	na wet
do	ołta rza.

–	Je stem	pewny,	że	uda	się	nam	prze cią gnąć	go	na	na szą	stronę	–	oznajmił	z	prze -
kona niem	Ar thur	Gridley	grupie	męż czyzn,	zgroma dzonych	wokół	stołu	w	bibliote -
ce,	jednym	z	pomiesz czeń	jego	oka za łej	re zydencji.
Miles	Ca lvert,	Elias	Bla ke ly,	Hugh	De vore	i	Amherst	Cunningham	byli	Anglika mi

i	sza nowa nymi	członka mi	pa ra fii	św.	Micha ła.	Ich	wszystkich	dotknę ły	trudności	fi-
nansowe,	ja kie	od	pię ciu	lat	spę dza ły	sen	z	powiek	bia łym	planta torom	na	wyspie,
i	byli	zgodni	co	do	tego,	że	bez	wydar cia	Sugar landu	z	rąk	Emmy	Ward	nie	zdoła ją
roz wią zać	 proble mu	 płynności	 finansowej	 swoich	 planta cji.	 Nie za leż nie	 od	 tego,
każ dy	 z	 nich	miał	 osobiste	 powody,	 żeby	 trzymać	 się	 ra zem,	 przy	 czym	nie które
bar dzo	dziwne.	Gridley	znał	je	na	pa mięć.
–	Musimy	dzia łać	szyb ko,	za nim	wpadnie	w	pa zury	tej	prze klę tej	kocicy	–	powie -

dział	Cunningham.
–	Pra cuję	nad	tym	–	odrzekł	Gridley.	–	Dryden	i	ja	odbyliśmy	dzisiaj	długą	roz mo-

wę.
Miał	na dzie ję,	że	ziar no,	które	posiał,	za puści	korze nie.	Dryden	musiał	zrozumieć

ostrze że nie,	by	nie	dobie rać	się	do	Emmy,	bo	na le ży	do	nie go,	Gridleya.	Męż czyzną,
które go	wpuści	do	swoje go	 łóż ka	albo	przyjmie	 jego	oświadczyny,	nie	bę dzie	nikt
inny,	tylko	on.	Zrobił,	co	na le ża ło.	Co	prawda,	za nie pokoił	się	nie co,	kie dy	oka za ło
się,	że	Dryden	 jest	młody	 i	przystojny.	Liczył	na	to,	że	kuzyn	Mer rimore’a	bę dzie
star szym	pa nem.
–	Czy	ten	Dryden	ma	pie nią dze?	–	za inte re sował	się	Miles	Ca lvert.
Gridley	doskona le	wie dział,	co	się	kryje	za	tym	pyta niem.	Pewnie	Ca lvert	się	za -

sta na wia,	czy	na kła niać	nowo	przybyłe go	do	kupna	jego	średniej	wielkości	są sied-
niej	planta cji	i	tym	sa mym	powiększe nia	udzia łów	w	Sugar landzie.	Miles	Ca lvert	od
dawna	 nosił	 się	 z	 za mia rem	 sprze da nia	 zie mi	 i	 powrotu	 do	 Anglii.	 Na	 szczę ście
zwie rzył	się	kie dyś	ze	swoich	pla nów	nad	szkla necz ką	ab syntu.	Jak	dotychczas,	Gri-
dley	skutecz nie	odwodził	go	od	zre alizowa nia	tego	pomysłu.	Nie	było	to	ta kie	trud-
ne,	gdyż	do	dnia	dzisiejsze go	nie	poja wił	się	ża den	kupiec.	Przypusz czalnie	Ca lvert
za sta na wiał	się,	czy	przyjazd	Rena	Dryde na	nie	ozna czał	zmia ny	sytuacji,	pomyślał
Gridley.	Trze ba	bę dzie	mu	wytłuma czyć,	że	nic	ta kie go	się	nie	wyda rzyło.



–	Nie	 je stem	pewny	 –	 odrzekł	 zgodnie	 z	 prawdą.	 –	 Są dząc	 po	 jego	 gar de robie
i	wyglą dzie,	na le ża łoby	się	domyślić,	że	nie	jest	całkiem	bez	pie nię dzy,	ale	kto	wie,
ile	 ich	ma.	–	Gridley	wzruszył	ra miona mi	na	znak,	że	wątpi,	by	Dryden	miał	dość
pie nię dzy	na	za kup	planta cji.
Do	roz mowy	wtrą cił	się	Hugh	De vore,	ma sywny	siwie ją cy	męż czyzna,	ob da rzony

silnym	i	władczym	głosem.
–	Nie	pie nią dze	są	najważ niejsze,	lecz	koliga cje.	Mnie	inte re suje,	jak	dobrze	Dry-

den	znał	Mer rimore’a.	Wie my,	że	 jest	 jego	kuzynem,	ale	czy	byli	 ze	sobą	blisko?
Czy	moż liwe,	że	Mer rimore	mówił	mu	o	nas?	Je śli	tak,	to	cie ka we	co?	Za liczył	nas
do	przyja ciół	czy	wrogów?
W	ostatnim	pyta niu	kryło	się	za woalowa ne	oskar że nie.	Gridley	się	na je żył.
–	Za pewnia łem	cię	już	wcze śniej	i	za pewniam	jesz cze	raz,	że	Mer rimore	nicze go

nie	podejrze wał	i	nikomu	nic	nie	mówił,	bo	we dług	nie go,	nie	było	o	czym.
–	Na mówiłeś	nas	do	podję cia	ogromne go	ryzyka,	Gridley,	i	prze gra liśmy	–	oznaj-

mił	Hugh	De vore.	–	Pomyliłeś	się.	Nic	nie	prze bie gło	tak,	jak	prze widywa łeś,	a	te -
raz	mamy	na	sce nie	kuzyna,	dodatkową	osobę	stoją cą	na	drodze	do	na szych	ce lów.
Elias	Bla ke ly	skinął	głową	na	znak,	że	podzie la	zda nie	De vore’a.	Amherst	Cunnin-

gham	nie	ode zwał	się,	wpa trzony	w	swoje	dłonie.	Wszystko	było	 ja sne.	W	grupie
szykował	się	roz łam.	Gridley	pomyślał,	że	bę dzie	musiał	ich	spa cyfikować.	Nie	za -
wa ha	się	uciec	do	ma łe go	szanta żu,	żeby	wymusić	ich	posłuszeństwo.	Najpierw	jed-
nak	spróbuje	po	dobroci.
–	Nie	przypominam	sobie,	że bym	was	widział	w	pokoju	chore go	Mer rimore’a,	po-

dejmują cych	to	ryzyko	–	zwrócił	się	do	De vore’a	i	Bla ke ly’ego.	–	Wa sze	ręce,	pa no-
wie,	są	czyste,	przynajmniej	w	tej	spra wie.	–	Mniejsza	o	to,	że	miał	ich	pozwole nie
na	 to,	 co	 tam	 zrobił.	 O	 tym	 przypomni	 im	 kie dy	 indziej.	Wspólnicy	 ponoszą	 taką
samą	winę	jak	sprawca.
–	Nie mniej	Emma	Ward	dała	ci	kosza,	przez	co	na sze	ryzyko	oka za ło	się	da rem-

ne.	Sugar land	jest	poza	twoim	za się giem.	Nie	dosta łeś	go	ani	aktem	da rowizny,	ani
przez	małżeństwo.
Sie dzą cy	przy	stole	wyraź nie	się	ożywili.	Pół	toku	temu,	kie dy	umie rał	Mer rimo-

re,	zgodnie	orze kli,	że	najprostszym	sposobem	prze ję cia	Sugar landu	od	Emmy	bę -
dzie	wże nie nie	się	w	posia dłość.	Najlepszym	kandyda tem	był	Gridley,	albowiem	De -
vore	i	Cunningham	mie li	już	żony,	Miles	Ca lvert	był	za twar dzia łym	ka wa le rem,	zaś
Elias	Bla ke ly	nie udacz nikiem	i	ponadto	nie	cie szył	się	dobrym	zdrowiem.
–	Ponowię	propozycję.	Chyba	ona	zrozumia ła,	jaka	jest	rze czywistość	–	oznajmił

Gridley.	–	Przypomnę	o	obietnicy	złożonej	Mer rimore’owi	i	za gram	na	jej	sentymen-
cie.
–	A	Dryden?	–	za pytał	przytomnie	De vore.	–	Czy	on	nie	myśli	o	ożenku?
–	Skąd	mam	wie dzieć?	Roz ma wia łem	z	nim	tylko	raz.	Nie	potra fię	czytać	w	cu-

dzych	myślach.	Mam	propozycję:	za prośmy	go	i	wte dy	sami	go	wysonduje cie.	Wów-
czas	posta nowimy,	co	z	nim	począć.
–	 Tymcza sem	 –	 po	 raz	 pierwszy	 za brał	 głos	 Elias	 Bla ke ly	 –	 trze ba	 coś	 zrobić,

żeby	skłonić	Emmę	Ward	do	ustępstw.	Nie	muszę	wam	mówić,	że	czas	ucie ka.	Zbli-
ża ją	się	zbiory.	Kie dy	się	za czną,	de cyzje	będą	dotyczyły	na stępne go	roku.	U	nas
krucho	z	pie niędz mi.	Je śli	nie	zdoła my	prze jąć	Sugar landu,	to	je den	z	nas	może	ze -



chcieć	podjąć	indywidualną	de cyzję.	Ceny	planta cji	spa da ją	i	w	związ ku	z	tym	ktoś
z	na sze go	grona	może	wysta wić	planta cję	na	sprze daż,	za nim	spadną	jesz cze	bar -
dziej.
–	Je śli	to	zrobi	–	Gridley	przygwoź dził	go	groź nym	spojrze niem	–	znisz czy	kar tel,

nad	które go	utworze niem	tak	cięż ko	pra cowa liśmy.	 Jak	bę dzie my	trzymać	się	ra -
zem,	ceny	cukru	mogą	wzrosnąć.
–	Tylko	wte dy,	kie dy	bę dzie	z	nami	Sugar land	–	za uwa żył	Miles,	który	za zwyczaj

puentował	każ dą	dyskusję.	–	Dopóki	Sugar land	bę dzie	na dal	poza	na szym	porozu-
mie niem,	dopóty	nie	zdoła my	kontrolować	cen.
Gridley	uśmiechnął	się	z	przymusem.	Coraz	wię cej	wysiłku	kosz towa ło	go	utrzy-

mywa nie	jedności	w	tej	grupie,	ale	nie	mógł	się	od	nich	odciąć,	bo	ich	potrze bował.
Je śli	 podję cie	 na	 nowo	 za lotów	 do	 Emmy	 spa cyfikuje	 ich	 na stroje,	 zrobi	 to,	 przy
czym	da	jej	dwa	tygodnie.	Niech	ona	otrzą śnie	się	po	poża rze	kur nika	i	zna le zie niu
w	zglisz czach	ma gicz nej	lalki.	Za raz	potem	ruszy	do	akcji.	Kola cja	na	cześć	Dryde -
na	bę dzie	doskona łą	oka zją	do	wznowie nia	za bie gów	o	Emmę.	Wie dział,	że	to	nie
wystar czy.	Były	inne	sposoby	za cią gnię cia	Emmy	do	ołta rza,	nie ma ją ce	nic	wspólne -
go	z	romantycz nymi	sta ra nia mi	o	jej	przychylność,	za	to	wie le	z	wytrwa łością	w	dą -
że niu	do	osią gnię cia	ce lów	bez	wzglę du	na	kosz ty.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Ren	cze kał	cier pliwie,	aż	Micha el	upora	się	z	wę złem	jego	fula ru.	Wybie ra li	się
z	Emmą	na	kola cję,	którą	wyda wał	na	jego	cześć	Ar thur	Gridley.	Re nowi	zda wa ło
się,	że	wkła da	zbroję,	a	nie	strój	wie czorowy.
Bitewne	skoja rze nie	nie	było	pozba wione	podstaw.	Co	prawda,	w	ostatnich	dwóch

tygodniach,	 kie dy	na	 planta cjach	 trwa ły	 żniwa,	mię dzy	Gridleyem	a	Sugar landem
pa nował	 swe go	 rodza ju	 rozejm,	mimo	 to	Ren	nie	 potra fił	 za pomnieć	 o	 ambicjach
i	pla nach	Gridleya	wobec	Emmy.	Dzisiejsza	kola cja	mogła	ozna czać	koniec	okre su
spokoju,	ponie waż	Gridley	bę dzie	ocze kiwał,	że	on	opowie	się	po	którejś	ze	stron	–
planta torów	lub	Emmy.
–	Proszę	stać	spokojnie.	Pan	Mer rimore	dbał	o	nie na ganny	wygląd,	pan	też	powi-

nien.	Wpiąć	panu	szpilkę	do	fula ru?
Ren	posta nowił	skorzystać	z	nada rza ją cej	się	oka zji	i	wziąć	loka ja	na	spytki.
–	Czy	Mer rimore	i	Gridley	byli	bliskimi	przyja ciółmi?	–	za pytał.
–	Byli	w	przyja cielskich	stosunkach,	ale	dopie ro	w	ostatnim	roku	moż na	by	je	na -

zwać	bliskimi.	Sir	Ar thur	bywał	u	nas	codziennie.	Gra li	w	tryktra ka	albo	w	sza chy.
Kie dy	panu	Mer rimore’owi	się	pogor szyło,	sir	Ar thur	ka zał	mi	znosić	pana	Mer ri-
more’a	na	dół.	Tam	sie dzie li	godzina mi	i	on	mu	czytał.	Był	tu,	gdy	pan	Mer rimore
umarł,	a	potem	też	codziennie	przychodził,	ale	w	pewnym	momencie	panna	Emma
nie	mogła	tego	dłużej	wytrzymać.	Z	tą	szpilką	jest	zna komicie.	–	Micha el	odstą pił
do	tyłu,	żeby	móc	podziwiać	wła sne	dzie ło.	Był	pewny,	że	zna	się	na	swoim	fa chu	nie
gorzej	niż	nie je den	londyński	ka mer dyner.
Ren	się gnął	po	le żą cy	na	toa letce	ze ga rek	na	łańcusz ku.
–	Pogoniła	go?	–	spytał.
Za czynał	 rozumieć,	skąd	się	wzię ła	antypa tia	Emmy	do	Gridleya.	Wolałby,	żeby

sama	mu	o	tym	opowie dzia ła,	ale	za uwa żył,	z	jaką	nie chę cią	wspomina ła	Gridleya,
więc	jej	nie	za pytał.	Musiał	poszukać	inne go	źródła	infor ma cji.
–	Ona	była	w	ża łobie,	a	sir	Ar thur	chciał,	żeby	szyb ko	się	zde cydowa ła.	To	było

ponad	jej	siły.	–	Micha el	bez	oporów	dał	się	cią gnąć	za	ję zyk.	–	Pewne go	dnia	doszło
do	kłótni.	Słysze liśmy	w	kuchni,	jak	na	sie bie	krzycze li.	Nie	roz róż nia liśmy	słów,	bo
dochodziły	 do	 nas	 tylko	 ich	 podnie sione	 głosy.	 Za raz	 potem	 coś	 upa dło.	 Podczas
sprzą ta nia	zna leź liśmy	roz bity	wa zon.	Panna	Emma	musia ła	rzucić	nim	w	sir	Ar thu-
ra.
Ren	stłumił	wybuch	śmie chu.	Potra fił	wyobra zić	sobie	tę	sce nę.	Emma	była	kobie -

tą	 ob da rzoną	 tempe ra mentem,	 za pewne	 również	 skorą	 do	 wybuchów	 gnie wu.
Przez	ostatnie	dni	ob ser wował	 ją	bacz nie.	Poca łunek	zrobił	 swoje.	Za czyna ła	pa -
trzeć	 na	 nie go	 innymi	 ocza mi.	 Taki	 był	 jego	 cel.	 Chciał,	 żeby	 prze sta ła	 widzieć
w	nim	wroga,	a	za czę ła	dostrze gać	kogoś,	kto	pomoże	jej	w	utrzyma niu	Sugar landu,
pod	wa runkiem	że	pozwoli	sobie	pomóc.	Skoro	nie	przyję ła	go	z	otwar tymi	ra mio-
na mi	w	cha rakte rze	wspólnika,	to	może	za akceptuje	go	jako	przyja cie la	albo	i	coś



wię cej.	Ren	pozosta wił	 jej	 swobodę	wyboru.	Była	 ekscytują cą	kobie tą,	 świa domą
swoich	pra gnień	i	nie obojętną	na	jego	urok.
–	Dzię kuję,	Micha el.	Dam	sobie	radę	bez	cie bie.	–	Zwolnił	loka ja,	na ka zując	mu

sta nowczo,	by	nie	cze kał	na	nie go	wie czorem.
Położy	się	do	łóż ka	bez	jego	asysty,	bo	wie,	że	Micha el	bę dzie	musiał	na za jutrz

wstać	bar dzo	rano.	Ren	zdą żył	się	zorientować,	że	w	cza sie	zbiorów	trzciny	nikt	się
nie	wyle guje.	Nie za leż nie	od	tego,	ja kie	obowiąz ki	pełnią	przez	resz tę	roku,	w	cza -
sie	żniw	wszyscy	muszą	być	w	polu,	nie	wyłą cza jąc	jego	i	Emmy.	Cier pia ły	na	tym
pra ce	w	innych	czę ściach	gospodar stwa.
Był	zdumiony,	jak	pra cochłonne	są	zbiory	trzciny	cukrowej.	A	tymcza sem	z	powo-

du	chronicz ne go	bra ku	rąk	do	pra cy	i	za bobonne go	lęku,	który	ogar nął	robotników
po	zna le zie niu	ma gicz nej	lalki	w	zglisz czach	kur nika,	Emma	mia ła	do	dyspozycji	nie
wię cej	niż	dwie	trze cie	potrzeb ne go	per sone lu.	On	i	Emma	odzie ra li	łodygi	trzciny
z	ze wnętrz nych	włókien	i	rzuca li	 je	na	wozy.	Londyńscy	przyja cie le	Rena	śmia liby
się,	gdyby	widzie li,	jak	zla ny	potem	uwija	się	na	trzcinowym	polu.
Na	szczę ście	żniwa	w	Sugar landzie	dobie ga ły	końca.	Na	innych	planta cjach	po-

trwa ją	 jesz cze	 ja kiś	czas,	a	w	nie których	dopie ro	się	za czną,	 za leż nie	od	stopnia
dojrza łości	roślin	do	zbiór ki.
Chociaż	bola ły	go	mię śnie,	Ren	był	za dowolony,	że	robi	coś	pożytecz ne go	dla	do-

bra	rodziny.	Wkrótce	kampa nia	cukrownicza	się	skończy	i	będą	pie nią dze,	które	po-
śle	do	domu.	Miał	na dzie ję,	że	kwota	oka że	się	znacz na.	Dzię ki	dochodowi	z	planta -
cji	Sa rah,	star sza	siostra,	wyjdzie	korzystnie	za	mąż,	a	za	parę	lat	pójdzie	w	jej	śla -
dy	również	młodsza,	Anna lie se.	Na turalnie,	on	nie	popłynie	do	Anglii,	żeby	we se lić
się	ra zem	z	siostra mi.	Pozosta nie	tutaj,	ale	to	nie wielkie	poświę ce nie	z	jego	strony.
W	dniu	wyjaz du	miał	świa domość,	że	opusz cza	Anglię	bez powrotnie.	Może	za	kilka
lat	poje dzie	do	kra ju	w	odwie dziny,	ale	nigdy	już	tam	nie	bę dzie	miesz kał.	Tu	jest
jego	nowe	życie.	Prawdę	mówiąc,	wca le	mu	to	nie	prze szka dza.	Londyn	już	dawno
utra cił	w	jego	oczach	wszelki	powab.	Gdyby	nie	obowiąz ki	wzglę dem	rodziny,	wyje -
chałby	dużo	wcze śniej,	z	Kittem.
Rzucił	 ostatnie	 spojrze nie	 w	 lustro.	 Opuścił	 Anglię	 przed	 pię cioma	 tygodnia mi,

a	już	bar dzo	się	zmie nił.	Włosy	mu	zja śnia ły	–	przypomina ły	kolorem	dojrza łą	psze -
nicę	–	twarz	ogorza ła.	Na brał	też	krze py	z	ra cji	intensywne go	wysiłku	fizycz ne go.
Wątpił,	by	Ar thur	Gridley	się	spor tował,	a	Emma	wspomina ła,	że	on	nie	ma	zwycza -
ju	poma gać	na	polu	podczas	żniw.
Za dowolony	 ze	 swoje go	 wyglą du,	 wziął	 z	 łóż ka	 pe le rynę.	 Była	 zupełnie	 nie po-

trzeb na	w	 tak	gorą cą	noc,	ale	Micha el	 twier dził,	 że	na	przyję ciach	u	sir	Ar thura
obowią zuje	pełny	wie czorowy	rynsz tunek,	a	prze cież	nikt	nie	wybie ra	się	na	wojnę
bez	odpowiednie go	uzbroje nia.
Emma	cze ka ła	w	ba wialni.	Odwróciła	się	od	okna	i	Ren	aż	wykrzyknął	z	za chwy-

tu.	Wyglą da ła	osza ła mia ją co.	Gdzie	podzia ła	się	ubra na	w	spodnie	i	buty	do	kolan
kobie ta,	 która	 obok	 nie go	 pra cowa ła	 w	 pocie	 czoła	 na	 polu?	 Za miast	 niej	 sta ła
dama	tak	wytwor na,	że	na wet	w	Londynie	nikt	nie	potra fiłby	doszukać	się	w	jej	wy-
glą dzie	najmniejszej	ska zy.
W	spię trzone	na	czub ku	głowy	ciemne	włosy	wplotła	sznur	pe reł.	Fryzura	odsła -

nia ła	 długą,	 smukłą	 szyję,	 ozdobioną	 cienkim	 złotym	 na szyjnikiem,	 prostym,	 ale



kosz townym.	Złoto	doskona le	pa sowa ło	do	ciemnoczer wonej	sukni.	W	Londynie	taki
kolor	uzna no	by	za	za nadto	śmia ły.	Na	sa lonach	dominowa ły	biel	i	róże.	Tutaj,	na
tej	 kolorowej	 wyspie,	 na	 tle	 intensywnie	 zie lonej	 roślinności	 i	 la zurowe go	 nie ba,
czer wona	suknia	była	jak	najbar dziej	odpowiednia.
Emmie,	 z	 jej	 ciemnymi	włosa mi	 i	 ocza mi	oraz	 zdrową,	 lekko	opa loną	kar na cją,

było	w	niej	prze ślicz nie.	Fa son	eksponował	doskona łą	 figurę:	głę boko	wycię ty	de -
kolt	odsła niał	szczupłe	ra miona,	sta niczek	unosił	wysoko	pier si,	spódnica	zmysłowo
opływa ła	krą głe	biodra,	którymi	tak	prowoka cyjnie	kołysa ła	w	ruchu.
–	Myśla łam,	że	to	męż czyzna	powinien	cze kać	na	kobie tę	–	za uwa żyła	i	roze śmia -

ła	się	gar dłowo,	ob rzuca jąc	go	aprobują cym	spojrze niem.
Ren	wziął	z	opar cia	fote la	okrycie	Emmy	i	na rzucił	jej	na	ra miona,	muska jąc	dło-

nią	odsłonię tą	skórę	de koltu.
–	Za pewniam	pa nią,	na	mnie	war to	za cze kać.
–	Jest	pan	najbar dziej	aroganckim	męż czyzną,	na	 ja kie go	zda rzyło	mi	się	kie dy-

kolwiek	cze kać.
–	Wyda je	mi	się,	że	pani	nie	ża łuje,	że	na	mnie	pocze ka ła.
Ren	z	przyjemnością	się	z	nią	prze koma rzał.	Może	to	dobry	wstęp	do	wie czor nej

ofensywy?	Wcze śniej	posta nowił,	 że	dzisiaj	 za cznie	 ją	uwodzić.	Był	 już	porządnie
wyposz czony,	a	cią gła	bliskość	Emmy	dzia ła ła	mu	na	zmysły.
Otwar te	lando	sta ło	przed	domem.	Ren	pomógł	wsiąść	Emmie,	a	sam	usa dowił	się

na prze ciwko,	 tyłem	 do	 kie runku	 jaz dy.	 Posta nowił	 za chowywać	 się	 jak	 układny
dżentelmen.	Ga lante ria	dzia ła ła	na	kobie ty.	Nie	opie raj	 się,	Emmo,	prze mówił	do
niej	w	duchu.	Wiesz,	że	tego	chcesz,	prze stań	tor turować	nas	oboje.
Wie dział,	 że	się	 jej	podoba.	Ona	 też	mu	się	podoba ła,	 i	 to	od	chwili,	gdy	zsiadł

z	wozu	i	ujrzał	ją	na	schodach	domu.	Póź niejszy	poca łunek	miał	na	celu	wysondowa -
nie	jej	intencji.	Te raz	Ren	cze kał	ra czej	nie cier pliwie	na	ruch	ze	strony	Emmy.	Dwa
tygodnie,	 które	upłynę ły	 od	poca łunku,	 były	 okre sem	próby	 za równo	dla	 niej,	 jak
i	dla	nie go.	Sprowokował	ją,	ale	od	tamtej	pory	to	ona	nie ustannie	się	z	nim	draż ni-
ła.	 Pa trzyła	 za lotnie	 podczas	 posiłków,	 wie czora mi	 prze koma rza ła	 się	 z	 nim	 nad
planszą	tryktra ka,	jakby	nie chcą cy	muska ła	jego	ra mię,	kie dy	mówili	sobie	„dobra -
noc”.
Żył	w	sta nie	cią głe go	na pię cia.	Za czynał	się	za sta na wiać,	kto	kogo	uwodzi.	Czas

najwyż szy,	żeby	ona	wresz cie	odpowie dzia ła	na	jego	za prosze nie.	Być	może	dzisiaj
wie czorem	nada rzy	się	oka zja	do	uła twie nia	Emmie	podję cia	de cyzji.

Do	domu	Gridleya	doje cha li	w	pół	godziny.	Emma	wypełniła	 ten	czas	opowia da -
niem	o	 tych,	kogo	tam	spotka ją.	Ren	miał	głowę	na bitą	na zwiska mi	oraz	róż nymi
szcze góła mi,	kie dy	podjeż dża li	pod	neokla sycystycz ny	budynek	z	por tykiem	wspar -
tym	na	kolumnach	i	fontanną	na	środku	dzie dzińca.
–	Ten	dom	dużo	mówi	o	wła ścicie lu	–	za uwa żył,	poma ga jąc	Emmie	wysiąść	i	kła -

dąc	dłoń	na	jej	ple cach.
–	Pre tensjonalne	monstrum.	Drugie go	ta kie go	nie	ma	na	ca łej	wyspie.
–	Widocz nie	o	to	chodzi,	żeby	był	nie porównywalny	–	odparł	Ren.
Coraz	le piej	orientował	się	w	mentalności	Ar thura	Gridleya.	Za pewne	jego	ambi-

cją	było	posia da nie	rze czy	najlepszych	i	najrzadszych.	Nic	dziwne go,	że	oświadczył



się	Emmie,	kobie cie	rzadkiej	urody.	Gridley	mógł	jej	pra gnąć	na wet	bez	Sugar lan-
du.
Goście	ze bra li	się	w	sa lonie.	Gridley	ruszył	powitać	Rena	i	Emmę.
–	Proszę	państwa,	oto	nasz	gość	honorowy!	–	oznajmił	i	uścisnął	dłoń	Rena,	a	po-

zosta li	goście	powita li	go	okla ska mi.
–	Cie szę	się,	że	pana	widzę,	Dryden.	Pięknie	się	pan	pre zentuje.	Emma	nie	zdą ży-

ła	za ha rować	pana	na	śmierć.
Pochylił	się	ku	dłoni	Emmy	i	złożył	na	niej	poca łunek.	Ren	za uwa żył,	że	wzdrygnę -

ła	się	z	obrzydze nia.
–	Pięknie	wyglą dasz,	moja	droga	–	kontynuował	Gridley.	–	Dobrze,	że	nie	ubra łaś

się	na	czar no.	Albert	nie	życzyłby	sobie,	że byś	cią gle	chodziła	w	ża łobie.
–	Wiem,	cze go	by	sobie	życzył	Mer ry	–	odrze kła	ostro	i	cofnę ła	dłoń.	–	Pozwolisz,

że	oprowa dzę	pana	Dryde na	wśród	gości?	–	Tym	sposobem	chcia ła	pozbyć	się	jego
towa rzystwa.
–	Ja	to	zrobię,	a	ty	poroz ma wiaj	z	pa nia mi.	Dawno	się	z	nimi	nie	widzia łaś.	Pa nie

mają	mało	odpowiednie go	towa rzystwa	na	wyspie.	To	jedna	z	nie dogodności	życia
w	koloniach	–	wyja śnił	Re nowi.
Ren	z	Gridleyem	wykona li	rundę	po	sa lonie.	Ren	ściskał	dłonie	są sia dów	i	wysłu-

chiwał	ich	uwag	na	te mat	zbiorów.	Emma	pozosta wa ła	wśród	pań,	sta nowiąc	kolo-
rową	pla mę	na	tle	stonowa nych	nie bie skości	i	sza rości	ich	strojów.	Re nowi	przyszło
do	głowy,	że	Gridley	z	roz mysłem	za stosował	stra te gię	se pa rowa nia	go	od	Emmy.

Przy	stole	było	podob nie.	Ren	sie dział	po	pra wej	stronie	Gridleya,	ma jąc	po	le wej
za	są siadkę	Glorię	De vore,	która	od	cza su	do	cza su	kła dła	mu	dłoń	na	udzie,	prowo-
kując	go	w	sposób	oczywisty.	Vis-à-vis	sie dzia ła	Ale xandra	Cunningham,	która	robi-
ła	to	samo	wzrokiem.	Emmie	prze zna czono	miejsce	na	drugim	końcu	stołu	pomię -
dzy	Elia sem	Bla ke lym	a	Mile sem	Ca lver tem.	Kie dy	poda no	w	końcu	sery	i	owoce,
Ren	już	wie dział,	po	co	Gridley	zor ga nizował	to	wyda rze nie.	Wca le	nie	tylko	z	jego
powodu.
Wycią gnął	najlepszą	por ce la nę	i	krysz ta ły,	posta wił	na	stole	wspa nia łe	 je dze nie,

podał	kosz towne	impor towa ne	wina.	Nie wątpliwie	miał	na	oku	ja kąś	korzyść.	Ren
domyślił	się,	że	został	honorowym	gościem	nie	bez	przyczyny.	Za uwa żył,	że	Gridley
nie	 spusz cza	wzroku	 z	 Emmy.	 Ta	wystawna	 kola cja	mia ła	 jej	 uzmysła wiać,	 ja kim
luksusem	by	ją	otoczył,	jaki	styl	życia	za pewnił,	gdyby	przyję ła	jego	oświadczyny.
W	Re nie	obudził	się	instynkt	posia da cza,	gdy	wyobra ził	sobie	Emmę	w	ra mionach

Ar thura	Gridleya,	ca łują cą	go	równie	na miętnie	 jak	 jego.	Chociaż	wyra ziła	się	 ja -
sno,	że	nie	chce	Gridleya,	to	Ren	wciąż	nie	potra fił	tego	zrozumieć.	Dla cze go	kobie -
ta	w	ogóle,	nie	tylko	ta	szcze gólna,	mogła	go	nie	chcieć?	Gridley	jest	boga ty,	przy-
stojny,	 ce chują	 go	nie ska zitelne	ma nie ry,	ma	 imponują cy	dom,	 a	 na wet	 tytuł	 szla -
checki,	co	prawda,	nie	dzie dzicz ny,	ale	mimo	to	świadczą cy	o	jego	wysokiej	pozycji
społecz nej.	 Dziwne,	 że	 taki	 sta ra ją cy	 się	 nie	 prze konał	 Emmy	 do	 za mąż pójścia.
Przyję cie	jego	oświadczyn,	zwłasz cza	złożonych	w	tak	sprzyja ją cym,	zda niem	Rena,
cza sie	dla	kandyda ta	na	męża,	byłoby	czymś	ab solutnie	nie budzą cym	zdziwie nia.
Żona	De vore’a	wsta ła	od	stołu,	uzna jąc	w	końcu	swoją	poraż kę.
–	Drogie	pa nie,	przejdź my	do	sa lonu.	Roz mowa	za czyna	schodzić	na	nudne	inte re -



sy.
Pa nie	wsta ły	posłusz nie	i	wyszły,	Emma	wraz	z	nimi.	Gloria	De vore	była	przystoj-

ną	kobie tą,	ale	Ren	z	za sa dy	nie	wią zał	się	z	mę żatka mi.	Ina czej	niż	Kitt,	które mu
było	 wszystko	 jedno,	 kim	 jest	 ta,	 którą	 sobie	 upa trzył	 na	 kolejną	 noc.	 Fruwał
z	kwiatka	na	kwia tek.	Ren	był	bar dziej	sta ły,	zaś	je śli	chodzi	o	Emmę,	za mie rzał	być
wyjątkowo	sta ły.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Gdy	za	pa nia mi	za mknę ły	się	drzwi	sa lonu,	Ren	wzmógł	czujność.	Wie dział,	że	za -
raz	 się	wyja śni,	 jaki	 poza	pre zenta cją	bogactwa	w	oczach	Emmy	 jest	 cel	 tej	wy-
stawnej	kola cji,	którą	rze komo	Gridley	wydał	na	jego	cześć.	Tymcza sem	gospodarz
ser wował	gościom	por to	 i	ani	on,	ani	ża den	z	pozosta łych	w	ja dalni	męż czyzn	nie
spie szyli	się	z	na wią za niem	do	za sadnicze go	te ma tu.
–	Jak	pan	widzi,	Dryden,	na sze	życie	nie	jest	pozba wione	wszelkich	przyjemności.

Powie działbym	na wet,	że	żyje	nam	się	całkiem	dobrze	w	koloniach.	–	Gridley	uniósł
w	górę	kie liszek.	–	Wypijmy,	pa nowie.	Za	nasz	cięż ko	za pra cowa ny	sukces!
Ren	spełnił	toast,	chociaż	nie	potra fił	opę dzić	się	od	myśli,	że	Gridley	nie	za wdzię -

czał	sukce su	wła snej	cięż kiej	pra cy.	Atmosfe ra	w	jego	domu	nie	przypomina ła	tej,
jaka	pa nowa ła	w	Sugar landzie.	Tam	Ren	czuł	się	jak	w	typowym	za moż nym	domu
angielskim.	Służ ba	pra cowa ła	w	poczuciu	dumy	z	dobrze	spełnia nych	obowiąz ków,
za	 które	 otrzymywa ła	 na le żyte	 wyna grodze nie.	 Tutaj	 odnosiło	 się	 wra że nie,	 że
ludź mi,	 jakby	 na dal	 byli	 nie wolnika mi,	 kie rował	 strach	 przed	 nie za dowole niem
pana.
–	Nie	będę	owijał	w	ba wełnę,	Dryden.	Mamy	z	pa nem	do	omówie nia	waż ne	spra -

wy.	–	Gridley	odsta wił	kie liszek.	–	Od	kilku	lat	spa da ją	ceny	cukru.	Nosimy	się	z	za -
mia rem	utworze nia	kar te lu	po	to,	żeby	je	wywindować	w	górę.	Chcie libyśmy,	żeby
pan	przyłą czył	się	do	nas.	Niech	Sugar land	nie	odsta je	od	innych	planta cji	w	na szej
okolicy.
Ren	powoli	są czył	por to.	Wresz cie	wyszło	szydło	z	wor ka.	O	to	chodziło	Gridley-

owi	 i	 pozosta łym,	 którzy	 te raz	 kiwa jąc	 głowa mi,	 da wa li	wyraz	 popar ciu	 dla	 słów
pana	domu.
–	Muszę	poroz ma wiać	o	tym	z	panną	Ward	–	powie dział	dość	oficjalnym	tonem.
Gridley	roze śmiał	się	lekce wa żą co.
–	Pan	ma	większościowy	udział	w	planta cji	–	za uwa żył.	–	Nie	musi	pan	o	nic	pytać

Emmy.	Niech	pan	przejmie	kie rownictwo	i	nie	pozwoli	jej	wodzić	się	za	nos.	–	Mru-
gnął	porozumie wawczo.	–	Nie	byłby	pan	pierwszym,	które mu	za wróciła	w	głowie.
Chyba	domyśla	się	pan,	co	mam	na	myśli.
Słowom	Gridleya	towa rzyszył	re chot	pozosta łych	męż czyzn.	Ren	się	na je żył,	bo

uwa ga	była	ob raź liwa	za równo	dla	nie go,	jak	i	dla	Emmy.	Gridley	suge rował,	że	Ren
mógłby	 oka zać	 się	 męż czyzną	 bez	 cha rakte ru,	 podatnym	 na	 ma nipula cje	 Emmy,
oraz	że	ona	gustuje	w	mę skim	towa rzystwie.
–	Zgodnie	z	za pisem	te sta mentu,	Emma	i	ja	je ste śmy	równoprawnymi	wspólnika -

mi	–	oświadczył,	chociaż	ostroż ność	na ka zywa ła	ra czej	nie	spie szyć	się	z	ujawnia -
niem	wła sne go	sta nowiska.
Czy	to,	co	Gridley	powie dział	o	Emmie,	 jest	 insynuacją,	czy	prawdą?	–	za sta na -

wiał	się.	Z	pewnością	nie	była	nie winną	pa nienką.	Ren	za uwa żył	to	za raz	po	przy-
jeź dzie,	a	utwier dził	się	w	tym	prze kona niu	na stępne go	dnia,	kie dy	ca łowa li	się	po



kola cji.	Była	świa doma	siły	swojej	kobie cości.	Czy	to	zna czy,	że	jest	wyra chowa ną
ma nipulantką,	jak	suge ruje	Gridley?	Ren	dopie ro	te raz	uzmysłowił	sobie,	że	pa trzył
na	Emmę	przez	okula ry	kuzyna	Mer rimore’a.
–	To,	że	jest	równoprawną	wspólnicz ką,	nie	ozna cza,	że	ma	równe	pra wa.	Niech

pan	nie	pozwoli,	żeby	to	panu	wmówiła.	Kuzyn	zosta wił	panu	większościowy	udział
nie	bez	powodu	–	wtrą cił	Hugh	De vore.	–	Emma	jest	impulsywna	i	emocjonalna,	na
pewno	czuje	się	za gubiona	po	śmier ci	Mer rimore’a.	Nie	ma	cech,	które	gwa ranto-
wa łyby,	że	jest	zdolna	podejmować	wła ściwe	de cyzje.	Tymcza sem	musimy	utworzyć
kar tel,	za nim	wysta wimy	na	sprze daż	te gorocz ną	produkcję.
–	Nie	na ciska liśmy	na	pannę	Ward	–	wyja śnił	Elias	Bla ke ly.	–	Da liśmy	jej	czas	do

na mysłu.	Je stem	prze kona ny,	że	Mer rimore	przyłą czyłby	się	do	nas,	ale	ona	odma -
wia.	Sugar land	 jest	największym	producentem	w	na szej	 okolicy.	Bez	nie go	kar tel
nie	bę dzie	miał	odpowiedniej	siły	oddzia ływa nia.
Ren	skinął	głową,	da jąc	do	zrozumie nia,	że	rozumie,	cze go	od	nie go	się	ocze kuje.

Nie	było	to	skomplikowa ne.	Ucie ka li	się	do	wypróbowa nej	stra te gii:	nie	wpusz cza ją
cię	od	frontu,	spróbuj	tylnymi	drzwia mi.	Nie	mogli	doga dać	się	z	Emmą,	posta nowili
ją	obejść	i	jego	skaptować.
–	Pomyślę	 o	 tym	 –	powie dział	 na	 tyle	 sta nowczo,	 by	uzna li	 dalsze	na le ga nie	 za

bez ce lowe.
Gridley	to	pojął.	Zmie nił	te mat,	nie	dopusz cza jąc	do	głosu	De vore’a,	który	za pew-

ne	da lej	by	na ciskał.
–	Niech	pan	sprawdzi	księ gi	ra chunkowe	Sugar landu,	Dryden.	Przypusz czam,	że

tak	samo	potrze buje	pan	kar te lu	jak	my.	–	Uśmiechnął	się	do	swoich	gości.	–	Koniec
roz mowy,	pa nowie.	Dołącz my	do	dam.

Emma	z	ulgą	spojrza ła	w	stronę	otwie ra ją cych	się	drzwi.	Mia ła	już	dość	tego	wie -
czoru.	W	domu	Ar thura	Gridleya	czuła	się	jak	w	wię zie niu.	Przez	cały	czas	pa ra liżo-
wał	ją	ir ra cjonalny	lęk,	że	nigdy	nie	opuści	tych	murów.
Nic	jej	nie	cie szyło.	Ani	dobre	je dze nie,	które	le dwie	tknę ła,	ani	towa rzystwo	ko-

biet.	 Uda wa ły,	 że	 chcą	 jej	 pomóc	 w	 nie zręcz nej	 sytuacji,	 wynika ją cej	 z	 tego,	 że
miesz ka ła	pod	jednym	da chem	z	ob cym	męż czyzną.	Emma	nie	mia ła	najmniejszych
wątpliwości,	że	zosta ły	do	tego	na mówione	przez	mę żów,	którym	przede	wszystkim
za le ża ło	na	tym,	żeby	usunę ła	się	z	Sugar landu.	Gloria	De vore	na wet	za proponowa -
ła	Emmie,	żeby	prze niosła	się	do	jej	domu.
–	Niech	pan	Dryden	zajmie	się	planta cją,	pani	nie	musi	już	tego	robić	–	powie dzia -

ła	z	fałszywą	troską.
Emma	uprzejmie	odmówiła.	Gloria	nie wątpliwie	wola ła by	za proponować	miejsce

pod	swoim	da chem	Re nowi,	wziąwszy	pod	uwa gę,	ile	cza su	trzyma ła	rękę	pod	sto-
łem	podczas	kola cji.
Na	 szczę ście	 nie obecność	 męż czyzn	 nie	 trwa ła	 długo	 –	 najwyżej	 pół	 godziny.

Emma	za sta na wia ła	się,	czy	to	dobrze,	czy	źle.	Ren	miał	minę	jesz cze	bar dziej	nie -
prze niknioną	niż	podczas	kola cji,	ale	wyglą da ło	na	to,	że	wyszedł	z	tego	spotka nia
górą.	Ema nował	spokojem.	Na	pewno	w	niczym	nie	ustę pował	ani	potęż niejsze mu
od	nie go	De vore’owi,	ani	nie wątpliwie	przystojniejsze mu	Gridleyowi.
Gdy	ich	spojrze nia	się	spotka ły,	Emmie	zrobiło	się	lżej	na	duszy.	Przyzwycza iła	się



do	jego	towa rzystwa.	Spę dza li	ze	sobą	dnie	i	wie czory.	Dzisiaj	Gridley	już	od	przyj-
ścia	zmonopolizował	Rena	dla	sie bie	 i	Emma	była	prze kona na,	że	nie	sta ło	się	 to
przypadkiem.	Do	tej	chwili	nie	zda wa ła	sobie	spra wy,	jak	bar dzo	się	do	nie go	przy-
zwycza iła.	Wspólnie	pra cowa li,	ra zem	je dli	wie czor ne	posiłki,	a	przed	uda niem	się
na	spoczynek	gra li	w	tryktra ka.	Moż na	rzec,	żyli	jak	domownicy.
A	jednak	w	głę bi	duszy	Emma	się	nie pokoiła.	Da ła by	wie le,	by	wie dzieć,	o	czym

roz ma wia no	za	za mknię tymi	drzwia mi	ja dalni	oraz	co	mówił	Ren,	a	także	jak	się	za -
chował	skonfrontowa ny	z	grupą	najważ niejszych	planta torów	na	wyspie.	Czy	zniwe -
czył	 owoce	 jej	 cięż kiej	 pra cy?	Czy	 użyje	 swoich	 pięćdzie się ciu	 je den	 procent,	 by
zmusić	ją	do	udzie le nia	zgody	na	dzia ła nia,	których	ona	sobie	nie	życzy?	Męż czyź ni
już	ją	zdra dza li.	Czy	Ren	oka że	się	taki	sam?
„Zdra da”	to	może	za	wielkie	słowo	w	tej	sytuacji,	skoro	z	Re nem	nie	łą czyło	jej

nic	poza	jednym	poca łunkiem.	Co	nie	zmie nia ło	istoty	rze czy.	Nie	mia ła	poję cia,	czy
może	liczyć	na	lojalność	i	popar cie	tego	silne go	i	pewne go	sie bie	przybysza,	który
wkroczył	w	 jej	życie.	Wła śnie	roz ma wiał	z	Gridleyem.	Posła ła	mu	uśmiech,	ma jąc
na dzie ję,	że	odczyta	to	 jako	za prosze nie,	ale	to	nie	on,	 lecz	Gridley	zbliżył	się	do
ka na py,	na	której	sie dzia ła.
–	Droga	Emmo,	 przejdź my	 się	 po	 sa lonie.	Nie	widzia łaś	 nowe go	 ob ra zu,	 który

wła śnie	na byłem.
Nie	mogła	odmówić,	nie	mogła	też	nie	za uwa żyć	podekscytowa nych	spojrzeń,	ja -

kimi	odprowa dza ły	ją	damy,	kie dy	odda la ła	się	z	pa nem	domu	w	inną	część	roz le głe -
go	pomiesz cze nia.	Nie	było	 ta jemnicą,	 że	wszystkim	 tu	zgroma dzonym	byłoby	na
rękę,	gdyby	przyję ła	oświadczyny	Gridleya	albo	znikła	z	wyspy.	Wówczas	mogliby
za wią zać	kar tel	i	prowa dzić	inte re sy	po	swoje mu,	kosz tem	tych,	na	których	pra cy
się	wzboga cili.
Znowu	ogar nął	ją	lęk.	W	tym	domu	nie	czuła	się	bez piecz na	na wet	wte dy,	kie dy

był	pe łen	ludzi.	Kto	sta nie	w	jej	obronie,	je śli	Gridleyowi	przyjdzie	do	głowy	nie	za -
chowywać	się,	jak	na	dżentelme na	przysta ło?	A	może	Ren,	pijąc	w	ja dalni	por to,	do-
szedł	do	wniosku,	że	życie	byłoby	mniej	skomplikowa ne,	gdyby	są sia dom	uda ło	się
prze ła mać	jej	opór?	Pomyśla ła	o	nożu,	który	na	wszelki	wypa dek	przymocowa ła	do
uda	pod	suknią	i	westchnę ła	cięż ko.	Użyje	go,	je śli	zosta nie	do	tego	zmuszona.	Wie -
dzia ła,	że	bez	wa ha nia	za topi	go	w	czar nym	ser cu	Gridleya,	je śli	oka że	się	to	je dyną
moż liwością	obrony.
–	Co	to	ma	zna czyć?	Znowu	się	do	mnie	za le casz?	–	za pyta ła	ostrym	tonem.	–	Je śli

tak,	to	ra dzę	prze stać,	bo	dobrze	znasz	moją	odpowiedź	–	doda ła,	uda jąc,	że	z	za in-
te re sowa niem	przyglą da	się	ob ra zowi.
Gridley	sta nął	sta nowczo	za	blisko,	co	wywoła ło	w	Emmie	chęć	na tychmia stowej

uciecz ki.	W	towa rzystwie	Rena	nigdy	nie	na wie dza ło	jej	ta kie	pra gnie nie.
–	Powinnaś	się	za sta nowić	–	powie dział.	–	Mam	ci	dużo	do	za ofe rowa nia.	Dzisiaj

wie czorem	poka za łem	ci	wszystko.	Mogę	otoczyć	cię	taką	opie ką,	ja kiej	pra gnąłby
dla	 cie bie	 Mer rimore.	 Je stem	 cier pliwy,	 a	 nie	 są dzę,	 byś	 uzna ła	 moją	 obecność
w	swoim	łóż ku	za	nie	do	znie sie nia	–	dodał	zniżonym	głosem.	–	Proszę	o	tak	mało
w	za mian	za	tak	wie le.
Złość	Emmy	za czyna ła	brać	górę	nad	stra chem.
–	Nie	graj	za kocha ne go	wielbicie la!	–	rzuciła	gniewnie.	–	Jak	śmiesz	uda wać,	że



chodzi	ci	o	uczucia,	skoro	oboje	dobrze	wie my,	że	za le ży	ci	tylko	na	zdobyciu	Sugar -
landu.
–	Nie	doce niasz	swoje go	uroku,	Emmo.	Za pewniam,	że	cię	pra gnę.	Leżę	bez sen-

nie	noca mi	i	wyobra żam	sobie,	jak	to	bę dzie,	kie dy	sta niesz	się	moja.	Mam	ci	opo-
wie dzieć	ze	szcze góła mi?	–	za pytał	i	oczy	za świe ciły	mu	się	nie zdrowym	bla skiem.
–	Nie!	–	nie mal	wykrzyknę ła.
Oby	Ren	podszedł	jak	najszyb ciej,	pomyśla ła.	Prze cież	to	na wet	z	da le ka	nie	wy-

glą da ło	na	nor malną	roz mowę.	Najlepszy	dowód,	że	w	tym	pokoju	nikogo	spe cjalnie
nie	ob chodzi,	w	jaki	sposób	Gridley	osią gnie	swój	cel.	Posta nowiła	za grać	je dynym
asem,	ja kie go	mia ła.
–	Je steś	wła ścicie lem	nie wolników	i	mor der cą.	Je śli	nie	prze sta niesz	mnie	prze -

śla dować	za lota mi,	 to	pójdę	do	sę dzie go	–	oznajmiła.	Chcia ła	odejść,	 lecz	Gridley
silnie	chwycił	ją	za	ra mię.
–	Wyda je	ci	się,	że	to	widzia łaś	w	sypialni	Mer rimore’a?	–	syknął,	ob le wa jąc	gorą -

cym	i	kwa śnym	odde chem	jej	twarz.
–	Za biłeś	go	 –	 rzuciła	 śmia ło,	mówiąc	 sobie	w	duchu:	 a	niech	 się	boi.	 –	Mia łeś

w	rę kach	podusz kę.
–	A	ja	widzia łem	coś	zupełnie	inne go.	Za krywa łaś	podusz ką	jego	twarz.
–	Kła miesz!
–	Kto	kła mie,	Emmo?	Ty	twier dzisz,	że	ja	za biłem	Mer rimore’a,	a	ja	ci	odpowiem,

że	ty	to	uczyniłaś.	Komu	uwie rzy	sę dzia?	Szlachcicowi,	który	oka zał	ci	wie le	sza -
cunku,	a	na wet	za ofe rował	małżeństwo,	czy	kobie cie	o	podejrza nej	prze szłości,	któ-
ra	nie	wie,	 cze go	 chce?	Na	 twoim	miejscu	 le piej	 prze myślałbym	 tę	 linię	 ata ku.	 –
Uśmiechnął	się	de monstra cyjnie.	Chciał,	żeby	wszyscy	obecni	myśle li,	że	roz mowa
ma	 przyja cielski	 cha rakter.	 –	 Jesz cze	 nie	 poka za łaś	 Dryde nowi	 ksiąg	 ra chunko-
wych.	Jak	są dzisz,	jak	długo	uda	ci	się	odwra cać	jego	za inte re sowa nie	od	finansów
planta cji?
Dla	Emmy	było	ja sne,	do	cze go	na wią zywał.
–	Tak	samo	było	z	Thompsonem	Huntem,	prawda?
–	Jak	śmiesz…
–	Jak	ty	śmiesz!	–	prze rwał	Emmie	i	jesz cze	bole śniej	wpił	palce	w	jej	ra mię.	Była

pewna,	że	pozosta ną	 jej	sinia ki.	–	Mam	dość	słucha nia	twoich	pouczeń.	Ob ra żasz
mnie	 na	 każ dym	 kroku.	 Potrze bujesz	mnie	 bar dziej,	 niż	myślisz.	 Przyjdzie	 dzień,
w	którym	bę dziesz	mnie	na	kola nach	bła ga ła	o	pomoc.	–	Wbił	wzrok	w	wycię cie	jej
de koltu	i	ob lizał	usta.	–	Cze kam	na	ten	dzień,	je stem	cier pliwy.
Emma	aż	skuliła	się	ze	stra chu.	Już	wcze śniej	mia ła	do	czynie nia	z	roz wście czo-

nym	Gridleyem.	 Tego	wie czoru,	 kie dy	w	 kłótni	 rzuciła	w	 nie go	wa zonem.	Dzisiaj
jego	 złość	prze ja wia ła	 się	 ina czej.	Błyski	w	oczach,	 siła,	 z	 jaką	 ściskał	 jej	 ra mię,
były	prze ra ża ją ce.	Poprzednio	nie	śmiał	 jej	dotknąć.	Był	silnym,	wysokim	męż czy-
zną.	Dawniej	Emma	myśla ła,	że	bę dzie	mogła	trzymać	go	na	dystans	słowem.	„Nie”
zna czy	„nie”.	Te raz	nie	była	już	tego	pewna.
Co	bę dzie,	je śli	Gridley	posta nowi	nie	cze kać	na	jej	ka pitula cję?	Je śli	ze chce	prze -

mocą	na giąć	 ją	 do	 swojej	woli?	Nikt	 go	nie	powstrzyma.	Wszyscy	popie ra ją	 jego
pre tensje	do	jej	zie mi.	Są	za	tym,	żeby	przyłą czył	ją	do	swojej	planta cji.	Nikt	nie	do-
strze ga,	 jak	złym	człowie kiem	jest	Gridley,	a	 je śli	ktoś	to	widzi,	nie	dba	o	to.	Kto



sta nie	w	jej	obronie,	je śli	ten	drań	wycią gnie	po	nią	łapy?	Zde spe rowa na,	jakby	na
za woła nie,	poczuła	czyjąś	obecność	za	ple ca mi.	To	nadszedł	Ren.
–	Wyda je	mi	się,	że	Emma	potra fi	sta nąć	o	wła snych	siłach.	–	Usłysza ła	jego	głos

i	z	ulgi	nie mal	ugię ły	się	pod	nią	kola na.	–	Za krę ciło	się	pani	w	głowie?	Chyba	nie
za mie rza	 pani	 ze mdleć,	 prawda?	 Nie	 potrze buje	 pani	 pomocy	 dżentelme na?	 –
Ostatnie	słowa	były	za adre sowa ne	do	Gridleya	i	kryły	lekko	za woalowa ną	groź bę.
–	Już	mi	dobrze.	–	Emma	prze sunę ła	się	bliżej	Rena	i	wzię ła	go	pod	ra mię.	Wróci-

ła	jej	odwa ga.	–	To	ma lowidło	prze ma wia	do	wyobraź ni	–	doda ła.
Gridley	prze niósł	ba dawcze	spojrze nie	z	Emmy	na	Rena,	usiłując	odgadnąć	sto-

pień	łą czą cej	ich	za żyłości.	Ser ce	Emmy	biło	jak	sza lone.	Wda ła	się	w	nie bez piecz -
ną	grę,	na sta wia jąc	jedne go	prze ciwko	drugie mu.	Ren	nie	da ruje	jej,	jak	zorientuje
się,	że	chce	go	wykorzystać.
–	Chcia ła bym,	żeby	odwiózł	mnie	pan	do	domu	–	poprosiła	Rena.	Mia ła	dość	poby-

tu	w	tym	gnieź dzie	żmij.

W	 cią gu	 dzie się ciu	minut	 zna leź li	 się	 w	 powozie,	 które go	 la tar nie	 roz świe tla ły
spowitą	w	ciemnościach	drogę.	Emma	była	wdzięcz na	Re nowi,	że	tak	szyb ko	spro-
wa dził	powóz,	jednak	wola ła	nie	podejmować	roz mowy.	To	on	ode zwał	się	pierwszy,
gdy	tylko	zje cha li	z	podjaz du.
–	O	czym	tak	gorą co	dyskutowa liście	z	Gridleyem?
–	O	niczym.	On	jest	za zdrosny.	To	wszystko.
Emma	chętnie	wyla ła by	wszystkie	żale,	ale	się	powstrzyma ła.	Ren	uzyskałby	nad

nią	prze wa gę,	na	którą,	być	może,	nie	za sługiwał.	Jesz cze	nie	czas.	Najpierw	musi
się	prze konać,	czy	rze czywiście	może	na	nim	pole gać.
–	Dla cze go	miałby	być	za zdrosny?	–	za pytał	z	lekka	prowoka cyjnie.
Emmę	ucie szył	ten	flir tują cy	ton.	Prze sia dła	się,	żeby	zna leźć	się	bliżej	Rena.
–	Uwa ża,	że	wolę	pana	bar dziej	od	nie go.
–	A	jak	jest	na prawdę?
Emma	prze sunę ła	dłoń	w	górę	uda	Rena.
–	Jest	tak,	jak	on	myśli.	Wolę	pana.
Ucie kła	się	do	nie bez piecz ne go	za gra nia,	ale	musia ła	być	pewna	Rena.	Mia ła	wie -

le	do	stra ce nia,	na le ża ło	więc	zrobić	wszystko	co	moż liwe,	żeby	za bez pie czyć	wła -
sną	 przyszłość.	 Swoją	 drogą,	 ta kie	 uza sadnie nie	 postę powa nia	 było	 znacz nie	 ła -
twiejsze	do	za akceptowa nia	niż	przyzna nie	się,	że	pra gnie	Rena,	lecz	o	wie le	mniej
prawdziwe.	 Podobał	 się	 jej	 nie za leż nie	 od	 wszystkich	 okolicz ności	 dotyczą cych
planta cji.	 Już	wcze śniej	 za pla nowa ła,	 że	dzisiejsze go	wie czoru	odkryje	przed	nim
swoje	intencje,	i	to	bez	związ ku	z	prze bie giem	przyję cia	u	Gridleya.
Ren	przykrył	jej	dłoń	swoją	ręką.
–	Emmo,	na prawdę	są dzi	pani,	że	to	dobry	pomysł?
Nie waż ne,	dobry	czy	zły,	ale	je dyny,	jaki	jej	przyszedł	do	głowy.	O	ile	w	ogóle	seks

mógł	za gwa rantować	przywią za nie	do	niej	Rena	w	sposób	nie odwra calny.	Zresz tą
czy	 na	 tym	 eta pie	 ich	 zna jomości	 bliskość	 nie	 wyda wa ła	 się	 czymś	 na turalnym?
Wszystko	prowa dziło	w	tym	kie runku,	począwszy	od	poca łunku,	który	wymie nili	już
drugie go	wie czoru	po	przybyciu	Rena	na	wyspę.	On	roz począł	tę	grę,	a	te raz	ona	ją
dokończy.	Stawką	jest	bez pie czeństwo	za równo	jej,	jak	i	Sugar landu.



–	To	najlepszy	pomysł,	jaki	mi	przyszedł	do	głowy	od	bar dzo	dawna.
Prze chyliła	się	i	poca łowa ła	go	w	usta	tak	mocno,	jak	gdyby	wszystko	od	tego	za -

le ża ło.	Zresz tą	tak	wła śnie	było.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Ren	miał	zupełnie	inne	zda nie.	We dług	nie go,	pomysł	Emmy	był	zły,	i	to	z	wie lu	po-
wodów,	 z	 których	najbar dziej	 oczywisty	był	 ten,	 że	w	cza sie	kola cji	 nie	 ską piono
wina	 i	 oboje	 wypili	 go	 bar dzo	 dużo.	 Były	 także	 inne,	 bar dziej	 skomplikowa ne.
Emma	nie	była	skłonna	do	zwie rzeń,	lecz	on	odgadł,	że	roz mowa	z	Gridleyem	mia ła
dla	niej	bar dzo	nie przyjemny	prze bieg	i	potrze bowa ła	wybawcy,	który	by	ją	oca lił
od	nie chcia ne go	towa rzystwa.	Podjął	się	tej	roli,	ruszył	na	ra tunek.	Przyszło	mu	do
głowy,	że	może	Emma	chce	mu	się	odwdzię czyć.	Może	czuje,	że	ma	obowią zek	za -
proponować	mu	re kompensa tę.
Mógłby	za trzymać	jej	dłoń	posuwa ją cą	się	w	górę	jego	uda,	za nim	dotrze	do	kry-

tycz ne go	miejsca.	Nie	chciał	seksu	z	wdzięcz ności,	lecz	jego	cia łu	najwyraź niej	nie
spra wiło	to	róż nicy.	Odpowie dzia ło	na	jej	we zwa nie	ze	szcze rym	entuzja zmem.	Dla -
te go	nie	za prote stował,	kie dy	Emma	usia dła	mu	okra kiem	na	kola nach,	wysoko	uno-
sząc	czer woną	spódnicę,	za mknę ła	dłonie	na	twar dej	wypukłości	w	jego	spodniach
i	przywar ła	war ga mi	do	jego	ust.	Pomimo	wszelkich	skrupułów,	które	wciąż	koła ta ły
mu	się	po	głowie,	nie	sta wiał	oporu	prze ciwko	tej	na pa ści.
Dawno	nie	czuł	się	tak	dobrze.	Wie dzia ła,	co	robi,	i	robiła	to	tak,	że	jęknął	z	roz -

koszy.	 Jego	dłonie	powę drowa ły	ku	 jej	udom,	 lecz	na gle	za trzyma ły	 się.	Wyma cał
skórza ną	pochewkę.
–	Boże	drogi,	Emmo,	co	to	jest?
–	Sta ry	na wyk	–	wymamrota ła	mię dzy	jednym	poca łunkiem	a	drugim.
Dla cze go	poje cha ła	na	proszoną	kola cję	z	ukrytym	nożem?	Powinien	na tychmiast

to	wyja śnić,	ale	roz pra sza ło	go	dotyka nie	jej	gładkiej	skóry.	Dotarł	dłońmi	do	jędr -
nych	pośladków.
–	Ty	wa riatko!	–	Lekko	na gryzł	dolną	war gę	jej	ust.	–	Je steś	naga	pod	suknią.
Roze śmia ła	się	gar dłowo.
–	Mam	na	cie bie	ape tyt,	Re nie	Dryden.	A	ty	nie	masz	ochoty	na	mnie?
–	Wielką.
Jest	odważ na,	piękna	i	pewna	sie bie.	Lubił	te	ce chy	u	kobiet.	Za pla nowa ła	to	i	ro-

biła	w	sposób	podnie ca ją cy	i	schle bia ją cy	mu.	Ta kich	kocha nek	ze	świe cą	szukać.
Nie ste ty,	nie	byli	sami.	Oboje	zorientowa li	się,	że	osią gnę li	gra nicę	tego,	na	co	po-
zwa la ła	przyzwoitość.	Nie	mogli	posunąć	się	da lej	w	otwar tym	powozie,	za	ple ca mi
sie dzą ce go	na	koź le	stangre ta.	Od	domu	dzie liła	ich	jesz cze	co	najmniej	mila.
Ren	zna lazł	na	to	sposób.
–	Potra fisz	być	cicho?	–	szepnął	jej	do	ucha	i	wsunął	dłoń	pod	spódnicę.
Była	gorą ca	 i	wilgotna.	 Je śli	plą ta ły	mu	się	po	głowie	 ja kie kolwiek	skrupuły,	nie

było	żadnych	wątpliwości,	że	go	na prawdę	chcia ła.	Odna lazł	se kretne	miejsce,	któ-
re	skrywa ła	mię dzy	noga mi,	pocie rał	je	kciukiem	i	ob ser wował,	jak	roz sze rza ją	się
jej	oczy,	a	ona	cała	drży.	Bał	się,	że	za cznie	krzyczeć,	więc	za mknął	jej	usta	poca -
łunkiem,	długim	i	głę bokim,	nie	prze sta jąc	pocie rać	owe go	miejsca.



–	Nie	krzycz	–	upomniał	ją.
Wyda ła	 jęk,	 który	 stłumił	 usta mi.	 Szczytowa ła,	 wijąc	 się	 na	 jego	 kola nach,	 po

czym	opa dła	na	nie go	ca łym	cię ża rem,	uwolniona	od	na groma dzone go	na pię cia.	Ren
poczuł	coś	na	kształt	za zdrości.	Ona	na syciła	pożą da nie,	a	on	cią gle	był	aż	do	bólu
nie za spokojony.	Wie dział,	że	musi	być	cier pliwy.	To	był	dopie ro	począ tek.
Podje cha li	pod	dom.	Gdy	powóz	się	za trzymał,	pomógł	Emmie	wysiąść.	Wymyślna

fryzura	 się	 roz pa dła,	 włosy	 spływa ły	 ciemnymi	 fa la mi	 na	 ra miona,	 usta	 mia ła
obrzmia łe	od	poca łunków,	suknię	w	nie ła dzie.	Ten	widok	wzmógł	pożą da nie	Rena.
Emma	wciąż	go	pra gnę ła.	Odczytał	to	w	jej	pa ła ją cym	wzroku.	W	powozie	dał	 jej
chwilowe	za spokoje nie,	ale	było	to	je dynie	pre ludium.
W	holu	przycią gnę ła	go	do	sie bie	za	kla py	wie czorowe go	sur duta	i	ob da rzyła	go-

rą cym	poca łunkiem.	Za rzuciła	mu	ra miona	na	szyję,	przywar ła	do	nie go	ca łym	cia -
łem.
–	Weź	mnie,	Ren.	Tutaj.
Nie	potrze bował	 kolejnej	 za chę ty.	Uniósł	Emmę	 i	 przycisnął	 do	 ścia ny.	Noga mi

oplotła	mu	biodra	i	przycią gnę ła	go	do	sie bie.	Le dwie	zdą żył	roz piąć	spodnie.	Nie
potra fił	 sobie	 przypomnieć,	 czy	 kie dykolwiek	 pra gnął	 ja kiejś	 kobie ty	 bar dziej	 de -
spe racko	i	w	sposób	mniej	kontrolowa ny.	Za głę bił	się	w	niej	z	dzikością	nie godną
dżentelme na.	Wyda ła	tak	długo	powstrzymywa ny	okrzyk	ra dości.	Czuł	się	jak	król.
Brał	 ją	 z	 nie poha mowa ną	 pa sją,	 a	 ona	 re agowa ła	 z	 gwałtownością	 świadczą cą
o	tym,	że	dzikość	wyzwoliła	się	nie	 tylko	po	 jego	stronie.	Ude rzył	po	raz	ostatni.
Ostatni	raz	wykrzyknę ła	jego	imię.	Trwa li	jesz cze	ja kiś	czas	w	uścisku.
Pierwszy	oprzytomniał	Ren.
–	Za niosę	cię	na	górę.
Dotknę ła	stopa mi	podłogi.	Była	wiotka,	z	trudem	utrzymywa ła	się	o	wła snych	si-

łach	na	nogach.	Ren	wziął	Emmę	na	ręce	 i	 ruszył	w	stronę	schodów.	Za snę ła	mu
w	ra mionach.	Położył	ją	w	sukni	na	łóż ku,	po	czym	okrył	prze ście ra dłem.
Idąc	do	swojej	czę ści	domu,	za czął	się	za sta na wiać	nad	tym,	co	zrobił.	Ra czej,	co

ra zem	zrobili.	Podzia ła ło	bar dziej	otrzeź wia ją co	niż	filiżanka	najmocniejszej	kawy.
Wszystko	 ra zem	 nie	 powinno	 się	 było	 wyda rzyć.	 Począwszy	 od	 bez wstydnej	 gry
w	powozie,	po	wybuch	nie okiełzna nej	żą dzy	w	holu.
Moż na	by	uznać,	że	to	na turalne,	je śli	blisko	sie bie	miesz ka ją	zdrowy	męż czyzna

i	zdrowa	kobie ta.	Nie	od	rze czy	byłoby	także	wytłuma cze nie,	że	wszystkie mu	win-
na	cie ka wość.	Podoba li	się	sobie	od	początku,	a	potem	flir towa li.	W	tych	wa runkach
to,	co	się	sta ło,	było	nie uniknione.	Ale	co	te raz,	kie dy	cie ka wość	zosta ła	za spokojo-
na?	Jak	mają	się	za chować?	Czy	jest	to	jednora zowy	ekspe ryment,	począ tek	prze -
lotne go	romansu,	czy	może	na wet	cze goś	trwalsze go,	sta łe go	związ ku?
W	 sypialni	 Ren	 zdjął	 ubra nie	 i	 odwie sił	 je,	 żeby	 z	 rana	 za jął	 się	 nim	Micha el.

Szkoda,	że	kłę bią cych	mu	się	w	głowie	myśli	nie	da	się	tak	samo	ła two	odwie sić	na
wie szak,	pomyślał.
Nie	 ule ga ło	 wątpliwości,	 że	 Emma	 za inicjowa ła	 zbliże nie.	 Usia dła	mu	 na	 kola -

nach,	dotyka ła	intymnych	czę ści	jego	cia ła.	Ża den	nor malny	męż czyzna	nie	zdobył-
by	się	na	zignorowa nie	ta kiej	za chę ty.	Na wet	te raz,	chociaż	był	bar dzo	zmę czony,
re agował	na	wspomnie nie	jej	za chowa nia.	O	co	jej	chodziło?	O	sa tysfakcję?	Za spo-
koje nie?	Gwa rancję	bez pie czeństwa?



To	 fakt,	 że	 ona	dała	 impuls	do	 zbliże nia,	 ale	 on	odpowie dział	 na	 jej	 inicja tywę.
W	powozie	i	potem	w	holu.	Podoba ło	mu	się	to,	co	robili.	Czer pał	z	tego	taką	samą
przyjemność	 jak	Emma.	A	na	koniec	doznał	roz koszy,	która	porwa ła	go	 jak	rze ka
prze ła mują ca	 brze gi	 i	 nisz czą ca	 wszystko	 na	 swojej	 drodze,	 przede	 wszystkim
zdrowy	roz są dek	i	poczucie	rze czywistości.
Na	dobrą	spra wę	nie wie le	o	Emmie	wie dział	poza	tym,	co	za ob ser wował	od	cza -

su	przybycia	na	wyspę.	Bez sprzecz nie	miał	do	czynie nia	z	kobie tą	silną,	zde ter mi-
nowa ną	i	nie za leż ną.	Nie	znał	jej	prze szłości.	Jak	ta kie	ce chy	prze kła da ły	się	na	co-
dzienne	życie?	Poma ga ły	 jej	czy	prze szka dza ły?	Sir	Ar thur	Gridley	insynuował,	że
była	nie obliczalna	nie	tylko	w	inte re sach,	ale	i	w	stosunkach	z	męż czyzna mi.	Suge -
rował,	 że	potrze bowa ła	ochrony	przed	konse kwencja mi	swoich	sza leństw.	Moż na
mu	wie rzyć?
Gridley	byłby	wście kły,	gdyby	się	dowie dział,	do	cze go	doszło	dzisiejsze go	wie czo-

ru.	 Ren	 miał	 jedno	 na	 swoje	 uspra wie dliwie nie.	 Nie	 kłusował	 na	 te re nie	 inne go
męż czyzny.	Emma	powie dzia ła	wyraź nie,	że	nie	są	jej	miłe	za loty	Gridleya,	ale	on
mógł	 to	 widzieć	 ina czej.	 Czy	 to,	 co	 się	 wyda rzyło,	 było	 kolejnym	 sza leństwem
Emmy?	Podyktowa nym	na głym	impulsem	ode gra nia	się	na	na molnym	Gridleyu?
Ren	nie	widział	się	w	roli	pionka	w	jej	wojnie	z	są sia dem.	Stawka,	którą	w	niej	ry-

zykowa ła	 Emma,	 musia ła	 być	 wysoka.	 Ren	 był	 świadkiem,	 jak	 dzielnie	 walczyła
z	poża rem,	jak	pewnie	dowodziła	swoimi	pra cownika mi.	Nie	była	kobie tą,	którą	da -
łoby	się	ła two	prze stra szyć.	Fakt,	że	Gridleyowi	to	się	uda ło,	mówił	wie le,	a	wnioski
z	tego	wypływa ją ce	były	trudne	do	za akceptowa nia	dla	Rena.	Czy	w	jego	ra miona
Emmę	rzucił	lęk	przed	Gridleyem?	Rzecz	oczywista,	że	za pla nowa ła	ich	zbliże nie,
ale	on	nie	powinien	sobie	z	 tego	powodu	pochle biać.	Za pewne	żyła	w	stra chu	na
długo	przed	dzisiejszą	wizytą,	a	jego	posta nowiła	uwieść,	żeby	zyskać	obrońcę.
–	Och,	Mer rimore,	w	co	ty	mnie	wplą ta łeś!	–	rzekł	z	westchnie niem,	chociaż	czuł,

że	sam	nie	jest	bez	winy.
Wyka zał	 się	 bra kiem	 roz wa gi.	Za chował	 się	niczym	Kitt	She rard.	Prze spał	 się,

choć	nie	powinien	używać	tego	okre śle nia	w	odnie sie niu	do	tego,	co	robił	z	Emmą,
z	kobie tą,	o	której	nie wie le	wie dział.	Miał	jesz cze	mniejsze	poję cie	o	tym,	co	te raz
pocznie.
Najgor sze	jednak	w	tym	–	Ren	musiał	uczciwie	przyznać	się	sam	przed	sobą	–	że

bę dzie	chciał	zrobić	to	znowu.	Skoro	to	wie,	najle piej	by	było,	gdyby	o	tym	na wet
nie	myślał.	Skoro	seks	z	Emmą	tak	go	otuma nia,	że	za pomina	o	wszelkiej	przyzwo-
itości,	 to	 na le ży	 za chować	wstrze mięź liwość.	 Odzie dziczył	 planta cję,	 którą	 powi-
nien	się	za jąć.	W	Anglii	 jest	rodzina,	której	przyszłość	za le ży	od	pomyślności	jego
poczynań	na	Bar ba dos.	Jego	przyszłość	też	od	tego	za le ży.	Uciekł	z	Anglii,	by	nie
wpaść	w	sidła	dzie dzicz ki	z	Yor ku,	więc	te raz	powinien	myśleć	głową,	a	nie…	inną
czę ścią	cia ła.
Przypomniał	sobie,	co	mu	powie dział	Gridley:	„Niech	pan	nie	pozwoli	 jej	wodzić

się	za	nos”.	Początkowo	myślał,	że	odnosi	się	to	do	podzia łu	ma jątku	i	za rzą dza nia
planta cją.	Obecnie	za czę ło	w	nim	kiełkować	nie przyjemne	podejrze nie.	Gridley	da -
wał	do	zrozumie nia,	że	Emmę	stać	na	to,	żeby	go	usidlić,	i	podob no	już	tę	me todę
wypróbowa ła	 na	 co	 najmniej	 jednym	męż czyź nie.	Wska za na	 była by	 więc	 ostroż -
ność.	Tyle	że	jak	tu	mówić	o	ostroż ności,	skoro	wie dząc,	że	popełnił	błąd,	jest	prze -



kona ny,	że	chętnie	popełni	go	po	raz	wtóry,	o	ile	nada rzy	się	taka	sposob ność.
Emma	zrobiła	pierwszy	krok.	Mało	tego,	za pla nowa ła	go.	Poje cha ła	z	wizytą	bez

bie lizny	pod	suknią.	To	pewne,	że	była	w	tym	pre me dyta cja.	Kobie ty	nie	za pomina ją
włożyć	bie lizny,	ot	tak	sobie.	Czyż by	prze widywa ła,	że	kie dy	dojdzie	do	zbliże nia,
odbę dzie	się	to	w	ta kich	okolicz nościach,	w	których	nie	bę dzie	cza su	na	roz bie ra nie
jej	z	nadmia ru	bie lizny?	Je śli	tak,	co	to	zna czy?
Na gle	zwa liła	mu	się	na	głowę	cała	prawda.	Im	dłużej	się	nad	tym	za sta na wiał,

tym	bar dziej	 sta wa ła	się	oczywista.	Wszystko	prowa dziło	do	nie podwa żalnej	kon-
kluzji.	 Tra fiła	 kosa	 na	 ka mień.	 Ren	 Dryden,	 ulubie niec	 londyńskich	 dam,	 mistrz
uwodze nia,	padł	ofia rą	większe go	w	tej	dzie dzinie	mistrza,	a	ra czej	mistrzyni.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Emma	prze cią gnę ła	się	le niwie	w	porannym	słońcu.	Tej	nocy	po	raz	pierwszy	od
śmier ci	Mer ry’ego	porządnie	się	wyspa ła.	Czuła	się	świetnie	za równo	na	cie le,	jak
i	 na	 umyśle.	 Po	 raz	 pierwszy	 od	 nie pa miętnych	 cza sów	 pierwszą	 czynnością	 po
prze budze niu	nie	było	za sta nowie nie	się	nad	długą	listą	rze czy	do	zrobie nia.
Dopie ro	po	chwili	zorientowa ła	się,	że	nie	ma	na	sobie	koszuli	nocnej,	tylko	suk-

nię,	w	której	je cha ła	na	kola cję	do	Gridleya.	Przed	ocza mi	sta nę ły	jej	wyda rze nia,
do	ja kich	doszło	w	drodze	powrotnej	do	domu	i	potem	w	holu.	Na pię cie,	ja kie	na ra -
sta ło	mię dzy	nią	a	Re nem	od	jego	przybycia	na	planta cję,	zna la zło	wczoraj	ujście,
ku	za dowole niu	za równo	jej,	jak	i	jego.	Nie	za mie rza ła	wypie rać	z	pa mię ci	faktu,	że
do	zbliże nia	doszło	z	jej	inicja tywy.	To	ona	usia dła	mu	okra kiem	na	kola nach,	to	jej
dłoń	błą ka ła	się	po	jego	udzie,	to	ona	roz pina ła	mu	spodnie.	Ale	on	się	nie	bronił.
Pożą dał	jej.
Za dzwoniła	po	Hattie.	Nie	zdoła ła	sama	uwolnić	się	z	sukni.	Bę dzie	musia ła	wy-

tłuma czyć	dziewczynie,	dla cze go	spa ła	ubra na.	Bę dzie	też	musia ła	powie dzieć	coś
Re nowi.	Nie	może	pominąć	milcze niem	wczorajszych	wyda rzeń.
Pokojówka	przyszła	na	we zwa nie	i	za ła ma ła	ręce	na	widok	wymię tej	sukni.	Emma

wytłuma czyła,	że	wróciła	póź no,	była	bar dzo	zmę czona	i	nie	chcia ła	budzić	pokojo-
wej.	Dla te go	poszła	spać	nie roze bra na.
–	Położyłam	się	tylko	na	chwilecz kę…	i	obudziłam	się	rano.
–	Chyba	uda	mi	się	roz pra sować	te	za gnie ce nia.
Hattie	bez	zwłoki	za bra ła	się	do	roz pina nia	guzików	umiesz czonych	z	tyłu	sukni,

ale	wyraz	jej	twa rzy	świadczył	o	tym,	że	podejrze wa,	iż	jej	pani	nie	powie dzia ła	jej
ca łej	prawdy.
Emma	poprze sta ła	na	tych	wyja śnie niach.	Podczas	porannej	toa le ty	cały	czas	za -

sta na wia ła	się,	jak	wytłuma czy	się	Re nowi.	Roz wa ża ła,	czy	nie	zwa lić	winy	na	Gri-
dleya,	ale	uzna ła,	że	to	nie dobry	pomysł.	W	ten	sposób	ujawni,	że	jest	sła ba	i	de spe -
racko	 szuka	 męż czyzny,	 który	 roz wią załby	 jej	 proble my.	 Ren	 mógłby	 poczuć	 się
w	obowiąz ku	zdję cia	z	jej	bar ków	cię ża ru	kie rowa nia	planta cją,	a	tego	sobie	nie	ży-
czyła.	Uspra wie dliwić	się	nadmia rem	wypite go	wina?	Tłuma cze nie	brzmia łoby	wia -
rygodnie,	ale	przedsta wiła by	się	mu	jako	osoba	nie odpowie dzialna.	Po	na myśle	do-
szła	do	wniosku,	że	le piej	przyznać	się	do	bra ku	odpowie dzialności,	niż	wyja wić,	że
Ren	bar dzo	się	jej	podoba,	a	ule gła	jego	urokowi,	bo	zbyt	długo	była	sama.	No	tak,
ale	z	tego	bę dzie	wynika ło,	że	za le ży	jej	na	tym,	by	został,	a	na wet,	że	potrze buje
go	nie	tylko	do	pomocy	w	prowa dze niu	planta cji.	Że	chodzi	jej	o	na wią za nie	trwal-
sze go	romansu,	gdyż	za sma kowa ła	w	tym,	co	robili	wczoraj.
Za drża ła.	Kolejna	noc	z	Re nem?	Czy	tego	na prawdę	chce?	Oka zał	się	wspa nia łym

kochankiem,	dał	jej	pełnię	fizycz ne go	za spokoje nia.	Za tra ciła	się	w	nim	kompletnie.
Ona	za inicjowa ła	zbliże nie,	ale	on	pra wie	na tychmiast	prze jął	inicja tywę.	Jak	wyglą -
da łoby	kolejne	intymne	spotka nia,	już	nie	tak	pospiesz ne?



–	Dobrze	się	pani	czuje?
Emma	uchwyciła	w	lustrze	za troska ne	spojrze nie	Hattie,	która	upina ła	jej	włosy.

Za czer wie niła	się.
–	Tak.	Je stem	tylko	głodna	–	odpar ła	i	wsta ła	sprzed	toa letki.
–	Śnia da nie	cze ka	na	dole.	Pan	Dryden	już	zjadł.	Też	miał	dzisiaj	wielki	ape tyt.
Aha,	więc	nie	spotkam	go	z	sa me go	rana,	ucie szyła	się	Emma.
–	Gdzie	on	te raz	jest?
–	Powie dział,	że	chce	przejrzeć	osobiste	rze czy	kuzyna	Mer rimore’a.	Micha el	za -

prowa dził	go	do	dawne go	pokoju	star sze go	pana.	Mam	na dzie ję,	że	nie	gnie wa	się
pani?
Pokój	Mer ry’ego	był	za mknię ty	od	dnia	jego	śmier ci.	Początkowo	Emma	nie	mo-

gła	się	zdobyć	na	prze krocze nie	jego	progu.	Potem	nie	mia ła	cza su,	żeby	tam	cho-
dzić,	 tak	przynajmniej	 sobie	wma wia ła.	Bała	się	bole snych	wspomnień.	Te raz	bę -
dzie	musia ła	pójść,	skoro	Ren	już	tam	był.
–	W	porządku.	Zoba czę,	co	robi	pan	Dryden.
Myśla ła	 o	 tym	przez	 całe	 rano,	 a	 te raz	na	podję cie	de cyzji,	 czym	wytłuma czyć

wczorajsze	za chowa nie,	pozostał	tylko	czas	nie zbędny	do	pokona nia	długości	kory-
ta rza.	Więc	co	to	w	końcu	było?	Jednora zowy	ka prys	czy,	tak	jak	pier wotnie	za kła -
da ła,	dzia ła nie	ob liczone	na	uwie dze nie	Rena,	by	trwa lej	zwią zać	go	ze	sobą?	Ale
kto	kogo	uwiódł?	Może	nie	ona	jego,	tylko	on	ją?	Nie	powinna	za pominać,	że	on	też
miał	wła sne	kalkula cje.
Drzwi	do	pokoju	Mer rimore’a	były	uchylone.	Znak,	że	Ren	znajdował	się	w	środ-

ku.	Idąc	tu,	Emma	żywiła	skrytą	na dzie ję,	że	go	mimo	wszystko	nie	za sta nie.	Wzię ła
głę boki	oddech	i	pchnę ła	drzwi.
W	pokoju	nic	się	nie	zmie niło	z	jednym	wyjątkiem.	Łóż ko	było	za sła ne	i	zniknę ły

le kar stwa.	Słońce	wdzie ra ło	się	do	środka	przez	wielkie	okno.	W	jego	promie niach
widać	było	pokrywa ją cy	me ble	 i	podłogę	kurz.	Wszystkie	przedmioty	na le żą ce	do
Mer ry’ego	le ża ły	na	swoim	miejscu.	Pokój	wyglą dał	tak,	jak	gdyby	jego	miesz ka niec
miał	 tu	 za	 chwilę	 wejść.	 Emma	 aż	 za	 dobrze	 wie dzia ła,	 że	 jednak	 nie	 wejdzie.
Umarł	w	tym	pokoju,	a	ściślej,	został	za mor dowa ny.
Ren	sie dział	przy	se kre ta rzyku	pod	oknem	i	coś	czytał.	Za miast	do	nie go	podejść,

za woła ła	od	progu:
–	Dzień	dobry!	Powie dzia no	mi,	że	wcze śnie	wsta łeś!	–	Posta ra ła	się	nadać	głoso-

wi	we sołe	brzmie nie.
Uniósł	wzrok	i	się	uśmiechnął.	Na	policz kach	poka za ły	się	dołecz ki,	które	tak	lu-

biła.	Nie	spra wiał	wra że nia	za kłopota ne go.	Widocz nie	miał	wię cej	od	niej	doświad-
cze nia	w	spotka niach	„dzień	po”.	I,	rzecz	na turalna,	nie	łą czyły	go	żadne	wspomnie -
nia	z	tym	pokojem.
Uniósł	to,	co	czytał.	Nie	książ kę,	lecz	oprawny	w	brą zową	skórę	brulion.	Osobi-

sty	dziennik	Mer ry’ego.
–	Szuka łem	odpowie dzi	na	pewne	pyta nia	i	są dzę,	że	na	nie które	zna la złem.
Emmę	ogar nął	nie pokój,	ale	z	inne go	powodu	niż	ten,	który	ją	wcze śniej	nur tował.

Nigdy	nie	kusiło	jej,	by	za glą dać	do	osobiste go	dziennika	Mer ry’ego.	Za	jego	życia
byłoby	to	zbyt	brutalne	na rusze nie	prywatności,	a	po	śmier ci	nie	mia ła	do	tego	ser -
ca.	Czy	pisał	o	niej?	Je śli	tak,	to	co?	Wola ła by,	żeby	jej	se kre ty	pozosta ły	se kre ta mi.



–	 Ja kie	odpowie dzi?	 –	za pyta ła	z	wymuszonym	uśmie chem.	–	Nie	poszedłbyś	ze
mną	na	śnia da nie?	Umie ram	z	głodu.
Nie	powie dzia ła	prawdy.	Po	wejściu	do	tego	pokoju	stra ciła	ape tyt.	Za pra sza jąc

Rena	na	śnia da nie,	chcia ła	go	wywa bić	z	pokoju	Mer ry’ego.	Sama	też	chcia ła	stąd
wyjść	jak	najszyb ciej.	Za krę ciło	się	jej	w	głowie.	Opar ła	się	dłonią	o	futrynę,	bojąc
się,	że	upadnie.
Ren	wstał,	rusza jąc	jej	na	pomoc.
–	Śnia da nie?	Świetna	myśl.	Mar nie	wyglą dasz.	Dobrze	się	czujesz?
Wziął	ją	pod	łokieć	i	sprowa dził	na	dół	do	pokoju	śnia da niowe go.	Poprosił,	by	usia -

dła.	Podał	jej	ta lerz	z	je dze niem.	Pię trzyły	się	na	nim	jajka,	dwie	grzanki,	dwie	kieł-
ba ski	i	dwa	pla stry	me lona.	Nie	pierwszy	raz	je dli	ra zem	śnia da nie.	Ren,	jak	widać,
za pa mię tał,	co	ona	lubi.	Za pach	je dze nia	przywrócił	Emmie	dobre	sa mopoczucie.
–	Na	kola cję	poda je my	wie le	lokalnych	potraw,	jak	za pewne	za uwa żyłeś,	ale	Mer -

ry	nigdy	nie	chciał	zre zygnować	z	angielskich	śnia dań.
Ren	usiadł	obok.	Z	ape tytem	za brał	się	do	drugie go	już	tego	ranka	śnia da nia.
–	Prze pra szam,	je śli	popełniłem	nie stosowność,	uda jąc	się	do	pokoju	kuzyna.	Za -

uwa żyłem,	że	to	ci	się	nie	spodoba ło.
–	Ależ	skąd,	mia łeś	do	tego	pełne	pra wo…	To	prze cież	także	i	twój	dom.
Prawdę	powie dziawszy,	nie	mogła	sobie	tego	wciąż	wyobra zić,	ale	zgodnie	z	jej

pla nem	Ren	tak	powinien	za cząć	się	czuć	w	Sugar landzie	–	u	sie bie.	Kie dy	się	do
tego	miejsca	przywią że,	nie	bę dzie	skłonny	myśleć	o	wyjeź dzie.	Powinna	pra cować
nad	tym,	żeby	tak	się	sta ło.
–	Cze go	tam	szuka łeś?	–	zdobyła	się	na	odwa gę,	żeby	za pytać.
–	Wczoraj	u	Gridleya	za suge rowa no	mi,	że	kuzyn	sprzyjał	utworze niu	kar te lu	cu-

krowe go.	Ty	je steś	temu	prze ciwna.	Skła niam	się	ku	przypusz cze niu,	że	Mer rimo-
re,	wbrew	twoje mu	zda niu,	poparłby	Gridleya,	ale	nie	mam	na	to	dowodu.	Liczyłem
na	 to,	 że	oświe ci	mnie	 lektura	 jego	dziennika.	 –	Ren	ob jął	 uważ nym	spojrze niem
twarz	Emmy.	–	Jako	nowy	w	wa szym	środowisku,	je stem	w	trudnej	sytuacji.	Każ dy
sufluje	mi	swoją	prawdę.	Nie	mam	da nych,	które	umoż liwiłyby	mi	wyrobie nie	sobie
wła sne go	zda nia,	poza	intuicją.
Emma	była	poruszona	przyzna niem	się	do	tego	rodza ju	sła bości.	Nigdy	by	jej	nie

przyszło	do	głowy,	że	Ren	może	się	czuć	bez radny.	Za chowywał	się	z	pewnością	sie -
bie,	nie	ujawniał	zwątpie nia,	nie	oka zywał,	jak	trudno	przychodzi	mu	przystosować
się	do	wa runków	nowe go	życia.	Nie	za sta na wia ła	się,	z	cze go	musiał	zre zygnować,
żeby	się	tu	zna leźć	–	rodziny,	którą	pozosta wił	w	Anglii,	przyja ciół	i	wygód,	do	któ-
rych	na wykł.	Była	do	tego	stopnia	skoncentrowa na	na	sobie	i	na	tym,	co	ozna cza ło
dla	niej	jego	przybycie,	że	nie	myśla ła	o	tym,	czym	było	dla	Rena.
Ostroż nie,	Emmo,	podpowia dał	zdrowy	roz są dek.	Na	tym	może	pole gać	jego	gra.

Poka zuje	ci	sła bą	stronę	po	to,	że byś	ty	odsłoniła	swoją.	Mało	bra kowa ło,	a	da ła byś
się	na	to	na brać.
–	I	zna la złeś	odpowiedź	w	dzienniku?
–	Tak.	–	Posłał	jej	uprzejmy,	powścią gliwy	uśmiech,	wyraź nie	roz cza rowa ny	jej	re -

akcją.	–	Kuzyn	Mer rimore	miał	za strze że nia	do	kar te lu.	Prze powia dał	mu	chwilowe
powodze nie,	bez	per spektyw	na	dłuż sze	prze trwa nie.	–	Otworzył	ze szyt	mniej	wię -
cej	w	jednej	trze ciej	jego	ob ję tości,	po	czym	podał	go	Emmie.



–	Do	tego	miejsca	doczyta łeś?	–	Emma	za uwa żyła	datę	za pisu.	–	Luty	poprzednie -
go	roku.
–	Tak.	–	Spojrzał	z	wa ha niem	na	loka ja,	który	wszedł	do	pokoju,	żeby	posprzą tać

ze	stołu.	–	Było	coś	wię cej,	o	czym	powinie nem	wie dzieć?
–	Nie	wiem,	o	czym	Mer ry	pisał	w	dzienniku	–	odpar ła	wymija ją co.	 –	Nie	mam

zwycza ju	za glą dać	do	cudzych	osobistych	za pisków.
–	Nie	to	mia łem	na	myśli.	Jest	coś,	o	czym	ty	wiesz,	a	ja	nie?	O	co	tak	na prawdę

chodzi	z	Gridleyem?
Emma	spojrza ła	ostrze gawczo	na	Rena.	Była	pewna	lojalności	służą cych,	wola ła

jednak	nie	da wać	im	powodów	do	snucia	domysłów	na	te mat	fragmentów	za słysza -
nych	roz mów.	W	ostatnim	roku	przed	śmier cią	Mer ry	nigdy	nie	oma wiał	w	czte rech
ścia nach	domu	spraw	zwią za nych	z	inte re sa mi.	Ona	też	na bra ła	tego	na wyku.
–	Nie	ma	to	 jak	porządne	śnia da nie,	człowiek	na bie ra	wła ściwej	per spektywy	–

zmie niła	te mat.
–	Też	tak	myślę.	–	W	lot	odczytał	jej	intencje.	–	Po	ukończe niu	studiów	w	Oksfor -

dzie	wybra łem	się	w	podróż	po	Europie.	Uwa żam,	że	w	żadnym	kra ju	nie	wymyślo-
no	lepsze go	śnia da nia	niż	angielskie.
–	Woja żowa łeś?	 –	 Cie ka we,	 że	 nie	wspomniał	 o	 tym,	 kie dy	 ona	 opowia da ła	mu

o	podróżach,	ja kie	odbywa ła	z	ojcem.
–	Byłem	w	kilku	miejscach.	W	Pa ryżu,	Wiedniu,	Rzymie,	Gre cji,	Efe zie.	Pomyśleć,

że	od	przybycia	na	wyspę	nie mal	nie	ruszam	się	z	domu.	Może	ob wiozła byś	mnie	po
okolicy?	Weź my	koszyk	z	lunchem	i	ruszajmy.
Za skoczył	ją.	Dzisiaj	od	rana	wypadki	toczyły	się	nie	tak,	jak	sobie	za pla nowa ła.
–	Nie	wiem…	mamy	tyle	roboty…
–	Roboty	nigdy	nie	 za braknie.	Roz ma wia łem	z	Pe te rem.	Nie	ma	nic	 ta kie go	do

zrobie nia,	co	nie	mogłoby	za cze kać	albo	wyma ga łoby	twojej	obecności.	Pe ter	pora -
dzi	sobie	bez	nas.	Kie dy	ostatnio	wzię łaś	wolne?	No	wła śnie.	–	Roze śmiał	się,	gdyż
milcza ła.	 –	 Na wet	 nie	 potra fisz	 sobie	 przypomnieć.	 Masz	 dwa dzie ścia	 minut	 na
prze bra nie	się.	Cze kam	w	holu.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Wyruszyli.	Kosz	z	je dze niem	i	ręcz niki	umie ścili	na	podłodze	gigu.	Emma	wię cej
nie	prote stowa ła	prze ciwko	wyciecz ce.	Była	pewna,	że	Ren	przyszedłby	po	nią	do
pokoju,	gdyby	po	umówionych	dwudzie stu	minutach	nie	zja wiła	się	w	holu.	Zresz tą
na bra ła	ochoty	na	prze jażdż kę.
–	Pokaż	mi	wyspę	–	poprosił	Ren.
Posta nowiła	za cząć	od	wa piennej	groty	przy	drodze	z	Sugar landu	na	pla żę.	Ja dąc

tam,	opowia da ła	o	roślinach	rosną cych	na	poboczach.
–	Te	drze wa	z	imponują cymi	różowymi	kwia ta mi	to	plume ria.	Ich	kwia ty	nie	mają

nekta ru,	 pachną	 tylko	 nocą,	 wa biąc	 za pyla ją ce	 je	 ćmy.	 Miejscowi	 czę sto	 robią
z	nich	gir landy.	A	to	–	wska za ła	groma dę	żółtych	i	pur purowych	kwia tów	–	to	alla -
manda.	One	są	pozba wione	za pa chu.
–	Za dziwia ją ce,	skąd	to	wszystko	wiesz.	To	imponują ce.
Za trzyma li	się	pod	drze wem.	Ren	uwią zał	konia.	Pochylił	się,	chcąc	ze rwać	kwiat

z	najbliż sze go	krza ka.
–	Uwa żaj!	–	Emma	wyskoczyła	z	gigu.	–	Ten	kwiat	wydzie la	mlecz ko,	które	pa rzy.
–	Je stem	na	twojej	ła sce.	–	Uniósł	ręce.	–	Gdzie	ta	grota?
–	Nie da le ko,	ale	musimy	dojść	tam	pie chotą.
Ruszyli	ścież ką	ukrytą	wśród	wysokich	traw	i	ka mie ni.	Odle głość	nie	prze kra cza -

ła	 ćwier ci	mili.	 Emma	 odna la zła	wejście.	We	wnę trzu	większym,	 niż	moż na	 było
ocze kiwać,	pa nował	przyjemny	chłód.	Emma	zdję ła	z	haka	i	za pa liła	lampę	pozosta -
wioną	blisko	wejścia	podczas	ostatniej	bytności.	Była	tu	wie lokrotnie	i	za	każ dym
ra zem	za chwycał	ją	urok	tego	miejsca.
–	Ojej!	–	wyrwa ło	się	Re nowi.	–	Jak	tu	pięknie!
Ze	skle pie nia	groty	opa da ły	długie	sta laktyty.	Z	kolei	z	za głę bie nia	wypełnione go

tur kusową	wodą	ster czał	las	sta lagmitów.
–	Wejdź my	głę biej.	–	Emma	powiodła	Rena	wzdłuż	strumie nia	odprowa dza ją ce go

wodę	z	za głę bie nia.	Doszli	do	progu	skalne go,	z	które go	woda	spa da ła	ka ska dą	do
podziemne go	je ziora,	ja kieś	sześć	jar dów	poniżej.
Ren	umoczył	dłonie	w	wodzie.
–	Cie pła	–	stwier dził	ze	zdziwie niem.	–	Może my	zejść	na	dół?
–	Nie	wiem.	Nigdy	nie	schodziłam.	–	Kie dy	przychodziła	tu	z	Mer rym	albo	z	oj-

cem,	za wsze	za trzymywa li	się	na	tym	progu.
Ren	wyjął	jej	z	dłoni	lampę,	za kre ślił	nią	sze roki	łuk.
–	Spójrz	tam.	Wyglą da	jak	schody.
–	Nigdy	ich	do	tej	pory	nie	za uwa żyłam.
–	Pójdę	pierwszy.	Daj	rękę.
War to	było	zejść.	Wodospad	mie nił	się	w	świe tle	lampy.
–	Istne	króle stwo	z	bajki!	–	wykrzyknę ła	za chwycona	Emma.
–	Podziemne	gorą ce	źródło.	–	Rzucił	jej	prowoka cyjne	spojrze nie.	–	Byłoby	grze -



chem	nie	spróbować.	–	Mówiąc	to,	za czął	ścią gać	buty.	–	Co	ty	na	to,	Emmo?	Popły-
wa my?
Nie	potrze bowa ła	za chę ty.	Uwielbia ła	pływać.
–	Pomożesz	mi	roz piąć	suknię?
Z	za zdrością	pa trzyła,	że	Ren	 tak	prędko	pozbywał	się	ubra nia.	Oprócz	butów,

zdą żył	już	zdjąć	koszulę.	Z	widocz ną	wpra wą	za jął	się	za pię ciem	na	jej	ple cach.	Ile
kobiet	roz bie rał	w	swoim	życiu?	Sprawność,	jaką	popisał	się	poprzednie go	wie czo-
ru,	świadczyła	o	tym,	że	miał	wielkie	miłosne	doświadcze nie.
Złożyła	suknię	wraz	z	buta mi	pod	ścia ną	groty.	Ren	ścią gał	spodnie.	Miał	dobrze

umię śnione	pośladki	i	długie	nogi.	Nie	wypa da ło	pa trzeć,	ale	nie	mogła	nie	ulec	po-
kusie,	by	mu	się	nie	przyjrzeć.	Poprzednie go	wie czoru	kocha li	się	w	ciemnościach,
nic	nie	widzia ła,	tylko	czuła.	Niechby	się	odwrócił	przodem…	Nie	odwrócił	się.	Zro-
bił	to	dopie ro	wte dy,	gdy	woda	się ga ła	mu	do	pasa.
–	Cie pła!	–	krzyknął	ku	niej.	–	Sprawdzę,	jak	tu	głę boko.
Kilkoma	silnymi	ude rze nia mi	rąk	podpłynął	pod	wodospad.	Za chę cił	ją	ruchem	ra -

mie nia,	by	do	nie go	dołą czyła.
–	Stoję	na	dnie.	Jest	tu	najwyżej	półtora	jar da.
Woda	 się ga ła	mu	 do	 połowy	 pier si.	 Emma	 dłużej	 nie	 cze ka ła.	 Zrzuciła	 koszulę

i	resz tę	bie lizny.	Trochę	krę powa ła	się	swoją	na gością.	Pomyśla ła,	że	le piej	poczuje
się	w	wodzie.	Podpłynę ła	do	Rena,	płytko	nur kując	pod	powierzchnią.
–	Istny	raj.	Mamy	gigantycz ną	wannę	tylko	dla	sie bie.
Pływa li,	ściga li	się,	nur kowa li,	a	kie dy	się	zmę czyli,	odpoczywa li,	le żąc	na	wodzie

na	ple cach.	Świat	prze stał	istnieć.	Emma	za pomnia ła	o	planta cji,	Gridleyu,	proble -
mach	i	kłopotach.	W	obecności	żadne go	męż czyzny	nie	czuła	się	tak	bez trosko	jak
z	Re nem.	Na le ża ło	być	czujną.	Nie kie dy	da wa ło	się	męż czyzna mi	ma nipulować,	ale
nie	wolno	było	za pominać	o	ostroż ności.	Za	przyjemności,	ja kie	da wa li,	nie zmiennie
trze ba	było	tak	czy	ina czej	za pła cić.	Ode bra ła	tę	lekcję	od	Thompsona	Hunta,	a	po-
tem	przy	Gridleyu	utwier dziła	się	w	tym	prze kona niu.	Nie	spodzie wa ła	się,	by	Ren
Dryden	oka zał	się	inny,	ale	dzisiaj	pa nował	mię dzy	nimi	rozejm.
Dał	nur ka,	schwycił	ją	za	nogę.	Krzyknę ła.	Wynurzył	się,	strzą sa jąc	wodę	z	wło-

sów.
–	Mam	cię!
–	Prze stra szyłeś	mnie!
Przycią gnął	ją	ku	sobie	i	otoczył	ra miona mi.
–	Nie	są dzę,	żeby	piękna	Emma	Ward	prze lę kła	się	cze gokolwiek.
Poca łował	ją	wolniej,	czulej	niż	ostatnie go	wie czoru	i	tamte go	wie czoru,	kie dy	od-

bie rał	od	niej	fant.	Och,	to	też	było	nie biańskie	uczucie.	Wyniósł	ją	z	wody,	ułożył	na
miękkim	pia sku.	Z	jego	zwisa ją cych	nad	nią	włosów	ście ka ły	struż ki	wody.
–	Wyglą da ją	jak	sta laktyty.	–	Emma	wycią gnę ła	dłoń,	żeby	ich	dotknąć.	Zwar li	się

gorą cymi	 spojrze nia mi.	 Jego	 skóra	była	wilgotna	 i	 śliska.	 –	Ale	mnie	 to	nie	prze -
szka dza	–	doda ła.
Ren	 za mknął	 jej	 usta	 poca łunkiem.	 Jednocze śnie	 uchwycił	 nadgarstki	 Emmy

i	uniósł	jej	ra miona	nad	głowę.	Ich	cia ła	ściśle	przylgnę ły	jedno	do	drugie go.	Poczuł,
jak	ona	drży	w	ocze kiwa niu.	Chcia ła	go,	pożą da ła.	Roz sunę ła	nogi,	cze ka ła	z	nie -
cier pliwością.	Ostatniej	nocy	dwukrotnie	doprowa dził	 ją	do	roz koszy.	Czy	 tak	bę -



dzie	za wsze?
Podnie ca ła	go	nie cier pliwość	Emmy,	ale	się	nie	spie szył.	Wodził	war ga mi	wzdłuż

jej	szyi,	w	końcu	jednak	gorącz ka	i	jego	dopa dła.	Emma	le ża ła	z	sze roko	roz war ty-
mi	uda mi	i	ta kie go	za prosze nia	nie	mógł	zignorować.	Wślizgnął	się	w	nią	przy	wtó-
rze	jej	westchnie nia.	Poczuł,	jak	się	do	nie go	dopa sowuje.	Oplotła	go	noga mi	na	wy-
sokości	 bioder.	 Pchnął	 raz,	 potem	 drugi.	 Podchwyciła	 rytm,	 kołysząc	 cia łem.	 Ten
akt,	odbywa ją cy	się	w	sce ne rii	pra sta rej	ja skini,	miał	w	sobie	coś	mało	cywilizowa -
ne go	i	bar dzo	pier wotne go.	Oboje	czuli,	że	może	mieć	wpływ	na	ich	życie,	podob nie
jak	grzech	pier worodny	za wa żył	na	losie	pierwszych	ludzi.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Wyjście	na	świa tło	słonecz ne	było	porównywalne	z	przyjściem	na	świat	i	pra wie
tak	samo	trudne.	Ren	wolałby	pozostać	pod	wodospa dem	we	wnę trzu	cza rodziej-
skiej	ja skini,	ale	rze czywistość	wzywa ła.	W	milcze niu	doszli	do	drze wa,	pod	którym
zosta wili	 konia	 i	 gig,	 a	 potem,	 na dal	milcząc,	 kontynuowa li	 jaz dę	w	 stronę	pla ży.
Ren	nie	chciał	za kłócać	ma gii	chwili,	może	Emma	również.
Ob ser wował	z	ukosa	jej	profil	ob ra mowa ny	rondem	słomkowe go	ka pe lusza,	szla -

chetny	w	linii	nos,	wysoko	osa dzone	kości	policz kowe,	gładkie	policz ki.	Była	piękna
i	najwyraź niej	pogrą żona	w	za dumie.	Za sta na wiał	się,	czy	myśla ła	o	nich.	Co	zna -
czyły	 dla	 niej	 wyda rze nia	 ostatnich	 dwóch	 dni?	 A	może	 roz wa ża ła	 zupełnie	 inne
spra wy?	Ubie głe go	wie czoru	prze stra szyła	się	Gridleya.	Dzisiaj	rano	też	się	cze goś
oba wia ła.	Za uwa żył	też,	jak	udatnie	nadra bia ła	miną.	Była	w	tym	istną	mistrzynią.
Wykona li	ostatni	za kręt.	Przed	nimi	otworzył	się	widok	na	mie nią cy	się	wszelkimi

odcie nia mi	błę kitu	i	zie le ni	oce an,	od	które go	dzie lił	ich	pas	nie mal	bia łej	pla ży.
–	Myśla łem,	że	nie	zoba czę	już	dzisiaj	nic	piękniejsze go	od	tamtej	groty,	ale	ten

widok	jest	równie	wspa nia ły	–	za chwycił	się	Ren.	–	Nie	wiem,	czy	ludzie	w	Anglii	po-
tra fią	 sobie	wyobra zić	coś	 tak	cudowne go.	Na wet	kolory	 są	 tu	 inne.	Nasz	oce an
jest	ciemny	i	zimny.
Ze skoczył	z	powoziku	i	szyb ko	wyprzągł	konia.	Na	tej	za mknię tej	pla ży	zwie rzę

nie	mogło	nigdzie	się	odda lić.	Na stępnie	pomógł	zsiąść	Emmie.	Ob jął	dłońmi	jej	ta -
lię,	popa trzył	w	oczy.	 Intrygowa ło	go,	o	czym	ona	roz myśla.	Była	dla	nie go	wciąż
nie roz wią za ną	za gadką.
–	Wejdzie my	do	wody?	–	za pytał.
Zdję li	 buty.	 Ren	 podwinął	 nogawki	 spodni,	 Emma	 podwią za ła	 spódnicę.	 Gorą cy

pia sek	 pa rzył	 stopy.	Wszystko	 tu	 było	 inne	 niż	w	Anglii,	 nie	 tylko	 kolory	 oce anu.
Emma	nie	na myśla ła	się	długo	przed	zdję ciem	butów	i	podka sa niem	spódnicy.	Żadna
angielska	 dziewczyna	 nie	 zdobyła by	 się	 na	 ta kie	 nie skromne	 za chowa nie,	 a	 już
z	 pewnością	 dzie dzicz ka	 z	 Yor ku.	Na	 Bar ba dos	 skromność	wyda wa ła	 się	 bar dzo
nie praktycz na.	Czyż	war to	 re zygnować	z	przyjemności	 za mocze nia	nóg	w	 tej	 cu-
downie	cie plej	wodzie	dla	dochowa nia	wier ności	sztywnym	rygorom?
–	Daję	pensa	za	twoje	myśli	–	powie dział.
–	A	ja	funta	za	twoje.	Uśmie chasz	się	do	sie bie.	Dla cze go?
–	Pomyśla łem	o	swoim	młodszym	bra cie,	Teddym.	Czułby	się	tu	jak	w	raju.	W	kra -

ju	nie	może my	go	ścią gnąć	z	pla ży.
–	Tę sknisz	za	nim	i	pozosta łą	rodziną?	–	za pyta ła,	rzuca jąc	do	wody	musz lę.
–	Jesz cze	nie,	ale	spodzie wam	się,	że	wkrótce	za tę sknię.	Nie	masz	poję cia,	jak	to

jest	 prze bywać	 w	 jednym	 domu	 z	 tyloma	 kobie ta mi,	 zwłasz cza	 je śli	 wcze śniej
miesz ka ło	się	sa me mu.
Widząc	zdziwioną	minę	Emmy,	wyja śnił:
–	Za	życia	ojca	mia łem	w	Londynie	wła sne	miesz ka nie.	Oddzie le nie	od	fa milii	jest



potrzeb ne	młode mu	męż czyź nie.	Kocham	rodzinę,	ale	ce nię	swobodę.	Dla	młode go
męż czyzny	 była by	 nie kie dy	 krę pują ca	 bliskość	 wścib skich	 sióstr.	 Po	 śmier ci	 ojca
wróciłem	pod	dach	rodowej	re zydencji.
Ren	umilkł	na	chwilę,	myśląc,	że	w	jego	życiu	wszystko	się	zmie niło,	kie dy	odzie -

dziczył	tytuł	hra biowski.
–	Z	dnia	na	dzień	z	roz bryka ne go	młodzieńca	musia łem	się	stać	sta tecz nym	męż -

czyzną	–	podjął.	–	Wziąć	odpowie dzialność	za	rodzinę.
Za	bliskich,	za	ma ją tek,	rodzinne	inwe stycje,	długi,	wprowa dze nie	w	świat	star -

szej	siostry…	Upłynę ły	czte ry	lata	wysiłków,	żeby	zwią zać	koniec	z	końcem.	Zrozu-
miał,	że	tra dycyjny	sposób	zdobywa nia	pie nię dzy	na	utrzyma nie	stylu	życia,	do	ja -
kie go	na wykła	arystokra cja,	jest	ana chronicz ny.
–	Nie	wspomina łeś,	że	stra ciłeś	ojca.	Byliście	ze	sobą	zżyci?	–	za pyta ła	ze	szcze -

rym	współczuciem	Emma.
–	Owszem.	–	Ren	ujrzał	ocza mi	wyobraź ni	wysoką	postać	ojca.	–	Kochał	nas.	Do-

pilnował,	 że bym	był	 przygotowa ny	 do	 za ję cia	w	 przyszłości	 jego	miejsca.	 Za dbał
o	moją	eduka cję,	nie	 tylko	for malną,	ale	 także	w	sensie	życiowym	i	 towa rzyskim.
Równie	troskliwie	zajmował	się	siostra mi.	Jego	odejście	nas	za skoczyło.
Poczuł,	jak	Emma	ściska	mu	dłoń.
–	Nigdy	nie	je ste śmy	gotowi	na	osta tecz ne	roz sta nia,	nie waż ne,	czy	są	na głe,	czy

spodzie wa ne…	Pięknie	tu	–	za topiła	wzrok	w	oce anie	–	ale	i	nie bez piecz nie.	Nie raz
myślę,	 czy	war to	było	przyjeż dżać.	Pozosta je my	bez radni,	 kie dy	w	wyspę	ude rza
hura gan,	na wie dza	ją	pla ga	śmier telnie	groź nych	insektów	czy	epide mia	nie ule czal-
nej	gorącz ki.	Mój	ojciec	był	silnym	człowie kiem,	przez	lata	znosił	trudy	wojskowe go
życia,	a	gorącz ka	pokona ła	go	w	cią gu	tygodnia.	Ludzie	mówili	mi,	że	mia łam	szczę -
ście,	bo	mogłam	się	z	nim	poże gnać,	a	on	zdą żył	za bez pie czyć	mój	los.	Mer ry	sie -
dział	 przy	nim	 i	wówczas,	 gdy	ojciec	miał	 prze błyski	 przytomności,	 spisywał	 jego
ostatnią	 wolę.	 Ponadto	 go	 pie lę gnował.	 Cią gle	 brak	mi	 ojca	 i	 nie	 prze sta łam	 go
opła kiwać.	Wyda je	mi	się,	że	ty	i	ja	mamy	coś	wspólne go.
Szli	wzdłuż	brze gu,	trzyma jąc	się	za	ręce.	W	ta kiej	chwili	Ren	rze czywiście	czuł

łą czą cą	go	z	Emmą	więź,	nie porównywalną	z	niczym,	cze go	do	 tej	pory	doświad-
czył.	 To	 ob ja wie nie	 być	może	 za wdzię czał	 intymności,	 do	 ja kiej	 doszło	w	 ja skini.
A	może	cze muś	inne mu.	Wie dział	jedno	–	nie	pla nował,	że	bę dzie	jej	opowia dał	o	so-
bie.	Prawdę	powie dziawszy,	za mie rzał	ją	wycią gnąć	na	zwie rze nia.
Wrócili	do	powoziku.	Ren	umie rał	z	głodu.	O	śnia da niu	dawno	za pomniał.	Roze słał

koc,	pomógł	Emmie	 roz ła dować	kosz	 z	 je dze niem.	Kie dy	 je dli,	poprosiła	go,	 żeby
opowie dział	jej	o	Anglii.
–	Nie	byłam	w	Anglii	od	dzie ciństwa	–	wyzna ła.	–	Nie wie le	pa mię tam.	Je dynie	to,

że	było	tam	ponuro	i	cią gle	pa da ło.
–	W	 ta kim	 ra zie	 sporo	 pa mię tasz	 –	 za uwa żył	 ze	 śmie chem.	 –	 Nic	 się	 pod	 tym

wzglę dem	nie	zmie niło,	chociaż	lato	na	wsi	angielskiej	potra fi	być	całkiem	przyjem-
ne.
Opowie dział	Emmie,	jak	spę dza li	czas	w	wiejskim	domu	jego	rodziny.	Zbie ra li	tru-

skawki,	jeź dzili	konno,	pływa li	w	rze ce.	Emma	zdą żyła	zjeść.	Słucha ła,	le żąc,	pod-
par ta	na	łokciu.	Włosy	opa da ły	jej	na	jedno	ra mię.	Wyglą da ła	prowokują co.	Wła ści-
wie	jego	cia ło	nie ustannie	się	ożywia ło,	gdy	widział,	jak	ona	na	nie go	pa trzy.	Wycią -



gnął	się	obok	niej.	Uśmiechnę ła	się	za chę ca ją co.	Stłumił	pra gnie nie	odpowie dze nia
na	tę	za chę tę.	To,	cze go	ona	chce,	bę dzie	musia ło	za cze kać.
–	Myślę,	że	powinniśmy	poroz ma wiać,	za nim	spra wy	posuną	się	da lej.
Nie	za prote stowa ła,	chociaż	on	czę ściowo	na	to	liczył.
–	Cały	czas	roz ma wia my.	–	Opuściła	wzrok	na	koc.
–	Cie szę	 się	 z	 tego,	bo	od	moje go	przybycia	nie	 roz ma wia liśmy	 tak	 jak	dzisiaj.

Cza sa mi	je stem	za skoczony,	jak	mało	wiem	o	tobie,	a	ty	o	mnie,	zwa żywszy	na	to,
ile	cza su	spę dza my	ze	sobą	i	na	inne	okolicz ności.
Spojrza ła	mu	prosto	w	oczy.
–	Te	„inne	okolicz ności”	to	fakt,	że	się	kocha liśmy?
–	 Mię dzy	 innymi.	 –	 Wytrzymał	 jej	 wzrok,	 nie	 odwrócił	 spojrze nia.	 –	 Je ste śmy

współwła ścicie la mi	 planta cji,	 partne ra mi,	 czy	 ci	 się	 to	 podoba,	 czy	 nie…	 a	 te raz
jesz cze	to.	Nie	umiem	tego	na zwać,	dla te go	mówię	„to”.	W	co	my	się	anga żuje my,
Emmo?	 Prze lotny	 romans,	 coś,	 co	 ma	 dostar czyć	 nam	 roz rywki?	 Czy	 wynika	 to
z	 prawdziwe go	 za urocze nia,	 a	może	 jest	 czę ścią	 twojej	 roz grywki	 z	 Gridleyem?
Czym	to	jest,	Emmo?
–	Za	dużo	myślisz	–	odpar ła	z	uśmie chem,	jakby	chcąc	w	ten	sposób	stę pić	ostrze

swojej	odpowie dzi,	a	może	odwieść	go	od	drą że nia	te ma tu.	–	Czy	nie	może	być	to
tylko	seks?	Bar dzo,	bar dzo	dobry	seks?
–	Chciałbym,	żeby	tak	było,	ale	nie	bar dzo	w	to	wie rzę.	Mam	sporo	wątpliwości.
Emma	przysunę ła	się	bliżej	i	ob ję ła	Rena	za	szyję.	Poczuł	za pach	wody	i	soli,	któ-

rym	ema nowa ła.
–	W	ja skini	też	tra piły	cię	wątpliwości?	–	za pyta ła	i	dotknę ła	usta mi	jego	policz ka.
Ren	uznał	w	duchu,	że	roz mowa	zmie rza	w	okre ślonym	kie runku,	dość	przyjem-

nym,	ale	on	jednak	wolałby	inny.	Tyle	że	opór	wyda wał	się	bez ce lowy.
–	Emmo,	wiesz,	o	co	mi	chodzi	–	podjął	bez	prze kona nia	próbę	prze mówie nia	jej

do	roz sądku.
Roze śmia ła	się	zmysłowo.
–	Wczoraj	wie czorem	dwa	razy	za tra ciłam	się	w	roz koszy,	dzisiaj	znowu	dopro-

wa dziłeś	mnie	do	tego	sta nu.	Czy	uwa żasz,	że	do	tego	stopnia	moż na	uda wać?
Te	słowa	podzia ła ły	na	Rena	jak	afrodyzjak,	a	co	dopie ro	dotyk	dłoni,	którą	Emma

położyła	mu	w	newralgicz nym	miejscu	na	spodniach.
–	Nigdy	z	nikim	nie	prze żyłam	cze goś	podob ne go.	Czy	to	nic	nie	zna czy?	–	De li-

katnie	ugryzła	go	w	ucho.	–	Tylko	ty	się	liczysz,	Re nie	Dryden.	Za tra ciłam	się	z	two-
je go	powodu	w	roz koszy.	Wybacz,	że	nie	chcę	docie kać	dla cze go.	–	Za czę ła	roz pi-
nać	mu	spodnie.	–	Pozwól,	że	spła cę	dług.	Te raz	ty	zdobądź	się	na	chwilę	za pomnie -
nia,	bez	żadnych	wa hań.
Była	to	fanta zja,	o	ja kiej	ma rzy	chyba	każ dy	męż czyzna.	Piękna	kobie ta,	sce ne ria

żywcem	wyję ta	z	raju,	i	jej	dłoń	zde cydowa nym	ruchem	porusza ją ca	się	to	w	górę,
to	w	dół,	tym	ra zem	nie odizolowa na	ma te ria łem.	Wie dział,	co	na stą pi.	Na turalnie,
to	nie	zna czy,	że	wszystko	już	zosta ło	mię dzy	nimi	roz strzygnię te.	Mógłby	prawdo-
podob nie	spróbować	ją	powstrzymać.	Zmusić	do	dotrzyma nia	umowy,	że	nic	się	nie
sta nie,	dopóki	nie	posta nowią,	jak	powinny	ułożyć	się	ich	re la cje.	Wie dział	jednak,
że	byłby	to	da remny	wysiłek.	Roz mowa	na	ten	te mat	zosta nie	dokończona	kie dy	in-
dziej.	W	tej	chwili	było	to	bez	zna cze nia,	bo	już	utra cił	zdolność	kohe rentne go	my-



śle nia.	Z	jego	gar dła	wyrwał	się	jęk	towa rzyszą cy	spełnie niu	fanta zji.
Pociemnia łe	oczy	Emmy	 lśniły	podnie ce niem.	Na	 jej	ustach	błą kał	 się	zmysłowy

uśmiech.	Nie	tylko	on	wspiął	się	na	szczyty	roz koszy.	Spojrze nie,	ja kim	go	ob da rzy-
ła,	było	pra wie	tak	samo	porusza ją ce	jak	to,	co	przed	chwilą	zrobiła.	Ren	wie dział,
że	kobie ty	potra fią	uda wać	miłosne	unie sie nia,	ale	uda wa nie	tego,	co	mówiły	oczy
Emmy,	było	nie moż liwe.
Może	ona	wca le	nie	prowa dzi	żadnej	skrytej	gry?	Nie	chciałby,	żeby	nim	ma nipu-

lowa ła,	zwłasz cza	te raz,	po	tym,	co	ich	połą czyło.	Zde cydowa nie	by	wolał,	żeby	nie
oka za ło	się,	iż	postę powa niem	Emmy	kie rował	ukryty	cel.	Nie	po	to	uciekł	od	dzie -
dzicz ki	z	Yor ku,	by	na	tej	rajskiej	wyspie	wpaść	w	sidła	innej	kobie ty.
Pra gnął	nie ska żonej	wyra chowa niem	czystej	re la cji.	Od	kie dy	odzie dziczył	arysto-

kra tycz ny	tytuł,	prze śla dowa ła	go	atencja	kobiet,	którym	za le ża ło	nie	na	nim,	lecz
na	pozycji	towa rzyskiej,	jaką	mógł	im	za pewnić.	Zresz tą	on	też,	poszukując	kandy-
datki	na	żonę,	nie	mógł	kie rować	się	uczuciem,	lecz	musiał	roz glą dać	się	za	taką,
której	for tuna	wspomogła by	podupa dły	rodowy	stan	posia da nia.
Na	Ka ra ibach	mógł	zna leźć	i	jedno,	i	drugie.	Kobie tę,	z	którą	łą czyłoby	go	uczu-

cie,	 i	pie nią dze,	które	ura towa łyby	jego	rodzinę	od	wyklucze nia	z	krę gów	socje ty.
Za le ża ło	 mu	 na	 tym,	 żeby	 Emma	 szcze rze	 go	 chcia ła,	 bez	 żadnych	 wątpliwości,
również	dla te go,	że	on	na prawdę	jej	pra gnął.	Z	planta cją	czy	bez	planta cji.	Sugar -
land	na	pewno	był	ob cią że niem	w	 ich	wza jemnych	re la cjach.	Wie dział,	 że	Emma,
przyzwycza jona	gospoda rować	sa modzielnie,	nie chętnie	widzia ła	wspólnika.	Pomy-
ślał,	 że	na miętność,	 jaka	 ich	połą czyła,	 sta nie	się	dobrą	podsta wą	do	zbudowa nia
wza jemne go	 za ufa nia	 i	 pomoże	 Emmie	 wyzbyć	 się	 uprze dzeń	 co	 do	 jego	 osoby.
W	ten	sposób	wra cał	do	punktu	wyjścia.	Czym	jest	ich	re la cja?	Prze lotnym	roman-
sem	czy	czymś	wię cej?
W	 jego	 sfe rze,	 w	 świe cie	 dżentelme nów,	 „coś	 wię cej”	 bez względnie	 ozna cza ło

małżeństwo.	Męż czyzna	nie	mógł	postę pować	z	kobie tą	tak,	jak	on	za chowywał	się
wobec	Emmy,	nie	da jąc	jej	ochrony	w	posta ci	małżeństwa,	chyba	że	ta	kobie ta	na le -
ża ła	do	szcze gólnej	ka te gorii,	do	której	wychowanka	Mer rimore’a	w	żadnej	mie rze
się	nie	za licza ła.	Czy	kuzyn	ocze kiwał,	że	ona	przejdzie	pod	opie kę	Rena?	A	może
też	myślał	o	„czymś	wię cej”?
–	Znowu	popa dłeś	w	za dumę.	–	Emma	opar ła	mu	głowę	na	ra mie niu.
Poca łował	jej	pachną ce	włosy.
–	Roz myślam	o	tobie,	a	to	chyba	mi	wolno.
–	O	ile	to	dobre	myśli.
Miał	 na	 końcu	 ję zyka	 pyta nie,	 dla cze go	mogłyby	 nie	 być	 dobre,	 ale	 poczuł	 się

zmę czony	tymi	pyta nia mi,	które	nie ustannie	sobie	sta wiał.	A	 je śli	Mer rimore	rze -
czywiście	sprowa dził	go	na	Bar ba dos	nie	tylko	po	to,	żeby	ob da rzyć	go	planta cją,
ale	też	z	powodu	Emmy?



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Im	dłużej	o	tym	myślał,	tym	mocniej	utwier dzał	się	w	prze kona niu,	że	jego	przy-
pusz cze nia	 są	 słusz ne.	 Je śli	Mer rimore	ocze kiwał,	 że	 zosta nie	po	nim	opie kunem
prawnym	Emmy,	to	Ren	musiał	ude rzyć	się	w	pier si	oraz	przyznać,	że	źle	wywią zał
się	z	tego	obowiąz ku.	Już	po	kilku	tygodniach	od	przybycia	wdał	się	z	nią	w	romans,
co	nie	świadczyło	dobrze	o	jego	cha rakte rze.	A	może	kuzynowi	chodziło	ra czej	o	to,
by	on	zwią zał	się	z	Emmą	w	trwalszy	sposób?	Na	przykład	został	jej	mę żem?
Ren	nie	był	pewny,	czy	dojrzał	do	 ta kiej	ewentualności.	Anglię	opuścił	ponie kąd

dla te go,	że	nie	chciał	za aranżowa ne go	małżeństwa	z	uczuciowo	obojętną	mu	kobie -
tą.	Cóż	to	była by	za	ironia	losu,	gdyby	prze mie rzył	pół	świa ta	po	to,	by	tu	za wrzeć
podob ny	zwią zek.	Oczywiście	byłby	nie porównywalny	z	 tamtym,	o	wie le	przyjem-
niejszy,	ale	na dal	za war ty	z	inicja tywy	osoby	trze ciej,	która	bez	jego	udzia łu	za de -
cydowa ła by	 o	 kole jach	 jego	 życia.	 Tymcza sem	Ren	 zde cydowa nie	wolał	 o	 ta kich
spra wach	de cydować	sam.
Wybie ra jąc	 się	 w	 podróż	 na	 Bar ba dos,	 był	 prze świadczony,	 że	Mer rimore’owi

chodziło	 o	 prze ka za nie	mu	 za rzą du	nad	 planta cją.	Czy	 istotnie	 taki	 za miar	 przy-
świe cał	kuzynowi?	Czy	może	chciał	on	ra czej	zna leźć	męża	dla	swojej	nie obliczalnej
wychowa nicy?	Ren	już	poprzednie go	wie czoru	zorientował	się,	że	nie	był	jej	pierw-
szym	kochankiem.	Nie	na rze kał	z	tego	powodu.	Dzie wice	nigdy	go	nie	pocią ga ły,	ale
społe czeństwo	 przywią zywa ło	 zna cze nie	 do	 dzie wictwa.	 Kuzyn	mógł	mar twić	 się
o	przyszłość	Emmy,	zda jąc	sobie	spra wę,	że	w	oczach	społe czeństwa	jest	ona	ob cią -
żona	pewnym	manka mentem.
Ren	czynił	sobie	wyrzuty,	że	wcze śniej	nie	brał	pod	uwa gę	tej	moż liwości,	a	jedno-

cze śnie	znajdował	okolicz ności	uspra wie dliwia ją ce	wła sne	postę powa nie.	Był	skon-
centrowa ny	na	sobie,	na	odzyska nej	wolności,	której	o	mały	włos	nie	utra cił	w	ob ję -
ciach	dzie dzicz ki	z	Yor ku,	a	na	planta cję	pa trzył	wyłącz nie	przez	pryzmat	sytuacji
finansowej	 rodziny	 pozosta wionej	w	Anglii.	 Tuż	 po	 przybyciu	wpadł	w	wir	wyda -
rzeń,	począwszy	od	poża ru	na	 folwar ku,	poprzez	żniwa	trzciny	cukrowej,	po	spo-
tka nie	z	Gridleyem	i	 innymi	są sia da mi,	którzy	złożyli	mu	propozycję	przystą pie nia
do	kar te lu.	Był	tak	oszołomiony	wie lością	i	nowością	proble mów,	że	nie	wyrobił	so-
bie	wła ściwej	per spektywy.	Widział	drze wa,	ale	nie	dostrze gał	lasu.	Dopie ro	te raz,
gdy	oswoił	się	z	wa runka mi	nowe go	życia	i	wdrożył	w	codzienną	rutynę,	za uwa żył
szer sze	tło	okolicz ności,	dla	których	mógł	zostać	tu	we zwa ny.
Usłyszał	sze lest	sukni	Emmy	i	wkrótce	we szła	do	ba wialni,	w	której	na	nią	cze kał

przed	kola cją.	Jak	zwykle	pre zentowa ła	się	za chwyca ją co,	za równo	w	sukniach,	jak
w	spodniach	i	wysokich	butach.	Na	dzisiejszy	wie czór	wybra ła	ja snonie bie ską	suk-
nię,	której	kolor	 spra wiał,	 że	 jej	włosy	wyglą da ły	na	bar dzo	ciemne,	a	odsłonię ta
skóra	ra mion	i	głę bokie go	de koltu	na	mocno	opa loną.	Szyję	zdobił	poje dynczy	cien-
ki	sznur	pe reł.	Odważ nie	ob na żonej	skóry	nie	osła nia ły	żadne	riusz ki	ani	falbanki.
Ta	 suknia	nie	grze szyła	prze sadną	 skromnością	 i	 zde cydowa nie	nie	przypomina ła



strojów	londyńskich	de biutantek.
Kola cja	była	 już	gotowa.	Kuchar ka	przygotowa ła	ostro	przypra wiony	ryż	z	kre -

wetka mi,	świe ży	chleb	 i	sma żone	owoce	piż mia na	 ja dalne go,	potra wę,	której	Ren
do	tej	pory	nie	jadł.	Pili	lekkie	bia łe	wino.
–	Lubię	tutejsze	je dze nie,	zwłasz cza	owoce	morza	–	powie dział.
–	Nie	próbowa łeś	jesz cze	na sze go	salce sonu.	Wiesz,	co	to	jest?
–	Skąd	mógłbym	wie dzieć.
–	To	potra wa	z	wie przowych	podrobów,	głowizny	i	nóżek	roz gotowa nych	nie mal

na	mia zgę,	którą	się	na pełnia	pę cherz	świni	–	wyja śniła	Emma	i	na piła	się	wina,	cze -
ka jąc	na	jego	re akcję.
Re nowi	zrobiło	się	nie dobrze	na	myśl	o	czymś	tak	nie ape tycz nym,	ale	o	to	jej	cho-

dziło.
–	Bar ba doska	 odmia na	 szkockie go	haggisu,	 tak?	Dla cze go	w	 tak	wie lu	 na rodo-

wych	kuchniach	ludzie	na pycha ją	róż nymi	świństwa mi	wnętrz ności	zwie rząt?
Emma	 roze śmia ła	 się	 i	 za krztusiła	winem,	 które go	nie	 zdą żyła	 prze łknąć.	Roz -

kasz la ła	 się,	 z	 trudem	 chwyta jąc	 powie trze.	 Ren	wstał	 i	 za czął	 ją	 ude rzać	 lekko
w	kark,	jak	to	się	robi	dzie ciom,	gdy	wpadnie	im	coś	do	gar dła.
–	Prze pra szam,	nie	powinie nem	tak	mówić	przy	stole.
–	Powie dzia łeś	to	na umyślnie	–	besz ta ła	go,	ale	żar tobliwie.
–	Nie	wypie ram	się.	Zmie nić	ci	ta lerz?
–	Nie.	Nie	opryska łam	go.
–	Wyobra żasz	sobie,	 ja kie	za mie sza nie	wywoła ła byś	wczoraj	u	Gridleya,	gdybyś

par sknę ła	winem	na	te	jego	sre bra	i	krysz ta ły?
–	Suge rujesz,	że	mam	zwyczaj	par ska nia	winem	przy	stole?	Rze czywiście	Gridley

lubuje	 się	w	 ce le bra cji.	 Nie ustannie	 przypomina	 bliź nim,	 że	 jest	 Anglikiem,	 a	 do
tego	szlachcicem.
–	Za uwa żyłem,	że	wszystko	jest	u	nie go	na	pokaz.	Duży	dom,	ostenta cyjnie	wiel-

kie	ob ra zy,	ob fite	i	wystawne	je dze nie.	Wiesz,	że	on	jest	za zdrosny	o	Sugar land?	Po
południu,	kie dy	z	nim	roz ma wia łem,	powie dział	z	prze ką sem,	że	ty	za wsze	musisz
mieć	wszystko,	co	najlepsze.	Najlepsze	je dze nie,	najlepszą	kuchar kę.	Bez	wzglę du
na	swój	stan	posia da nia,	bę dzie	uwa żał,	że	ma	mniej	od	cie bie.	I	wła ściwie	ma	ra -
cję.	Sugar land	 jest	wspa nia łą	posia dłością,	a	 ta	 ja dalnia	może	śmia ło	konkurować
z	każ dą	londyńską.	Podob nie	jak	służ ba.
–	Mer ry	był	dumny	z	domu	i	z	ja dalni.	Sprowa dził	wykona ny	na	za mówie nie	ser -

wis	por ce la ny	We dgwooda	i	ręcz nie	dmucha ne	krysz ta ły	z	Ir landii.
–	Mój	kuzyn	miał	taki	wyra finowa ny	gust	czy	tobie	za wdzię czał	ten	wybór?	–	Ren

uśmiechnął	się.	Dobrze	się	im	roz ma wia ło.	Nie	było	mię dzy	nimi	żadne go	na pię cia.
–	Ra czej	kupcowi	ze	Swan	Stre et,	ale	ja	też	mu	nie co	pomogłam.
Skończyli	jeść.	Być	może	nada rza ła	się	oka zja	do	skie rowa nia	roz mowy	na	spra -

wy,	które	za przą ta ły	uwa gę	Rena	przed	kola cją.	Wstał,	podał	Emmie	ra mię.	We szło
im	w	zwyczaj,	że	po	kola cji	prze cha dza li	się	po	ogrodzie,	za nim	usie dli	do	wie czor -
nej	par tyjki	sza chów	lub	tryktra ka.
–	Kuzyn	Mer rimore	musiał	da rzyć	cię	wyjątkowym	uczuciem.	Opowiedz	mi	o	nim.

Domyślam	się,	że	sta łaś	mu	się	w	ostatnich	la tach	bliż sza	niż	ktokolwiek,	na wet	Gri-
dley.	Przyznam	się,	że	trudno	mi	zrozumieć	ich	przyjaźń.	Jak	moż na	przyjaź nić	się



z	kimś,	komu	się	za zdrości?
Noc	była	gorą ca,	ale	to	cie pło	nie	było	dokucz liwe.	Na	nie bie	za czyna ły	poka zy-

wać	się	gwiaz dy.	Ren	wciąż	nie	potra fił	oswoić	się	z	tym,	że	po	za chodzie	słońca	nie
odczuwa ło	się	wie czor ne go	chłodu.	Musiał	 sobie	przypominać,	 jak	blisko	równika
leży	Bar ba dos.	Z	tego	powodu	dzień	trwał	tu	tak	samo	długo	jak	noc	i	to	przez	cały
rok.
–	 Gridley	 nie	 za wie ra	 przyjaź ni	 bez	 powodu	 –	 odrze kła	 Emma,	 wpa trując	 się

w	nocne	nie bo.
Sta ra ła	się	za chowywać	obojętny	ton,	ale	nie	zmyliła	Rena.
–	Ty	je steś	tym	powodem?	–	za pytał	wprost.	–	Za uwa żyłem,	jak	na	cie bie	pa trzył

wczorajsze go	wie czoru.	Zresz tą	dał	mi	nie dwuznacz nie	do	zrozumie nia	podczas	na -
szej	wcze śniejszej	roz mowy,	że bym	trzymał	się	od	cie bie	z	da le ka.	Pa trząc	wstecz,
widzę,	że	było	to	z	jego	strony	ostrze że nie.
–	Mie liśmy	mówić	o	Mer rym.	–	Emma	roze śmia ła	się	ner wowo.
Na pomnie nie	 za sta nowiło	 Rena.	 Cze go	 nie chcą cy	 dotknął?	 Rze czywiście	 chciał

roz ma wiać	o	kuzynie.	Nie wykluczone	jednak,	że	nada rzyła	się	wresz cie	oka zja,	by
dowie dzieć	się	cze goś	wię cej	o	roli	Gridleya	w	życiu	Emmy.	Przez	cały	dzień	bez -
skutecz nie	o	to	za bie gał.
–	Ja kie	pla ny	miał	wobec	cie bie	Mer rimore?	–	Ściszył	głos.	Za le ża ło	mu	na	wytwo-

rze niu	atmosfe ry	intymności.	–	Wią zał	twoją	przyszłość	z	Gridleyem?	Wolał,	że byś
popłynę ła	do	Londynu?	A	może	widział	mnie	u	twoje go	boku?	–	Powie dział	to	z	usta -
mi	przy	uchu	Emmy,	której	bliskość	ude rzyła	mu	do	głowy.	Miał	ochotę	wyszeptać:
pra gnę	cię	i	do	dia bła	z	tym,	cze go	chciał	dla	cie bie	mój	kuzyn	czy	ktokolwiek	inny.
–	Nie	wiem,	ja kie	miał	pla ny.	Spodzie wa łam	się,	że	jego	spadkobier ca	bę dzie	czło-

wie kiem	w	star szym	wie ku.	Zresz tą	wca le	nie	było	pewne,	że	przybę dzie.
–	Przykro	mi,	że	cię	roz cza rowa łem.	–	Ren	za chichotał.
–	Nie	roz cza rowa łeś	mnie,	ale	skoro	pytasz,	co	dla	nas	pla nował	Mer ry,	to	odpo-

wia dam:	nie	wiem.
Na wet	 w	 ciemnościach,	 nie	 widząc	 twa rzy	 Emmy,	 Ren	 intuicyjnie	 czuł,	 że	 coś

przed	nim	ukrywa.	Mogła	nie	znać	prawdy,	a	 je dynie	się	 jej	domyślać.	Chcąc	roz -
wią zać	jej	ję zyk,	uznał	za	wska za ne	do	pewne go	stopnia	się	przed	nią	odsłonić.
–	 Bar dzo	wie le	 osób	 odra dza ło	mi	wyjazd	 z	 Anglii,	 w	 tym	matka	 i	 przyja cie le.

Prze konywa li,	że	podróż	jest	zbyt	ryzykowna	i	nie koniecz na.	Ich	zda niem,	powinie -
nem	zostać,	inka sować	swoją	część	zysków	i	na	tym	poprze stać.	Ja	jednak	czułem,
że	kuzyn	Mer ry	nie	dla te go	za pisał	mi	połowę	planta cji,	bym	sie dział	w	domu.	Nie
wiem,	czy	tak	było	na prawdę,	ale	ja	tak	czułem.	–	Za milkł	i	zer knął	na	Emmę.	Naj-
wyraź niej	intensywnie	o	czymś	roz myśla ła.	–	Intuicja	musia ła	ci	coś	podpowia dać	–
podjął.	–	Musia łaś	się	domyślać,	cze go	chciał	dla	cie bie	Mer rimore.	Na	pewno	roz -
ma wia liście	o	czymś,	co	pozwoliłoby	ci	wycią gnąć	wnioski.
Emma	żywiła	na dzie ję,	że	może	tym	ra zem	na tra fiła	na	męż czyznę,	który	oka że

się	inny	od	wszystkich.	Nie	dowie	się,	czy	tak	jest,	je śli	nie	sprawdzi	swojej	hipote -
zy.	Wią za ło	się	 to	 jednak	z	ryzykiem.	Szcze rość	mogła	 ją	wie le	kosz tować.	Mimo
wszystko	czuła,	że	nadszedł	czas	wyja wie nia	prawdy,	a	przynajmniej	czę ści	dotyczą -
cej	Gridleya.	Wzię ła	głę boki	oddech.
–	Gridley	i	prawnik	nie mal	nie	odstę powa li	Mer ry’ego	w	okre sie	poprze dza ją cym



jego	śmierć.	Ba łam	się	o	wpływ,	jaki	Gridley	mógłby	na	nie go	wywrzeć	i	prze konać
go	do	zrobie nia	cze goś	głupie go.
–	Na	przykład?
–	Na	przykład	zmusze nia	mnie	do	wyjścia	za	nie go	za	mąż	albo	do	połą cze nia	Su-

gar landu	z	jego	planta cją.	Gridley	mówił	o	tym	bez	ustanku.	–	Emma	powie dzia ła	to
lekkim	tonem,	z	kpią cym	uśmiesz kiem	na	ustach,	jak	gdyby	chcąc	podkre ślić	ab sur -
dalność	obu	pomysłów.	–	Na	szczę ście	Mer ry	podejrze wał	–	doda ła	ciszej	–	że	przy-
jaźń	oka zywa na	mu	przez	Gridleya	nie	jest	bez inte re sowna.	Które goś	dnia	poszli-
śmy	na	urwisko,	 to	samo,	które	poka za łam	ci	na	drugi	dzień	po	twoim	przybyciu,
i	opowie dział	mi	o	swoich	za strze że niach	co	do	Gridleya.	Nie	wiem,	cze go	dla	mnie
chciał,	ale	na	pewno	nie	wyjścia	za	mąż	za	Gridleya.	Za sta na wia łam	się,	czy	o	swo-
ich	podejrze niach	i	o	tym,	co	są dzi	o	utworze niu	kar te lu,	na pisał	w	dzienniku.	Mar -
twiłam	się	za	każ dym	ra zem,	gdy	przychodził	adwokat.	Za brzmi	to	egoistycz nie,	ale
ode tchnę łam	z	ulgą,	kie dy	te sta ment	został	odczyta ny	i	nie	zna la zło	się	w	nim	nic,
co	wcze śniej	wzbudza ło	moje	oba wy.
–	Dobrze	wie dzieć,	że	Mer ry	zda wał	sobie	spra wę	z	nie szcze rości	Gridleya	–	od-

rzekł	Ren.	–	Byłoby	mi	przykro,	gdyby	umarł	w	nie świa domości.
Emma	przysta nę ła	i	spojrza ła	na	nie go	ba dawczo.	Przypusz cza ła,	że	chciał	ją	po-

cie szyć,	ale	to	mu	się	nie	uda ło.	Nie	mogła	pozosta wić	tego	stwier dze nia	bez	ko-
menta rza.	W	tej	spra wie	nie	chodziło	o	zwykłą	walkę	o	zie mię	czy	dra mat	wynika ją -
cy	z	aranżowa ne go	małżeństwa.	Doszła	do	wniosku,	że	najwyż szy	czas	wyprowa -
dzić	Rena	z	błę du.	Powinien	poznać	prawdę	o	Gridleyu.
–	Mer ry	umie rał	wyzbyty	wszelkich	złudzeń	na	te mat	Gridleya.	Le żał	bez radnie,

nie	ma jąc	siły	się	bronić,	gdy	ten	drań	dusił	go	przytknię tą	do	twa rzy	podusz ką.
–	Dobry	Boże!	Skąd	to	wiesz?!	–	Ren	był	wstrzą śnię ty.
–	Widzia łam,	jak	unosił	podusz kę	z	twa rzy	Mer ry’ego	–	odpar ła	drżą cym	głosem

Emma.	Z	oczy	pocie kły	jej	łzy.
Ren	poprowa dził	ją	ku	ka miennej	ławce	i	zmusił,	żeby	usia dła,	po	czym	przygar nął

do	sie bie.
–	Nie	musisz	mówić	nic	wię cej	–	szepnął.
–	Ale	ja	chcę	ci	wszystko	opowie dzieć.	Powinie neś	wie dzieć,	z	kim	masz	do	czy-

nie nia.	Gridley	to	potwór!	–	wybuchła.	–	Adwokat	zszedł	na	dół	i	za trzymał	się,	żeby
ze	mną	poroz ma wiać.	Trwa ło	to	może	pięć	minut,	po	czym	opuścił	dom.	Poszłam	na
górę	do	Mer ry’ego.	Miał	przyjąć	le kar stwo.	Otworzyłam	drzwi	bez	puka nia	i	wte dy
to	zoba czyłam.	Nie	było	wątpliwości,	co	zrobił,	a	on	na wet	nie	próbował	się	tłuma -
czyć.	Spojrzał	na	mnie	 i	powie dział:	„I	 tak	by	umarł.	 Jak	nie	 jutro,	 to	na stępne go
dnia.	Dla cze go	nie	dziś?	To	bę dzie	nasz	mały	se kret.	Nie	pozwolimy,	by	ktoś	pomy-
ślał,	że	mogłaś	to	zrobić”.	W	ten	sposób	zwa lał	winę	na	mnie.	–	Poczuła,	jak	za cie -
śnia	się	wokół	niej	ra mię	Rena.	Mia ła	ra cję,	że	mu	o	tym	opowie dzia ła.
–	Moje	bie dactwo,	jakże	musia łaś	się	bać.	Nie	dziwota,	że	dzisiaj	rano	byłaś	taka

bla da	w	pokoju	Mer ry’ego.
–	Byłam	zbyt	oszołomiona,	żeby	się	bać.	Gridley	po	prostu	wyszedł	i	poje chał	do

domu,	jak	gdyby	nigdy	nic.
–	Mówiłaś	o	tym	komuś?
–	Nie.	Ten	je den	je dyny	raz	postą piłam	tak,	jak	sobie	życzył.	Nie	mogłam	ina czej.



Byłam	sama,	nie	mia łam	nikogo,	kto	mógłby	mnie	bronić,	a	groź ba	Gridleya	była	re -
alna.	Kto	uwie rzyłby	mnie,	a	nie	jemu?	Da łam	więc	spokój.
–	Dzię ki	temu	ma	cię	w	gar ści.	Nigdy	nie	prze sta nie	cię	szanta żować	–	podsumo-

wał	Ren.	–	Małżeństwo	i	odda nie	mu	Sugar landu	w	za mian	za	nie odda nie	cię	pod
sąd	–	to	jego	kalkula cja.
–	Musiał	 pocze kać	 na	 otwar cie	 te sta mentu.	 Był	 prze kona ny,	 że	Mer ry	 dokonał

w	nim	zmia ny,	do	ja kiej	na ma wiał	go	ostatnie go	dnia.	Pozbył	się	go	dla te go,	by	nie
odwołał	tej	zmia ny.	Ale	się	pomylił.	Adwokat	i	Mer ry	prze chytrzyli	Gridleya.	Poza
tym	głosił	wszem	wobec,	że	złożył	Mer ry’emu	obietnicę,	iż	za opie kuje	się	mną	po
jego	śmier ci.	Przyzwoitość	wyma ga ła	odcze ka nia	okre su	ża łoby.	Wyda je	mi	się,	że
nie	 oskar żył	 mnie,	 bo	 trochę	 się	 bał	 upublicz nia nia	 tej	 spra wy.	 Broniła bym	 się,
twier dząc,	że	to	on	za bił	Mer ry’ego.	Prze gra ła bym	w	są dzie	i	powie siliby	mnie,	ale
jego	re puta cja	nie	pozosta ła by	bez	szwanku.
Emma	za milkła	na	dłuż szą	chwilę,	wyraź nie	przygnę biona	opisywa nymi	zda rze -

nia mi.
–	 Ża łoba	 nie	 zdą żyła	 się	 skończyć-	 podję ła	 –	 kie dy	 poja wiłeś	 się	 ty	 i	 wszystko

skomplikowa ło	się	jesz cze	bar dziej,	ponie waż	z	mocy	te sta mentu	masz	pięćdzie siąt
je den	procent	wła sności.
Ren	na gle	ze sztywniał.
–	Dla te go	spa łaś	ze	mną?	–	za pytał.
To	był	kluczowy	moment.	Mogła	utra cić	Rena.	Nie,	tak	się	stać	nie	może!	Nie	te -

raz,	kie dy	wią za ła	z	nim	na dzie je	na	przyszłość,	gdy	za inwe stowa ła	w	nie go	swoje
uczucia,	za ufa ła	mu.	Emma	wyswobodziła	się	z	ob jęć	Rena	i	wsta ła.
–	Spa łam	z	tobą,	ponie waż	tego	pra gnę łam	–	oznajmiła.
Za gra ła	je dynym	asem,	ja kie go	mia ła.	Mimo	wszelkich	podejrzeń	nie	mógł	się	jej

oprzeć.	Wycią gnę ła	rękę.	Musia ła	na tychmiast	sprawdzić,	czy	jej	uwie rzył.
–	I	chcę	zrobić	to	znowu,	tyle	że	dzisiejszej	nocy	trochę	ina czej.
Ren	podniósł	 się	 z	 ławki.	 Poże rał	 ją	 roz na miętnionym	wzrokiem.	Poczuła	 dumę

z	odnie sione go	zwycię stwa.
–	Jak	to	ina czej,	Emmo?	–	Chwycił	ją	za	rękę.
Uśmiechnę ła	się	nie znacz nie,	pocią ga jąc	w	stronę	domu.
–	W	łóż ku.



ROZDZIAŁ	PIĘTNASTY

Seks	w	za ciszu	sypialni	i	towa rzyszą cy	mu	rytuał	wnosił	nową	ja kość	we	wza jem-
ne	stosunki	Rena	i	Emmy.	Odmia na	była	tyleż	podnie ca ją ca,	co	nie pokoją ca.	Ren	nie
miał	nic	prze ciwko	przypadkowe mu	seksowi.	Najważ niejsza	za le ta	pole ga ła	na	tym,
że	był	bez proble mowy.	Przypadkowość	uła twia ła	wycofa nie	się	z	nie chcia nej	re la cji,
którą	moż na	było	na zwać	błę dem.	W	sypialni	nie	było	ta ryfy	ulgowej,	tu	na le ża ło	się
liczyć	z	konse kwencja mi.	Sypialnia	na rzuca ła	wza jemne	zobowią za nia.
Pokój	Emmy	oświe tla ła	tylko	jedna	lampa,	rzuca jąc	różowozłoty	blask	na	ścia ny,

które,	podob nie	jak	w	innych	pokojach,	były	pokryte	bia łym	gipsem.	Ta pe ty	nie	znaj-
dowa ły	za stosowa nia	w	tutejszym	wilgotnym	klima cie.	Inne	ele menty	wyposa że nia	–
ple cione	dywa niki	na	podłodze	z	grubych	de sek,	złożona	w	nogach	łóż ka	na rzuta	–
przycią ga ły	oko	żywością	kolorów.
Wykona ne	z	drewna	te kowe go	łóż ko	z	balda chimem	wspar tym	na	czte rech	słup-

kach	było	za ście lone	nie ska zitelnie	bia łą	poście lą.	W	głowach	pię trzyły	się	podusz -
ki.	Rena	najbar dziej	dziwiła	wysokość	 tutejszych	 łóżek.	W	 jego	sypialni	 łóż ko	 też
było	ta kie	wysokie	jak	w	pokoju	Emmy.	To	powszechne	na	Ka ra ibach,	wyja śnił	mu
Micha el,	chodzi	o	za bez pie cze nie	przed	skor piona mi,	wę ża mi	i	pełza ją cymi	nie bez -
piecz nymi	owa da mi.	Ren	był	skłonny	przyznać,	że	może	to	 i	praktycz ne,	ale	mało
romantycz ne.	Jak	do	ta kie go	łóż ka	za nieść	na	rę kach	ukocha ną?
–	Co	cię	tak	śmie szy?	–	za pyta ła	Emma.
–	Przyszło	mi	na	myśl,	do	cze go	jesz cze	może	służyć	ten	stopień,	oprócz	uła twie -

nia	wejścia	do	łóż ka.
–	Masz	zdroż ne	myśli,	Re nie	Dryden	–	odpar ła	i	rzuciła	mu	prze cią głe	spojrze nie.
–	Przez	to	je stem	bar dziej	inte re sują cy.
Roz wią zał	fular	i	powie sił	go	na	porę czy	łóż ka.	W	związ ku	z	fula rem	przyszła	mu

do	głowy	kolejna	zdroż na	myśl.	Emma	usia dła	na	wyście ła nym	ta bore cie	pod	oknem
z	za mia rem	ob ser wowa nia,	jak	Ren	się	roz bie ra.
Za czął	od	ka mizelki,	ale	bez	pośpie chu,	 i	uzna ła,	że	ce lowo	prze cią gał	moment,

w	którym	ją	zdejmie.	Najpierw	wyjął	z	kie szonki	ze ga rek	na	łańcusz ku,	z	mankie -
tów	koszuli	wysunął	spinki	i	położył	je	wraz	z	ze gar kiem	na	szkla nej	pa te rze,	stoją -
cej	na	stoliku	obok	łóż ka.	Roz piął	guziki	koszuli,	wycią gnął	jej	poły	ze	spodni.	Kie dy
ją	zdejmował,	usłyszał,	jak	Emma	bie rze	głę boki	oddech.
Pa trzyła	z	za par tym	tchem	i	dłońmi	za ciśnię tymi	na	fałdach	spódnicy.	Ren	wyła niał

się	powoli	z	opa kowa nia,	ja kim	było	ubra nie.	Już	samo	widowisko	było	podnie ca ją -
ce,	zwłasz cza	że	oglą da ła	swe go	kochanka	w	ca łej	oka za łości	po	raz	pierwszy.	Pięk-
nie	umię śniona	klatka	pier siowa	wyglą da	jak	wyrzeź biona.	Na	mocnych	ra mionach
opie ra ła	głowę	na	pla ży,	one	dociska ły	ją	do	ścia ny	w	holu,	one	niosły	ją	po	schodach
do	sypialni.
Ze	wzrokiem	utkwionym	w	jej	oczach	Ren	się gnął	do	pa ska	od	spodni.	Uśmiechnął

się	i	powie dział:



–	Patrz	na	mnie,	Em.
Jakby	mogła	robić	co	inne go,	pomyśla ła.	Cze ka ła	w	na pię ciu,	ze	wzrokiem	przy-

kutym	do	jego	dłoni.	Uporał	się	z	za pię ciem	i	spodnie	opa dły	poniżej	wą skich	bioder,
potęż nie	umię śnionych	ud	 i	kształtnych	łydek.	Nie	za uwa żyła,	kie dy	ścią gnął	buty,
musiał	to	zrobić	w	którymś	momencie.	Zresz tą	to	nie	mia ło	zna cze nia,	kie dy	było
tyle	do	obejrze nia	i	podziwia nia.	Nie	mogła	ode rwać	wzroku	od	jego	mę skości.	Nie
potrze bowa ła	uda wać	onie śmie le nia,	on	chciał,	żeby	mu	się	przyglą da ła.	Ogar nę ła
ją	duma	–	jej	kocha nek	jest	wspa nia łym	oka zem	męż czyzny.
Wspiął	się	do	łóż ka	i	położył	na	boku.	Świa tło	lampy	podkre śla ło	każ de	za głę bie -

nie,	każ dą	wypukłość	jego	cia ła.	Nie	było	w	nim	ani	odrobiny	skromności,	był	dumny
ze	swojej	mę skości.	Dał	jej	le dwo	dostrze galny	znak	głową.	Te raz	mia ła	na stą pić	jej
kolej.
Emma	wsta ła	z	ta bore tu.	Na	szczę ście	zupełnie	przypadkowo	mia ła	na	sobie	suk-

nię,	którą	mogła	zdjąć	bez	pomocy.	Nie	pla nowa ła	tego,	kie dy	prze bie ra ła	się	do	ko-
la cji.	Pomysł,	żeby	za prosić	Rena	do	sypialni,	zrodził	się	w	jej	głowie	zupełnie	spon-
ta nicz nie	 pod	wpływem	 roz mowy	w	 ogrodzie.	Wie czór	 był	 taki	 piękny!	 Za równo
Ren,	jak	i	ona	zdobyli	się	wobec	sie bie	na	szcze rość,	 jednak	kie dy	nie bez piecz nie
blisko	dotknę li	 te ma tów,	o	których	ona	wola ła	nie	roz ma wiać,	dopóki	nie	musia ła,
trze ba	było	skie rować	 jego	uwa gę	na	 inne	 tory.	Powie dzia ła	mu	bar dzo	dużo,	ale
kilka	se kre tów	chcia ła	za chować	dla	sie bie.
Się gnę ła	 do	 tyłu,	 odpię ła	 trzy	 ha ftki.	 Sukna	 opa dła	 na	 podłogę.	 Emma	 zosta ła

w	cie niutkiej	ba wełnia nej	koszuli.
–	Przysuń	się	do	świa tła	–	poprosił	ochryple	Ren	–	 i	stań	tak,	że byś	mia ła	 je	za

sobą.	Chcę	zoba czyć,	jak	prze nika	przez	bie liznę.
Emma	doskona le	rozumia ła,	o	co	mu	chodzi.	Przez	cienką	bia łą	tka ninę	ster cza ły

jej	różowobrą zowe	sutki,	a	w	miejscu,	gdzie	łą czyły	się	nogi,	prze świtywał	ciemny
trójkąt.
Opar ła	stopę	na	środkowym	stopniu	przed	łóż kiem,	zrolowa ła	je dwab ną	pończo-

chę.	Ren	śle dził	roz iskrzonym	wzrokiem	każ dy	jej	ruch.	Zrobiła	to	samo	z	drugą.
Sta ra ła	 się	na	nie go	nie	pa trzeć.	Spra wiać	wra że nie,	 że	 roz bie ra	 się,	 jakby	była
sama,	 jakby	 jego	 nie	 było	w	 pokoju.	 Zdję ła	 przez	 głowę	 koszulę,	 odwra ca jąc	 się
przy	tym	w	stronę	lampy,	żeby	mógł	zoba czyć	z	boku	jej	pier si.	Odrzuciła	koszulę	za
sie bie,	uniosła	w	dłoniach	pier si,	przyjrza ła	 im	się	tak,	 jak	to	ćwiczyła	tysiąc	razy
przed	lustrem,	sprawdza jąc	swoją	atrakcyjność.	Te raz,	kie dy	zrobiła	to	w	obecno-
ści	ob ser wują ce go	ją	męż czyzny,	ten	gest	wydał	się	jej	śmielszy	i	bar dziej	prowoku-
ją cy,	niż	wcze śniej	myśla ła.
–	Na	Boga,	Emmo,	potra fisz	uwieść	świę te go	–	rzekł	z	uzna niem	Ren.
Uda ła,	 że	nie	 słyszy.	Roz wią za ła	cie niutki	 sznure czek	majtek.	Odwróciła	 się	 ty-

łem,	 zsunę ła	majtki	 z	 bioder,	 odsła nia jąc	 pośladki.	Majtki	 utworzyły	 bia łą	 ka łużę
u	jej	stóp.
–	Chodź	do	łóż ka,	kusicielko.
–	Jesz cze	nie.
Wie dzia ła,	że	jej	widok,	za równo	z	tyłu,	jak	i	z	przodu,	spra wia	mu	przyjemność.

Się gnę ła	 do	włosów,	wycią gnę ła	 spinki,	 pozwoliła,	 żeby	 gę ste	 loki	 opa dły	 ciemną
kur tyną	na	ple cy.	Usłysza ła,	jak	jęknął.	Wte dy	odwróciła	się	i	po	raz	pierwszy	odkąd



była	naga,	spojrza ła	mu	w	oczy.	Ujrza ła	w	nich	żar	pożą da nia.	Wie dzia ła,	że	to	ona
go	roz pa liła.
–	W	swojej	nie zmie rzonej	ła ska wości	wysłucham	każ dej	prośby	mego	podda ne go.

Proś,	o	co	ze chcesz.
–	Chcę	być	twoim	ruma kiem,	moja	pani.	Dosią dziesz	mnie?
Wspię ła	się	po	stopniach	do	łóż ka.
–	Z	przyjemnością,	i	nie	tylko.
Usia dła	nad	nim.	Umie ścił	roz pa lone	dłonie	na	jej	biodrach.	Uniosła	się	i	opuściła

powoli,	pochła nia jąc	go,	roz koszując	się	jego	mocą.	Je den	rzut	oka	na	twarz	Rena
wystar czył,	 by	 za uwa żyła,	 że	 odczuwał	 podob ną	 roz kosz.	 Było	 na	 niej	 wypisa ne
również	zdumie nie,	że	taka	roz kosz	jest	w	ogóle	moż liwa.
Ruszyła.	W	górę	i	w	dół,	ase kurowa na	jego	dłońmi.	Za cisnę ła	się	na	nim,	za chwy-

cona	prze cią głym	ję kiem,	jaki	wyrwał	mu	się	z	ust.	Zrobiła	to	po	raz	drugi.	W	odpo-
wie dzi	prze wrócił	ją	na	ple cy	tak	wprawnie,	że	nie	zdą żyli	się	roz łą czyć.
–	Kłamczuchu!	Myśla łam,	że	na prawdę	chcia łeś	być	moim	ruma kiem.
–	Zmie niłem	zda nie.
–	Je steś	ka pryśnym	podda nym.
–	A	ty	nie znośną	królową,	której	na le ży	się	na ucz ka	za	prowokowa nie	podda ne go.
–	To	mi	ją	daj.	–	W	ge ście	ka pitula cji	uniosła	ra miona	nad	głowę.
Nie	dał	się	dwa	razy	prosić.	Emma	umie ra ła,	kie dy	się	wycofywał,	i	wra ca ło	w	nią

życie,	gdy	się	w	niej	z	powrotem	za głę biał.	W	tym	porywa ją cym	aż	do	bólu	rytmie
wiódł	 ją	na	kra wędź	roz koszy,	a	kie dy	tam	się	zna la zła,	usłysza ła	 tuż	przy	swoim
uchu	jego	zdysza ny	z	wysiłku	głos.
–	Te raz,	Em.
Roz pa dła	się	na	tysiąc	ka wałków,	które	z	wolna	opa da ły	w	dół,	ku	morzu	za tra ce -

nia,	a	ona	wie dzia ła,	że	je dyną	jej	kotwicą	jest	on,	więc	musi	się	go	trzymać,	żeby	to
morze	jej	nie	pochłonę ło.	Na wie dziła	ją	myśl,	szyb ka	i	ośle pia ją ca	jak	błyska wica:
jak	to	się	sta ło,	że	w	grze,	którą	z	nim	podję ła,	chcąc	prze ciwdzia łać	 jego	próbie
wytrą ce nia	jej	z	ręki	broni	ma ją cej	ją	ustrzec	przed	uwie dze niem,	tak	się	pomyliła?
Jak	to	moż liwe,	że	wysta wiła	się	na	nie bez pie czeństwo,	które go	pra gnę ła	uniknąć?
Jak	mogło	do	tego	dojść?
Emma	zna ła	odpowiedź,	przynajmniej	czę ściową.	Tak	się	zda rza,	gdy	używa	się

seksu	 jako	broni.	Bywa	obosiecz na	 i	dosię ga	nie raz	tego,	kto	po	nią	nie opatrz nie
się ga.

–	Jak	do	tego	doszło,	do	chole ry!	–	Ar thur	Gridley	walnął	pię ścią	w	stół	tak	mocno,
aż	podskoczyła	oprawka	z	ka ła ma rzem	na	atra ment	i	prze sunął	się	cię ża rek	do	pa -
pie rów.
Stoją cy	 przed	 nim	 człowiek	 ner wowo	 miął	 rondo	 słomia ne go	 ka pe lusza,	 nie

ośmie liwszy	się	spojrzeć	mu	w	oczy.	Wia domości,	które	przyniósł,	nie	były	dobre.
Ren	Dryden	oka zał	się	kobie cia rzem,	je śli	wie rzyć	temu,	co	posła niec	opowie dział.
Nie	 tylko	Dryden	 za winił;	 Ar thur	 dobrze	wie dział,	 że	 Emma	Ward	 potra fi	 usidlić
każ de go.
–	Poszli	do	ogrodu,	a	po	powrocie	do	domu	prosto	na	górę.
–	Do	które go	pokoju?



–	Do	drugie go	po	pra wej,	od	frontu.
–	To	jej	pokój.	–	Ar thur	skinął	głową.	Szlag	go	tra fił	na	myśl	o	tym,	że	Emma	za -

prosiła	męż czyznę	do	swojej	sypialni.
Gość	kaszlnął	dyskretnie.
–	W	pokoju	pa liła	się	lampa.	Z	trawnika	widać	było	cie nie.	Nie	ma	wątpliwości,	co

robili.
–	A	co	ta kie go	robili?	–	na ciskał	Gridley.
Roz mówca	 był	 za że nowa ny,	 ale	 on	 doma gał	 się	 szcze gółów,	 dokładne go	 opisu

tego,	 co	 za szło	mię dzy	Emmą	a	Dryde nem.	Chciwie	 słuchał	 opowie ści	 o	 tym,	 jak
roz bie ra ła	się	w	świe tle	lampy,	roz puściła	włosy,	jak	dotyka ła	dłońmi	pier si,	kusząc
Dryde na,	który	jest	dobrze	zbudowa ny.	Gridley	potra fił	zdobyć	się	na	obiektywizm.
Wolałby	jednak,	żeby	nie	wykorzystywał	swoich	atutów	do	sprzątnię cia	mu	Emmy
sprzed	nosa.
Za spokoiwszy	 nie zdrową	 cie ka wość,	 Gridley	 wpadł	 we	 wście kłość.	 Był	 zły	 na

Emmę,	że	go	zdra dziła	 i	rzuciła	się	w	ra miona	pra wie	nie zna jome mu	męż czyź nie,
a	na	Rena	Dryde na	za	to,	że	chociaż	mie nił	się	dżentelme nem,	skorzystał	z	oka zji
i	 odbił	 mu	 Emmę.	 Dżentelmen	 nie	 powinien	 wykorzystywać	 sa motnej	 kobie ty,
zwłasz cza	że	został	uprze dzony,	iż	ta	kobie ta	jest	prze zna czona	inne mu.	Cóż,	skoro
Ren	Dryden	nie	za chował	się	jak	na le ży,	on	też	jest	z	ta kie go	za chowa nia	zwolniony,
uznał	Gridley.
Wie dział,	jak	ude rzyć	w	Emmę,	by	to	odczuła,	ale	na	ra zie	się	powstrzymał.	Mógł-

by	na	przykład	znisz czyć	jej	zbiory,	a	wte dy	przyszła by	do	nie go	i	na	kola nach	bła -
ga ła by	o	pomoc	w	prze trwa niu	do	kolejnych	żniw.	Przed	taką	ze mstą	Gridleya	po-
wstrzymywa ła	świa domość,	że	na	nim	odbiłoby	się	dzia ła nie	na	nie korzyść	Sugar -
landu.	W	 końcu	 to	 on	musiałby	 pokryć	wszystkie	 stra ty.	Nie	 chciał	 doprowa dzać
planta cji	do	ruiny,	bo	jakkolwiek	bar dzo	za le ża ło	mu	na	zdobyciu	Emmy,	to	jesz cze
bar dziej	na	prze ję ciu	planta cji.	Bę dzie	musiał	wycią gnąć	dywa nik	spod	stóp	Emmy
w	inny	sposób.
Gridley	mocno	wątpił	w	to,	że	Ren	Dryden	dałby	się	usidlić	Emmie,	gdyby	nie	była

ona	współwła ścicielką	 zie mi.	 Po	 za pozna niu	 się	 z	 re la cją	 szpie ga,	 jak	 tych	 dwoje
spę dziło	ostatnie	dwa	dni,	Gridley	doszedł	do	prze kona nia,	że	Dryden	nie	poszedł	za
jego	radą	i	nie	przejrzał	ksiąg	ra chunkowych	planta cji.	Trze ba	za tem	dopilnować,
aby	wresz cie	to	zrobił.	Rzut	oka	na	kolumny	cyfr	otrzeź wi	go	i	być	może	skłoni	do
przystą pie nia	do	kar te lu,	wbrew	ar gumentom,	 ja kich	używa	w	stosunku	do	nie go
Emma	w	 łóż ku.	Kie dy	do	głosu	dochodzą	pie nią dze,	męż czyź ni	za zwyczaj	nadsta -
wia ją	ucha.	Posta nowił,	że	jutro	poje dzie	tam	skoro	świt	i	zrobi	wszystko,	by	Dry-
den	nie	oka zał	się	od	tej	za sa dy	wyjątkiem.
Ar thur	 roz piął	 spodnie	 i	wsunął	 do	 środka	 dłoń.	Odchylił	 się	w	 fote lu,	 za mknął

oczy.	Ujrzał	w	wyobraź ni	Emmę.	Klę cza ła	przed	nim	z	roz pusz czonymi	do	ra mion
włosa mi.	Bła ga ła	go	o	prze ba cze nie,	tłuma czyła,	że	popełniła	błąd,	odda jąc	się	nie -
wła ściwe mu	męż czyź nie.	Mówiła,	że	miał	ra cję,	kie dy	jej	tłuma czył,	że	Dryde nowi
za le ża ło	tylko	na	pie nią dzach.	Zrobił	z	niej	dziwkę.	Za pomnia ła,	że	ra tunku	może
szukać	u	Ar thura,	bo	tylko	on	za wsze	szcze rze	jej	pra gnął.	Niech	te raz	jej	prze ba -
czy,	a	ona	do	końca	życia	bę dzie	mu	oka zywa ła	wdzięcz ność.
Ar tur	jęknął	z	podnie ce nia.	W	wyobraź ni	położył	jej	dłoń	na	głowie	ge stem	wyba -



cze nia,	jak	ka płan.	„Weź	mnie	do	ust,	Emmo,	a	wszystko	ci	prze ba czę”.



ROZDZIAŁ	SZESNASTY

Ren	był	skłonny	wyba czyć	słońcu,	że	już	wsta ło,	kie dy	przypomniał	sobie,	co	wy-
da rzyło	się	ostatniej	nocy.	Krótko	przed	świtem	odna lazł	w	sobie	dość	silnej	woli,
żeby	dla	za chowa nia	pozorów	przyzwoitości,	a	 także	dla	odpoczynku	prze mie ścić
się	do	swojej	sypialni.	Cze go	nie	potra fił	wyba czyć,	to	tego,	że	Micha el	zbudził	go,
le dwie	zdą żył	za mknąć	oczy.
–	Przyje chał	sir	Ar thur	Gridley.	Chce	roz ma wiać	z	pa nem.
–	Skoro	tak,	to	niech	pocze ka.	Jak	śmie	mnie	budzić?!	Nie	przyszło	mu	do	głowy,

że	trochę	za	wcze śnie	na	towa rzyskie	poga wędki?!	–	Ren	uprzytomnił	sobie,	cze go
dowie dział	się	w	nocy	od	Emmy,	i	posta nowił,	że	podły	mor der ca	nie	bę dzie	dłużej
pobrzę kiwał	klucza mi	do	jego	króle stwa.	–	Zejdę	do	nie go,	jak	będę	gotowy,	ani	mi-
nuty	wcze śniej	–	oznajmił	sta nowczo.	Gridley	nie	bę dzie	się	rzą dził	w	Sugar landzie,
pomyślał,	ale	le piej	nie	pozosta wiać	mu	za	dużo	cza su	na	wę sze nie	po	domu.
Chociaż	wyrwa ny	ze	snu,	Ren	od	razu	domyślił	się,	że	Gridley	kryje	w	za na drzu

nie miłą	nie spodziankę.	Zdą żył	go	już	poznać	na	tyle,	by	wie dzieć,	że	są siad	zde cy-
dowa nie	nie	na le ży	do	rannych	ptasz ków.	Nie	pofa tygowałby	się	tak	wcze śnie	bez
powodu.
–	Mówił,	o	co	chodzi?	Coś	się	sta ło?	–	za pytał	Micha ela.	Miałby	do	sie bie	pre ten-

sję,	gdyby	wyda rzyło	się	coś	złe go,	a	on	udzie la	są sia dowi	lekcji	ma nier,	chcąc	ma -
łostkowo	udowodnić	mu	swoją	nad	nim	wyż szość.
–	Nie.	Służ ba	poprosiła	go,	żeby	poczę stował	się	śnia da niem,	i	poinfor mowa ła,	że

pan	za raz	do	nie go	zejdzie.
–	A	panna	Ward?	Gridley	chce	z	nią	roz ma wiać?
–	Wspominał	tylko	o	panu.
Skoro	tak,	to	za pewne	bę dzie	się	doma gał	odpowie dzi	w	spra wie	kar te lu.
–	Przyniosłeś	kawę?	Na lej,	wypiję	filiżankę.
Chciał	mieć	 ja sny	umysł	podczas	 roz mowy	z	Gridleyem,	 szcze gólnie	po	 tym,	 co

wyja wiła	mu	Emma	na	 te mat	 śmier ci	 kuzyna	Alber ta.	Gridleyowi	musia ło	 bar dzo
za le żeć	na	tym,	żeby	on	opowie dział	się	po	jednej	ze	stron	konfliktu.	Najwidocz niej
nie	mógł	zrobić	kolejne go	kroku,	za nim	nie	dowie	się,	 ja kie	jest	na sta wie nie	jego,
Rena.
Usiadł	z	za mknię tymi	ocza mi,	cze ka jąc,	aż	Micha el	go	ogoli.	Za zwyczaj	wykorzy-

stywał	ten	czas	na	prze myśle nia	i	tak	też	zrobił	tym	ra zem.	Nie	tylko	Gridley	był
zde spe rowa ny.	Emmie	za le ża ło	na	zna le zie niu	obrońcy	przed	na molnym	czy	wręcz
groź nym	są sia dem	 i	 na	 za chowa niu	domu	oraz	planta cji.	Na turalnie,	 z	 tej	 dwójki
ona	była	stroną	bar dziej	nie winną.	Nie	popełniła	mor der stwa,	nikogo	nie	szanta żo-
wa ła,	ale	 jak	da le ko	była	skłonna	posunąć	się,	by	dopiąć	celu?	Na	za da ne	wprost
wczoraj	w	ogrodzie	pyta nie	uchyliła	się	od	odpowie dzi.
Po	 nocy	miłosnych	 unie sień	 prze budze nie	 ze	 świa domością,	 że	 pa dło	 się	 ofia rą

ma nipula cji,	nie	było	miłe.	Ren	nie	potra fił	się	oprzeć	wra że niu,	że	tak	wła śnie	było,



ale	mę skie	ego	nie	da wa ło	za	wygra ną.
Ubra ny	 i	 ogolony,	opuścił	 pokój	 i	 ruszył	 koryta rzem,	wciąż	bijąc	 się	 z	myśla mi.

Prze cież	 Emma	 go	 pra gnę ła.	 Ta kie go	 za anga żowa nia	 nie	 sposób	 uda wać.	 Raz	 –
zgoda,	ale	nie	 za	drugim	 i	 za	każ dym	kolejnym	ra zem.	A	niby	dla cze go	nie?	Ren
miał	na dzie ję,	że	nie	znajdzie	odpowie dzi.	Nie	chciał	się	kochać	z	Emmą	tylko	dla te -
go,	że	skła nia	ją	do	tego	de spe ra cja	zrodzona	z	posta wie nia	w	trudnej	sytuacji.	Na -
gle	się	za trzymał.	Uzmysłowił	sobie,	że	pra gnie	Emmy,	ponie waż	ona	wie le	dla	nie -
go	zna czy,	i	chciałby,	żeby	on	tak	samo	wie le	zna czył	dla	niej.
Zbliża jąc	się	do	pokoju	śnia da niowe go,	nie	mógł	wyzbyć	się	wra że nia,	że	coś	było

nie	tak.	Że	on	i	Emma	zna leź li	się	na	gra nicy	cze goś,	co	wykra cza ło	poza	problem
Gridleya	i	cukrowe go	kar te lu.
–	O,	 jest	pan,	pa nie	Dryden.	Za zdrość	mnie	skrę ca.	Wa sza	kuchar ka	opa nowa ła

do	per fekcji	sztukę	przyrzą dza nia	angielskie go	śnia da nia	–	usłyszał	Ren	po	wejściu
do	pokoju.
Do	tej	pory	odbie rał	bez pośredniość	Gridleya	bez	głęb sze go	za sta nowie nia,	dzi-

siaj	jednak,	kie dy	wie dział,	do	cze go	ten	człowiek	jest	zdolny,	najchętniej	dałby	mu
w	pysk	i	wyrzucił	intruza	z	domu.	Na wet	nie	podejrze wał	sie bie,	że	stać	go	na	tak
gwałtowną	re akcję.	Mimo	wszystko	poha mował	się	 i	posta nowił	grać	uprzejme go
pana	domu.
–	Cie szę	się,	że	skorzystał	pan	z	na szej	gościnności.
Jak	Emma	mogła	 tak	długo	 tole rować	 tego	 człowie ka?	Nic	 dziwne go,	 że	nosiła

nóż	ukryty	pod	spódnicą.	Prze bywa nie	w	ścia nach	tego	sa me go	pokoju	z	mor der cą
kuzyna	na pa wa ło	Rena	wstrę tem,	ale	nie	mógł	ulec	pier wotnym	emocjom.	Nie	wol-
no	w	ża den	sposób	ujawnić,	że	Emma	podzie liła	się	z	nim	tym	se kre tem.	 Intuicja
podpowia da ła	mu,	że	gdyby	się	z	tym	zdra dził,	na ra ziłby	ją	na	nie bez pie czeństwo.
Na łożył	sobie	je dze nie	na	ta lerz,	gdyż	dziwnie	by	wyglą da ło,	gdyby	zre zygnował	ze
śnia da nia.
–	Co	pana	sprowa dza	o	tak	wcze snej	godzinie?	–	Ren	nie	potra fił	odmówić	sobie

drob nej	złośliwości;	niech	Gridley	zrozumie,	że	popełnił	nie takt,	przyjeż dża jąc	nie
tylko	wcze śnie,	ale	i	nie za powie dzia ny.
–	Wcze snej?	 Godzinę	 je de na stą	 na zywa	 pan	wcze sną?	 –	 Gridley	 za chichotał.	 –

Chyba	że	jest	pan	tak	za ję ty	noca mi,	że	godzina	je de na sta	to	dla	pana	skoro	świt.
Zga dłem?
–	W	pańskiej	uwa dze	wyczuwam	nie stosowną	insynuację.	Je śli	jest	za mie rzona,	to

uprze dzam,	że	poczuję	się	ob ra żony.
Co	 ten	 łajdak	 sobie	 wyobra ża?	 Nie	 tylko	 na brał	 zwycza ju	 przychodze nia	 bez

uprze dze nia,	lecz	także	ob ra ża nia	Emmy	w	jej	wła snym	domu.	Wszystko	to,	oczywi-
ście,	małe	grze chy	w	porówna niu	z	tym	ukrytym,	który	ma	na	sumie niu.
Gridley	machnął	lekce wa żą co	ręką.
–	Daj	pan	spokój,	Dryden.	Je ste śmy	męż czyzna mi,	może my	mówić	bez	ogródek.

Emma	nie	 jest	nie winną	pa nienką,	a	do	tego	również	nie	pierwszej	młodości.	Nie
byłby	pan	pełnokrwistym	męż czyzną,	gdyby	nie	zrobiły	na	panu	wra że nia	te	jej	roz -
kołysa ne	biodra,	usta,	 oczy.	Nie	musi	pan	wobec	mnie	nicze go	uda wać.	Skończył
pan?	–	Wska zał	na	ta lerz	Rena.	–	Je śli	nie	ma	pan	ape tytu,	może	przejdzie my	do	bi-
bliote ki?	Mam	do	powie dze nia	coś,	co	jest	prze zna czone	tylko	dla	pańskich	uszu.



Przejście	do	bibliote ki	stwa rza ło	oka zję	do	roz pra wie nia	się	oszczer stwa mi,	 ja -
kich	Gridley	nie	szczę dził	pod	adre sem	Emmy.	Ren	za czynał	myśleć	o	wyzwa niu	go
na	poje dynek.	W	Londynie	tego	rodza ju	uwa gi	nie	uszłyby	mu	pła zem,	nie	mówiąc
o	mor der stwie.	Ren	był	na prawdę	zbulwer sowa ny;	per spektywa	poje dynku	za czy-
na ła	prze ma wiać	mu	do	prze kona nia	coraz	bar dziej.
–	Piękny	księ gozbiór!	–	wykrzyknął	Gridley	po	prze krocze niu	progu	bibliote ki.	–

Albert	i	ja	spę dza liśmy	tutaj	długie	godziny.	On	re gular nie	sprowa dzał	książ ki.	Ale	–
uśmiechnął	się	–	nie	o	ta kich	książ kach	przysze dłem	roz ma wiać,	ale	o	księ gach	ra -
chunkowych.	Za glą dał	pan	do	nich?
–	 Jesz cze	nie.	Myślę,	 że	wygospoda ruje my	na	 to	czas	 z	Emmą	po	kampa nii	 cu-

krowniczej.	Nie	spodzie wam	się	żadnych	sensa cji.
–	To	za le ży	co	pan	rozumie	przez	„sensa cje”.	Ostatnio	wszyscy	planta torzy	odno-

towywa li	poważ ne	stra ty	finansowe.	Hura gan,	który	nas	na wie dził	przed	czte re ma
laty,	był	ka ta strofalny	w	skutkach.	Prze trwa libyśmy	go	jednak,	gdyby	rząd	w	Londy-
nie	nie	zniósł	nie wolnictwa	i	nie	wprowa dził	syste mu	pra cy	na jemnej,	który	wysysa
z	nas	krew.	Wszystko	to	ra zem	wzię te	wywoła ło	gospodar czą	de pre sję.	Sugar land
nie	jest	wyjątkiem,	bez	wzglę du	na	to,	co	panu	opowia da	Emma.
Gridley	ob ser wował	Rena,	cie ka wy	jego	re akcji.	Spodzie wał	się	szoku	i	oburze -

nia,	jednak	Ren	dobrze	pa nował	nad	sobą.	Słowa	w	rodza ju	„stra ty	finansowe”,	„ka -
ta strofalny”,	„gospodar cza	de pre sja”	wywoływa ły	w	nim	nie pokój,	ale	tłuma czył	so-
bie,	że	na	pewno	nie	ma	powodów	do	pa niki.
–	Nie	może	być	tak	źle	–	za oponował.	–	Pan	wyglą da	na	całkiem	nie źle	prospe ru-

ją ce go.	Za uwa żyłem,	jak	pan	się	ubie ra,	widzia łem	prze pych	w	pańskim	domu.	To
nie	są	ozna ki	świadczą ce	o	trudnościach.
Gridley	przyjął	uwa gę	z	pobłaż liwym	uśmie chem.
–	Przypusz czam,	że	kwar talny	czek,	który	wpłynął	na	pańskie	konto	w	banku,	też

nie	wyglą dał	mizer nie.
Ren	stę żał.	Otrzymał	je den	kwar talny	czek,	da towa ny	po	śmier ci	kuzyna	Mer ri-

more’a.	 Opie wał	 na	 całkiem	 pokaź ną	 kwotę	 i	 miał	 de cydują cy	 wpływ	 na	 de cyzję
o	przyjeź dzie	na	planta cję.	Przyszło	mu	do	głowy,	że	dochody	z	planta cji	pomogą
usta bilizować	upa da ją ce	finanse	rodziny.	Czek	miał	pokrycie	i	Ren	otrzyma ne	pie -
nią dze	za inka sował.	Te raz	za czynał	się	oba wiać,	czy	ów	czek	nie	był	przynę tą.	Czy
nie	został	tu	zwa biony	per spektywą	pokaź nych	zysków.	Powróciło	podejrze nie,	 ja -
kie	zrodziło	się	tuż	po	przyjeź dzie,	że	został	oszuka ny.	Je śli	 tak,	 jak	zdoła	spełnić
ocze kiwa nia	 sióstr,	 bra ta,	matki?	 Oni	 na	 nie go	 liczą.	 Spokojnie,	 pa mię taj,	 kto	 to
mówi,	powie dział	sobie	w	duchu.	Podzia ła ło.	Prze cież	wszystko,	co	wypływa ło	z	ust
Gridleya,	było	podejrza ne.
–	Albert	nie	chciał	panu	nic	mówić,	chociaż	ja	prze konywa łem	go,	że	powinien	–

cią gnął	Gridley.	–	On	sta wał	na	głowie,	żeby	pan	otrzymał	pełną	na leż ność.	Tłuma -
czyłem	mu,	że	odnie sie	pan	przez	to	mylne	wra że nie	na	te mat	dochodowości	planta -
cji.
Dla	Rena	nie pokoją cą	była	nie	tylko	sama	infor ma cja,	lecz	również	świa domość,

że	Gridley	znał	stan	finansów	kuzyna.
–	 Doce niam	 pana	 troskę	 –	 odparł	 ze	wzrokiem	 utkwionym	w	 książ ki	 na	 jednej

z	półek.



–	Powoła nie	 kar te lu	może	 odmie nić	 sytuację.	 –	Gridley	przybrał	 pocie szycielski
ton.	–	Ra zem	ponosimy	stra ty,	ra zem	może my	odnieść	sukces.	Je że li	ze wrze my	siły,
za	rok	o	tej	porze	wszystko	może	wyglą dać	zupełnie	 ina czej.	To	prawda,	że	ceny
planta cji	spa da ją	na	łeb	na	szyję.	Je den	z	wła ścicie li	w	są siednim	okrę gu	sprze dał
swoją	w	ze szłym	roku	bar dzo	mar nie.	Sytuacji	nie	popra wia	roz powszechnie nie	się
upra wy	trzciny	cukrowej.	Te raz	nie	tylko	my,	ale	i	Ame ryka nie	się	tym	zajmują,	nie
mówiąc	o	innych	wyspach	w	Indiach	Za chodnich.	Kar tel	umoż liwia ją cy	kontrolę	cen
i	poda ży	przyniósłby	nam	wymier ne	korzyści.
Ren	 ma chinalnie	 kiwał	 głową.	 Ekonomicz nie	 mia ło	 to	 sens,	 lecz	 mar twiły	 go

wzglę dy	etycz ne.	Musiałby	zwią zać	się	z	ludź mi,	którzy	traktowa li	swoich	robotni-
ków	jak	nie wolników,	wciąż	za chowywa li	się	tak,	jak	gdyby	nie wolnictwo	nie	zosta ło
znie sione.	Za robione	we	współpra cy	z	nimi	pie nią dze	będą	spla mione	krwią.	Ale	je -
śli	nie	skorzysta	z	oka zji,	kto	ura tuje	jego	rodzinę?	Wyda	odpowiednio	za	mąż	sio-
stry?	Kto	za pewni	matce	godną	sta rość,	opła ci	eduka cję	bra ta?
–	Jak	już	powie dzia łem,	nie	za glą da łem	jesz cze	do	ksiąg.
–	W	obecnym	sta nie	rze czy	wątpię,	czy	to	ma	ja kie kolwiek	zna cze nie	–	powie dział

Gridley,	roz sia da jąc	się	wygodnie	w	fote lu.	–	Pan	potrze buje	pie nię dzy,	a	na wet	je śli
nie,	 my	 ich	 potrze buje my.	 Pan	 powinien	 przyłą czyć	 się	 do	 kar te lu	 chociaż by	 ze
wzglę du	na	solidar ność	z	są sia da mi.	Wyła ma nie	się	z	niej	byłoby	nie wyba czalną	sa -
molub nością.
Ren	zrozumiał	groź bę.	Je śli	nie	bę dzie	z	nimi,	to	automa tycz nie	bę dzie	prze ciwko

nim.
Gridley	 za milkł	 i	 jak	 gdyby	 nigdy	 nic	 za czął	 się	 przyglą dać	 swoim	 pa znokciom.

Milcze nie	nie	trwa ło	jednak	długo.
–	Miles	myśli	o	sprze da ży	swojej	planta cji.	Nie	chciałbym	go	stra cić.	Dużo	prze -

szliśmy	ra zem,	je ste śmy	jak	jedna	wielka	rodzina.
Dość	dziwna	rodzina,	pomyślał	Ren,	spojona	chciwością	i	żą dzą	wła dzy.	Miał	inne

wyobra że nie	o	rodzinnych	cnotach.
–	Wiem,	że	Emma	nie	chce	się	do	nas	przyłą czyć,	i	wiem,	że	z	tego	powodu	pan

się	waha.	–	Gridley	przybrał	ton	życz liwe go	star sze go	bra ta,	zniża ją ce go	się	do	po-
ziomu	nie zbyt	roz gar nię te go	dziecka.	–	Dosta ła	pana	w	swoje	prze ślicz ne	pa zur ki,
niech	się	pan	przyzna	bez	wstydu.	Nie	pan	pierwszy	skusił	się	na	jej	wdzię ki.	Pro-
szę	ją	przy	sposob ności	za pytać	o	Thompsona	Hunta.
Ren	zrobił	nie chętną	minę.	Nie	chciał	słuchać	o	Thompsonie	Huncie.	Słowa	Gri-

dleya	na zbyt	dokładnie	pa sowa ły	do	jego	porannych	myśli.
–	Niech	się	pan	nie	krzywi,	Dryden.	Fakt,	że	broni	pan	jej	honoru,	dobrze	o	panu

świadczy,	ale	ona	już	dawno	temu	utra ciła	cnotę.	Wie,	jak	ma nipulować	męż czyzna -
mi.	Wyglą da	mi	pan	na	ambitne go,	inte ligentne go	człowie ka.	Niech	pan	się	za sta no-
wi	nad	tym,	co	mówię.	Przejrze nie	ksiąg	ra chunkowych	powinno	być	jedną	z	pierw-
szych	czynności	w	pańskiej	 sytuacji.	Niech	pan	 tego	dłużej	nie	odkła da.	Owszem,
trwa ły	żniwa,	ale	już	się	skończyły.	Ona	wie,	że	to	tylko	kwe stia	cza su,	a	za żą da	pan
wglą du	w	ra chunki.	Bę dzie	sta ra ła	się	odwra cać	pana	uwa gę,	 robić	wszystko,	by
pan	o	tym	za pomniał.	Niech	pan	spojrzy	prawdzie	w	oczy,	Dryden	–	roz krę cał	się
Gridley.	–	Ona	pana	tu	nie	chce,	bez	wzglę du	na	to,	co	panu	mówi.	Po	co	jej	pan?	Za -
gra ża	pan	jej	nie za leż ności.	W	ja kim	innym	miejscu	mogła by	być	pa nią	swe go	losu,



de cydować	o	swojej	wła sności,	żyć	jak	męż czyzna?	Ma	dwie	moż liwości.	Albo	spra -
wić,	że	pan	wyje dzie,	albo	pana	usidlić,	by	nie	korzystał	pan	z	prze wa gi	wynika ją cej
z	pańskich	pięćdzie się ciu	je den	procent	udzia łów	we	współwła sności.
Ren	słuchał	w	milcze niu.
–	Na prawdę	jest	tak	dobra?	Czy	war to	na ra żać	się	dla	niej	na	towa rzyski	ostra -

cyzm?	Bo,	za pewniam,	że	to	panu	grozi,	je śli	zwią że	pan	z	nią	swój	los.
–	A	jednak	pan,	jak	się	wyda je,	dość	chętnie	by	się	z	nią	oże nił!	–	nie	wytrzymał

wresz cie	Ren.	Walczył	z	sobą,	żeby	nie	zdzie lić	Gridleya	w	twarz.
–	Oże niłbym	się	z	nią,	aby	ją	utempe rować,	wziąć	pod	kontrolę	–	odparł	Gridley.	–

Ona	jest	nie opa nowa na,	dzika.	Zrujnuje	nas,	je śli	tego	nie	zrobię.	–	Kie dy	to	mówił,
jego	oczy	za świe ciły	złowrogo.
–	Myślę,	że	pan	powinien	wyjść.	–	Ren	wstał.
–	Proszę	za pa mię tać,	Dryden.	 –	Gridley	 też	się	podniósł.	 –	Seks	 jest	 jej	bronią.

Niech	pan	zajrzy	do	ksiąg.	Kie dy	pan	pozna	fakty,	podejmie	pan	wła ściwą	de cyzję.
Ra dzę	użyć	głowy	do	myśle nia.
Bez czelność	 Gridleya	 nie	 zna ła	 gra nic.	Może	 rze czywiście	 war to	 było	 dać	mu

w	pysk	za	to,	że	przyszedł	i	ośmie lił	się	dyktować	swoje	wa runki,	oczer niać	Emmę
i	kwe stionować	mę skość	gospoda rza.	Powodów	było	dość.	Tyle	że	rę koczyna mi	ni-
cze go	się	nie	osią gnie.	Tym	bar dziej	że	Ren	wcze śniej	żywił	pewne	wątpliwości.
To,	że	nie	lubił	Gridleya,	nie	ozna cza ło,	że	ten	łajdak	nie	może	mieć	ra cji.	Może

Emma	rze czywiście	uwodziła	go,	bo	chcia ła	go	wykorzystać	dla	osią gnię cia	swoich
ce lów?	 Też	mu	 to	 przychodziło	 do	 głowy.	Może	 na prawdę	 potra fiła	 tak	 zręcz nie
uda wać,	że	jest	jej	z	nim	dobrze	w	łóż ku?	Może	faktycz nie	odcią ga ła	jego	uwa gę	od
ksiąg	ra chunkowych,	w	oba wie	że	prawda	o	sta nie	finansów	Sugar landu	nie	wypad-
nie	dobrze?	Gdyby	tak	było,	zostałby	zdra dzony	na	wszystkich	frontach.
Nie	ma	co	sie dzieć,	trze ba	zajrzeć	do	ksiąg,	posta nowił	Ren	i	skie rował	się	do	ga -

bine tu.	Był	za dowolony,	że	Emma	nie	była	obecna	podczas	roz mowy	z	Gridleyem.
Za spa ła,	bo	nie	dał	jej	zmrużyć	oka	nie mal	całą	noc.	Czy	to	nie	dowód,	że	czuła	coś
do	nie go,	a	Gridley	mylił	się,	kie dy	mówił	o	ich	re la cji?

Księ gi	ra chunkowe	zna lazł	w	oszklonej	sza fie	w	ga bine cie,	podpisa ne	i	usta wione
chronologicz nie	la ta mi.	Porzą dek	spra wiał	dobre	wra że nie.	Planta cja	z	tak	pie czo-
łowicie	prze chowywa nymi	dokumenta mi	 finansowymi	od	początku	swe go	 istnie nia
nie	może	być	w	kłopotach.	Ren	za sta na wiał	się,	od	które go	roku	za cząć.	Wyjął	księ -
gę	prowa dzoną	od	roku	1831	do	chwili	obecnej.	Posta nowił,	że	weź mie	pod	uwa gę
suge stie	Gridleya,	iż	kłopoty	finansowe	Sugar landu	da tują	się	od	hura ga nu.
Za czął	prze glą dać	za piski	w	księ dze	i	zrozumiał,	że	popełnia	błąd.	Na le ża ło	cof-

nąć	się	o	kilka	lat,	by	usta lić,	co	było	nor mą	przed	hura ga nem.	Się gnął	po	księ gę
o	trzy	lata	wcze śniejszą.	To	był	dobry	okres	dla	planta cji.	Bilanse	za myka ły	się	spo-
rymi	zyska mi.	Ren	dostrzegł	jednak	pewne	nie korzystne	zja wisko.	Gospodar ka	była
nie zróż nicowa na.	Dochody	pochodziły	pra wie	wyłącz nie	z	ekspor tu	cukru.	Ren	wie -
dział,	 że	źle	 jest,	 je śli	w	biz ne sie	kła dzie	się	wszystkie	 jajka	do	 jedne go	koszyka.
Zmar twiło	go	to	w	świe tle	tego,	co	Gridley	mówił	o	póź niejszych	trudnościach.	Tyle
że	kar tel	 chciał	postę pować	 tak	 samo.	Monopol	mógł	przynieść	krótkoter minowe
korzyści,	 ale	nie	 roz wią zywał	proble mów	w	dłuż szej	 per spektywie.	Upra wy	mógł



znisz czyć	kolejny	hura gan,	gdzieś	pod	bokiem	mogła	wyrosnąć	silna	konkurencja.
Ren	z	nie chę cią	się gnął	po	księ gę	obejmują cą	okres	po	roku	1831.	Podejrze wał,

że	dobre	wia domości	się	już	skończyły,	te raz	kolej	na	złe,	o	ile	moż na	wie rzyć	Gri-
dleyowi.

Godzinę	póź niej	odłożył	księ gi.	Był	w	szoku.	Pie nią dze,	które	miał	na dzie ję	za ro-
bić	w	Sugar landzie,	oka za ły	się	mitem.	Jaki	los	cze ka	te raz	jego	rodzinę,	która	liczy
na	nie go	i	na	coś,	co	nigdy	się	nie	zma te ria lizuje?	Wielka	życiowa	przygoda	skoń-
czyła	 się,	 za nim	na	dobre	 za czę ła.	Wymowa	 liczb	była	bez litosna.	Od	1834	 roku
planta cja	podupa da ła.	Gridley	miał	ra cję.
Ren	szarpnął	 ta śmę	dzwonka.	Musi	skonfrontować	ze	swoim	odkryciem	Emmę.

Je śli	Gridley	nie	mylił	się	co	do	finansów,	co	jesz cze	oka że	się	prawdą?
Lokaj	przyszedł	bez	zwłoki.
–	Proszę	powie dzieć	pannie	Ward,	że	pilnie	chciałbym	z	nią	poroz ma wiać	–	powie -

dział	bez barwnym	głosem.
Został	oszuka ny.	Cie ka we,	jak	głę boko	się ga	ma tactwo?	Czy	wszystko	jest	kłam-

stwem?



ROZDZIAŁ	SIEDEMNASTY

Jak	on	śmie	prze syłać	jej	podob ne	we zwa nia!	To,	że	wpuściła	go	na	całą	noc	do
łóż ka,	nie	upoważ nia	do	traktowa nia	jej	tak,	jakby	musia ła	od	tej	pory	być	na	każ de
skinie nie!	–	oburzyła	się	Emma.	Po	chwili	ochłonę ła	i	ogar nął	ją	nie pokój.	Cze go	on
od	niej	może	chcieć?
Wie dzia ła	od	Hattie	o	przyjeź dzie	Gridleya.	Nie	 za mie rza ła	opusz czać	 swoje go

pokoju,	 niech	 Ren	 sam	 sobie	 z	 nim	 ra dzi.	 Potem	 przyszło	 skoja rze nie:	 wzywa	 ją
w	re zulta cie	wizyty	Gridleya.	Co	ten	łotr	znowu	na mą cił?	A	może	chodzi	o	coś	zu-
pełnie	 inne go?	Może	ma	 to	coś	wspólne go	z	ostatnią	nocą?	Ta	noc	wie le	dla	niej
zna czyła.	Czy	dla	nie go	również?
Nie	tak	mia ło	być.	Emma	wie dzia ła,	że	pa dła	ofia rą	wła snej	taktyki.	Mia ła	się	nie

anga żować,	 tylko	w	 sposób	wyra chowa ny	 uwieść	 Rena,	wykorzystując	 jego	 brak
odpor ności	na	jej	seksualną	atrakcyjność.
Otwar ła	drzwi	do	ga bine tu	 i	na	widok	roz łożonych	ksiąg	ra chunkowych	na tych-

miast	zrozumia ła,	o	czym	bę dzie	mowa.	Bynajmniej	nie	o	Gridleyu	i	nie	o	minionej
wspólnej	nocy.
–	Sugar land	przynosi	stra ty	–	rzucił	bez	wstę pu	Ren.
Już	wie!	Poczuła	skurcz	żołądka.	Bę dzie	ją	oskar żał?	Wykorzysta	to	jako	dowód

jej	nie udolności	i	odsunie	ją	od	de cydowa nia	o	inte re sach?	Czy	też	zmusi	do	przystą -
pie nia	do	kar te lu?	Emmie	z	wielkim	trudem	uda ło	się	za chować	spokój.
–	Ceny	cukru	spa dły	znacz nie	–	za czę ła	bez	emocji.
Posta nowiła	tak	poprowa dzić	roz mowę,	żeby	Ren	ujawnił,	skąd	się	u	nie go	wzię ła

ta	na gła	chęć	zajrze nia	do	ra chunków.	Usia dła	w	fote lu,	ob cią gnę ła	spódnicę.	Naj-
waż niejsze	 to	nie	oka zać	stra chu,	prze strze gła	się	w	duchu.	Za sa da	numer	 je den
w	stosunkach	z	każ dym	męż czyzną,	który	usiłuje	wykorzystać	swoją	prze wa gę	wo-
bec	kobie ty.
–	Widzę.	W	tej	sytuacji	kar tel	Gridleya	wyda je	się	dobrym	pomysłem	–	odparł	zim-

nym	tonem	Ren.
Nie bie skie	oczy	świdrowa ły	Emmę.	Trudno	jej	było	uwie rzyć,	że	to	ten	sam	męż -

czyzna,	który	był	nie zwykle	czuły	w	nocy.	Ów	sie dzą cy	za	biur kiem	był	wręcz	odpy-
cha ją cy.
–	Na turalnie,	są	wzglę dy	etycz ne	i	osobiste,	stoją ce	na	prze szkodzie	wią za niu	się

z	Gridleyem,	bez	wzglę du	na	to,	ile	korzyści	dałby	nam	ten	sojusz	–	dodał.	–	Nie	po-
łą czymy	się	w	inte re sach	z	mor der cą.
Emma	we wnątrz	była	 kłęb kiem	emocji.	 Sta ra ła	 się	nad	 sobą	pa nować.	 Jesz cze

całkiem	nie	utra ciła	Rena.	Na dal	mówi	„my”	i	lojalnie	stoi	po	jej	stronie.	Cokolwiek
usłyszał	rano	od	Gridleya,	nie	skłoniło	go	to	do	zwróce nia	się	prze ciwko	niej.	Wy-
trzyma ła	jego	spojrze nie	i	prze szła	do	ofensywy.
–	Co	cię	tak	na gle	skłoniło	do	lektury	ksiąg	ra chunkowych?	Nie	powie dzia ła bym,

że	to	nor malne	po	nocy	wypełnionej	gorą cymi	miłosnymi	unie sie nia mi.



Utkwiła	wzrok	w	jego	ustach,	niech	on	myśli,	że	ona	go	prowokuje.	Nie	za szkodzi
zmie szać	trochę	inte re sów	z	przyjemnością,	skie rować	jego	uwa gę	na	to,	co	go	tak
w	niej	kusi.
–	Dzisiaj	rano	nie	zdą żyłem	jesz cze	otworzyć	oczu,	a	już	przyje chał	do	Sugar landu

Ar thur	Gridley.
To	 za	 na mową	 Gridleya	 za inte re sował	 się	 ra chunka mi?	 Gorzej	 być	 nie	 mogło.

Emma	wola ła by,	 żeby	Ren	zrobił	 to	 z	wła snej	 inicja tywy.	 Je śli	Gridley	go	do	 tego
skłonił,	to	musia ły	temu	towa rzyszyć	uwa gi	na	jej	te mat.	Potra fiła	sobie	wyobra zić
ich	treść.	Na	szczę ście	nie	odniosły	celu	–	Ren	 już	dał	 temu	wyraz.	Skąd	więc	ta
sza rość	jego	twa rzy	tak	dobrze	widocz na	pod	opa le nizną?
–	Trze ba	było	dać	mi	o	tym	znać.	Chętnie	przyłą czyła bym	się	do	roz mowy.	Je śli

mamy	być	partne ra mi,	to	powinniśmy	wystę pować	jednolitym	frontem.	Je śli	Gridley
przyje chał	tylko	do	cie bie,	to	zna czy,	że	myśli,	iż	nie	sta nowimy	jedności.
Oskar że nie	 i	odwróce nie	uwa gi	 to	kla sycz ne	me tody	ofensywy.	Ren	za re agował

szyb ko,	wca le	nie zbity	z	tropu.
–	Partne ra mi?	Ukrywa łaś	przede	mną	prawdę.	Sta ra łaś	się	spra wiać	wra że nie,	że

Sugar land	jest	w	dobrej	kondycji.
Ser ce	 Emmy	 przyspie szyło	 rytm.	 Chodzi	 o	 pie nią dze.	 Dobrze,	 że	 przynajmniej

wie.
–	Chyba	nie domówie nia	są	twoją	spe cjalnością.	Nie	tylko	o	sta nie	finansów	mi	nie

powie dzia łaś.	Nie	wspomina łaś	o	kar te lu	ani	o	tym,	jak	się	przed	przystą pie niem	do
nie go	 broniłaś.	Musia łem	 dowie dzieć	 się	 o	 tym	 od	Gridleya.	Nie	 poinfor mowa łaś
mnie,	że	wła ściwie	nie	ma	 inne go	wyboru	niż	przystą pie nie	do	kar te lu.	Mimo	na -
szych	za strze żeń	co	do	współpra cy	z	mor der cą,	nie obecność	w	kar te lu	spra wi,	że
na sze	życie	sta nie	się	nie	do	znie sie nia	albo	wręcz	znajdzie	się	w	nie bez pie czeń-
stwie.
–	Je steś	zde ner wowa ny…
Ren	tak	mocno	ude rzył	dłonią	w	otwar tą	księ gę,	aż	Emma	podskoczyła.
–	Je stem,	do	chole ry.	Prze mie rzyłem	pół	świa ta,	by	odkryć,	że	nie	odzie dziczyłem

planta cji,	 lecz	 kłę bowisko	 żmij!	 Gdzie	 tylko	 spojrzę,	 same	 kłopoty,	 których	 ty,
Emmo,	je steś	powodem.	Ty	i	Ar thur	Gridley.	Wa sze	wza jemne	roz grywki	i	ta jemni-
cze	historie.
Jednak	mogła	go	utra cić.	Je śli	on	sta wia	ją	na	jednej	płasz czyź nie	z	kimś	ta kim	jak

Gridley,	 równie	dobrze	mógłby	 ją	 za dźgać	nożem.	Emma	poczuła,	 jak	 ze	 stra chu
krew	odpływa	jej	z	twa rzy.
–	Przyznaj	się,	ce lowo	mnie	uwodziłaś?	Pyta łem	wczoraj	wie czorem,	ale	wykrę ci-

łaś	 się	 od	odpowie dzi.	Mia łaś	na dzie ję,	 że	 jak	 za kosz tuję	 twoich	wdzię ków,	będę
obojętny	na	to,	co	znajdę	w	księ gach	ra chunkowych?
–	Dość!	To	prze kra cza	wszelkie	gra nice!	–	Emma	gwałtownie	wsta ła,	pode szła	do

Rena	 i	wymie rzyła	mu	policzek.	–	Nie	pozwolę,	 że byś	na zywał	mnie	dziwką,	wie -
dząc,	przez	co	prze szłam.
Sta li	oko	w	oko,	oboje	dysze li	z	emocji.	Na	porusza nym	ner wowym	tikiem	policz -

ku	Rena	wykwitł	czer wony	ślad	dłoni	Emmy.
–	Odpowiedz!	Po	to	mnie	uwodziłaś?
Skrzywdziła	go,	ale	czyniąc	to,	skrzywdziła	i	sie bie.	Nie	potra fiła	sobie	wyobra -



zić,	jak	do	tego	doszło.	Po	przyjeź dzie	był	ob cym	człowie kiem.	Bez	oporów	potrak-
towa ła	go	przedmiotowo.	Te raz,	kie dy	za czął	dla	niej	coś	zna czyć,	poczuła	się	nie -
komfor towo.	Była	szcze ra	z	na tury,	nie	 intrygowa ła,	nie	knuła.	 Intrygi	 to	dome na
Gridleya.	Emma	nie	chcia ła	Rena	skrzywdzić	na wet	w	obronie	Sugar landu.
–	Nie.	W	każ dym	ra zie	nie	podczas	ostatniej	nocy…
Usia dła.	Zde ner wowa nie	 ją	 opuściło.	Co	 robić?	Ośmie li	 się	powie dzieć	mu	całą

prawdę?	Odsłoni	się,	sta nie	się	zupełnie	bez bronna.	Wzię ła	głę boki	oddech.	Podję ła
de cyzję.	Za ryzykuje.	Powie	prawdę,	je śli	to	pozwoli	jej	za trzymać	Rena.
–	Zgoda.	Może	na	początku	pomyśla łam,	że	mogła bym	wykorzystać	na	swoją	ko-

rzyść	to,	że	ci	się	podobam.
–	A	jednak!
–	Daj	sobie	wytłuma czyć.	Je śli	chcesz	odpowie dzi,	posłuchaj	do	końca.
Wycofał	się	pod	okno.	Za czął	się	tam	prze cha dzać.
–	Tego	wie czoru,	kie dy	za żą da łeś	fantu,	widzia łam	w	twoich	oczach,	że	mnie	pra -

gniesz.	 Pomyśla łam	 wte dy:	 dla cze go	 nie?	 Dla cze go	 nie	 mia ła bym	 w	 ten	 sposób
utrzymać	 kontroli	 nad	 Sugar landem.	 Jak	 przyszło	 co	 do	 cze go,	 nie	mogłam	 tego
uczynić.
–	Mimo	to	przez	ostatnie	trzy	dni	tylko	temu	się	poświę ca liśmy.	Trudno	uwie rzyć,

że	robiąc	„to”,	mia łaś	ja kieś	opory.	Całkiem	dobrze	ci	szło.
Pode szła	do	nie go	od	tyłu,	pochwyciła	go	za	ra miona,	przycisnę ła	usta	do	jego	ple -

ców.
–	Uwierz	mi.	Nie	mogła bym	tego	robić	z	tych	wzglę dów,	o	których	pier wotnie	my-

śla łam.	Tak,	chcia łam	cię	użyć,	przywią zać	do	sie bie.	Ale	kie dy	na de szła	ta	chwila,
mogłam	postą pić	krok	do	przodu,	ponie waż	bar dzo	cię	pra gnę łam.	Nie	potra fiłam
być	neutralna,	nie za anga żowa na.	Wszystko,	do	cze go	mię dzy	nami	doszło,	wyda rzy-
ło	 się,	ponie waż	 tego	 szcze rze	pra gnę łam,	a	nie	dla te go,	 że	 re alizowa łam	ukryty
plan.
On	musi	jej	uwie rzyć!	Powie dzia ła	najszczer szą	prawdę.	Co	jesz cze	mogła by	do-

dać?	Je śli	on	tego	nie	przyjmie,	coś	bar dzo	cenne go	zmar nuje	się,	ule gnie	nie odwra -
calne mu	znisz cze niu,	na wet	je śli	Sugar land	oca le je.
Odwrócił	się,	zdjął	jej	ręce	ze	swoich	ra mion	i	odstą pił	w	tył.	Był	taki	sztywny	jak

ton,	którym	prze mówił.
–	W	porządku.	We zmę	to	pod	uwa gę.
Nie	ta kiej	re akcji	ocze kiwa ła.	De spe ra cja	doda ła	Emmie	siły.
–	Ren,	to	robota	Gridleya.	On	wbił	mię dzy	nas	klin,	ja	to	czuję.
–	To	też	we zmę	pod	uwa gę.	A	te raz,	je śli	pozwolisz,	poja dę	do	Bridge town.
–	Po	co?
Wpa dła	w	pa nikę.	Nie	powinien	je chać,	nie	wyja śnili	sobie	do	końca	wszystkie go.

Była	prze ra żona	tym,	jak	bar dzo	jej	na	nim	za le ży,	jak	szyb ko	jego	zda nie	za czę ło
być	dla	niej	waż ne.
Przygwoź dził	ją	sta lowym	spojrze niem.
–	Tak	jak	ja	to	widzę,	są	dwa	proble my	do	roz wią za nia.	Planta cja	i	na sza	wza jem-

na	re la cja,	obie	za grożone.	Myślę,	że	mogę	ura tować	pierwszą,	co	do	drugiej	nie	je -
stem	pewny.	Planta cja	jest	war ta	wysiłku,	nie	wiem,	czy	na sza	re la cja	także.
Emma	poczuła	się	mała	i	bez war tościowa.	Za gra ła	z	nim	nie uczciwie	na	początku



i	te raz	musi	za	to	za pła cić.
–	Poja dę	z	tobą.	Może my	po	drodze	poroz ma wiać	o	planta cji.	Mogę	ci	pomóc.
–	Nie.	Chcę	je chać	sam.	Dość	już	mi	pomogłaś	–	odparł	Ren	i	wyszedł.
Emma	za nie mówiła.	Nigdy	nie	spotka ła	się	z	taką	odpra wą.	Bola ło,	a	bólu	wca le

nie	zmniejsza ła	świa domość,	że	mogła	na	ta kie	potraktowa nie	za służyć.	Miał	ra cję,
mówiąc,	że	wdepnął	w	kłę bowisko	żmij.	Ce lowo	nie	infor mowa ła	go	o	wie lu	spra -
wach,	a	kie dy	stopniowo	wychodziły	na	świa tło	dzienne,	on	przyjmował	je	z	wyjątko-
wym	spokojem.	Aż	do	dzisiaj,	kie dy	dowie dział	się	o	stra tach.	Była	to	kropla,	która
prze pełniła	cza rę	goryczy.	Dla cze go	kwe stia	pie nię dzy	oka za ła	się	tak	waż na?	Waż -
niejsza	od	ich	osobistych	re la cji?
Wyzna jąc	mu,	jak	bar dzo	jej	na	nim	za le ży,	mówiła	szcze rą	prawdę.	Nie	zrobiła

tego,	żeby	za grać	na	jego	mę skim	ego.	Pra gnę ła	go	duszą	i	cia łem.	Przy	nim	czuła,
że	żyje,	że	jest	wolna.
Po	policz ku	Emmy	spłynę ła	łza.
–	Czy	tego	chcia łeś,	Mer ry?	Po	to	go	tutaj	ścią gną łeś?	Żeby	mnie	chronił?	–	po-

wie dzia ła	na	głos.
Na	początku	obecność	Rena	Dryde na	potraktowa ła	jako	zbędną	uciąż liwość,	te -

raz	dopie ro	zrozumia ła,	że	Mer ry	dobrze	wie dział,	co	robi,	nie	tylko	z	myślą	o	Su-
gar landzie,	ale	i	o	niej.	Uprzytomniła	sobie,	że	znie chę ciła	je dyną	osobę,	która	mo-
gła	ura tować	od	zguby	za równo	ją,	jak	i	planta cję.



ROZDZIAŁ	OSIEMNASTY

–	Muszę	mieć	drugi	produkt	ekspor towy,	żeby	ura tować	Sugar land	–	powie dział
Ren.
Wraz	z	Kittem	She rar dem	sie dzie li	nad	kuflem	piwa	w	jednym	z	pośledniejszych

pubów	w	Bridge town.	Przyja ciel	był	je dyną	osobą	na	wyspie,	której	mógł	się	zwie -
rzyć	ze	swoich	kłopotów	i	pora dzić.	Przez	całą	drogę	do	mia sta	modlił	się	w	duchu,
żeby	za stał	Kitta	w	por cie.
–	Na prawdę	jest	aż	tak	źle?
–	Jesz cze	nie,	ale	bę dzie.	Ceny	cukru	nie ustannie	spa da ją,	na tomiast	kosz ty	robo-

cizny	rosną.	Dywer syfika cja	 jest	koniecz nością.	Drugi	produkt	pomoże	nam	prze -
trwać	cięż kie	cza sy.
–	A	co	byś	powie dział	na	rum?	O	ile	pa mię tam,	Sugar land	ma	de stylar nię.	Więk-

szość	 planta torów	wytwa rza	 rum	na	wła sne	 potrze by	 i	 na	 lokalny	 rynek.	Mówię
o	ma sowej	produkcji.	Sugar land	powinien	mieć	dosta tecz ną	ilość	me la sy[2].
–	Komu	sprze dam	taką	ilość	rumu?	Na	wyspie	nie	znajdę	na bywców.
–	Brytyjskiej	ma rynar ce	wojennej,	ty	głupku.	Oni	są	największym	na	świe cie	kon-

sumentem	rumu	i	nie	mają	wielkich	wyma gań.	Dla	nich	bę dziesz	wytwa rzał	zwykły
produkt,	a	inny,	bar dziej	wyra finowa ny,	na	potrze by	wyma ga ją cych	podnie bień	swo-
ich	snobistycz nych	przyja ciół	w	Londynie.	Cena	tego	drugie go	nie	musi	być	niska.
Snoby	nie	ża łują	na	swoje	przyjemności.
Ren	słuchał,	kiwa jąc	głową.	Pomysł	mu	się	spodobał.	Mogliby	za cząć	już	w	obec-

nym	se zonie.	Żniwa	dopie ro	co	się	skończyły.	Trzcina	jest	wła śnie	podda wa na	ob -
rób ce.	Nie	za braknie	świe żej	me la sy.
–	Domyślam	się,	że	masz	kontakt	z	kwa ter mistrzem	ma rynar ki?	–	za pytał.	Wątpił,

by	 przyja ciel	 wysunął	 tę	 propozycję	 powodowa ny	 je dynie	 bez inte re sowną	 chę cią
pomocy.
Kitt	roze śmiał	się	sze roko.
–	Zostań	ze	mną	w	mie ście	do	jutra.	Tak	się	skła da,	że	je stem	z	nim	umówiony.
Ren	spojrzał	uważ nie	na	przyja cie la.
–	Tym	się	zajmujesz?	Handlujesz	rumem?
Kitt	pokiwał	głową,	nie	ob ja wia jąc	najmniejsze go	wstydu.
–	Mniej	wię cej.	To	już	nie	jest	nie le galne.	Za potrze bowa nie	na	wyspach	ca łe go	ar -

chipe la gu	jest	bar dzo	duże.	Nie	wszyscy	potra fią	produkować	dobry	rum.	Najlepszy
pochodzi	 z	 Bar ba dos.	 Odkryłem,	 że	 kluczowe	 zna cze nie	 ma	 transport,	 dotar cie
z	jedne go	miejsca	w	drugie.	Pierwszą	rze czą,	jaką	zrobiłem	po	przybyciu	na	Ka ra -
iby,	był	za kup	łodzi.
Ren	 nie	 dopytywał	 się,	 ja kie go	 rodza ju	 towa ry	 prze rzuca	 przyja ciel	 z	 jedne go

miejsca	w	drugie.	Kodeks	etycz ny	Kitta	róż nił	się	nie co	od	wyzna wa nych	przez	nie -
go	za sad.	Najważ niejsze,	że	przyja ciel	w	ogóle	miał	kodeks.	Ren	za czynał	utwier -
dzać	się	w	prze kona niu,	że	to	rzadkość	na	tej	wyspie.



–	Dzię ki,	nie	za pomnę	ci	tego.
Je den	problem	zna lazł	potencjalne	roz wią za nie,	na turalnie,	je śli	ruszy	produkcja

rumu.
–	Tra pi	się	coś	jesz cze?	–	za pytał	Kitt.	–	Masz	ja kieś	inne	kłopoty	oprócz	pie nięż -

nych?
Ren	 wpa trywał	 się	 w	 pusty	 kufel.	Wła ściwie	 dla cze go	 nie	 opowie dzieć	 Kittowi

wszystkie go?	 Było	 mu	 nie zwykle	 trudno	 oma wiać	 jego	 re la cję	 z	 Emmą	 na wet
z	przyja cie lem,	chociaż	w	Londynie	wie le	razy	roz ma wia li	o	kobie tach.	Tyle	że	cho-
dziło	o	zwykłe	towa rzyskie	podboje,	flir ty	czy	prze lotne	romanse.	To,	co	połą czyło
go	z	Emmą,	było	bar dzo	osobiste,	w	każ dym	ra zie	tak	myślał,	za nim	opa dły	go	wąt-
pliwości.	Posta rał	się	ubrać	wyzna nie	w	sta rannie	dobra ne	słowa.
–	Skomplikowa ły	się	moje	kontakty	z	Emmą	Ward.
Kitt	wybuchnął	głośnym	śmie chem	i	ku	ich	stolikowi	skie rowa ły	się	za cie ka wione

spojrze nia	innych	gości.
–	Posze dłeś	z	nią	do	łóż ka!	Mimo	za pewnień,	że	nie	w	głowie	ci	ta kie	rze czy.	Nie

na le ży	 się	 za rze kać,	 bo	 nigdy	 nie	 wia domo,	 kie dy	 tra fi	 się	 na	 wła ściwą	 kobie tę.
Emma	jest	piękna	i	bar dzo	ponętna.
–	Podejrze wam,	że	uwiodła	mnie	ce lowo.	Mia ła	chyba	na dzie ję,	że	jak	pójdzie my

do	łóż ka,	nie	będę	kwe stionował	jej	rzą dów	na	planta cji.
W	gruncie	rze czy	Ren	nie	chciał,	żeby	była	to	prawda.	Słysząc	swoje	słowa	wypo-

wie dzia ne	na	głos,	prze ra ził	się,	jak	bar dzo	są	krzywdzą ce,	jak	nie	pa sują	do	tych
wspa nia łych	chwil,	które	wspólnie	prze żyli.
–	I	stra ciłeś	dla	niej	głowę?	–	za pytał	Kitt.	–	Oj,	nie dobrze,	przyja cie lu.	Ale	skąd	te

podejrze nia?	–	dorzucił	po	chwili.	–	Sam	na	nie	wpa dłeś	czy	ktoś	ci	je	podsunął?
–	Po	czę ści	jedno	i	drugie.	Znasz	mnie.	Wiesz,	że	potra fię	dzie lić	włos	na	czworo.

Ana lizować	wszystko	pod	róż nym	ką tem	widze nia.	Początkowo	nie	była	za dowolona
z	moje go	przybycia	na	wyspę,	a	dwa	tygodnie	póź niej	wylą dowa liśmy	w	łóż ku.	Ta
na gła	zmia na,	sam	przyznasz,	wyglą da	podejrza nie.
Tyle	że	wca le	tak	na	to	nie	pa trzył	wówczas,	gdy	Emma	go	uwodziła.	Był	tak	pew-

ny	sie bie,	że	nie	widział	w	tym	żadne go	za groże nia.
–	Wiem,	z	 jaką	 ła twością	potra fisz	 za wrócić	kobie cie	w	głowie,	Ren.	Dzie siątki

razy	widzia łem	cię	w	akcji	w	Londynie.	Nie	lekce wa żyłbym	twoje go	uroku	osobiste -
go.	Widocz nie	ona	dostrze gła	twój,	na zwijmy	to,	potencjał	i	zmie niła	zda nie.	Powie -
dzia łeś	„po	czę ści”.	Co	mia łeś	na	myśli?	Chyba	nie	ule głeś	podszeptom	Ar thura	Gri-
dleya?
–	Odbyłem	z	nim	bar dzo	nie miłą	roz mowę	dzisiaj	rano	–	przyznał	się	Ren.	–	Te mat

ten	podczas	niej	wypłynął,	zresz tą	nie	po	raz	pierwszy.
–	Gridley	jest	na	nią	na pa lony	od	za wsze.	Nie	spodoba	mu	się,	że	wybra ła	cie bie,

a	nie	jego.	Nie	suge rowałbym	się	za nadto	jego	opinią,	bo	on	nie	jest	bez stronny.	Je -
śli	chodzi	o	mnie,	to	uwa żam,	że	kto	jak	kto,	ale	Emma	jest	ra czej	przyzwoitą	oso-
bą.	Popie ra	program	za trudnia nia	dawnych	nie wolników	i	uczciwe go	wyna gra dza -
nia	ich	pra cy.	W	odróż nie niu	od	Ar thura	Gridleya	nie	wykorzystuje	ludzi.
Ren	przypomniał	sobie	swój	pierwszy	dzień	na	wyspie	i	pożar	kur nika	na	folwar -

ku,	po	którym	Emma	usza nowa ła	prośbę	robotników	o	wolne.	Nie	za pomniał	tego,
co	opowia da ła	mu	o	Gridleyu.	Ona	nie	tylko	go	nie	cier pi,	ona	się	go	boi.	Gdyby	Gri-



dleyowi	się	uda ło,	nie	dość	że	pozosta ła by	bez	domu	i	planta cji,	ale	także	utra ciła by
wolność,	a	może	i	życie.	W	tych	okolicz nościach	nie	powinien	mieć	jej	za	złe,	na wet
gdyby	go	wykorzysta ła.	A	dzisiaj	za pewnia ła	go,	że	nie	kie rowa ła	się	tymi	wzglę da -
mi.
Chyba	wprowa dził	Kitta	w	błąd,	mówiąc	mu,	że	Emma	chcia ła	za pobiec	odsunię -

ciu	 jej	 od	 za rzą dza nia	planta cją.	Te raz	dostrzegł,	 że	nie	 taki	 był	 jej	 cel.	Chcia ła,
żeby	on	był	jej	buforem.	Nie	za le ża ło	jej	na	jego	powrocie	do	Anglii,	lecz	na	pozo-
sta niu	na	Bar ba dos.	A	on	postą pił	na	opak.	Zosta wił	ją,	żeby	musia ła	sama	bronić
się	przed	Gridleyem.	Ale	moż liwe,	że	temu	też	da	się	za ra dzić.
–	Kitt,	co	ty	wiesz	o	Ar thurze	Gridleyu?
–	Nic	dobre go.	Ma	mrocz ną	prze szłość,	ale	podob nie	jest	z	wie loma	osoba mi,	któ-

re	przybyły	na	Ka ra iby	z	na dzie ją	na	nowy	począ tek.	Dla cze go	pytasz?
–	Mam	powód	podejrze wać,	że	za bił	moje go	kuzyna.	Chciałbym	to	zba dać,	ale…	–

Ren	pozosta wił	resz tę	w	domyśle.
Kitt	zrozumiał.
–	Zajmę	się	tym.	Sprawdzę,	czy	Gridley	ma	w	kie sze ni	sę dzie go	i	policję.
Na le ża ło	się	w	tym	wzglę dzie	upewnić.	Gdyby	sę dzia	i	policja	oka za li	się	prze ku-

pie ni,	wnie sie nie	oskar że nia	byłoby	nie	tylko	nie bez piecz ne,	ale	i	bez skutecz ne.
Tych	 kilka	 nie zbędnych	 posunięć	 bę dzie	 dobrym	wspar ciem	 propozycji	 pokoju,

jaką	 za mie rzał	 złożyć	 Emmie	 po	 ostatniej	 kłótni.	 Ren	miał	wyrzuty	 sumie nia.	 Za
ostro	 ją	 potraktował.	 Nie potrzeb nie	 odre agował	 na	 niej	 roz cza rowa nie,	 ja kie	 go
ogar nę ło	po	za pozna niu	się	z	kondycją	finansową	planta cji.	Było	mu	głupio	w	związ -
ku	z	oskar że nia mi,	które	rzucił	pod	jej	adre sem.	Dżentelmen	nigdy	nie	powinien	tak
potraktować	kobie ty.
–	Będę	musiał	się	poka jać	przed	pewną	osobą	–	za uwa żył,	dopija jąc	resztkę	piwa.
–	Jest	jesz cze	ktoś	inny	oprócz	cie bie,	kogo	cze ka	to	samo…	–	za czął	Kitt	ostroż -

nie.	–	Wiem,	że	masz	już	je den	problem	z	kobie tą,	i	z	przykrością	dołożę	ci	kolejny.
Tylko	nie	za bij	posłańca	–	za żar tował,	roz kła da jąc	na	stole	kartkę	pa pie ru.	–	Ten
list	dosta łem	ostatnią	pocz tą.	Uda ło	mi	się	na potkać	sta tek	pocz towy	w	drodze	do
na sze go	por tu.
List	został	nada ny	w	Londynie.	Było	tylko	kilka	powodów,	dla	których	Kitt	miałby

mu	poka zywać	prywatną	kore spondencję.
–	Od	Be ne dicta	–	dopowie dział	Kitt,	kie dy	Ren	brał	list	do	ręki.
–	Cie ka we,	w	co	wpa kował	się	tym	ra zem	–	rzekł	ze	śmie chem	Ren.
–	 W	 małżeństwo	 z	 twoją	 siostrą.	 Wszystko	 tłuma czy.	 Za łą cza	 na wet	 wycinek

z	kroniki	towa rzyskiej	„Time sa”.
Ren	czytał	z	nie dowie rza niem.

Pan	Be ne dict	De Bre ed	ogła sza	za rę czyny	z	pan ną	Sa rah	Dryden,	siostrą	hra bie -
go	Dartmoor.

–	Najwidocz niej	Be ne dict	zdobył	ja kieś	pie nią dze,	kopalnię	mie dzi	albo	coś	w	tym
rodza ju	–	skomentował	Kitt.
Sa rah	wychodzi	za	mąż	za	 jedne go	z	najgłośniejszych	londyńskich	hula ków?	Jak

do	tego	doszło?	Ren	domyślił	się,	że	musia ły	wypłynąć	na	wierzch	pogłoski	o	finan-



sowej	kondycji	ich	rodziny.
–	Upoważ niłem	Be ne dicta	do	opie kowa nia	się	moją	rodziną,	a	nie	do	ożenku	z	sio-

strą.
Be ne dict	był	dobrym	przyja cie lem,	co	nie	zna czy,	że	Ren	życzył	go	sobie	w	rodzi-

nie.	Sa rah	musia ła	poczuć	się	zmuszona	do	tego	związ ku.	Spojrzał	na	zna czek	pocz -
towy.	Moż liwe,	że	już	są	po	ślubie,	je śli	Be ne dictowi	za le ża ło	na	pośpie chu.	A	na wet
je śli	nie,	to	Ren	na	odle głość	nie	może	nic	zrobić,	żeby	temu	małżeństwu	za pobiec.
–	Moja	wina	–	przyznał.	–	Wszystko	przez	mój	wyjazd.	–	Poczuł	się	strasz liwym

sa molubem.	 Przyczyn	 wyjaz du	 było	 kilka,	 ale	 najważ niejszą	 spośród	 nich	 była
uciecz ka	przed	nie chcia nym	małżeństwem.	–	Powinie nem	był	temu	za pobiec.
–	Że niąc	się	z	tą	bogacz ką	z	Yor ku	o	końskiej	twa rzy	–	przypomniał	mu	Kitt.
–	Moż liwe.	Wte dy	Sa rah	nie	musia ła by	wychodzić	za	De Bre eda.
–	A	może	ona	chcia ła	za	nie go	wyjść?	De Bre ed	 jest	przystojny,	a	obecnie	także

boga ty.
–	Za mknij	się	–	rzucił	Ren.	Kittowi	ła two	było	mówić,	bo	nie	miał	sióstr.
–	Nie	rozumiem.	Nie	chcesz,	żeby	twoja	siostra	za zna ła	roz koszy	pożycia	małżeń-

skie go?	Gdybym	ja	miał	siostrę,	chciałbym,	by	się	dowie dzia ła,	co	to	za	szczę ście.
–	Nie	masz	poję cia,	o	czym	mówisz.	–	Ren	prze grał	bitwę.	Bra kowa ło	mu	już	ar -

gumentów.	–	Za pomnia łem,	jaki	je steś	ża łosny,	Kitt.	Dzię ki,	że	mi	przypomnia łeś.
–	Nie	martw	się.	–	Kitt	klepnął	Rena	po	ra mie niu.	–	De Bre ed	to	w	gruncie	rze czy

porządny	chłop,	a	Sa rah	jest	już	dorosła.	Potra fi	o	sie bie	za dbać.	Le piej	myśl	o	swo-
im	nowym	przedsię wzię ciu,	o	produkcji	rumu.	Nie	ma	tego	złe go,	co	by	na	dobre
nie	wyszło.	Sa rah	poślubiła	pie nią dze,	a	ty	za czniesz	robić	pie nią dze.	Przed	wa szą
sta rożytną	rodziną	świe tla na	przyszłość.	Na le ża łoby	to	uczcić.	–	Uniósł	dłoń,	żeby
za mówić	nową	kolejkę	piwa.	–	I	za wsze	możesz	liczyć	na	mnie.

Ren	nie	wrócił	na	noc	z	Bridge town.	Jak	go	prze prosić,	jak	go	odzyskać,	skoro	go
nie	ma?	Emma	po	raz	milionowy	spojrza ła	z	okna	na	ale ję	dojaz dową	do	domu.	Nie
było	na	niej	żadne go	ruchu.	Słońce	za chodziło.	Posta nowiła	usiąść	na	ganku	i	cze -
kać.	Sie dzia ła	do	póź ne go	wie czora.	Na	drodze	na dal	pa nował	spokój.	Wte dy	przy-
szło	jej	do	głowy,	że	pocze ka	na	Rena	w	jego	łóż ku.	Na wet	je śli	za śnie,	nie	prze ga pi
jego	powrotu.
Po	raz	pierwszy	od	przybycia	Rena	na	planta cję	poża łowa ła,	że	prze zna czyła	mu

miesz ka nie	w	tak	odle głej	czę ści	domu.	O	ile	wygodniej	byłoby	mieć	go	w	pokojach
w	głównym	kor pusie.	Roz wią za nie	mia ło	jednak	pewną	dobrą	stronę.	Przynajmniej
będą	mie li	u	nie go	prywatność,	która	bar dzo	się	przyda,	je śli	wszystko	pójdzie	tak
dobrze,	jak	ona	na	to	liczy.
Prze bra ła	się	w	nocną	koszulę	z	cie niutkie go	jak	mgiełka	szyfonu,	roz puściła	i	wy-

szczotkowa ła	włosy.	Położyła	się	w	łóż ku.	Wie dzia ła,	że	on	się	jej	nie	oprze,	kie dy
ujrzy	to,	co	ona	widzia ła	w	lustrze	za wie szonym	w	rogu	pokoju.
Pościel	pachnia ła	Re nem	–	aroma tem	drze wa	sanda łowe go	z	nutą	wa nilii.	Rozej-

rza ła	się	po	pokoju.	Odnotowa ła	zrobione	przez	nie go	zmia ny	w	usta wie niu	me bli.
Kusiło	ją,	żeby	przejrzeć	jego	osobiste	rze czy,	ale	się	powstrzyma ła.	Je śli	za le ży	jej
na	odzyska niu	za ufa nia	Rena,	ostatnie,	cze go	by	sobie	życzyła,	byłoby	przyła pa nie
jej	na	ta kiej	nie dyskre cji.



Czas	się	dłużył	i	Emmę	coraz	mocniej	kusiło,	żeby	jednak	przejrzeć	jego	rze czy.
Powinna	się	czymś	za jąć.	Się gnę ła	po	książ kę	na	nocnym	stoliku.	Mia ła	na dzie ję,	że
to	tomik	poezji	lub	powieść.	Nie ste ty,	był	to	traktat	na	te mat	gospodar ki	rolnej	na
Ka ra ibach,	na wet	dosyć	 inte re sują cy.	W	 innych	okolicz nościach	z	za cie ka wie niem
by	go	przejrza ła,	ale	po	prze czyta niu	dwóch	stron	za czę ła	zie wać…

Obudził	 ją	odgłos	kroków	na	koryta rzu.	Zdez orientowa na,	wpa dła	w	pa nikę.	Po
chwili	przypomnia ła	sobie,	gdzie	jest	i	kto	za	chwilę	otworzy	drzwi.	Ren!
–	Je steś	wresz cie!
Roz ja śnił	się	na	jej	widok.
–	Widzę,	że	war to	było	wra cać.	Taki	widok	chciałbym	mieć	na	co	dzień.	Myśla -

łem,	że	nie	doja dę,	tak	mi	się	dłużyła	droga.
Przysiadł	na	 łóż ku.	Wyglą dał	na	zmę czone go.	Był	w	opła ka nym	sta nie.	Ubra nie

miał	pognie cione,	wysta ją ce	z	rę ka wów	sur duta	mankie ty	koszuli	były	przysza rza łe.
Za czął	zzuwać	buty.
–	Wyje cha łem	z	mia sta	za	póź no,	żeby	dotrzeć	do	domu	przed	za chodem	słońca.

Nie	doce niłem	tutejszych	ciemności.	Było	czar no	jak	w	kominie.
–	Dobrze,	że	je steś.	Ciemności	bywa ją	nie bez piecz ne.	Ludzie	gubią	drogę,	błą dzą

w	inte riorze,	na ra ża ją	się	na	ugryzie nia	ja dowitych	węży.	Cza sa mi	są	odnajdywa ni
za	póź no.	–	Zbliżyła	się,	chcąc	go	ob jąć	za	szyję.	–	Oj,	cuchniesz!	Re nie	Dryden,	je -
steś	pija ny!
Ubra nie	było	prze siąknię te	za pa chem	ta nie go	piwa.	Nic	dziwne go,	że	nie	potra fił

na le życie	oce nić	cza su	potrzeb ne go	na	prze bycie	pię ciu	mil	dzie lą cych	planta cję	od
mia sta.
–	 Je stem	zde gustowa na!	Poje cha łeś	na	popija wę	do	Bridge town,	nie	mówiąc	mi,

jak	długo	cię	nie	bę dzie.	Mar twiłam	się	o	cie bie,	podczas	gdy	ty	robiłeś	Bóg	wie	co
i	Bóg	wie	z	kim.
Oczywiście	Emma	wie dzia ła	z	kim.	Z	tym	nie cnotą,	Kittem	She rar dem.	I	domyśla -

ła	się	co.	Tak	szyb ko	się	pocie szył	z	inną?	Posmutnia ła.	Nie potrzeb nie	na	nie go	cze -
ka ła.	Ale	czy	może	go	winić?	Wyje chał	z	Sugar landu	po	kłótni,	roz goryczony,	że	go
wykorzysta ła,	prze kona ny,	że	nie	łą czy	ich	nic,	co	mia łoby	go	skła niać	do	wier ności.
Wsta ła,	ruszyła	do	drzwi.
–	Cze kaj!	–	Jak	na	pija ne go,	był	szyb ki.	Ob jął	ją.	–	Nie	jest	tak,	jak	myślisz.	Ow-

szem,	byłem	z	Kittem.	Roz lał	nie chcą cy	piwo	na	moje	ubra nie.	Tak,	trochę	prze ho-
lowa liśmy,	ale	się	nie	urżnę liśmy.	Mia łem	spotka nie	umówione	przez	Kitta.
Zmusił	ją,	żeby	na	nie go	spojrza ła.	Z	nie bie skich	oczu	wyzie ra ła	szcze rość.	Było-

by	jej	ła twiej	na dal	boczyć	się	na	nie go,	gdyby	rze czywiście	był	pija ny.
–	Ehe,	posłuchaj.	Zna la złem	sposób	na	powiększe nie	dochodów	z	planta cji.	Podpi-

sa łem	umowę	z	ma rynar ką	wojenną	na	dosta wę	rumu.	Setki	ba ryłek.
Od	razu	zrozumia ła,	ja kie	to	ma	zna cze nie.
–	Nie	bę dzie my	uza leż nie ni	tylko	od	cukru?	Czy	zda jesz	sobie	spra wę,	co	to	zna -

czy?	Moglibyśmy	wyprodukować	wła sną	mar kę,	za cząć	wytwa rzać	rum	wysokiej	ja -
kości.
–	Nie	lubisz	She rar da,	ale	mówisz	słowo	w	słowo	jak	on	–	za uwa żył	ze	śmie chem.

–	Suge rował	dokładnie	to	samo.



Nie	wszystko	stra cone,	pomyśla ła	Emma.	Ren	wrócił	i	przywiózł	roz wią za nie	ich
kłopotów.	Za rzuciła	mu	ra miona	na	szyję	i	mocno	poca łowa ła	go	w	usta.	Odsunął	ją
od	sie bie.
–	Emmo,	 to	 roz wią zuje	 je den	 z	 na szych	 proble mów,	 nie	wszystkie.	Na wet	 je śli

nam	się	uda	z	rumem,	kar tel	nie	da	nam	spokoju.	Gridley	suge rował	zupełnie	otwar -
cie,	że	oni	się	ze msz czą,	je śli	się	do	nich	nie	przyłą czymy.
–	Gwiż dżę	na	to.	Dzisiaj	po	prostu	się	cie szę,	że	wróciłeś	do	domu.	I	prze pra szam

cię.	–	Wycią gnę ła	ku	nie mu	ra miona,	lecz	on	ponownie	ją	poha mował.
–	Dla cze go	to	robisz?	Z	powodu	rumu	czy	dla	mnie?	Chcę,	że byś	była	pewna.	Ża -

den	męż czyzna	nie	zgodzi	się	być	doce nia ny	ze	wzglę du	na	swoich	pięćdzie siąt	je -
den	procent	we	współwła sności.
Emma	wytrzyma ła	jego	spojrze nie.
–	Przyszłam	do	cie bie.	Cze ka łam.	Wiesz,	że	to	prawda.	Prze cież	nie	mia łam	poję -

cia	o	umowie	z	Kittem.	Nie	wie dzia łam,	czy	w	ogóle	się	zja wisz.	Nie waż ne,	kim	mo-
że my	 dla	 sie bie	 być,	 kim	 chcie libyśmy	 dla	 sie bie	 być.	 Ale	masz	 ra cję.	 To	 na le ży
usta lić.	Ja	wiem	jedno:	to,	cze go	od	cie bie	chcę,	nie	ma	nic	wspólne go	z	twoimi	pięć-
dzie się cioma	 je den	 procenta mi	we	wła sności	 planta cji,	 na tomiast	ma	 sto	 procent
wspólne go	z	tym,	 ja kim	je steś	męż czyzną.	Roz bierz	się	 i	chodź	do	łóż ka.	A	że byś
nie	popadł	w	prze sadny	za chwyt	nad	sobą,	dodam:	roz bierz	się,	bo	ina czej	za smro-
dzisz	swoim	cuchną cym	ubra niem	pościel.
–	We dle	życze nia.	Wiesz	dobrze,	że	śpię	nago.
–	 Wiem.	 To	 jedna	 z	 pierwszych	 rze czy,	 której	 się	 o	 tobie	 dowie dzia łam.	 Nie

omiesz ka łeś	mnie	o	tym	poinfor mować	za raz	po	przybyciu	na	wyspę.
–	Mogę	się	wyką pać,	je śli	sobie	życzysz.
–	Ty	też	powinie neś	dowie dzieć	się	cze goś	o	mnie.	Je stem	nie cier pliwa	i	dość	już

się	na	cie bie	na cze ka łam.
Emma	ścią gnę ła	koszulę	i	rzuciła	ją	na	le żą cy	w	ką cie	sur dut	Rena.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĘTNASTY

Dryden	wrócił	–	ta	infor ma cja	przynie siona	z	sa me go	rana	przez	szpie ga	nie	przy-
pa dła	 Gridleyowi	 do	 gustu.	 W	 skrytości	 ducha	 liczył	 na	 to,	 że	 nie porozumie nie
z	Emmą	potrwa	dłużej.	Wkrótce	do	por tu	w	Bridge town	miał	za witać	sta tek	pocz to-
wy.	Czyż	to	nie	wspa nia ła	oka zja	dla	Dryde na	do	opusz cze nia	wyspy?
W	za myśle niu	bęb nił	palca mi	w	blat	biur ka.	Nie ste ty,	nie	powiodła	się	próba	wbi-

cia	klina	mię dzy	Dryde na	a	Emmę.	Udowodnił	mu,	że	Emma	jest	kobie tą	o	wątpli-
wej	 moralności,	 spe cja listką	 w	 ma nipulowa niu	 męż czyzna mi.	 Nie mal	 położył	 mu
przed	nosem	otwar te	księ gi	 ra chunkowe,	by	zrozumiał,	 że	został	oszuka ny	co	do
sta nu	finansów	planta cji.	Wszystko	na	nic.	Zja wił	się	w	Sugar landzie.
Czy	to	ozna cza,	że	przystą pi	do	kar te lu?	A	je śli	zna lazł	sposób	na	podre pe rowa -

nie	 kule ją cej	 sytuacji	 Sugar landu	 poza	 kar te lem?	 A	może,	 i	 to	 byłoby	 najgor sze,
wznowił	bliskie	stosunki	z	Emmą?	Je śli	tak,	to	jest	je dynie	kwe stią	cza su,	że	Ren	po-
zna	jego	brzydki	se kret.	Prze cież	Emma	nie	bę dzie	milcza ła	bez	końca.
Służą cy	za anonsował	przybycie	Hugh	De vore’a.	Za zwyczaj	Ar thur	sam	ob myślał

pla ny,	 a	 komunikował	 je	 innym	 dopie ro	 wte dy,	 kie dy	 były	 gotowe.	 Dzisiaj	 jednak
ucie szył	się,	że	może	z	kimś	uzgodnić	dalsze	poczyna nia.
De vore	roz siadł	się	w	fote lu,	za kła da jąc	nogę	na	nogę,	i	z	miejsca	przystą pił	do

rze czy.
–	Dryden	roz wa lił	na sze	pla ny.	Błędnie	za kła da liśmy,	że	mu	się	tu	szyb ko	znudzi

i	wyje dzie,	tym	bar dziej	że	Emma	nie	przywita ła	go	z	otwar tymi	ra miona mi.	Wyglą -
da	na	to,	że	wszystko	się	zmie niło.	On	chce	zostać,	a	Emma	zrozumia ła,	że	mogła by
mieć	w	nim	sojusz nika.
–	Wła śnie.	–	Ar thur	zgodził	się	z	oce ną	De vore’a.	–	Mamy	problem.	Co	te raz?	Co-

kolwiek	zrobimy,	z	wyjątkiem	zosta wie nia	 ich	w	spokoju,	nie uchronnie	dojdzie	do
podzia łu.	Konflikt	przybie rze	otwar tą	postać.
Gridley	wolał	ma china cje	pole ga ją ce	na	uda wa niu	przyjaź ni,	budowa niu	za ufa nia,

potem	zdra dzie,	po	której	on	ruszy	z	pomocą	ofie rze	nie świa domej	jego	roli	w	intry-
dze.
–	Powinniśmy	zmie nić	punkt	wyjścia	–	oznajmił	De vore.	–	Na sze	dotychcza sowe

dzia ła nia	budowa liśmy	wokół	za łoże nia,	że	uda	nam	się	pozyskać	Sugar land	do	re -
aliza cji	 na szych	 ce lów.	 Próbowa liśmy	 róż nych	 sposobów.	Najpierw	 chcie liśmy	 ich
wykupić,	 potem	 mia łeś	 się	 w	 tę	 planta cję	 wże nić,	 wresz cie	 na mówić	 Dryde na
i	 Emmę	do	współuczestnictwa	w	 kar te lu.	 Ża den	 z	 tych	 pomysłów	 nie	 doszedł	 do
skutku.	Czy	nie	czas	ich	znisz czyć,	żeby	prze sta li	stać	nam	na	drodze?
Gridley	nadsta wił	ucha.
–	Jak	mie libyśmy	tego	dokonać?	–	za pytał.	–	Wyeliminować	gra czy	czy	planta cję,

o	którą	gra	się	toczy?	–	Do	tej	pory	tak	ma newrował,	żeby	móc	wykorzystywać	Su-
gar land	jako	dźwignię	na cisku	na	Emmę.	–	Gdy	Sugar landu	za braknie,	utra cę	potęż -
ne	na rzę dzie	per swa zji.



–	Tak	są dzisz?	Ona	bez	planta cji	sta nie	się	kompletnie	bez bronna.	Bez	dochodów,
punktu	opar cia,	da chu	nad	głową	bę dzie	jak	królik	wypłoszony	z	krza ków	i	roz glą -
da ją cy	się	za	norą.	Być	może	innym	okiem	spojrzy	na	to,	co	jej	ofe rujesz.	Obecnie
nie	potrze buje	twoje go	domu,	bo	ma	swój.	To	samo	dotyczy	pie nię dzy	i	kochanka.
–	Dryden	jest	niczym	pią te	koło	u	wozu	–	rzucił	Gridley.	Złościło	go,	że	przybysz

góruje	nad	nim	pod	każ dym	wzglę dem.
–	To	kwe stia	poda ży	i	popytu	–	orzekł	De vore.	–	Wszystko	się	do	tego	sprowa dza.
Gridley	zrozumiał,	co	Hugh	chciał	powie dzieć.
–	Pozbę dzie my	się	Dryde na,	spa limy	planta cję	–	powie dział	–	ale	Emmie	nic	nie

może	się	stać.	To	mój	wa runek.	Obie ca łem	Alber towi	Mer rimore’owi…
De vore	ryknął	śmie chem	i	dokończył:
–	…tuż	 przed	 przyciśnię ciem	mu	 podusz ki	 do	 twa rzy.	Nie	 zgrywaj	 przede	mną

świę tosz ka,	Ar thurze.	Byłbyś	gotów	za wrzeć	sojusz	z	dia błem,	gdyby	to	posłużyło
twoim	 inte re som.	Nie	mówię,	że	mam	w	związ ku	z	 tym	ja kieś	obiekcje.	 Je ste śmy
ludź mi	inte re su,	ule piono	nas	z	tej	sa mej	gliny.	Obaj	postę puje my	bez względnie,	kie -
dy	chce my	coś	osią gnąć.	Mnie	za le ży	na	kar te lu,	tobie	na	dziewczynie.	Myślę,	że	to
da	się	pogodzić.
–	Kie dy	to	zrobimy?
Ar thur	Gridley	za czynał	się	prze konywać	do	pla nu	De vore’a.	Oba wiał	się	tylko,	że

był	na wet	za	dobry,	by	dało	się	go	zre alizować.	Za łożą	kar tel	 i	ceny	cukru	pójdą
w	górę,	Dryden	zniknie,	a	on	za gar nie	Emmę,	bez	wzglę du	na	to,	czy	bę dzie	tego
chcia ła,	czy	nie.
–	Już	nie długo.	W	końcu	tygodnia	jest	świę to	zbiorów.	Wszyscy	robotnicy	z	Sugar -

landu	uda dzą	się	do	Bridge town.
–	Jest	pre ce dens,	pa lił	się	kur nik	–	przypomniał	Gridley.
–	Ani	przez	moment	nie	pomyśla łem,	że	sam	z	sie bie	się	za pa lił.
–	Fakt,	nie	obe szło	się	bez	pomocy	–	przyznał	Gridley.
Nie	szkodzi,	że	tamten	pożar	nie	był	tak	groź ny	w	skutkach,	jak	on	by	sobie	tego

życzył.	Chodziło	o	to,	aby	tuż	przed	żniwa mi	na stra szyć	robotników	po	to,	by	ucie kli
z	planta cji.	Nie ste ty,	nie spodzie wa nie	zja wił	się	Dryden	i	pokie rował	akcją	ra towni-
czą.	Co	 prawda,	 on	 dopilnował,	 żeby	wszyscy	 zoba czyli	 tę	ma gicz ną	 lalkę,	 którą
podrzucił	na	pogorze lisko,	ale	stra ta	Emmy	ogra niczyła	się	tylko	do	połowy	jednej
dniówki.	Te raz	bę dzie	ina czej.	Ten	ogień	bę dzie	nie porównywalnie	bar dziej	szkodli-
wy.
–	A	jak	za ła twimy	Dryde na?	–	za pytał	De vore.
Spa limy	ra zem	z	domem,	wywie zie my	w	inte rior	i	porzucimy,	wsa dzimy	na	sta tek

w	nie zna ne…	Gridley	potra fił	wyobra zić	sobie	róż ne	nie szczę śliwe	wypadki,	ale	tę
spra wę	pozosta wi	De vore’owi.	Wystar czy,	że	za kończył	życie	Alber ta	Mer rimore’a.
Kolej	 na	 inne go	 członka	 ich	 grupy.	De vore	 bez	 trudu	 pora dzi	 sobie	 z	Dryde nem.
A	je śli	w	przyszłości	trze ba	bę dzie	zde ma skować	De vore’a	przed	Emmą,	żeby	zdo-
być	 jej	przychylność,	bez	wa ha nia	zwróci	się	prze ciwko	De vore’owi.	Uznał	w	du-
chu,	że	na resz cie	wszystko	za czyna	się	ukła dać	w	zgrab ną	ca łość.

Emma,	śpią ca	z	głową	na	ra mie niu	Rena,	poruszyła	się	i	jej	włosy	poła skota ły	go
w	pierś.	Spojrzał	na	nią	–	była	bar dzo	piękna.	Od	pierwszej	chwili,	w	której	ją	uj-



rzał,	budziła	w	nim	pożą da nie.	Potem	wszystko	potoczyło	się	błyska wicz nie.	Mimo
to	 pod	 wie loma	 wzglę da mi	 Emma	 wciąż	 była	 dlań	 osobą	 obcą.	 Potwier dze niem
mógł	być	fakt,	że	wciąż	jesz cze	mie li	sobie	sporo	do	wyzna nia.	Wła śnie	dla te go	in-
synuacje	Gridleya	tra fiły	na	podatny	grunt	i	wywoła ły	w	nim	tyle	wątpliwości.	Nie
poma ga ła	też	nie chęć	Emmy	do	otwar cia	się	przed	nim,	do	bez wa runkowej	szcze ro-
ści.	A	jednak	Ren	czuł,	że	więź	łą czą ca	go	z	Emmą	jest	bar dzo	silna.	Mimo	wszyst-
kich	za strze żeń	nie	chciałby	się	z	nią	roz stać.	Jak	to	się	wszystko	skończy?
Wła ściwie	pozosta wa ła	tylko	jedna	moż liwość.	Je śli	chce	Emmę	za trzymać,	to	na -

le ża łoby	się	z	nią	oże nić.	A	je że li	nie	zde cyduje	się	na	za war cie	małżeństwa,	to	po-
winien	odejść.	Szkopuł	w	 tym,	 że	wyspa	nie	była	wystar cza ją co	duża	dla	obojga.
Odejście	 ozna cza łoby	 powrót	 do	 Anglii,	 byłoby	 to	 je dyne	 logicz ne	 roz wią za nie.
Mógłby	otworzyć	w	Anglii	biuro	zajmują ce	się	impor tem	rumu.	W	ten	sposób	za cho-
wałby	kontrolę	nad	inte re sa mi	i	jednocze śnie	mógł	osobiście,	nie	za	pośrednictwem
upełnomocnionych	prawników,	wywią zywać	się	z	obowiąz ków,	ja kie	na kła dał	na	nie -
go	tytuł	hra biowski.	Rodzinie	na	pewno	wyszłoby	to	na	dobre.	Obyłoby	się	w	przy-
szłości	bez	ta kich	ka ta strof	jak	ślub	Sa rah	z	Be ne dictem.
Być	może	od	początku	wie dział,	że	jednak	powróci.	Wyruszył	na	Bar ba dos	powo-

dowa ny	cie ka wością	i	na dzie ją	na	nowe	życie.	Jednak	bar dzo	moż liwe,	że	w	głę bi
duszy	 nie	 traktował	 tej	 wypra wy	 jako	 cze goś	 nie odwra calne go.	 W	 końcu	 miał
w	kra ju	obowiąz ki.	Gdyby	musiał	wybie rać	mię dzy	Emmą	a	rodziną,	nie	wa hałby	się
ani	chwili	i	wrócił	do	rodziny.
Bez	 zna cze nia	 jest	 fakt,	 że	podoba	mu	się	na	wyspie.	Kitt	miał	 ra cję,	do	upa łu

moż na	się	przyzwycza ić.	Ren	pokochał	tutejsze	pla że,	oce an,	bar wy	nie ba	i	roślin-
ności,	nie sfor ma lizowa ny	styl	życia,	moż liwości	za robie nia	pra cą	na	pomyślność	ro-
dziny.	Czy	za miesz ka nie	tu	na	za wsze	wyklucza	powrót?	Opusz cza jąc	kraj,	unikał
sta wia nia	sobie	tego	pyta nia.	Te raz	jednak	musiał	je	za dać.	Czy	kie dykolwiek	zno-
wu	 zoba czy	Anglię,	 a	przede	wszystkim	 rodzinę?	Miałby	nigdy	 już	nie	ujrzeć	bli-
skich	i	utrzymywać	z	nimi	kontakt	wyłącz nie	drogą	listowną?
A	gdyby	tak	wziąć	Emmę	ze	sobą	do	Anglii?	Pe ter	dałby	sobie	radę	w	roli	rządcy

na	planta cji,	jest	na	pewno	godny	za ufa nia.	Je śli	się	z	nią	oże ni,	to	zosta nie	hra biną.
Musia ła by	przyjąć	styl	życia	londyńskiej	socje ty.	Druga	spra wa	to	jak	przyję ła by	ją
jego	 rodzina.	 Ren	 spróbował	 wyobra zić	 sobie	 Emmę	 w	 ta kim	 wcie le niu,	 ale	 na
próż no.	 I	 to	nie	dla te go,	że	Emma	mogła by	nie	odnieść	w	Londynie	sukce su,	 lecz
z	tego	powodu,	że	na	pewno	nie	była by	szczę śliwa.	Nie	dla	niej	tryb	życia	londyń-
skich	dam	z	wyż szych	sfer,	ogra niczony	do	za kupów,	wizyt	towa rzyskich	i	dzia łalno-
ści	cha ryta tywnej.	Emma,	jaką	znał,	za nudziła by	się	już	po	mie sią cu.	Londyn	stałby
się	dla	niej	złotą	klatką.
Za tem	zwią zek	z	Emmą	ozna cza	pozosta nie	na	wyspie,	za łoże nie	domu	w	Sugar -

landzie	 i	 ochrona	 Emmy	 przed	 Gridleyem.	 Najlepszym	 za bez pie cze niem	 bę dzie
małżeństwo,	ponie waż	znajdzie	się	poza	za się giem	tego	dra nia.	Ren	potra fił	sobie
wyobra zić,	że	ta kie	życie	uczyni	go	szczę śliwym.	Oczywiście	w	każ dej	sytuacji	są
złe	strony.	Anglię	bę dzie	odwie dzał	bar dzo	rzadko,	podob nie	jak	Mer rimore.	Co	do
obowiąz ków	hra biowskich,	bę dzie	musiał	zdać	się	na	prawników.	Miał	dobrych	ad-
woka tów,	 pocz ta	 kur suje	 re gular nie,	 De Bre ed	 bę dzie	 na	 miejscu,	 dosta nie	 jako
szwa gier	odpowiednie	pełnomocnictwa	do	cza su	uzyska nia	pełnoletności	przez	Ted-



dy’ego.
Gdyby	nie	oże nił	się	z	Emmą,	musiałby	wyje chać.	Kontynuowa nie	romansu,	 je śli

nic	nie	mia łoby	z	nie go	wyniknąć,	byłoby	nie	w	porządku	za równo	wobec	niej,	jak
i	sie bie	sa me go.	Ren	wyzna czył	sobie	ter min:	koniec	sierpnia.	Do	tego	cza su	roz -
wią że	 problem	 Gridleya,	 który	 pozosta jąc	 na	 wolności,	 sta nowi	 za groże nie	 dla
Emmy.	Do	tego	cza su	ruszy	także	produkcja	rumu.	Wszystko	znajdzie	się	pod	kon-
trolą.	Emma	pora dzi	sobie,	a	on	bę dzie	po	drugiej	stronie,	gdzie	za cznie	odbie rać
transpor ty.	Może	na wet	zdą ży	do	domu	na	ślub	Sa rah,	je śli	te raz	na pisze	i	poprosi,
by	wstrzyma li	się	z	uroczystością	do	jego	przyjaz du.

–	Nie	śpisz?	–	Emma	uniosła	głowę.	–	Trze ba	było	mnie	obudzić.	Moglibyśmy	ra -
zem	za cząć	dzień.
–	Nie	ma	pośpie chu.	–	Logika	wcze śniejszych	prze myśleń	za czyna ła	blednąć.	Jaki

męż czyzna	opuściłby	taką	kobie tę	jak	Emma?	Nie mal	słyszał,	jak	Kitt	śmie je	mu	się
w	oczy	i	mówi	„Tylko	idiota!”.	–	Jak	sobie	wyobra żasz	począ tek	dnia?
–	W	łóż ku.	W	tym	sa mym	miejscu,	w	którym	skończyliśmy	wczorajszy	dzień.	A	po-

tem	poje cha libyśmy	obejrzeć	de stylar nię.
Emma	była	kobie tą,	która	wie,	cze go	chce.	Ren	nie	wziął	tego	pod	uwa gę,	roz wa -

ża jąc	 roz ma ite	 roz wią za nia	 i	 wa rianty	 przyszłe go	 życia.	 Cały	 czas	 myślał	 tylko
o	tym,	cze go	on	chce.	A	czy	ona	ze chcia ła by	za	nie go	wyjść	za	mąż?	Może	wola ła by,
żeby	wyje chał.	Tej	de cyzji	nie	może	podjąć	bez	Emmy.	Musi	z	nią	poroz ma wiać,	ale
najpierw	powinien	powie dzieć	jej,	kim	jest	w	tym	drugim	życiu,	które	zosta wił	w	An-
glii,	i	dla cze go	zna lazł	się	na	Bar ba dos.	Trochę	ponie wcza sie	za uwa żył,	że	but	zna -
lazł	się	nie	na	tej	nodze,	na	której	on	go	widział.	Jest	na	jego	nodze	i	uwie ra.	Kie dy
Emma	 dowie	 się	 wszystkie go,	 bę dzie	 mia ła	 ra cję,	 za rzuca jąc	 mu	 ten	 sam	 brak
otwar tości,	o	który	on	ją	oskar żył.
Ren	wrócił	do	punktu	wyjścia.	Bez	wzglę du	na	to,	ile	by	o	tych	wszystkich	spra -

wach	myślał,	wciąż	byli	ob cymi	ludź mi,	których	połą czył	seks	i	którzy	winę	za	to	po-
nosili	pospołu.	Na	szczę ście	Emma	wie dzia ła,	jak	spra wić,	by	prze stał	za nadto	nad-
we rę żać	głowę	myśle niem.	W	tej	chwili	Ren	też	wolał	wybrać	inny	rodzaj	logiki.

Per spektywa	 roz krę ce nia	 produkcji	 rumu	 była	 ekscytują ca.	 Emma	 dała	 się	 po-
nieść	wyobraź ni.	Towa rzyszą cy	 jej	podczas	oglą da nia	de stylar ni	Ren	wyda wał	się
nie obecny	duchem,	chociaż	sta rał	się	to	ma skować.	Rano,	kie dy	się	kocha li,	odnosi-
ła	podob ne	wra że nie.
W	drodze	do	de stylar ni	opowia dał	o	szcze gółach	spotka nia	z	kwa ter mistrzem	ma -

rynar ki	wojennej	 i	 o	 tym,	 że	 już	 złożył	 za mówie nie	 u	 bedna rza	 na	 becz ki,	 które
będą	 im	potrzeb ne	w	dużych	 ilościach.	Emmę	za sta nowiło,	dokąd	błą dził	myśla mi
podczas	roz mowy,	bo	nie	ule ga ło	wątpliwości,	że	chwila mi	był	bar dzo	da le ko.	Czyż -
by	 dowie dział	 się	 w	mie ście	 o	 czymś,	 o	 czym	 nie	 chciał	 jej	 powie dzieć?	 A	może
wciąż	jesz cze	prze żywał	ich	ostatnią	kłótnię?
–	Produkcja	rumu	nie	przynie sie	ci	na tychmia stowe go	dochodu,	zoba czysz	go	do-

pie ro	przed	końcem	roku	–	za uwa żył	Ren.
Aha,	zorientowa ła	się	Emma.	Od	razu	za uwa żyła	róż nicę.
–	Nie	mówisz	„my”.



–	Oczywiście	mia łem	na	myśli,	że	osią gnie my	ten	dochód	ra zem.	To	miejsce	połą -
czy	nas	na	za wsze.	Nigdy	się	mnie	nie	pozbę dziesz.
Emma	w	lot	poję ła,	dokąd	prowa dzi	ta kie	stwier dze nie.	Ren	posta nowił	odpłynąć.

Może	nie	jutro	i	nie	najbliż szym	statkiem	pocz towym,	ale	nie odwołalnie.	Ile	zosta ło
im	cza su?	Dwa	mie sią ce?	Trzy?
–	Uzna łeś,	że	Ka ra iby	ci	nie	służą	–	za uwa żyła,	siląc	się	na	obojętność.	Może	Ka -

ra iby,	a	może	ona.	–	Kie dy	mam	się	spodzie wać	twoje go	wyjaz du?
–	Nie	wspomina łem	o	wyjeź dzie.
–	Nie	baw	się	ze	mną	w	słówka.	Coś	się	wyda rzyło.	Znowu	na słucha łeś	się	Gri-

dleya	i	jego	oszczerstw?
–	To	spra wa	osobista	i	bar dziej	skomplikowa na.	Nie	powinie nem	dłużej	cię	kom-

promitować.	Ar thur	Gridley	 rze czywiście	 plotkuje	 na	 nasz	 te mat.	Nie	mogę	uda -
wać,	że	je stem	tylko	twoim	partne rem	w	inte re sach.	Je śli	ze rwie my,	nie	zosta nę	na
planta cji.	Za	bar dzo	cię	pra gnę.	Byłoby	dla	mnie	tor turą	prze bywa nie	z	tobą	pod
jednym	da chem,	widywa nie	cię	na	co	dzień,	wspólne	prowa dze nie	inte re sów.	Zresz -
tą	poświę ce nie	i	tak	byłoby	da remne.	Na wet	gdybyśmy	wie dli	życie	jak	w	klasz to-
rze,	nikt	by	nam	nie	uwie rzył.
Słowa	Rena	zrobiły	wielkie	wra że nie	na	Emmie.	W	pewnym	sensie	pochle bia ły	jej

na wet.	Wcze śniej	ża den	męż czyzna	nie	oka zał	 jej	podob nych	wzglę dów.	Z	drugiej
strony,	czuła,	że	pobrzmie wa	w	nich	pe wien	fałsz.
–	Je stem	zbudowa na	twoją	troską	o	moją	re puta cję,	o	ile	ja kieś	resztki	re puta cji

mi	jesz cze	pozosta ły.	Nie	je stem	jednak	tak	głupia,	żeby	przyjąć	za	dobrą	mone tę,
że	z	tego	powodu	chcesz	wrócić	do	Anglii.	Musi	być	jesz cze	inny.
–	Moja	siostra	wychodzi	za	mąż	–	powie dział	po	chwili	wa ha nia	Ren.	–	Kitt	poka -

zał	mi	list.	Prze jął	go	w	innym	por cie	ze	statku	pocz towe go,	który	nie ba wem	za wi-
nie	do	Bridge town.	–	Za milkł,	jakby	rozumie jąc,	jak	mało	prze konują ce	jest	to	tłu-
ma cze nie;	prze cież	ślub	siostry	nie	wyma ga	 jego	sta łej	obecności	w	Anglii.	 –	Czy
kuzyn	Mer rimore	opowia dał	ci	o	mnie	i	o	na szej	rodzinie?	–	za pytał	w	końcu.
–	Nie	–	odpar ła	zgodnie	z	prawdą	Emma.
Pra wie	nic	nie	wie dzia ła	o	bliskich	Mer ry’ego.	Żyli	tysią ce	mil	od	wyspy.	Mer ry

sam	nie	znał	ich	zbyt	dobrze,	a	dla	niej	nie	byli	waż ni.	Aż	do	dzisiaj.
–	Przypominam	sobie,	jak	raz	wspominał,	że	jest	spokrewniony	z	twoją	matką.
–	Był	bra tem	ciotecz nym	ojca	mojej	matki,	która	pochodzi	z	zie miańskiej	rodziny

osia dłej	w	południowo-wschodniej	Anglii,	w	Susseksie.	Mie li	tam	ma ją tek	za pewnia -
ją cy	im	dostatnie	życie	na	poziomie	ludzi	z	ich	sfe ry.	Matce	to	nie	wystar cza ło.	Uda -
ła	się	do	Londynu	na	se zon	i	wróciła	do	domu	za rę czona	ze	spadkobier cą	hra bie go
Dartmoor,	najlepszą	ówcze sną	par tią	w	mie ście.
Emma	za czę ła	skła dać	usłysza ne	do	tej	pory	infor ma cje	w	ca łość.	Ojciec	Rena	był

hra bią.	Już	nie	żył,	o	czym	Ren	wspominał	na	pla ży.	Brat	imie niem	Teddy	jest	od	nie -
go	młodszy.	Emma	od	razu	zorientowa ła	się,	że	Ren	jest	dżentelme nem.	To	rzuca ło
się	w	oczy	i	nie	dziwiło.	Kuzyn	Mer ry’ego	musiał	przyna le żeć	do	tej	sa mej	sfe ry,	ale
nigdy	by	nie	pomyśla ła,	że	aż	tak	wysoko	usytuowa nej	w	społecz nej	hie rar chii.
–	Je steś	hra bią!
–	Je stem	Re nem	Dryde nem	i	tylko	męż czyzną.	Mój	tytuł	nicze go	nie	zmie nia.
Emma	nie	potra fiła	ukryć	wzburze nia.	Nie	wie dzia ła,	której	z	sza le ją cych	w	niej



emocji	dać	pierwszeństwo:	złości	czy	roz ża le niu,	że	cały	czas	nie	był	z	nią	szcze ry.
Doma gał	się	od	niej	szcze rości,	miał	do	niej	żal,	że	z	jej	powodu	wdepnął	w	kłę bowi-
sko	żmij,	a	ukrywał	prawdę	o	sobie.
–	Owszem,	zmie nia.	Sam	to	przyzna łeś.	Z	tego	powodu	za mie rzasz	wyje chać.	To,

kim	je steś,	zmie nia	mię dzy	nami	wszystko.



ROZDZIAŁ	DWUDZIESTY

–	Nie	zmie nia	najważ niejszej	rze czy.
Emma	doce nia ła	jego	sta ra nia,	ale	nie	chcia ła	słuchać	żadnych	tłuma czeń.
–	Prze stań.	Wiem,	ja kie	to	ma	zna cze nie.
W	tej	sytuacji	uczucia	nie	były	istotne.	Hra biowie	nie	że nią	się	z	cór ka mi	pułkow-

ników.	Nie	biorą	za	żony	kobiet	bez	ugruntowa nej	pozycji	towa rzyskiej,	zwłasz cza
ta kich,	za	którymi	cią gnie	się	plotka	o	skanda lu.	Gdyby	poka za ła	się	w	Anglii	u	boku
Rena,	od	razu	pa dłyby	pyta nia	o	jej	prze szłość.	Hra biowie	potrze bują	na	żony	do-
brze	urodzonych	nie winnych	pa nie nek.	Uczucia	Rena,	choćby	były	głę bokie,	nic	nie
zna czą.	Byłoby	najle piej,	gdyby	wcze śniej	wziął	to	pod	uwa gę.	Z	jego	punktu	widze -
nia	w	grę	wchodzi	je dynie	roz sta nie.	Zresz tą	z	jej	również.
–	Poroz ma wiajmy	o	tym	w	domu	–	za proponował.
–	Nie.	Poroz ma wia my	tu	i	te raz.	O	czym	jesz cze	nie	wiem?	Co	ty	tu	wła ściwie	ro-

bisz?
Nie	po	raz	pierwszy	za da wa ła	sobie	pyta nie,	dla cze go	fa tygował	się	w	tak	da le ką

podróż,	zwłasz cza	że	w	Anglii	trzyma ły	go	obowiąz ki	rodzinne.	Na	ta kie	wypra wy
de cydują	 się	 albo	 awantur nicy,	 albo	 ludzie	 inte re sów.	Ren	nie	na le żał	 ani	 do	 jed-
nych,	ani	do	drugich.	Hra biów	nie	stać	na	taką	swobodę.
Ruszyli	w	milcze niu	przed	sie bie.
–	Na sza	 rodzina	była	bliska	bankructwa.	Spa dek	po	kuzynie	był	niczym	manna

z	nie ba.	Przypłyną łem	na	Bar ba dos,	żeby	sprawdzić,	czy	to	prawda.
Emma	poczuła	się	winna.	Mogło	nie	dojść	do	tej	podróży,	gdyby	do	nie go	na pisa ła,

za miast	wycze kiwać,	co	on	posta nowi.	Mogła	też	na pisać	mu,	skąd	pochodziły	pie -
nią dze	na	ostatnią	wpła tę,	którą	prze ka za ła	na	 jego	konto	w	banku.	Transfer	był
moż liwy	tylko	dla te go,	że	zre zygnowa ła	z	wła snej	czę ści	dochodu.	Wszystko	mogło
wyglą dać	ina czej,	gdyby	od	początku	wie dział,	że	planta cja	nie	przynosi	spodzie wa -
nych	zysków.
Dla	niej	nie koniecz nie	była by	to	zmia na	na	lepsze.	Co	by	się	sta ło,	gdyby	Ren	od-

sprze dał	swój	udział	i	nie	przypłynął?	Musia ła by	sama	skonfrontować	się	z	Gridley-
em,	a	także	za pewne	z	ja kimś	innym	łotrem,	który	stałby	się	wła ścicie lem	odsprze -
da ne go	udzia łu.	Prawdopodob nie	nie	 tra fiła by	się	 jej	oka zja	podpisa nia	kontraktu
na	dosta wę	rumu.	Ja kie	mia ła by	szanse	prze trwa nia?	Musia ła	myśleć	o	sobie.	Nie
mogła	za chować	się	ina czej.	Była	egoistką	z	koniecz ności.
–	Oczywiście	da łoby	się	za rzą dzać	spadkiem	na	odle głość,	ale	ja	chcia łem	przyje -

chać.	Mia łem	w	tym	wła sny	egoistycz ny	cel.
Emma	zdziwiła	się,	że	kie rowa ły	nimi	podob ne	motywa cje.
–	Co	powie dzia łeś?
–	Mia łem	wła sny	egoistycz ny	cel	–	powtórzył.	–	Ucie kłem	od	nie chcia ne go	małżeń-

stwa.
W	grę	wchodziła	 inna	kobie ta!	Emmie	za krę ciło	się	w	głowie	od	 licz nych,	mało



przyjemnych	nowin.	Bar dzo	chcia ła	wie rzyć,	że	Ren	róż ni	się	od	zna nych	jej	męż -
czyzn.	Czy	znowu	się	pomyliła?	Czy	wszyscy	męż czyź ni	komplikują	sobie	życie	re la -
cja mi	z	wie loma	kobie ta mi	na raz?
–	Nie chcia ne go	w	ta kim	sensie,	że	nie	chcia łeś,	by	doszło	do	skutku,	czy	w	ta kim,

że	zosta ło	za war te	pod	przymusem?	Co	do	mnie,	to	nie	za mie rzam	być	tą,	dla	któ-
rej	popełnia	się	zdra dę	małżeńską	lub	biga mię.
Na	samą	myśl,	że	mogła by	po	raz	drugi	zna leźć	się	w	sytuacji,	w	którą	wplą tał	ją

Thompson	Hunt,	 robiło	się	 jej	nie dobrze.	Powinna	być	mą drzejsza	po	 tamtym	do-
świadcze niu.
–	Nie	je stem	żona ty.	Swa ta no	mnie	z	pewną	boga tą	panną	z	Yor ku,	która	chcia ła

kupić	sobie	mój	arystokra tycz ny	tytuł,	ale	nie	zde cydowa łem	się	na	małżeństwo.
Emma	ode tchnę ła.	To	nie	do	końca	przypa dek	Thompsona	Hunta.	Mimo	wszystko

cią gle	nie	potra fiła	uwie rzyć,	że	Ren	jest	prostolinijny	i	szla chetny.
–	Człowiek,	który	nie	chce	być	nie szczę śliwy,	nie	za sługuje	na	mia no	egoisty	–	po-

wie dzia ła,	wie dząc	dobrze,	o	czym	mówi.
Spojrzał	uważ niej.
–	Na wet	je śli	za miast	nie go	poświę ca	się	jego	siostra?
–	Nie	rozumiem.	Twoja	siostra	poślubiła	tę	pannę	z	Yor ku?	–	Emma	nie	na dą ża ła

za	Re nem.
–	Moja	siostra	wychodzi	za	mąż,	a	może	już	wyszła,	dla	pie nię dzy,	by	uchronić	ro-

dzinę.	Ona	robi	to,	co	na le ży	do	mnie.
Emma	słucha ła	wstrzą śnię ta.	Wyrzuty	sumie nia	były	szcze re.	Ren	Dryden	jest	od-

powie dzialnym	człowie kiem.
–	Pie nią dze	są	ta kie	waż ne?
W	tej	spra wie	była	bez silna.	Przychyliła by	mu	nie ba,	gdyby	mogła,	ale	nie	mia ła

ta kich	 pie nię dzy,	 ja kich	 on	 potrze bował.	Nic	 dziwne go,	 że	 był	 zde ner wowa ny	 po
prze studiowa niu	ksiąg	ra chunkowych	planta cji.	Spodzie wał	się	kury	znoszą cej	złote
jajka.
–	Pie nią dze	są	istotne,	a	na	pewno	były.	Te raz	wszystko	zna la zło	się	na	jak	najlep-

szej	drodze.
Ale	nie	na	ta kiej,	jak	się	spodzie wał,	pomyśla ła.	Było	widać,	że	jest	przygnę biony

roz wojem	wypadków.	Po	śmier ci	ojca	on	został	podporą	rodziny	 i	z	cza sem	może
znowu	bę dzie.	Emma	życzyła	mu,	żeby	odzyskał	wia rę	w	sie bie.	Od	kie dy	za czę ło
jej	tak	bar dzo	za le żeć	na	tym,	żeby	Ren	był	szczę śliwy?	Byłoby	jej	ła twiej	go	oce -
niać,	gdyby	był	awantur nikiem,	 szuka ją cym	oka zji	do	 szyb kie go	wzboga ce nia	 się.
Ta kie go	kogoś	mogła by	się	oba wiać,	ale	przynajmniej	by	go	rozumia ła.	Na	wyspach
było	pełno	ludzi	tego	pokroju,	chociaż by	Kitt	She rard.	Ren	Dryden	pla sował	się	cał-
kowicie	poza	jej	za się giem.	Emma	nie	wie dzia ła,	jak	postę pować	z	ta kimi	męż czy-
zna mi.
–	Czy	 ten	 twój	 szwa gier	 jest	dobrym	człowie kiem?	–	za pyta ła,	chcąc	uśmie rzyć

jego	poczucie	winy	i	prze kona nie,	że	za wiódł.
–	Jest	moim	dobrym	przyja cie lem.
–	To	zna czy,	że	jest	porządnym	człowie kiem.	Nie	wyobra żam	sobie,	że byś	miał	in-

nych	przyja ciół.
–	A	ja kie go	je steś	zda nia	o	Kitcie	She rar dzie?	Chodziliśmy	do	jednej	szkoły.	–	Ren



na	tej	infor ma cji	poprze stał.	Kitt	miał	se kre ty,	których	on,	na wet	gdyby	je	znał,	nie
chciał	ujawniać.
–	Nie	czas	na	sprzecz kę	o	Kitta	She rar da.	Roz ma wia my	o	tobie	–	przypomnia ła

Emma.	Zna la złoby	się	mię dzy	nimi	wie le	innych	kontrower syjnych	te ma tów.	–	Na -
prawdę	są dzisz,	że	twój	wyjazd	jest	dla	nas	roz wią za niem	sytuacji?	–	powróciła	do
za sadnicze go	te ma tu	roz mowy.
Za trzymał	się	i	utkwił	w	niej	poważ ne	spojrze nie.
–	 Je że li	miałbym	 zostać,	 powinniśmy	poroz ma wiać	 o	małżeństwie.	Nie	może my

na dal	miesz kać	bez	ślubu	pod	jednym	da chem.	Nie	mógłbym	ci	tego	zrobić.
–	Mało	romantycz ne	te	twoje	oświadczyny.
Je dyne,	o	czym	potra fił	mówić,	to	honor	i	obowią zek,	nigdy	uczucia,	miłość.	Tyle

że	Emma	już	raz	dała	się	na brać	na	bajkę	o	miłości	i	wie dzia ła,	że	życie	to	nie	baj-
ka.	Ksią żę ta	z	bajki	nie	prze mie rza li	świa ta	w	poszukiwa niu	ta kich	kobiet	jak	ona.
–	Proponujesz	mi	małżeństwo	nie wie le	róż nią ce	się	od	tego,	przed	którym	ucie -

kłeś	z	Anglii,	podyktowa ne	wzglę da mi	praktycz nymi	–	doda ła.
–	Może	nie	da	się	uciec	od	prze zna cze nia.	–	Ren	wzruszył	ra miona mi.
Emma	się	odsunę ła.	Gdyby	jej	w	tym	momencie	dotknął,	roz pła ka ła by	się,	a	nie

chcia ła by,	by	widział,	że	nie	potra fi	nad	sobą	pa nować.	Wie dzia ła,	że	je śli	pozosta ną
ra zem,	to	go	pokocha.	Już	była	na	najlepszej	drodze	ku	temu.	Najgor sze,	co	mogło-
by	się	jej	przytra fić,	to	za kochać	się	w	nim,	ze	świa domością,	że	głównym	spoiwem
ich	związ ku	są	wzglę dy	praktycz ne	i	seks.
–	Przykro	mi,	Ren.	Nie	mogę	się	na	to	zgodzić.	Ja	też	je stem	egoistką.	Moją	ambi-

cją	nie	jest	doga dza nie	męż czyź nie.	Nie	mogę	również	ze	wzglę du	na	cie bie.
–	Jesz cze	nie	poprosiłem	cię	o	zgodę.
Emma	za uwa żyła,	że	jej	odmowa	zdziwiła	Rena.	On	tylko	głośno	myślał.	Oswa jał

się	z	moż liwością	za proponowa nia	jej	małżeństwa	i	dopie ro	kiełkowa ło	w	nim	prze -
kona nie,	że	to	na wet	nie głupi	pomysł.	A	ona	powinna	poczuć	się	za szczycona.	Nie
co	dzień	oświadcza	się	jej	hra bia.
–	Rozumiem	twoją	wstrze mięź liwość.	Mogę	cię	tylko	za pewnić,	że	nie	musi	być

tak,	jak	myślisz.
Ruszyli	przed	sie bie,	jak	gdyby	doszli	do	wniosku,	że	trze ba	opuścić	miejsce,	któ-

re	było	świadkiem	okropnych	słów,	ja kie	mię dzy	nimi	pa dły.
–	Czy	nie	przyszło	ci	kie dykolwiek	do	głowy,	że	kuzyn	Mer ry	chciał,	że byśmy	się

pobra li?	–	za pytał	Ren	po	chwili.	–	Może	dla te go	tak	podzie lił	spa dek,	żeby	nas	ze
sobą	skoja rzyć?
–	Nie.	Ponosi	cię	fanta zja.	Mer rimore	nie	wie rzył	w	bajki.	–	Za milkła,	jakby	wa ha -

jąc	 się,	 czy	 zdra dzić	 mu	 swój	 ostatni	 se kret.	 –	 Był	 świadkiem	 roz pa du	 moje go
pierwsze go	małżeństwa.
Te raz	dopie ro	go	za dziwiła.	Je śli	 ja kieś	wyzna nie	mogło	prze bić	jego	wcze śniej-

sze	przyzna nie	się	do	tego,	że	jest	hra bią,	to	wła śnie	to.	Jednak	skwitował	je	tylko
krótką	uwa gą:
–	Może	powinnaś	mi	o	tym	opowie dzieć.
Było	ła twiej	mówić,	kie dy	szli.	Emma	nie	musia ła	pa trzeć	na	Rena	ani	się	przej-

mować	jego	re akcją	na	wieść,	że	ona	jest	kobie tą	zrujnowa ną.	To	sta ło	się	pra wie
dzie więć	lat	temu	i	w	cią gu	tych	dzie wię ciu	lat	żyła	w	prze kona niu,	że	jej	prze szłość



jest	za mknię tą	księ gą.	Co	wię cej,	myśla ła,	że	doszła	z	nią	do	 ładu.	Poja wie nie	się
Rena	dowiodło,	że	tak	nie	jest.	Kusiła	ją	powtór ka	dawnych	błę dów.	Co	wię cej,	cho-
ciaż	nie	miał	ta kie go	za mia ru,	uzmysłowił	jej,	jak	nie uporządkowa ne	jest	jej	życie.
–	Mia łam	osiemna ście	lat,	kie dy	wyszłam	za	mąż.	Chyba	za	młodo,	chociaż	wie le

dziewcząt	bie rze	ślub	przed	dwudzie stym	rokiem	życia.	Byłam	w	swoim	na rze czo-
nym	za kocha na	po	uszy,	nie	zwa ża łam	na	nic.	Pa trząc	wstecz,	dochodzę	do	wniosku,
że	sta ło	się	tak,	ponie waż	czułam	się	sa motna	po	śmier ci	ojca.	Nie	mia łam	rodziny
i	żadne go	sta łe go	miejsca,	oprócz	tego,	które	dał	mi	Mer ry.	Prze czuwa łam,	że	on
nie	bę dzie	wiecz ny,	pra gnę łam	cze goś	sta łe go,	cze goś	wła sne go.	Chcia łam	za łożyć
rodzinę,	która	za stą piła by	mi	wszystko,	za	czym	tę skniłam	w	swoim	wę drownym	ży-
ciu.
Ude rza ją ce,	jak	podob na	jest	jej	obecna	sytuacja.	Śmierć	opie kuna	znowu	skłoni-

ła	 ją	 do	 poszukiwa nia	 za stępstwa.	 Po	 odejściu	 ojca	 szyb ko	wyszła	 za	mąż,	 te raz
była	skłonna	szukać	opar cia	w	Re nie.	Emma	za wsze	uwa ża ła	sie bie	za	osobę	silną
i	nie za leż ną,	ale	powta rzalność	tego	wzor ca	świadczyła	o	czymś	prze ciwnym.	Rzu-
ciła	ukradkowe	spojrze nie	na	Rena.
–	Czułaś,	że	ten	męż czyzna	za gwa rantuje	ci	to	wszystko?
Przyjmował	jej	opowieść	wyjątkowo	spokojnie.	Nie	za uwa żył	do	tej	pory	żadnych

pa ra le li.	 Nie	 rozumiał,	 że	 ta	 historia	 tłuma czy,	 dla cze go	 ona	 nie	 może	 za	 nie go
wyjść	chociaż by	z	tego	powodu,	by	udowodnić	sobie,	iż	na uczyła	się	cze goś	z	prze -
szłości	i	nie	za mie rza	powta rzać	dawnych	błę dów.
–	 Byłam	 o	 tym	 świę cie	 prze kona na.	 Był	 dobrze	 sytuowa ny.	 Znacz nie	 ode	mnie

star szy,	miał	 pod	 czter dziestkę.	Wyda wa ło	mi	 się,	 że	wie,	 jak	 jest	 urzą dzony	 ten
świat.	Potra fił	mnie	roz śmie szać.	Za sypywał	pre zenta mi.	Za wsze	miał	coś	dla	mnie
w	kie sze ni,	a	to	wstąż kę,	a	to	cukie rek.	Ubóstwia łam	go.	Widzia łam	w	nim	prawdzi-
we go	księ cia	z	bajki,	przystojne go	 i	pełne go	ga lante rii.	Mer ry	za le cał,	że bym	po-
cze ka ła,	ale	ja	nie	chcia łam	zwle kać.	Ba łam	się,	że	on	wyje dzie	i	nigdy	go	nie	zoba -
czę.	Wyszłam	za	nie go	po	dwóch	mie sią cach	na rze czeństwa.	Mer ry	urzą dził	nam
piękną	uroczystość	w	ogrodzie.	Po	ślubie	wszystko	się	odmie niło.
Nie	 od	 razu.	 Thompson	 był	 za	 sprytny,	 żeby	 na tychmiast	 odsłonić	 prawdziwą

twarz.	Poma gał	Mer ry’emu	w	prowa dze niu	planta cji,	stopniowo	wypie ra jąc	ją	z	tej
roli.	 Za przyjaź nił	 się	 z	 Ar thurem	 Gridleyem	 i	 innymi	 planta tora mi	 z	 są siedz twa.
Chciał	uchodzić	za	pra wą	rękę	wła ścicie la	Sugar landu.	Dzie więć	lat	temu	Mer ry	już
był	człowie kiem	nie młodym.
–	Mąż	wywie rał	na	mnie	pre sję,	że bym	na mówiła	Mer ry’ego	do	ob ję cia	go	za pi-

sem	 te sta mentowym.	 Kie dy	 to	 się	 nie	 uda ło,	 zrzucił	 ma skę.	 Skończyły	 się	 żar ty
i	pre zenty.	Sta ło	się	oczywiste,	że	oże nił	się	ze	mną,	by	zdobyć	planta cję.	Ob rał	dro-
gę	na	skróty,	nie	chciał	za czynać	od	zera.
–	Gridley	mi	wspominał,	że	nie	ma	wolnej	zie mi	na	sprze daż	–	wtrą cił	Ren.
–	To	prawda.	 Je dyny	sposób	wejścia	w	posia da nie	planta cji	 to	odkupie nie	 jej	od

kogoś.	Mój	mąż	nie	był	jednak	za inte re sowa ny	za kupem,	lecz	prze ję ciem	planta cji
Mer ry’ego.	Są dził,	że	uda	mu	się	wyłudzić	Sugar land	ode	mnie.	Na	szczę ście	Mer ry
go	przejrzał.	I	jednocze śnie	na	nie szczę ście.	Kie dy	mąż	zorientował	się,	że	Mer ry
nie	włą czy	go	do	te sta mentu,	za	nie powodze nie	za czął	odgrywać	się	na	mnie.
Emma	sta ra ła	się	ukrywać	sińce	przed	Mer rym,	lecz	Thompson	był	nie ostroż ny.



A	może	za le ża ło	mu	wła śnie	na	tym,	żeby	śla dy	bicia	były	widocz ne,	gdyż	są dził,	że
w	ten	sposób	zmusi	Mer ry’ego	do	zmia ny	de cyzji?
–	Jak	to	się	skończyło?	–	za pytał	ze	ściśnię tym	gar dłem	Ren.
Emma	czuła,	w	ja kim	na pię ciu	Ren	słucha	jej	opowie ści.	W	jego	kodeksie	nie	mie -

ściło	się	ta kie	traktowa nie	kobie ty.
–	Które goś	dnia	Mer ry	pod	groź bą	użycia	broni	ka zał	mu	wynosić	się	z	domu.	On

był	tchórzem	i	się	wyprowa dził.	Dowie dzie liśmy	się,	że	wyje chał	na	Ja majkę	i	tam
żył	otwar cie	z	pewną	boga tą	wdową.	Nie którzy	opowia da li,	że	się	z	nią	oże nił,	ale
my	 nie	mie liśmy	 żadne go	 dowodu	 na	 potwier dze nie	 tego	 faktu.	Mnie	 było	wte dy
wszystko	 jedno.	 Byłam	 za dowolona,	 że	 wyje chał.	 Nasz	 zwią zek	 trwał	 trzy	 lata,
a	szczę ście	jesz cze	krócej.
–	Gdzie	on	te raz	jest?
–	Gnije	w	grobie	za strze lony	przez	za zdrosne go	męża.	Ta	boga ta	wdowa	na	Ja -

majce	 najwyraź niej	 mu	 nie	 wystar cza ła.	 Prowa dził	 bujne	 życie	 na	 Ka ra ibach.	 –
Emma	była	zmuszona	przejść	do	bar dziej	za wstydza ją cych	szcze gółów.	–	Jest	praw-
dopodob ne,	że	był	już	żona ty,	kie dy	ze	mną	wziął	ślub.	W	ten	sposób	sta łam	się	bi-
ga mistką	 w	 wie ku	 lat	 osiemna stu,	 a	 wdową	 przed	 ukończe niem	 dwudzie ste go
czwar te go	roku	życia.
–	Prze cież	o	niczym	nie	wie dzia łaś.	Trudno	cię	ob winiać…
–	Próbujesz	roz grze szyć	mnie	czy	sie bie?	–	prze rwa ła	mu.	–	Nie	potrze buję	roz -

grze sze nia,	Ren.	Popełniłam	błąd,	wychodząc	za	nie wła ściwe go	męż czyznę	wbrew
ra dom	tych,	którzy	mnie	kocha li.	Nie	mogę	uda wać,	że	nic	się	nie	wyda rzyło	albo
szukać	uspra wie dliwie nia.	W	oczach	socje ty	go	nie	znajdę.	Socje ta	żyje	ta kimi	zda -
rze nia mi.
–	On	ma	szczę ście,	że	nie	żyje!	–	wybuchnął	Ren.	–	Gdyby	żył,	za strze liłbym	go

osobiście.	Jesz cze	przez	dwa	lata	po	wyjeź dzie	trzymał	cię	w	pułapce	tego	małżeń-
stwa.
–	Mimo	wszystko	byłam	szczę śliwa,	że	go	nie	ma.	Te raz	wiesz	już	o	mnie	wszyst-

ko	i	rozumiesz,	dla cze go	le piej	bę dzie,	że bym	pozosta ła	sama.	Mam	zrujnowa ną	re -
puta cję	i	będę	ob cią że niem	dla	każ de go	męż czyzny.
Ren	zignorował	tę	uwa gę.
–	Jak	na zywał	się	ten	łajdak?
–	Thompson	Hunt.



ROZDZIAŁ	DWUDZIESTY	PIERWSZY

Ren	wie dział,	o	kim	mowa,	za nim	pa dło	to	na zwisko.	Pa mię tał	insynuacje	Gridleya
na	te mat	prze szłości	Emmy.	Spa cer	doprowa dził	 ich	okręż ną	drogą	do	domu.	Od-
niósł	 wra że nie,	 że	 roz mowa	 także	 za toczyła	 krąg.	Wie dział	 znacz nie	wię cej,	 ale
znowu	zna lazł	się	w	punkcie	wyjścia.
–	Je steś	pe łen	sprzecz ności,	Re nie	Dryden	–	orze kła	ze	śmie chem	Emma.	–	Rano

mówiłeś	o	wyjeź dzie,	 te raz	za powia dasz,	 że	zosta niesz,	 i	proponujesz	mi	małżeń-
stwo.	Chcesz	mnie	dla te go,	że	nie	możesz	mnie	mieć.
Wycią gnę ła	dłoń,	za tknę ła	mu	kosmyk	za	ucho.	Ten	czuły	intymny	gest	ze lektryzo-

wał	 Rena.	 Jego	 re akcja	 świadczyła	 wie le	 o	 na turze,	 ja kiej	 na brał	 ich	 zwią zek.
Oprócz	czysto	fizycz nej	fa scyna cji	łą czyło	ich	coś,	cze go	nie	chciałby	utra cić.	Mało
tego,	coś,	o	co	byłby	gotowy	sta nąć	do	walki.
Dzię ki	 temu	 jedne mu	 ge stowi	 uzyskał	 ja sność,	 której	 szukał.	 Ona	 go	 pra gnie,

chcia ła by	za akceptować	to,	co	on	jej	ofe ruje,	ale	nie	może	podjąć	ryzyka	nie	tylko
dla te go,	że	boi	się	popełnić	po	raz	wtóry	ten	sam	błąd,	 lecz	także	ze	wzglę du	na
nie go.	Nie	chce	wcią gnąć	go	w	skandal	zwią za ny	z	jej	prze szłością.	Która	kobie ta
odrzuciła by	dia dem	hra biny?	Która	kobie ta	poświę ciła by	szczę ście	dla	dobra	męż -
czyzny?	Pojął,	że	odpycha	go,	ponie waż	go	kocha.
Emma	go	kocha!	Chwycił	dłoń,	która	pie ściła	jego	ucho,	i	przycisnął	do	niej	usta.

Był	w	unie sie niu.	Ona	kocha	Rena	Dryde na,	męż czyznę,	a	nie	jego	hra biowski	tytuł!
Ja ką kolwiek	 de cyzję	 podejmę,	 posta nowił,	 wyja dę	 lub	 zosta nę,	 nie	 zre zygnuję
z	Emmy.	Kie dy	męż czyzna	spotyka	taką	kobie tę	jak	Emma	Ward,	dosta je	skarb,	któ-
re go	nie	wolno	wypuścić	z	rąk.

W	holu	pa nowa ła	nie na turalna	cisza.	Pokojówka	nie	pole rowa ła	ba lustra dy,	służą -
cy	nie	wchodzili	ani	nie	wychodzili	z	pokojów.
–	Gdzie	służ ba?	–	za pytał.
–	Dosta li	wolne.	Dzisiaj	jest	świę to	zbiorów.	Wszyscy	uda li	się	do	Bridge town.
–	Może	też	chcia ła byś	tam	poje chać?	–	Ren	był	tak	bar dzo	podekscytowa ny	per -

spektywą	 produkcji	 rumu,	 że	 za pomniał	 o	 świę cie.	 –	 Moglibyśmy	 prze nocować
w	hote lu.	Mia ła byś	oka zję	przejść	się	po	skle pach.
Bridge town	było	odda lone	za le dwie	o	pięć	mil,	ale	życie	na	planta cji	płynę ło	wła -

snym	rytmem,	który	tak	wcią gał,	że	mogłoby	się	zda wać,	iż	tych	mil	jest	na wet	pięć-
dzie siąt.	Gdyby	uda ło	mu	się	wywieźć	Emmę	do	mia sta,	pomyślał	Ren,	może	za po-
mnie liby	o	prze szłości,	może	zdołałby	ją	prze konać.	Te raz,	kie dy	podjął	de cyzję,	za -
le ża ło	mu	na	tej	szansie	bar dziej	niż	na	czymkolwiek	innym,	na turalnie	z	wyjątkiem
Emmy.
Uchwycił	jej	dłonie	i	za tańczył	z	nią	wokół	holu.
–	Co	powiesz?	Za sługujesz	na	odrobinę	roz rywki.
Śmia ła	się,	co	ozna cza ło,	że	ustę puje.



–	Doskona le!	Będę	gotowa	za	pół	godziny.

W	 Bridge town	 trwa ło	 istne	 sza leństwo.	 Wszystkim	 udzie liła	 się	 atmosfe ra	 po-
wszechnej	 ra dości.	Emma	sponta nicz nie	przytuliła	 się	do	 ra mie nia	Rena,	podczas
gdy	on	ostroż nie	ma newrował	za tłoczoną	główną	ulicą	do	za jaz du,	w	którym	mie li
zosta wić	gig	i	konia.
–	Nie	pa mię tam,	kie dy	ostatni	raz	byłam	na	tych	uroczystościach!	–	wykrzyknę ła

oszołomiona	Emma,	wykrę ca jąc	głowę,	żeby	na cie szyć	oczy	widokiem	kra mów	wy-
pełnionych	wsze la kimi	towa ra mi.
–	Spadniesz	z	sie dze nia,	jak	bę dziesz	się	tak	wier ciła.	Zdą żysz	się	jesz cze	wszyst-

kie mu	na pa trzeć.
Zosta wili	konia	i	gig	w	za jeź dzie	i	poszli	do	hote lu	wyna jąć	pokoje.	Większość	go-

ści	za trzymywa ła	się	u	zna jomych	lub	za mie rza ła	spać	pod	gołym	nie bem.	Ren	nie
spodzie wał	się,	że	zbraknie	wolnych	pokojów.	Chciał	wziąć	dwa,	dla	przyzwoitości,
lecz	oboje	z	Emmą	dobrze	wie dzie li,	że	jedno	łóż ko	bę dzie	nie używa ne.	Emma	pra -
gnę ła	cie szyć	się	chwilą,	bez	wzglę du	na	 to,	co	przynie sie	przyszłość.	Nie	żywiła
wątpliwości,	jak	powinna	postą pić,	by	uchronić	Rena	przed	skutka mi	jego	rycer sko-
ści,	i	mia ła	na dzie ję,	że	wystar czy	jej	odwa gi,	by	uczynić	to,	co	na le ży,	gdy	przyjdzie
odpowiedni	moment.	Za nim	to	jednak	na stą pi,	posta nowiła	nie	podda wać	się	me lan-
cholii.	W	Bridge town	podczas	świę ta	zbiorów	pa nowa ła	atmosfe ra	kar na wa łu,	na le -
ża ło	więc	dołą czyć	do	ogólnej	nie fra sobliwości.

Kie dy	 kilka	godzin	póź niej	wra ca li	 do	 hote lu,	Emmę	bola ły	 nogi	 od	 tańca.	Była
zmę czona	i	szczę śliwa.	Najbar dziej	cie szyło	ją	to,	że	nie	spotka li	nikogo	spośród	są -
sia dów.	W	Bridge town	nie	za uwa żyła	ani	De vore’a,	ani	Gridleya	i	pozosta łych.	Ren
też	dobrze	się	ba wił,	i	to	wca le	nie	na	pokaz,	by	zrobić	jej	przyjemność.	Tak	musi
się	czuć	kobie ta,	o	której	wzglę dy	za bie ga	za kocha ny	męż czyzna,	pomyśla ła	Emma.
A	gdyby	na prawdę	się	za kocha ła?	Czy	odwa żyła by	się	pójść	za	uczuciem?	Się gnąć
po	szczę ście,	które	za ofe rował	jej	Ren?	Kie dyś	była	prze kona na,	że	kocha	Thomp-
sona	Hunta,	a	było	to	śle pe	za urocze nie	młodej	dziewczyny.	Nie	zna ła	go,	nigdy	nie
spę dziła	z	nim	przed	ślubem	tyle	cza su	co	obecnie	z	Re nem.
Doszli	do	hote lu.	Był	był	pe łen	planta torów	z	ca łej	wyspy,	ale	wśród	gości	nie	do-

strze gła	są sia dów.
–	Czy	Gridley	nie	przyjeż dża	do	mia sta	na	świę to	zbiorów?	–	za pytał	Ren,	jakby

czyta jąc	w	myślach	Emmy.
–	Cza sa mi	się	poka zuje,	ale	uwa ża	się	za	kogoś	lepsze go	od	tych	wszystkich	ludzi.
Po	wejściu	do	pokoju	Ren	za mknął	drzwi.	Gwar	z	hote lowe go	lob by	ścichł.	Zosta li

sami.	We	wnę trzu	pa nował	przyjemny	chłód	i	cisza	kontra stują ca	z	ra dosnym	pod-
nie ce niem,	królują cym	na	ulicach.
–	To	był	na prawdę	fanta stycz ny	dzień…	–	za czę ła	Emma	trochę	nie pewnie.
–	Fanta stycz ny	dzień	z	fanta stycz ną	kobie tą.	–	Ren	podszedł	bliżej,	położył	jej	pa -

lec	na	ustach.	–	Cicho,	Emmo.	Ciesz	się	chwilą.	Może my	mieć	ta kich	dni	wię cej.	Nie
myśla łaś	 o	 tym?	Wyobraź	 sobie	przyszłorocz ne	 świę to	 zbiorów.	Kie dy	 ruszy	pro-
dukcja	rumu,	bę dzie my	wolni	od	wszelkich	trosk.	–	Poca łował	ją	w	szyję.
–	Ren…	–	Chcia ła	za prote stować,	ale	nie	znajdowa ła	ar gumentów.	Gdyby	ustą piła,



ten	wspa nia ły	męż czyzna	mógłby	do	niej	na le żeć.	Początkowo	mu	się	opie ra ła,	po-
tem	chcia ła	go	chronić	przed	sobą,	przed	skanda lem	i	nie bez pie czeństwem,	ja kie	by
na	nie go	ścią gnę ła.	Doda ła	jednak:	–	To	nie	za	dobry	pomysł.
Tymcza sem	Ren	za czął	ścią gać	z	niej	ubra nie.	Usta mi	wodził	po	szyi.
–	Nie	je stem	nim,	Emmo.	–	Jego	głos	wibrował	per swa zją.	–	Nie	je stem	Thompso-

nem	Huntem	ani	Ar thurem	Gridleyem	czy	innym	męż czyzną,	który	cię	skrzywdził.
Przysię gam,	będę	cię	wielbił	za wsze,	je śli	tylko	dasz	mi	szansę.
Zsunął	jej	z	ra mion	suknię	i	koszulkę,	poże rał	jej	na gość	pa ła ją cym	spojrze niem.

Widział	ją	już	wcze śniej	nagą	i	w	lepszym	oświe tle niu	niż	w	tych	resztkach	świa tła
dzienne go,	które	wpa da ło	do	pokoju.	Tym	ra zem	jednak	sytuacja	była	inna.	To	on	ją
roz bie rał,	a	ona	mu	się	podda wa ła,	co	spra wiło,	że	akt	odda nia	mu	się	z	jej	strony
sta wał	się	bar dziej	jednoznacz ny.	Czy	bę dzie	na	nią	tak	samo	pa trzył	wte dy,	gdy	wy-
buchnie	skandal?	–	za da ła	sobie	pyta nie	Emma.	Gdyby	mogła	na le żeć	do	Rena,	nie
nisz cząc	go…
–	Połóż	się	na	łóż ku	–	poprosił	schrypnię tym	głosem.
Posłucha ła.	Ścią gnął	 ją	za	nogi	na	skraj	posła nia	 i	ukląkł	mię dzy	 jej	roz war tymi

uda mi.
–	Je śli	ktoś	ma	tyle	szczę ścia	co	ja	i	spotka	kobie tę	war tą	uwielbie nia,	powinien

za cząć	wielbić	ją	na tychmiast.
Emma	zrozumia ła	jego	intencje.	Z	wra że nia	za schło	jej	w	ustach.	Nigdy	nie	pie -

ścił	jej	w	taki	sposób	ża den	męż czyzna.	Czuła	jego	gorą cy	oddech,	roz war ła	sze rzej
nogi.	Nie	myśla ła	o	oporze.	Chcia ła	 tego.	Pra gnę ła	Rena.	Czy	star czy	 jej	odwa gi,
żeby	mu	pozwolić	na	to,	by	został?	Czy	jesz cze	raz	uwie rzy	w	cudowną	bajkę	o	mi-
łości?	 Jęki	 roz koszy	 zmie niły	 się	 w	 szloch.	 Utra ciła	 wszelką	 kontrolę	 nad	 sobą.
Usłysza ła	jego	gorą cy	szept,	dochodzą cy	jakby	z	inne go	wymia ru.
–	Emmo,	je steś	moja.
Tak,	jest	jego	i	już	nigdy	nie	bę dzie	na le ża ła	do	inne go	męż czyzny.

Obudziła	się	póź no.	Mogła by	spać	na wet	dłużej,	gdyby	podświa domie	nie	wyczuła
nie obecności	 Rena.	 Uprzytomniła	 sobie,	 jak	 szyb ko	 przywykła	 do	 jego	 bliskości.
Opar ła	się	na	łokciu	i	rozejrza ła	po	pokoju.	Ren	stał	w	otwar tych	drzwiach	balkono-
wych	i	wyglą dał	na	pusty	o	tej	porze	dzie dziniec.
Wyda wał	się	za gubiony	w	myślach.	Z	dołu	dochodził	tylko	plusk	wody	w	fontannie.

Pa nują cy	wokół	 spokój	 i	widok	Rena	 opar te go	 o	 ba lustra dę	nie wielkie go	balkonu
były	czymś	ponadcza sowym,	ob raz kiem	wyję tym	z	opowie ści	o	raju.	Emma	za mknę -
ła	 oczy,	 żeby	 utrwa lić	 w	 pa mię ci	 ów	 ob ra zek.	 Bez	 wzglę du	 na	 to,	 co	 przynie sie
przyszłość,	ona	za wsze	bę dzie	mia ła	go	pod	powie ka mi.
–	Dzień	dobry	–	za woła ła	–	co	cię	tak	za inte re sowa ło?!
Odwrócił	się.	W	dłoni	trzymał	kartkę	pa pie ru.
–	Przyniosłem	śnia da nie.	Jest	kawa	i	roga liki.	–	Wska zał	na	stolik.	–	Przyniosłem

także	pocz tę.	Sta tek	pocz towy	zdą żył	za winąć	wczoraj	do	por tu	przed	końcem	uro-
czystości.
–	Masz	list	z	domu?	–	za pyta ła,	sta ra jąc	się	nadać	głosowi	nor malne	brzmie nie.
–	Od	 siostry.	 Pisze	 o	Be ne dikcie	De Bre edzie	 i	 ich	 pośpiesz nych	 za rę czynach.	 –

Gdy	to	mówił,	w	ką cikach	ust	błą kał	mu	się	uśmie szek.	–	Wszystko	dobre,	co	się	do-



brze	 kończy.	 Ty	 i	 She rard	 mie liście	 ra cję.	 –	 Złożył	 trzyma ną	 kartkę	 pa pie ru	 na
czworo	i	wsunął	do	kie sze ni.	–	Siostra	zna la zła	szczę ście	w	najbar dziej	nie ocze ki-
wa nym	miejscu	 z	 najmniej	 spodzie wa nym	męż czyzną.	Nie	wyobra ża łem	 sobie	 jej
u	boku	Be ne dicta,	ale	oka zuje	się,	że	się	myliłem.
–	Je stem	pewna,	że	nie	zda rza	ci	się	to	czę sto	–	za żar towa ła.
Spadł	jej	ka mień	z	ser ca,	że	pocz ta	nie	za wie ra ła	złych	wia domości,	które	mogły-

by	ode rwać	od	niej	Rena,	za nim	oboje	posta nowią,	co	da lej.	Chcia ła,	by	ra zem	pod-
ję li	de cyzję	 i	żeby	nie	była	ona	podyktowa na	ze wnętrz nymi	okolicz nościa mi.	Zbyt
wie le	nie za leż nych	od	nich	czynników	zdą żyło	za wa żyć	na	ich	re la cjach.
–	Oczywiście,	że	nie	–	podchwycił	żart.	–	Chcę	się	za trzymać	w	pewnym	miejscu,

za nim	wyruszymy	w	drogę	do	domu.

Tym	miejscem	oka za ła	się	ka te dra	św.	Micha ła	z	jej	wysoką	dzwonnicą.
–	Ta	budowla	wie le	prze szła.	Po	hura ga nie	w	 tysiąc	sie demset	osiemdzie sią tym

roku	odbudowa	trwa ła	dzie więć	lat,	potem…
–	…w	tysiąc	osiemset	trzydzie stym	pierwszym	hura gan	ude rzył	po	raz	drugi	–	do-

kończył	Ren.
–	Tutaj	tak	de finiuje my	czas.	Czy	w	Londynie	nie	odlicza cie	przypadkiem	cza su	od

Wielkie go	Poża ru?
–	Ra cja	–	przyznał	ze	śmie chem	Ren.
–	Dla cze go	 się	 tu	 za trzyma łeś?	Chyba	nie	po	 to,	by	oce niać	 stra ty	wyrzą dzone

przez	hura ga ny.
–	Nie	chcę	wra cać.
Za mar ła.	Podjął	de cyzję.	Nie	spodzie wa ła	się,	że	to	usłyszy.	No	tak,	sta tek	pocz -

towy	stoi	w	por cie.	Sta ło	się	to	szyb ciej,	niż	przypusz cza ła.
–	Nie	wra casz	do	Sugar landu?	–	za pyta ła	dla	pewności.
Skąd	ta	zmia na?	Wczoraj	mówił	o	wspólnej	przyszłości,	a	ona	za sta na wia ła	się,

czy	star czy	jej	odwa gi,	by	go	prze konać,	iż	taki	plan	to	mrzonka.	Wyglą da	na	to,	że
odwa ga	 nie	 bę dzie	 jej	 potrzeb na.	 Przejrzał	 na	 oczy	 bez	 jej	 pomocy.	 Zrozumiał,
z	kim	ma	do	czynie nia.	Nie	powinna	być	za skoczona.	Hra biowie	nie	że nią	się	z	oso-
ba mi	podejrza nymi	o	biga mię.
–	Nie	chcę	wra cać	–	podjął	Ren	–	do	tego	sta nu	na szych	re la cji,	w	ja kim	je	zosta -

wiliśmy,	kie dy	wczoraj	wyjeż dża liśmy	do	mia sta.	Za mie rzam	uczynić	krok	do	przo-
du.	Za nim	wrócimy	do	domu,	musimy	osta tecz nie	usta lić,	jak	mają	się	spra wy	mię -
dzy	nami.
W	 roz świe tlonym	 nie licz nymi	 świe ca mi	 mrocz nym	 wnę trzu	 kościoła	 Emma	 do-

strze gła	na pię cie,	z	ja kim	to	mówił.	Musia ło	go	to	sporo	kosz tować.	Nie	był	pewny
jej	odpowie dzi.	Kolejne	słowa	to	potwier dziły.
–	Chcę	poje chać	do	Sugar landu	pewny,	że	zosta niesz	moją	żoną	 i	że	zbuduje my

wspólne	życie	tutaj,	na	Bar ba dos.
Pa trzyła	i	zrozumia ła,	że	się	pomyliła.	Ren	nie	wróci	do	Anglii.	Pozosta nie	z	nią	na

wyspie.
–	Dla cze go?	–	wykrztusiła	z	trudem,	wpa trzona	w	jego	twarz.
–	 Kocham	 cię	 i	 chcę	 sta nąć	 z	 tobą	 w	 tym	 koście le,	 by	 w	 ob liczu	 Boga	 i	 ludzi

oświadczyć,	że	cię	wybra łem.	Wyjdziesz	za	mnie,	Emmo?	Nie	dla te go,	że	nasz	ślub



leży	w	inte re sie	Sugar landu,	i	również	nie	dla te go,	że	uwolnisz	się	od	na tar czywości
Gridleya.	Nie	z	tego	powodu,	że	je stem	boga ty,	w	każ dym	ra zie	jesz cze	nie	te raz.
I	 nie	 z	 tej	 przyczyny,	 że	 je stem	 hra bią.	 Zosta niesz	 moją	 żoną	 dla te go,	 że	 tego
chcesz,	ponie waż	mnie	kochasz,	a	ja	kocham	cie bie,	a	to	coś	zna czy.
Mimo	wszystko	bę dzie	to	jej	de cyzja.	Emma	czuła,	że	ugina ją	się	pod	nią	kola na.

Ma	porzucić	ostroż ność?	Chwycić	szczę ście,	które	ofe ruje	jej	ten	męż czyzna?	Za ry-
zykował,	od	niej	uza leż nił	swoją	przyszłość.	Zosta nie	albo	opuści	wyspę	w	za leż no-
ści	od	tego,	co	ona	wybie rze.	Te raz	kolej	na	nią.	Musi	wyka zać	się	odwa gą,	tyle	że
nie	po	to,	by	go	ode pchnąć.	Potrze buje	odwa gi,	żeby	pozwolić	mu	zostać,	a	sobie
poczuć	się	szczę śliwą.	Emma	wzię ła	swoją	przyszłość	w	obie	ręce	i	powie dzia ła:
–	Tak.
Ren	przytulił	ją,	uca łował	jej	dłonie,	potem	usta.
–	Obie cuję	ci,	że	przy	mnie	za wsze	bę dziesz	bez piecz na.



ROZDZIAŁ	DWUDZIESTY	DRUGI

Ten	dzień	za pa mię ta	 jako	 je den	z	najszczę śliwszych	w	ca łym	życiu.	Ren	był	pe -
wien,	że	bę dzie	go	tak	wspominał	do	póź nej	sta rości.	Przypłynął	na	Bar ba dos	w	po-
szukiwa niu	 nowe go	 początku	 i	 go	 zna lazł,	 chociaż	 nie	 tak	 go	 sobie	 wyobra żał.
W	 najśmielszych	 ocze kiwa niach	 nie	 przypusz czał,	 że	 bę dzie	 tu	 na	 nie go	 cze ka ła
piękna	 i	 inte ligentna	 kobie ta.	Nie	 spodzie wał	 się	 też	 finansowych	 i	 towa rzyskich
wyzwań,	ja kie	przed	nim	sta nę ły.	Mimo	to	za triumfował.	Opar ta	o	jego	ra mię	drze -
mią ca	Emma	była	tego	dowodem,	a	za ra zem	na grodą.
Był	w	ra dosnym	na stroju.	Wyja śniła	się	sytuacja	siostry,	przyjaźń	z	Kittem	i	Be ne -

dictem	prze trwa ła	próbę.	Rodzina	była	bez piecz na,	chociaż	doszło	do	tego	w	inny
sposób,	 niż	 się	 spodzie wał.	Nie długo	 oże ni	 się	 z	miłości.	W	 jego	 związ ku	 bę dzie
miejsce	na	na miętność	i	partner stwo.	Nie	ocze kiwał	tego,	kie dy	opusz czał	Anglię.
Był	człowie kiem	spełnionym,	a	dzień	za powia dał	się	wyjątkowo	pięknie.

W	odle głości	dwóch	mil	od	domu	Ren	dostrzegł	sza ry	lej	wzbija ją ce go	się	w	nie bo
dymu,	ale	na	ten	widok	nie	poczuł	nie pokoju.	Ktoś	mógł	pa lić	resztki	łodyg	trzciny
pozosta łych	po	zbiorach	albo	wypa lać	pole	pod	nowe	na sa dze nia.
Zresz tą	z	tej	odle głości	trudno	było	oce nić,	czy	dym	pochodził	z	Sugar landu.	Wła -

ściwie	nie	mógł	tam	się	unosić,	skoro	na	planta cji	nie	było	nikogo.	Dopie ro	po	połu-
dniu	robotnicy	za czną	wra cać	z	mia sta.	Wszelkie	pra ce	roz pocz ną	się	najwcze śniej
na za jutrz.	Ren	doszedł	do	wniosku,	że	nie	war to	budzić	Emmy.
Po	pokona niu	kolejnej	mili	stwier dził,	że	dym	stał	się	gę ściejszy,	bar dziej	czar ny,

a	jego	źródło	musi	znajdować	się	bliżej	Sugar landu,	niż	początkowo	to	oce nił.	Gdzie
dokładnie,	nie	dało	się	usta lić	na	nie ustannie	wiją cej	się	drodze.
Za czął	się	nie pokoić.	Wyda wa ło	mu	się,	że	u	podsta wy	czar ne go	 leja	dostrze ga

czer wone	ję zory	ognia.
Emma	poruszyła	się,	uniosła	głowę	i	pocią gnę ła	nosem.
–	Co	to	za	za pach?	Śmier dzi	jak…	dym!
–	Coś	się	pali.	Trudno	oce nić	gdzie.	–	Ren	nie	chciał	jej	alar mować	bez	powodu.
W	przypadku	Emmy	ostroż ność	była	zbytecz na.	Oce niła	sytuację	bez	na mysłu.
–	To	Sugar land.	Planta cja	się	pali!	Szyb ko!
Ren	 za ciął	 konia	 ba tem.	 Ma sywny	 kasz tan	 pognał	 do	 przodu.	 Emma	 pa trzyła

w	kie runku,	gdzie	kłę bił	się	najgę ściejszy	dym,	sta ra ła	się	usta lić,	co	się	pali.
–	Źródło	ognia	jest	na	polu,	ale	nie	potra fię	powie dzieć	gdzie.	Jak	mogło	do	tego

dojść?
Ujrze li	dom.	Był	nie tknię ty,	ale	dym	gęstniał	z	minuty	na	minutę.	Ren	za trzymał

konia.	Ze skoczyli	z	gigu,	wpa dli	do	domu,	wybie gli	na	we randę	na	tyłach.	Opuściła
ich	początkowa	ra dość,	że	dom	jest	bez piecz ny.	Ogień	szyb ko	roz prze strze niał	się
po	polach,	pochła niał	wszystko,	co	znajdowa ło	się	na	jego	drodze,	nie uchronnie	zbli-
żał	do	budynku.	Płomie nie	wyglą da ły	jak	wielka	poma rańczowa	ścia na.



Ren	 gorącz kowo	 za sta na wiał	 się,	 co	 robić.	We	 dwójkę	 nie	mie li	 szansy	 podjąć
skutecz nej	walki	z	ogniem.	W	ta kim	tempie,	w	ja kim	się	roz prze strze niał,	wkrótce
ogar nie	dom.	Być	może	istnia ła	szansa,	gdyby	powalczyć	z	flanki.	Ren	wie dział,	że
folwark	jest	na	stra ty,	ale	mogliby	spróbować	ura tować	de stylar nię,	źródło	ich	przy-
szłych	dochodów.
–	Wszystko	stra cone	–	wyszepta ła	Emma	z	twa rzą	pobla dłą	z	prze ra że nia.
–	Nie	wszystko.
Ren	popa trzył	na	wschód.	Tam	ogień	wyda wał	się	najmniej	intensywny.	Nie	było

cza su	do	na mysłu.	Ruszył	bie giem	do	ga bine tu,	po	drodze	wykrzykując	 instrukcje
dla	Emmy:
–	Masz	dwie	minuty.	Łap	wszystko,	 co	ma	 ja kąś	war tość:	 koce,	ubra nie,	 le kar -

stwa.	Spotka my	się	przy	gigu.	Bę dzie my	walczyć	o	de stylar nię.
W	ga bine cie	Ren	zdjął	na rzutę	z	fote la	 i	roz łożył	 ją	na	podłodze.	Za czął	do	niej

wrzucać	księ gi	ra chunkowe	i	waż ne	dokumenty.	Opróż niał	jedną	szufla dę	biur ka	po
drugiej.	Słyszał,	jak	Emma	zbie ga	po	schodach.	Zwią zał	rogi	na rzuty,	za rzucił	sobie
tobół	na	ple cy.	Ob jął	 pokój	 ostatnim	 spojrze niem.	Nie	było	 cza su	 ra tować	wię cej
rze czy.
Emma	cze ka ła	przed	domem.	Ukła da ła	swój	 tobołek	na	dnie	gigu.	Ren	dorzucił

swój.	 Wskoczyli	 na	 sie dze nie.	 Je cha li	 równole gle	 do	 ścia ny	 ognia	 w	 kie runku
wschodnim.
Po	tej	stronie	mie li	większą	szansę.	Ogień	nie	był	tu	tak	gwałtowny	ani	dym	tak

gę sty.	De stylar nię	ota czał	mur.	Przez	ja kiś	czas	da	on	ochronę	przed	ogniem.	Nie
bra kowa ło	też	na rzę dzi.	Łopat	i	wia der.	Sta ła	becz ka	z	desz czówką,	była	bie żą ca
woda,	która	porusza ła	koło	na pę dowe.
–	Mamy	szansę?	–	spyta ła	Emma.
–	Tak,	damy	radę	–	odparł	z	prze kona niem,	żeby	dodać	jej	odwa gi.
Jak	 szyder czo	musia ły	 te raz	 brzmieć	w	 jej	 uszach	 jego	wcze śniejsze	 słowa,	 że

przy	 nim	 za wsze	 bę dzie	 bez piecz na.	 Najpiękniejszy	 dzień	 jego	 życia	 zmie nił	 się
w	kosz mar.
–	Potrze buje my	pomocy.	Ten	pożar	jest	zbyt	wielki	–	powie dzia ła	Emma,	ale	zła -

pa ła	łopa tę	i	przyłą czyła	się	do	kopa nia	rowu	ma ją ce go	powstrzymać	postę py	ognia.
–	Za cznijmy	sami,	a	pomoc	na dejdzie.	Robotnicy	za uwa żą	dym	i	ruszą	nam	na	ra -

tunek	–	rzekł	Ren.
Miał	na dzie ję,	że	tak	się	sta nie.	Emma	była	uczciwym	pra codawcą.	Ren	liczył	na

lojalność	za trudnionych	przez	nią	ludzi.	Upa dek	Sugar landu	ozna czał	dla	nich	utra -
tę	pra cy.	Nie	mie li	nic	do	zyska nia,	za chowując	bier ność.
–	Oni	są	da le ko.
Ja dąc	na	planta cję,	mija li	wra ca ją cych	pie szo	z	mia sta	robotników.	Nie	spie szyli

się,	dla	nich	świę to	wciąż	trwa ło.
–	Są sie dzi	są	w	domu	–	za uwa żył	Ren.	Za pa mię tał,	że	ani	Gridleya,	ani	De vore’a

i	pozosta łych	nie	było	w	mie ście.	–	Dostrze gą	dym.
–	I	będą	się	cie szyli.	Na	taką	ka ta strofę	cze ka li.	Bez	na szej	produkcji	ich	kar tel

podyktuje	ceny	na	rynku.
Ren	oparł	się	na	łopa cie.	Rów,	który	kopa li	przed	de stylar nią,	za czynał	na bie rać

kształtu.



–	Myślisz,	że	podpa lili	na sze	pole?	Byliby	zdolni	posunąć	się	aż	do	tego?	–	za pytał.
–	Gridley	na	pewno.	Ostrze gał	cię,	a	ra czej	nas,	nie	pa mię tasz?	A	to	jest	nic	w	po-

równa niu	z	mor der stwem.
Ren	wrócił	do	pra cy.	Emma	mia ła	ra cję.	Pomoc	ra czej	nie	na dejdzie.	Są	zda ni	tyl-

ko	na	sie bie.	Rów,	który	kopią,	bę dzie	je dyną	za porą	mię dzy	de stylar nią	a	ich	ruiną.
Je że li	ogień	pokona	tę	za porę…	Wolał	o	tym	nie	myśleć.	Nie	za wie dzie	Emmy.	Nie
potra fił	jednak	zgłę bić	motywów	ta kiej	de strukcji.	Je śli	to	rze czywiście	Gridley	pod-
łożył	ogień,	trudno	dopa trzyć	się	w	tym	ra cjonalności.
–	Dla cze go	Gridley	miałby	znisz czyć	coś,	cze go	pożą da?
–	Że bym	pa dła	przed	nim	na	kola na.
Logika	tego	wytłuma cze nia	była	nie podwa żalna.	Było	coś,	cze go	Gridley	pożą dał

silniej	niż	Sugar landu	–	Emmy.	Bez	dochodów,	planta cji,	domu,	które	pozosta wił	jej
Mer rimore,	żeby	ją	chronić,	sta ła by	się	bez bronna.	Dostrze gał	prze wrotność	rozu-
mowa nia	 Gridleya,	 który	 jednak	 za pomniał	 o	 nim,	 o	 Re nie.	 On	 sta nie	 pomię dzy
Emmą	a	Gridleyem,	kie dy	utra ci	ona	dom	i	dochody	ze	sprze da ży	cukru.	On	i	pro-
dukcja	rumu.	On	bę dzie	o	Emmę	walczył	z	taką	samą	de ter mina cją,	jak	te raz	wal-
czy	z	ogniem.
–	Może	Gridley	by	się	do	tego	posunął,	trudno	jednak	uwie rzyć,	że	inni	by	mu	na

to	pozwolili.	–	Ren	mimo	wszystko	nie	posą dzał	pozosta łych	są sia dów	o	taką	de pra -
wa cję.	Gra niczyła by	z	sza leństwem.
–	Ka ra iby	nie	przycią ga ją	krysz ta łowych	ludzi.	Nasi	są sie dzi	uwa ża ją	się	za	dżen-

telme nów,	ale	moralność	mają	na	poziomie	szumowin	z	doków	por towych.
Ren	wolałby,	żeby	Emma	się	myliła.	Prze rwał	kopa nie,	by	oce nić	re zultat	ich	pra -

cy.	Uznał	rów	za	wystar cza ją cy.
–	Te raz	za cznij	usuwać	wszelką	roślinność	po	swojej	stronie	–	pora dził	Emmie.	–

Niech	 ogień	 nie	ma	 pożywki,	 je śli	 prze kroczy	 rów.	Ogień	 potrze buje	 pa liwa,	 bez
nie go	ga śnie.
Podszedł	do	gigu.	Spod	sie dze nia	wycią gnął	pistolet.
–	Weź	to.	–	Rzucił	broń	Emmie.	–	Mam	na dzie ję,	że	nie	bę dziesz	go	potrze bowa ła.

Za raz	wra cam.
–	Dokąd	idziesz?	Zosta wiasz	mnie?
–	Pójdę	się	rozejrzeć.	Chcę	zoba czyć,	co	jesz cze	moglibyśmy	zrobić.
Za czął	 się	wzma gać	wiatr,	który	albo	 im	pomoże,	albo	za szkodzi.	Ren	miał	na -

dzie ję,	że	powie je	tak,	iż	odwróci	ogień	od	de stylar ni.	Gdyby	tak	się	sta ło,	mogliby
pozosta wić	de stylar nię	i	spróbować	ura tować	inny	obiekt.
–	Nie	podoba	mi	się	 to	–	za prote stowa ła	Emma.	–	Wiatr	 jest	nie prze widywalny,

może	zmie nić	kie runek	w	każ dej	chwili.	Nie	idź.	Ogień	może	odciąć	ci	drogę	powro-
tu.
Poca łował	ją	prze cią gle.	Tylko	tyle	mu	pozosta ło.	Nie	mógł	jej	nicze go	obie cać.
–	Nie	za ba wię	długo.	Nie	bój	się,	tutaj	bę dziesz	bez piecz na.
–	Nie	o	sie bie	się	boję,	ty	głupku.	Idź,	ale	się	pospiesz	i	nie	odgrywaj	boha te ra.

Co	za	wspa nia ły	widok,	ten	pożar	wyglą da	jak	na ma lowa ny,	pomyślał	Ar thur	Gri-
dley,	 ob ser wując	 wraz	 z	 Hugh	 De vore’em	 pożar	 planta cji	 Alber ta	 Mer rimore’a
z	wysokości	 końskich	grzbie tów.	Ogień	 sza lał	 na	polach	 i	w	budynkach	 folwarcz -



nych,	zbliżał	się	do	domu	miesz kalne go.	Gridleyowi	szkoda	było	tego	domu,	ale	je śli
oca le je,	Emma	nigdy	nie	zmięknie.	Dom	nie	ge ne rował	zysku,	jednak	Emma	był	sen-
tymentalną	gę sią,	dla	niej	ten	budynek	był	pa miątką	po	opie kunie.
–	Dryden	jest	w	de stylar ni	–	oznajmił	De vore’owi.	–	Gig	poje chał	w	tamtą	stronę.
–	Dryden	to	cwa niak.	Szkoda,	że	nie	dołą czył	do	nas	–	za uwa żył	De vore.	–	Bę dzie

go	to	drogo	kosz towa ło.	–	Wska zał	przytroczony	do	siodła	kij	do	golfa.
Gridley	musiał	oddać	Dryde nowi	spra wie dliwość.	Roz sądnie	postą pił,	posta na wia -

jąc	udać	się	do	de stylar ni.	Gridley	nie	liczył	na	to.	Przypusz czał,	że	Emma	skłoni	go
do	walki	o	oca le nie	domu.	To	fakt	wie le	mówią cy.	Być	może	Dryden	ma	na	nią	więk-
szy	 wpływ,	 niż	 na le ża łoby	 są dzić.	 Dobrze	 wie dzieć.	 Osta tecz nie	 to	 okolicz ność
sprzyja ją ca.	Wszystko	idzie	jak	po	ma śle.
On	i	De vore	ka za li	swoim	ludziom	podłożyć	podpałkę	pod	osłoną	nocy.	Nie	wią za -

ło	się	to	z	żadnym	ryzykiem.	Nie	było	nikogo,	kto	mógłby	to	za uwa żyć.	Ryzykowny
stał	się	dopie ro	moment	podpa le nia,	tym	bar dziej	że	powinno	być	skoor dynowa ne
w	wie lu	miejscach.	 To	musia ło	 się	 dokonać	 za	 dnia.	 Gridley	 chciał,	 żeby	Dryden
i	Emma	rzucili	się	do	walki	z	ogniem.	Nie	za wiódł	się.	Wszystko	prze bie ga ło	zgod-
nie	z	jego	ra chuba mi.	W	tej	chwili	byli	w	de stylar ni	i	kopa li	za porę	prze ciwogniową.
Silny	podmuch	wia tru	spra wił,	że	Gridley	spojrzał	w	nie bo.	Nad	oce anem	groma -

dziły	się	cięż kie	od	desz czu	ciemne	chmury.	Co	ma	być,	to	bę dzie,	pomyślał.
–	Czas	dzia łać.	–	Skinął	na	De vore’a.
De vore	odpowie dział	złym	uśmie chem.
–	Ja	biorę	się	za	Dryde na,	ty	zajmij	się	dziewczyną.
Kopnę li	 konie	do	ga lopu.	Niech	pada,	 poczynione	 szkody	 już	 są	nie odwra calne.

Deszcz	może	ura tować	sporą	część	planta cji,	ale	nie	ura tuje	Rena	Dryde na.	Za czy-
na	się	druga	faza	ope ra cji.

Emma	ob ser wowa ła	pociemnia łe	nie bo.	Te	chmury	niosły	na dzie ję.	Ogień	podcho-
dził	jednak	coraz	bliżej.	Każ da	minuta	zda wa ła	się	trwać	w	nie skończoność.	Gdzie
Ren?	Ja kie	przynie sie	wia domości?	Czy	ogień	za gra ża	domowi?	Je śli	dom	oca le je,
skutki	poża ru	może	nie	będą	tak	bar dzo	dotkliwe.	Emma	wie dzia ła,	 jak	doszło	do
poża ru.
Doprowa dziła	 do	 tego	 swoją	 arogancją,	 egoizmem	 i	 lekkomyślnością.	Ścią gnę ła

na	sie bie	gniew	Ar thura	Gridleya.	Za le ża ło	mu	na	prze ję ciu	Sugar landu.	Było	tylko
kwe stią	cza su,	kie dy	wycią gnie	rękę	po	nią,	swoją	na grodę.	Nie	mia ła	jak	się	przed
nim	bronić.	Pozostał	jej	tylko	Ren.
Czy	 to	wystar czy?	 Inna	 kwe stia,	 czy	 powinna	mu	na	 to	 pozwolić.	 Przybył	 tutaj

w	inte re sach,	by	podre pe rować	finansowo	rodzinę.	Pozna jąc	ją,	na ra ził	się	na	nie -
kończą cy	się	łańcuch	za grożeń.	Dzisiaj	rano	postą piła	bar dzo	nie roz waż nie.	Powin-
na	odrzucić	 jego	oświadczyny	 i	nie	zwa ża jąc	na	 jego	wolę	 i	na	ból,	 jaki	 za da ła by
swoje mu	ser cu,	wypę dzić	go	do	Anglii,	gdzie	byłby	bez piecz ny.
Ha łas	za	ple ca mi	wyrwał	Emmę	z	za myśle nia.	Ktoś	się	zbliżał.	Ren!	Ser ce	za biło

jej	żywiej,	odruchowo	ścisnę ła	w	dłoni	pistolet.	W	tej	sa mej	chwili	spa dły	pierwsze
krople	desz czu,	wielkie	i	pła skie.
–	Emmo,	chodź,	to	sza leństwo!	Nie	ura tujesz	de stylar ni.
To	nie	był	Ren,	 lecz	dosia da ją cy	konia	Gridley.	Ze skoczył	na	zie mię.	Jedną	ręką



trzymał	wodze,	drugą	wycią gnął	w	jej	kie runku.	Na	jego	twa rzy	ma lowa ło	się	za nie -
pokoje nie.
Inna	kobie ta	da ła by	się	oszukać,	ale	nie	ona.	Nie	przyje chał,	by	jej	pomóc,	tylko

żeby	ją	za brać.	Nie	za mie rza ła	opusz czać	swoje go	te re nu.	Nigdzie	z	nim	nie	poje -
dzie.	Ser ce	mówiło	jej,	że	to	ostatnia	bitwa.	Le piej	stoczyć	ją	w	Sugar landzie,	na -
wet	je śli	planta cja	płonie.	Uniosła	pistolet	i	wymie rzyła	w	pierś	Gridleya.
–	Prze stań	uda wać.	Nigdzie	z	tobą	nie	poja dę.
–	Nie	myślisz	ra cjonalnie.
Gridley	na dal	odgrywał	przyja cie la.	Robił	to	od	mie się cy,	chociaż	oboje	wie dzie li,

o	co	w	tej	grze	chodzi.	Puścił	luzem	wodze	konia,	ruszył	ku	Emmie.
–	 Opuść	 broń.	 Gdzie	 Dryden?	 Musimy	 go	 odna leźć	 i	 wszyscy	 ra zem	 ucie kać

w	bez piecz ne	miejsce.	Ogień	za raz	tu	dotrze.	W	imię	pa mię ci	Alber ta	Mer rimore’a
proszę	cię,	opa mię taj	się,	ucie kaj	ze	mną.	On	nie	chciałby,	że byś	nie potrzeb nie	się
na ra ża ła.
–	Nigdy	nie	byłeś	jego	przyja cie lem!	Za mor dowa łeś	go	w	jego	wła snym	łóż ku!
Bę dzie	musia ła	wystrze lić?	Czy	Gridley	prze stra szy	się	jej	ble fu?	Deszcz	roz pa dał

się	na	dobre,	za le wał	jej	twarz.	Nie	widzia ła	wyraź nie,	trzyma ła	nie pewnie	pistolet
w	śliskich	od	wilgoci	palcach.	Musi	zde cydować	się	bar dzo	szyb ko,	ina czej	bę dzie
za	póź no.	Ze bra ła	całą	swoją	odwa gę.
–	Koniec	z	tobą,	Gridley.	Nikt	się	nie	zdziwi,	kie dy	znajdzie	twoje	cia ło	na	pogo-

rze lisku.	Będę	opowia da ła,	że	ryzykowa łeś	życie,	przychodząc	nam	na	ra tunek.	Zo-
sta niesz	boha te rem.
–	Nie	strze lisz.	To	do	cie bie	nie podob ne,	Emmo.	Podoba	mi	się	twój	opór.	Je steś

wspa nia ła.	Nigdy	nie	pra gną łem	cię	bar dziej	niż	w	tej	chwili,	kie dy	tak	na	mnie	pa -
trzysz	ponad	lufą	pistole tu.
–	Ona	nie	strze li!	–	za wołał	Hugh	De vore,	wyła nia jąc	się	na	koniu	zza	rogu	budyn-

ku.
Emma	i	Gridley	odwrócili	się	w	jego	stronę.
–	Na	pewno	nie,	je śli	zoba czy,	co	wiozę.	–	Wska zał	na	cia ło	prze wie szone	przez

tył	swoje go	wierz chowca.	–	Biedny	Dryden,	dał	się	za skoczyć.



ROZDZIAŁ	DWUDZIESTY	TRZECI

–	Ren!	–	Powie trze	roz darł	prze raź liwy	krzyk	Emmy.
Rzuciła	pistolet	i	puściła	się	bie giem.	Z	wielkim	wysiłkiem	zdję ła	bez władne	cia ło

z	końskie go	zadu.	Omal	się	przy	tym	nie	prze wróciła.	Odwle kła	go,	trzyma jąc	pod
pa chy,	od	De vore’a	i	Gridleya.
–	Co	mu	zrobiliście?!	–	za woła ła.	Za pomnia ła	o	wszystkim.	Liczył	się	tylko	Ren.
–	Cośmy	zrobili?	–	Gridley	roze śmiał	się	złowrogo.	–	Roz broiliśmy	cie bie,	od	tego

na le ży	za cząć.	–	Na depnął	na	porzucony	przez	Emmę	pistolet.	–	Odkryliśmy	jej	sła -
bą	stronę,	Hugh.	Za durzyła	się	w	Angliku.	A	wyglą da ło	na	to,	że	z	nudów	ta rza ją	się
w	łóż ku.
Emma	zignorowa ła	or dynar ne	słowa	Gridleya.	Ma ca ła	palca mi	głowę	Rena.	Na

jednej	stronie	zna la zła	wybrzusze nie,	które	lekko	ucisnę ła.	Ren	jęknął,	a	ona	ucie -
szyła	się,	ozna cza ło	to	bowiem,	że	żyje.	Cier pi,	ale	żyje.	Łotry!	Nie ste ty,	była	wobec
nich	bez bronna.
Gridley	krą żył	wokół	niej	jak	dra pież nik	ota cza ją cy	ofia rę.	Wszelkie	pozory	przy-

jaź ni	znikły.	De vore	trzymał	się	na	boku	pod	oka pem	de stylar ni.	Pa trzył.	Jak	ona	po-
ra dzi	sobie	z	oboma?	Gdyby	mia ła	do	czynie nia	tylko	z	Gridleyem,	może	by	coś	wy-
myśliła.	Od	lat	da wa ła	sobie	z	nim	radę.
Deszcz	roz pa dał	się	na	dobre.	Emma	prze sta ła	się	lę kać	ognia,	za czę ła	się	oba -

wiać	na głe go	ochłodze nia.	Ren	był	prze moknię ty	do	suchej	nitki.	Ona	też	trzę sła	się
z	zimna.	Powinna	za cząć	dzia łać,	i	to	szyb ko.
–	Cze go	chcesz?	Wymień	swoją	cenę.
–	Dobrze	wiesz	cze go.	Cie bie.
–	Co	dosta nę	w	za mian?	 –	Emma	wbiła	 spojrze nie	w	Gridleya	 i	 za czę ła	 krą żyć

równole gle	do	nie go	wokół	le żą ce go	w	środku	nie ruchomo	Rena.
–	Życie	Dryde na.	Wykurujesz	go	i	odsta wisz	na	sta tek.	Poza	tym	nie	ma	się	o	co

tar gować.
–	Jest	jesz cze	planta cja.	–	Emma	posta nowiła	za ryzykować.	–	Odbudujesz	ją.
–	W	pre zencie	ślub nym.	–	Gridley	ukłonił	się	szyder czo.	–	W	końcu	bę dzie	na sza.
–	I	Dryde na.	Nie	za pominaj,	że	on	ma	pięćdzie siąt	je den	procent,	a	ty	już	obie ca -

łeś	mi	jego	życie.
–	Za	dużo	wyma gasz.	–	Gridley	przyskoczył	do	Rena,	kopnął	go	w	żołą dek	i	roze -

śmiał	się,	kie dy	ten	jęknął.	–	Pozwoliłem	ci	potar gować	się	o	życie	kochanka.	Nie
musia łem	tego	robić.	Mogłem	po	prostu	cię	wziąć.	Nie	prze szkodzisz	mi.	–	Jakby	na
potwier dze nie	tych	słów,	rzucił	się	na	Emmę.
Za skoczył	ją.	Poza	tym	nie	była	na	tyle	silna,	by	nie	upaść	pod	jego	cię ża rem.	Za -

czę ła	się	bronić,	szar pać,	kopać.	Gridley	był	silniejszy.	Unie ruchomił	jej	ręce.
–	Chodź,	De vore,	potrzymasz	ją!	–	za wołał.
–	Sam	nie	dasz	rady?	Co	z	cie bie	za	męż czyzna!	–	Plunę ła	mu	w	twarz.
–	Chole ra!



De vore	posłuchał.	Przytrzymał	ręce	Emmy	nad	jej	głową.
–	Masz	ją	żywą,	Ar thurze.	Je steś	pe wien,	że	o	to	ci	chodziło?
Emma	chcia ła by	i	jemu	na pluć	w	twarz,	ale	nie	mogła	odwrócić	głowy.
–	Jak	możesz	na	to	pa trzeć.	On	mnie	zgwałci	–	spróbowa ła	ape lować	do	jego	su-

mie nia.
–	O	gwałcie	nie	ma	mowy.	Oże ni	się	z	tobą.	Potraktuj	to	jako	za rę czyny.	Zresz tą

obie ca łaś	mu,	więc	dotrzymaj	słowa.
Gridley	wyprostował	się	i	za czął	roz pinać	spodnie.
–	Wła śnie,	obie ca łaś.	Zosta wiłem	Anglika	przy	życiu,	ale	może	powinie nem	się	za -

sta nowić.	Strzał	w	kola no	go	nie	 za bije,	 a	 cie bie	prze kona,	 że	musisz	dotrzymać
słowa.	Trzymasz	ją,	Hugh?	–	Się gnął	po	le żą cy	na	zie mi	pistolet.	–	Dryden	ci	nie	po-
dzię kuje	za	to,	że	do	końca	życia	bę dzie	kula wy.
–	Nie!	–	krzyknę ła	Emma.	Wie dzia ła,	że	Gridley	jest	zdolny	spełnić	groź bę.
Gridley	odłożył	pistolet.
–	Co	zna czy	„nie”?
–	Nie	rób	tego,	proszę.	–	Nie na widziła	prosić.	Nie na widziła	odczuwać	bez silność,

ale	tylko	ją	oka zując,	mogła	ura tować	Rena.
–	I…?	–	Uniósł	palcem	jej	brodę.
–	Będę	grzecz na	–	powie dzia ła	pokor nie.
–	Jak	tak,	to	co	inne go,	prawda,	Hugh?	Co	te raz?	Aha,	za raz	się	za	cie bie	we zmę,

a	ty	nie	sta wisz	oporu.	De vore,	je steś	moim	druż bą,	bę dziesz	pa trzył.

Ren	uniósł	się	na	łokciach	i	kola nach.	Widział	jak	przez	mgłę,	w	głowie	mu	hucza -
ło,	ale	słyszał	na	tyle	dobrze,	by	zrozumieć,	że	Emma	jest	w	nie bez pie czeństwie.
Była	bez	szansy,	a	tar gowa ła	się	o	jego	życie.
Nikt	nie	zwra cał	na	nie go	uwa gi.	De vore	i	Gridley	byli	za ję ci	Emmą.	Poczołgał	się

w	ich	stronę	w	błocie.	Jesz cze	kilka	kroków.	Musi	zna leźć	dość	siły,	żeby	rzucić	się
na	Gridleya.	Co	potem?	Nie	miał	poję cia.
Emma	szlocha ła.	Spełnił	się	jej	najgor szy	kosz mar.	Ren	pokonywał	dystans	z	naj-

większym	trudem,	ból	roz sa dzał	mu	czasz kę.	Za wiódł	na	ca łej	linii.	Ładnie	ją	chro-
nił.
De vore	przytrzymywał	Emmę.	On	i	Gridley	wymie nia li	rubasz ne	uwa gi.	Mgła	opa -

dła	sprzed	oczu	Rena.	Za uwa żył,	jak	Gridley	wsuwa	dłoń	mię dzy	nogi	Emmy,	i	sko-
czył	z	dzikim	rykiem.	Prze wrócił	Gridleya	na	bok.	Uda ło	mu	się	za cisnąć	dłonie	na
jego	szyi.	Gridley	sza motał	się,	usiłując	uwolnić	się	z	uchwytu.	Obaj	sta li	się	śliscy
od	ob le pia ją ce go	ich	błota.
Gridley	był	silny.	Uda ło	mu	się	ode rwać	dłonie	Rena	od	swoje go	gar dła	i	odczoł-

gać	się	na	bok.	Ren	zdą żył	jednak	chwycić	go	za	kostkę	nogi	i	przycią gnąć	z	powro-
tem	do	 sie bie.	Gridley	wrzesz czał	 na	De vore’a,	 żeby	mu	pomógł,	Ren	na	Emmę,
żeby	ucie ka ła,	ale	nie	za mie rza ła	go	posłuchać.	Usłyszał	jej	głos:
–	Nie	ruszaj	się!
Zrozumiał,	co	się	dzie je	dopie ro	wte dy,	kie dy	ką tem	oka	dostrzegł,	jak	ona	mie rzy

z	pistole tu	do	De vore’a.	Poczuł,	że	opusz cza ją	go	siły.	Sama	de ter mina cja	nie	wy-
star czy.	Je śli	nie	skończy	z	Gridleyem,	to	on	skończy	z	nim,	z	Re nem.
Roz legł	się	wystrzał.	De vore	upadł,	klnąc	i	chwyta jąc	się	za	nogę.	Gridley	wyko-



rzystał	moment	za skocze nia,	wyrwał	się	Re nowi,	rzucił	się	ku	De vore’owi.	Ren	sta -
nął	chwiejnie	na	nogach	i	potyka jąc	się,	zbliżył	do	Emmy.
–	Ty	dziwko,	strze liłaś	do	nie go!	–	wrza snął	Gridley,	ale	le dwo	prze brzmiał	jego

okrzyk,	dał	się	słyszeć	inny	głos.
–	To	nie	ona	strze liła,	lecz	ja.	Był	najwyż szy	czas.
Ku	nim	szedł	Kitt	She rard.	Brutalnie	ode pchnął	stoją ce go	mu	na	drodze	Gridleya.
–	Mam	 jesz cze	drugi	pistolet.	Chcesz	sobie	postrze lać?	–	Podał	broń	Re nowi.	–

Słysza łem,	że	jest	se zon	na	gridleye.
–	Mogę,	 panno	Ward?	 –	Wyjął	 pistolet	 z	 drżą cej	 dłoni	 Emmy.	 –	 Wyce lował	 go

w	De vore’a,	chociaż	nie	sta nowił	żadne go	za groże nia.	Strzał	Kitta	go	uniesz kodli-
wił.	–	Za strze limy	ich,	Ren?	Położymy	kres	ich	nie doli	czy	niech	pocze ka ją	na	wy-
miar	spra wie dliwości?
–	Nicze go	nie	udowodnicie	–	rzucił	Gridley.	–	Twoje	słowo	nic	nie	zna czy	prze ciw-

ko	moje mu.	Je steś	zwykłym	pira tem,	She rard.
–	W	ta kim	ra zie	za strzelmy	go.	–	Ren	wykonał	wymowny	ruch	dłonią.	Był	gotowy

to	zrobić,	 je śli	mia łoby	 to	położyć	kres	 tej	 sce nie.	Chciał	 jak	najprę dzej	za jąć	się
Emmą,	sprawdzić,	czy	nie	dozna ła	krzywdy.
–	Nie	wiesz,	ja kie	dowody	mogą	wypłynąć.	Na	mie ście	róż nie	o	tobie	opowia da ją

–	za uwa żył	Kitt,	zwra ca jąc	się	do	Gridleya.	–	Na	twoim	miejscu	wsiadłbym	na	konia,
poga lopował	 do	 domu	 i	 za sta nowił	 się,	 co	 bę dzie	 dla	mnie	 korzystniejsze:	 zostać
i	sta nąć	przed	są dem	czy	zna leźć	sobie	łódkę	i	uciec,	gdzie	pieprz	rośnie.
Poskutkowa ło.	Gridley	wsa dził	De vore’a	na	konia	i	obaj	odje cha li,	miota jąc	prze -

kleństwa	na	She rar da,	który	śmiał	się	i	strze lał	w	powie trze,	żeby	wpra wić	konie
odjeż dża ją cych	w	cwał.
–	Ale	tu	bajzel	–	za uwa żył,	kie dy	jeźdź cy	zniknę li.	–	Ogień,	ule wa,	błoto;	prawdzi-

wa	tropikalna	klę ska	żywiołowa.
–	Kitt,	nie	za wra caj	głowy,	je dzie my	do	domu.
Ren	mar twił	się	o	Emmę	–	sła nia ła	się	na	nogach.	Podtrzymywał	ją,	chociaż	sam

był	bar dzo	sła by.	Upadłby,	gdyby	Kitt	nie	chwycił	go	w	porę	pod	ra mię.
–	Kto	powie dział,	że	jest	jesz cze	ja kiś	dom	–	za uwa żył	ponuro	Kitt.
–	Prze konajmy	się	–	mruknął	Ren.	Usa dowił	Emmę	w	gigu.
–	Ja dąc	tutaj,	zor ga nizowa łem	pomoc	ze	strony	na potyka nych	na	drodze	robotni-

ków.	Je śli	dom	się	ostał,	będą	tam	–	powie dział	Kitt.
–	Jak	to	się	sta ło,	że	przyje cha łeś?	–	za pytał	Ren,	w	na dziei	że	roz mowa	pozwoli

za pomnieć	o	bólu	głowy.
–	Posze dłem	rano	do	hote lu.	Chcia łem	się	spotkać	z	wami	przed	wa szym	powro-

tem	na	 planta cję.	 Powie dzia no	mi,	 że	 już	wyje cha liście.	Wte dy	 usłysza łem	 czyjąś
uwa gę,	że	cze ka	was	nie miła	nie spodzianka.	Nie	zwle ka jąc,	ruszyłem	w	drogę.	Dym
za uwa żyłem	dość	szyb ko.
–	Nie	wiem,	co	byśmy	bez	cie bie	zrobili.	Da łem	się	za skoczyć	De vore’owi.
Je cha li	chwilę	w	milcze niu.	Emma	opuściła	głowę	na	ra mię	Rena.	Poczuł,	że	jest

roz pa lona.	Upewnił	się,	przytyka jąc	dłoń	do	jej	czoła.
–	Kitt,	ona	ma	gorącz kę.
Była	prze moczona	i	uma za na	błotem.	Ren	otulił	ją	szczelniej	kocem.	Mógł	zrobić

dla	niej	tylko	tyle,	a	także	za brać	ją	do	domu,	o	ile	dom	jesz cze	stał.



Z	de stylar ni	 do	 domu	nie	 było	 da le ko,	 lecz	 te raz	 droga	wyda wa ła	 się	 nie	mieć
końca.	W	końcu	mie li	przed	sobą	ostatni	za kręt.	Ren	wstrzymał	oddech.	Kitt	poga -
lopował	do	przodu.
–	Co	widzisz?!	–	za wołał	Ren.
Kitt	odwrócił	się	w	siodle.	Uśmie chał	się	sze roko.
–	Wciąż	stoi.	Wiatr	w	porę	zmie nił	kie runek.
Ren	uparł	 się,	 że	 sam	za nie sie	Emmę	na	górę,	więc	Kitt	 za jął	 się	wyda wa niem

roz ka zów	służ bie.	Za rzą dził	przygotowa nie	dwóch	ką pie li.	Hattie	była	już	na	miej-
scu	i	wraz	z	innymi	służą cymi	na tychmiast	tym	się	za ję ła.	Wszyscy	byli	prze ra że ni
tym,	jak	blisko	było	do	ka ta strofy.	Ogień	za trzymał	się	za le dwie	nie ca łe	pięćset	jar -
dów	od	budynku.
Ren	położył	Emmę	na	łóż ku,	nie	zwa ża jąc,	że	jest	cała	za błocona.
–	Ren?	Co	z	domem?	–	spyta ła.
–	Wszystko	w	porządku.	Je ste śmy	w	domu.	Leż	spokojnie.	Hattie	jest	na	miejscu.

Za raz	bę dziesz	mia ła	ką piel.
–	Ren,	gorą co	mi.
–	Ochłodzisz	się	w	ką pie li.
Do	pokoju	wpa dła	Hattie	z	ręcz nika mi.
–	Niech	pan	na tychmiast	wyjdzie.	Ja	się	nią	zajmę.	Nie	wypa da,	żeby	widział	 ją

pan	bez	ubra nia.	Na	pana	też	cze ka	ką piel.	Pan	Kitt	tam	jest.
–	Mamy	za miar	się	pobrać	–	wyja śnił	Ren.
–	Oczywiście,	ale	jesz cze	nie	dzisiaj.
Rzucił	ostatnie	spojrze nie	na	Emmę.	Była	bla da,	le ża ła	nie ruchomo	na	łóż ku.
–	Za raz	wrócę.
Posta nowił,	że	po	ką pie li	prze nie sie	się	ze	swojej	czę ści	domu	do	pokojów	po	dru-

giej	stronie	koryta rza,	na prze ciwko	sypialni	Emmy.
–	Wszystko	bę dzie	dobrze	–	za pewniła	go	Hattie.

Kie dy	wrócił,	Emma	spa ła.	Policz ki	mia ła	za czer wie nione,	skórę	roz pa loną.	Go-
rącz ka	musia ła	być	wysoka.	Hattie	z	drugą	służą cą	zmie nia ły	 jej	zimne	kompre sy
na	czole.	Próbowa ły	też	na poić	ją	ziołową	her batką.
–	Wywar	z	kory	wierz bowej.	Zbija	gorącz kę	–	rzuciła	Hattie,	nie	oglą da jąc	się	na

Rena.
–	Jak	mogę	się	przydać?	–	Ren	dotkliwie	odczuwał	swoją	bez radność.
–	Jest	co	robić.	Niech	się	pan	weź mie	za	to,	co	zrobiła by	panna	Emma,	gdyby	nie

była	chora.	Musi	mieć	spokój,	żeby	wrócić	do	zdrowia.
Jakby	na	sygnał	do	pokoju	wsunął	głowę	Kitt.	Zdą żył	się	umyć	i	prze brać	w	czystą

koszulę	i	spodnie	przyja cie la.
–	Ona	ma	 ra cję.	Chodź,	Ren.	Nie	ma	 tu	dla	 cie bie	nic	do	 roboty,	 za	 to	możesz

przydać	się	na	planta cji.
Rze czywiście,	pomyślał	Ren,	je śli	chce	pomóc	Emmie,	powinien	za jąć	się	Sugar -

landem.	Obaj	z	Kittem	wykorzysta li	 resz tę	dnia	na	dokona nie	 inspekcji.	Pola	były
wypa lone.	Budynek	folwarcz ny	bę dzie	wyma gał	odbudowy	od	funda mentów.	Ogród
wa rzywny	prze padł.	Dom	był	nie tknię ty,	de stylar nia	również,	lecz	Sugar land	utra cił
sa mowystar czalność.	 Całą	 nie zbędną	 żywność	 będą	 musie li	 nie ma łym	 kosz tem



sprowa dzać	z	Bridge town.	Do	odbudowy	potrzeb ni	będą	robotnicy,	a	to	ozna cza ło,
że	trze ba	mieć	pie nią dze	na	ich	wyna grodze nie,	nie	mówiąc	o	wyżywie niu.
–	Nie	wyglą da	to	dobrze	–	powie dział	zmar twiony	Ren.
–	Mogę	ci	pożyczyć	trochę	pie nię dzy,	uda ło	mi	się	odłożyć	dość	pokaź ną	sumkę	–

za proponował	Kitt.
–	Dzię ki.	Może	skorzysta my.
–	My?	–	Kitt	trą cił	Rena	łokciem.
–	Pobie ra my	się,	oświadczyłem	się	dzisiaj	rano.	Obie ca łem	jej,	że	ze	mną	bę dzie

bez piecz na.	Nie ste ty,	nie	uda ło	mi	się	dotrzymać	słowa.
–	Nie	ponosisz	za	to	winy,	ale	pozwól	sobie	powie dzieć,	że	le piej	by	było,	gdybyś

zde cydował	się	wykończyć	Gridleya.
–	Też	o	tym	pomyśla łem.	Ta	wyspa	jest	za	mała	dla	nas	dwóch.	Emma	i	ja	nie	mo-

że my	tu	zostać,	je śli	on	zosta nie.	Gridley	nie	jest	nor malny.	Za mie rzam	oskar żyć	go
o	podpa le nie.
–	Uwa żam,	 że	 powinie neś.	 Za się gną łem	 ję zyka,	 jak	 ci	 obie cywa łem.	Sę dzia	 nie

sie dzi	w	kie sze ni	Gridleya.	Mie li	na wet	przed	laty	ze	sobą	na	pieńku.	Możesz	liczyć
na	 spra wie dliwy	 proces.	 Posta ram	 się	 odszukać	 tego	 fa ce ta	 z	 hote lu.	 Dobrze	 by
było,	gdybyś	mógł	zna leźć	w	pa pie rach	Mer rimore’a	coś,	co	rzuca łoby	świa tło	na
motywa cję	Gridleya.
–	Mam	już	coś.	–	Ren	powie dział	Kittowi	o	dzienniku	kuzyna.	–	A	na	pewno	znaj-

dzie	się	coś	wię cej.
–	Wiem,	że	chcesz	postą pić	zgodnie	z	pra wem,	Ren,	i	to	jest	do	zrobie nia.	Co	by

jednak	szkodziło	postra szyć	Gridleya?	Podejrze wam,	że	uciekłby,	gdybyś	go	solidnie
przycisnął.	A	nie wykluczone,	że	De vore	za brałby	się	ra zem	z	nim.	Pozosta li	nie	sta -
nowią	proble mu.	Prowodyra mi	są	ci	dwaj.
Było	w	tym	wie le	ra cji.	Ren	zgroma dzi	dowody,	przedsta wi	je	Gridleyowi	i	niech

on	sam	posta nowi,	co	powinien	uczynić.	Prze myśli	tę	ewentualność	podczas	bez sen-
nej	 nocy,	 którą	 za mie rzał	 spę dzić	 przy	 łóż ku	 Emmy.	 Poskła da	 jej	 zburzony	 świat
w	ca łość.	Tak,	zrobi	to.



ROZDZIAŁ	DWUDZIESTY	CZWARTY

Gorącz ka	nie	spa da ła.	Na za jutrz	wzrosła.	Na par	z	kory	wierz bowej	i	zimne	okła -
dy	nie	podzia ła ły.	Kie dy	Emma	się	budziła	z	nie spokojne go	snu,	Ren	próbował	poić
ją	her batką	i	rosołem,	a	 jednocze śnie	za jąć	opowia da niem	o	tym,	co	dzie je	się	na
planta cji,	ale	ona	przyjmowa ła	jego	opowie ści	z	apa tią.
–	Może	 za czę ła byś	myśleć	 o	 przygotowa niach	do	 ślubu	 –	 podjął	 ostatnią	próbę

obudze nia	 jej	 za inte re sowa nia.	 –	 Jaką	 suknię	włożysz?	 Z	 ja kich	 kwia tów	ma	 być
wią zanka	ślub na?	Za	mie siąc	o	tej	porze	bę dzie my	mę żem	i	żoną.
Ren	pra gnął	tego	gorę cej	niż	podnie sie nia	Sugar landu	z	popiołów,	na wet	bar dziej

niż	 ze msty	 na	 Ar thurze	Gridleyu.	 Pogłę bia ło	 to	 frustra cję	wynika ją cą	 z	 faktu,	 że
wciąż	nie	uda wa ło	się	zbić	gorącz ki	tra wią cej	Emmę.
–	Nie,	Ren,	nic	z	tego	–	odpar ła	zdła wionym	głosem,	opusz cza jąc	bez silnie	głowę

na	podusz kę.	Bar dziej	niż	ton	Rena	zmar twiły	jej	słowa.	–	Gridley	nigdy	nie	zosta wi
nas	w	spokoju.	Nie	bę dziesz	ryzykował.	On	ci	nie	da ruje,	bę dzie	cię	prze śla dował
aż	do	skutku.
–	Dam	sobie	radę	z	Gridleyem,	De vore’em,	a	jak	zajdzie	potrze ba,	i	z	resz tą.	Oni

nie	będą	de cydowa li	o	twoim	szczę ściu.
–	Nie	dopusz czę	do	tego,	Ren.	Zwalniam	cię	z	da ne go	słowa	–	powie dzia ła	ga sną -

cym	głosem.	Za mknę ła	oczy.	Wysunę ła	dłoń	z	jego	dłoni.	–	Ren	–	szepnę ła	tak	cicho,
że	le dwo	ją	usłyszał.
–	Tak,	Em?	–	Na chylił	się	nad	nią	z	uśmie chem,	który	ma skował	jego	roz pacz.
–	Kocham	cię.
–	Ja	też	bar dzo	cię	kocham.	–	Uca łował	ją,	nie pewny,	czy	go	dosłysza ła.
Uzmysłowił	sobie,	że	te	słowa	wyszły	z	jego	ust	po	raz	pierwszy.	Nie	tylko	wobec

Emmy,	lecz	w	ogóle	wobec	kobie ty.	Na gle	za czę ło	mu	bar dzo	za le żeć	na	tym,	żeby
ona	je	usłysza ła	i	by	wie dzia ła,	że	jest	pierwszą	i	je dyną	kobie tą,	która	wzbudziła
w	nim	miłość.	Kochał	ją	i	to	uczucie	sta nowiło	sens	jego	istnie nia.
–	Emmo?	–	Potrzą snął	nią	lekko	za	ra miona,	żeby	oprzytomnia ła.	Nie	było	żadnej

odpowie dzi,	żadnej	re akcji,	na wet	fizycz ne go	oporu	prze ciwko	dotyka niu.	–	Em,	po-
wiedz	coś.
„Zwalniam	cię	z	da ne go	słowa,	nie	dopusz czę	do	tego,	nie	bę dziesz	ryzykował”	–

dzwoniły	mu	w	uszach	te	zda nia.	Ona	go	do	tego	nie	zmusi…	ale	ona	może…	Nie!
Ob lał	go	zimny	pot.	Zrozumiał,	w	jaki	sposób	mia ła	go	zwolnić	z	obietnicy	małżeń-
stwa.	Czuła,	że	odchodzi,	gorącz ka	ją	pokonuje.
–	Emmo!	Zostań,	słyszysz?!	–	Ren	nie	zda wał	sobie	spra wy	z	tego,	że	krzyczy.	–

Tra cimy	ją!	–	za wołał	do	wchodzą cych	do	pokoju	Hattie	i	Kitta.	–	Da waj	pistole ty,
Kitt!	Je dzie my	do	Gridleya.	Zrobimy	z	nim	koniec.
Dzisiaj	wszystko	się	za kończy	w	taki	czy	inny	sposób.	Je dynie	wia domość,	że	Gri-

dley	już	im	nie	za gra ża,	może	utrzymać	przy	życiu	Emmę.
Spojrzał	z	roz pa czą	na	ukocha ną.



–	Wrócimy	za	parę	godzin,	Hattie.	Nie	pozwól	jej	odejść.

Po	kilku	minutach	kopyta	 ich	koni	dudniły	na	podjeź dzie,	a	chwilę	potem	na	go-
ścińcu.	Każ dy	z	nich	miał	po	dwa	pistole ty.	Kitt	nie	za da wał	pytań,	za	co	Ren	był	mu
wdzięcz ny,	gdyż	nie	potra fiłby	na	nie	odpowie dzieć.	Wie dział	je dynie,	że	los	Emmy
jest	zwią za ny	z	losem	Gridleya.	Nie	może	być	tak,	że	ona	umrze,	a	ten	drań	bę dzie
cie szył	 się	 życiem.	Ren	pojął,	po	co	we zwał	go	na	wyspę	kuzyn	Mer rimore.	Miał
uwolnić	Emmę	z	rąk	złe go	człowie ka,	i	on	to	uczyni.

Zosta wili	 konie	 przed	 domem,	 żeby	 były	 gotowe	 do	 odjaz du.	Wspina jąc	 się	 po
frontowych	 schodach,	wyję li	 pistole ty	 z	 olster.	Widząc	 broń,	 służą cy	 schodzili	 im
z	drogi.
–	Gdzie	Gridley?	 –	 za pytał	Ren	 jedne go	 z	nich,	 które go	 za pa mię tał	 z	wie czoru,

kie dy	był	tu	na	proszonej	kola cji.
Służą cy	wa hał	się,	więc	Ren	poma chał	mu	pistole tem	przed	nosem.
–	W	ga bine cie,	drugie	drzwi	po	le wej	–	wyją kał	za pyta ny.
–	Na	lojalność	nie	ma	to	jak	na bity	pistolet	–	rzucił	Kitt.
–	Pa nowie!	–	za wołał	za	nimi	sługa.	–	On	nie	jest	sam.	Trwa	spotka nie.
–	Tego	już	nie	musiał	mówić,	nie	był	na	musz ce	–	za uwa żył	Ren.
–	Nie	jest	ta jemnicą,	że	pra cownicy	Gridleya	nie	prze pa da ją	za	nim	–	odparł	Kitt.

–	Jak	za mie rzasz	tam	wejść?
–	Z	za skocze nia.
De vore	walczyłby,	gdyby	mógł,	ale	został	uniesz kodliwiony	przez	Kitta	i	może	go

na wet	nie	być.	Gridley	na	pewno	bę dzie	walczył.	Co	do	resz ty,	nie	wia domo.
–	Bę dzie	ich	pię ciu,	nie	wię cej.	–	Ren	przypomniał	sobie,	jak	opisa ła	mu	tę	grupkę

Emma.	–	To	dra nie	bez	za sad.	Moż liwe,	że	zwrócą	się	na wza jem	prze ciwko	sobie,
żeby	ura tować	skórę.
Uwa gę	przyja cie la	Kitt	przyjął	do	wia domości	skinie niem	głowy.
–	 Ja	 zajmę	się	drzwia mi,	 ty	wpa ruj	 do	 środka	 –	powie dział	 i	 z	 ca łej	 siły	 kopnął

drzwi,	aż	wyskoczyły	z	za wia sów.
Ren	wpadł	do	pokoju,	wymie rzył	pistolet	w	Elia sa	Bla ke ly’ego,	najsłab sze	ogniwo.

Nie wykluczone,	 że	 stchórzy	w	ob liczu	siły,	 zwłasz cza	 je śli	w	grę	bę dzie	wchodził
jego	ma ją tek.
–	To	ty	dokona łeś	podpa le nia?	–	Ren	doskona le	wie dział,	że	to	nie	on,	ale	liczył	na

to,	iż	Elias	prze stra szy	się	oskar że nia.
–	Nie,	to	oni.	Nie	chcia łem	mieć	z	tym	nic	wspólne go.
–	Ale	wie dzia łeś,	że	to	pla nują?	–	przycisnął	go	do	muru	Ren.
Bla ke ly	zorientował	się	ponie wcza sie,	że	popełnił	błąd.	Chcąc	się	bronić,	wplą tał

się	jako	wspólnik.
–	A	ty,	Cunningham?	–	Ren	wykonał	ob rót.	–	Ty	podłożyłeś	ogień?
–	Dość	tego	–	wmie szał	się	Gridley,	się ga jąc	pod	stół.
Ren	odwrócił	się	w	jego	stronę,	ale	Kitt	był	szyb szy,	już	mie rzył	do	Gridleya.
–	Dość	cze go?	–	za pytał	zimnym	głosem	Ren.	–	Poga wędki	z	twoimi	przyja ciółmi?

Boisz	się,	że	cię	wkopią	i	powie dzą,	że	ty	i	De vore	podłożyliście	ogień,	próbowa li-
ście	zgwałcić	Emmę,	a	mnie	za bić?	–	Był	wście kły.	Gdyby	to	jego	pistolet	był	wymie -



rzony	w	Gridleya,	drań	już	by	nie	żył.
–	Powie dzia łeś,	że	nie	bę dzie	wię cej	za bójstw.	–	Cunningham	zwrócił	się	do	Gri-

dleya.	–	Uprze dza łem,	że	to	zbyt	ryzykowne.
Ren	wziął	Cunningha ma	na	musz kę.
–	Nie	bę dzie	wię cej	za bójstw?	Co	to	zna czy?	Mów,	masz	trzydzie ści	se kund.
Wie dział,	o	co	chodzi,	ale	chciał,	żeby	Kitt	to	usłyszał.	Czyniłoby	go	to	dodatko-

wym	świadkiem	poza	nim	i	Emmą,	gdyby	doszło	do	roz pra wy	w	są dzie.
–	Chodzi	o	Mer rimore’a.	I	tak	umie rał.	Miał	najwyżej	dwa	dni	życia.	Gridley	my-

ślał,	że	on	zmie nił	te sta ment	i	za pisał	mu	Sugar land.	Bał	się,	że	sta ry	jesz cze	raz
zmie ni	zda nie,	za nim	osta tecz nie	odejdzie.
–	 Je steś	 skończony,	 Cunningham.	 –	 Posinia ły	 z	 wście kłości	 Gridley	 próbował

unieść	się	z	krze sła,	ale	przypomniał	sobie	o	pistole cie	Kitta	wymie rzonym	w	jego
klatkę	pier siową.
–	Ty	też	–	przypomniał	mu	Ren.	–	Emma	roz chorowa ła	się	przez	cie bie.	Uwolnię

tę	wyspę	od	cie bie	i	tobie	podob nych,	by	zrobić	jej	przyjemność.	Mor der stwo,	pod-
pa le nie,	usiłowa nie	gwałtu	i	kolejne go	mor der stwa	–	lista	jest	długa	i	mamy	świad-
ków.	Je stem	pewny,	że	sąd	obejdzie	się	ła ska wie	z	tymi,	którzy	pomogą	nam	cię	ska -
zać.
Gridley	zda wał	sobie	spra wę,	że	 jest	na	stra conej	pozycji,	ale	nie	za mie rzał	się

poddać.
–	Elias	lubi	męż czyzn,	im	są	młodsi,	tym	le piej.	Prawda,	Elias?	Nie	chciałbyś,	że -

bym	wywlekł	 to	w	 są dzie.	 Zdyskre dytowałbym	cię	 jako	 świadka.	A	 ty,	Miles?	Od
roku	sta rasz	się	sprze dać	planta cję.	Powie działbym	w	są dzie,	że	Dryden	obie cał	ku-
pić	ją	od	cie bie	w	za mian	za	małe	krzywoprzysię stwo.
–	To	nie prawda!	–	za bulgotał	Miles.
–	A	kto	 to	wie?	Na wet	cień	wątpliwości	podwa ży	twoje	ze zna nie.	Co	do	cie bie,

Cunningham,	oświadczę,	że	o	wszystkim	wie dzia łeś	i	na	wszystko	się	godziłeś,	gdyż
za le ża ło	ci	na	utworze niu	kar te lu	cukrowe go,	a	świa dectwem	w	są dzie	sta rasz	się
ura tować	skórę.
–	Chcesz	za ryzykować	i	sta nąć	przed	są dem?	–	za pytał	Ren.	Walczył	z	sobą,	żeby

nie	ulec	roz sa dza ją cej	go	wście kłości	na	myśl	o	tym,	że	Emma	umie ra	przez	tego
łajda ka.
–	 Ja sne,	 że	 nie	 będę	 sie dział	 i	 cze kał,	 aż	mnie	 za strze lisz	 z	 powodu	 tej	 dziwki

Mer rimore’a.
–	Wyjedź	–	rzekł	Kitt.	–	Mogę	udostępnić	ci	łódź.	Dosta niesz	dwa na ście	godzin	na

opusz cze nie	wyspy.	Możesz	popłynąć,	dokąd	ze chcesz,	pod	wa runkiem	że	tu	nigdy
nie	wrócisz.	Nie	bę dzie	żadnej	spra wy	są dowej,	je śli	wynie siesz	się	po	cichu.
–	Nie	ra dziłbym	jednak	uda wać	się	do	Anglii	–	uprze dził	Ren.	–	Wysła łem	już	listy

do	wpływowych	przyja ciół	i	rodziny,	w	których	opisa łem	wa sze	wyczyny.	Nie	ocze -
kujcie	dobre go	przyję cia.
–	Zrujnowa łeś	nas!	–	wrza snął	Cunningham.
Ren	nie	potra fił	oce nić,	czy	odnosiło	się	to	do	nie go,	czy	do	Gridleya.
–	Mam	za cząć	strze lać,	Ren?	–	za pytał	Kitt.	–	Oni	chyba	cią gle	nie	mogą	się	zde -

cydować.	Strza ska łem	 już	kola no	De vore’owi,	 to	może	 tym	ra zem	prze strze lę	 im
łokcie?	A	może	któryś	woli	dostać	w	jaja?



–	Wyja dę!	–	za wołał	Miles.	–	I	tak	mia łem	taki	za miar.	Tylko	co	z	planta cją?	Chy-
ba	nie	ocze kuje cie,	że	ją	zosta wię?	To	mój	je dyny	ma ją tek.
–	Owszem,	ocze kuje my	–	oznajmił	Ren.	–	Byłeś	za	bar dzo	za chłanny.	Weź,	co	zdo-

łasz	unieść,	i	uwa żaj	się	za	szczę śliwca.	Twoja	planta cja	się	nie	zmar nuje.	Słysza -
łem,	że	na	Bar ba dos	bra kuje	zie mi	dla	tych,	którzy	na	niej	pra cowa li	jako	nie wolni-
cy,	a	te raz	chcie liby	ją	upra wiać	jako	wolni	ludzie.
–	Nie	oddasz	tej	zie mi	nie wolnikom!	–	krzyknął	Gridley.
–	Oddam.	Nie wolnictwo	zosta ło	znie sione	przed	dwoma	laty,	tylko	w	twoich	posia -

dłościach	ludzie	tego	nie	odczuli.	Wciąż	traktujesz	ich	jak	nie wolników.
Tego	było	Gridleyowi	za	wie le.	Ze rwał	się	z	miejsca	 i	 skoczył	na	Rena.	W	 jego

dłoni	błysnął	nóż.	Musiał	ukrywać	go	cały	czas	w	rę ka wie.	Ren	uchylił	się	w	bok,
ostrze	chybiło	o	włos.	Gridley	za ata kował	ponownie.	Z	ta kiej	bliskiej	odle głości	Re -
nowi	 trudno	 było	 ce lować	 do	 nie go	 z	 pistole tu,	 chociaż	 wie dział,	 że	 musi	 oddać
strzał.	Albo	on	prze żyje,	albo	ten	drań.
Gridley	ata kował	z	dziką	furią.	Re nowi	uda ło	się	wziąć	go	na	cel.	Za nim	na cisnął

spust,	roz legł	się	strzał.	Gridley	skur czył	się,	krzycząc,	na stępnie	upadł	na	podłogę.
Wystrze liłem?	Ren	sprawdził	lufę.	Nie	była	osmolona,	nie	śmier dzia ła	dymem.	Spoj-
rzał	na	Kitta	i	podą żył	śla dem	jego	spojrze nia	utkwione go	w	Cunningha mie.
–	Za wsze	noszę	go	przy	sobie	–	wyja śnił	Amherst	Cunningham,	wkła da jąc	nie wiel-

ki	 pistolet	 do	 kie sze ni	 z	 ta kim	 spokojem,	 jakby	 była	 to	 najzwyklejsza	 codzienna
czynność,	po	czym	wyszedł	z	pokoju.	Bla ke ly	i	Miles	podą żyli	za	nim	ze	zwie szony-
mi	głowa mi.
Emma	mia ła	 ra cję,	 kie dy	 z	pogar dą	wyra ża ła	 się	 o	mora le	 tych	 ludzi,	 pomyślał

Ren.	Trą cił	czub kiem	buta	nie ruchome	cia ło	Gridleya.
–	Wiem,	że	dużo	od	cie bie	wyma gam,	Kitt,	ale	czy	mógłbyś	zostać	 i	dopilnować

dokończe nia	tych	spraw?	Poja dę	do	Emmy.	Niech	się	dowie,	że	już	po	wszystkim.

Już	po	wszystkim.	Na	Emmę	spłynął	nie zna ny	do	tej	pory	spokój.	Odchodziła.	Było
jej	dobrze,	chłodno.	Skończyły	 się	wszystkie	zmar twie nia,	nie	musi	 już	o	nic	wal-
czyć.	Nic	nie	musi.	I	jak	pusto	wokół	niej.
To	ją	za sta nowiło.	Nie	powinno	być	tak	pusto.	Poczucie,	że	coś	jest	nie	w	porząd-

ku,	za kłóciło	jej	spokój.	Cze goś	bra kuje.	Ren.	Powinien	tu	być.	Nie,	prze cież	go	wy-
sła ła	 do	Anglii.	Dla cze go?	Nie	 potra fiła	 sobie	 przypomnieć.	Ota cza ją ca	 ją	 pustka
wca le	nie	tchnę ła	ukoje niem.	Emmę	mę czyło,	że	o	czymś	za pomnia ła,	o	czymś	bar -
dzo	waż nym,	o	czym	nie	powinna	za pominać.
Wytę żyła	pa mięć.	Przypomnia ła	sobie…	bo	Gridley	go	za bije.	Nie	spocznie,	dopó-

ki	jej	nie	znie woli.	A	ona	kocha	Rena	za	bar dzo,	żeby	pozwolić	mu	umrzeć	dla	niej…
Dla te go	ona	umrze	dla	nie go.	Tak	wyglą da	umie ra nie?
„Emmo!”	Ktoś	ją	woła.	Nie,	nie	ktoś.	To	woła	on,	Ren.	„Emmo!”	Znowu	woła.	Nie

prze słysza ła	się.	Jak	dobrze	znowu	usłyszeć	jego	głos.	Silne	palce	chwyta ją	jej	dłoń.
Jesz cze	raz	czuje	jego	dotyk.	Nie	liczyła	na	to,	nie	mia ła	na dziei.	Ja kie	to	szczę ście,
że	on	jest	przy	niej	w	tej	ostatniej	chwili.	„Emmo!”	Głos	jest	na tar czywy,	pona gla ją -
cy.	Ciszę	roz dzie ra ją	słowa:
–	Emmo,	Gridley	nie	żyje.	Cunningham	go	za strze lił.	Nie	skrzywdzi	ani	cie bie,	ani

mnie.	 Je ste śmy	bez piecz ni.	Nie	musisz	dla	mnie	umie rać.	Wra caj,	najukochańsza,



już	po	wszystkim.
Emma	splotła	palce	z	palca mi	Rena.	Skupiła	uwa gę	na	płyną cych	ku	niej	słowach:

„Dom,	dzie ci,	 rodzina”.	Dawno	 temu	utra ciła	na dzie ję,	 że	 to	kie dykolwiek	bę dzie
dla	niej	osią galne.	Już	nie	musi	walczyć	z	wroga mi,	te raz	bę dzie	walczyć	o	swoje
szczę ście.	O	ile	to	przyjemniejsze.

Kie dy	otwar ła	oczy,	ujrza ła	Rena	 le żą ce go	obok	niej.	Trzyma li	 się	za	ręce.	Nie
zdziwiła	się.	Czuła	jego	bliskość	na	długo	przed	tym,	za nim	się	obudziła.	Uśmie chał
się	do	niej	znie wa la ją co.	Na	policz ku	dostrze gła	dołek,	który	ją	urzekł	już	pierwsze -
go	dnia,	kie dy	się	spotka li.
–	Witaj,	śpią ca	królewno	–	ode zwał	się.
–	Je steś	gotowy?	–	za pyta ła.
–	Gotowy	do	cze go?
–	Roz począć	na sze	wspólne	życie.
Te raz,	kie dy	wszystko	było	już	posta nowione,	nie	chcia ła	z	tym	zwle kać.	Zrozu-

mia ła,	co	miał	na	myśli	Ren	owej	nocy,	gdy	jej	obie cywał,	że	bę dzie	ją	wielbił	do	koń-
ca	życia.
–	Jak	tylko	wsta niesz	z	łóż ka.
Poca łował	ją	de likatnie.	Emma	poczuła	zbie ra ją ce	się	pod	powie ka mi	łzy.	Jak	nie -

wie le	bra kowa ło,	żeby	zre zygnowa ła.	Była	tego	bliska.
–	Jak	wsta nę	z	łóż ka?	–	Roze śmia ła	się.	–	A	ja	myśla łam,	że	łóż ko	jest	tym	miej-

scem,	gdzie	spotka	mnie	wszystko,	co	najlepsze.
–	Ty	figlar ko.	–	On	też	się	roze śmiał,	za raz	jednak	spoważ niał.	–	Em,	nigdy	wię cej

mnie	nie	zosta wiaj.	Obie cujesz?	Nie	chcę	już	nigdy	tak	się	bać.
Spojrza ła	na	 ich	 sple cione	dłonie.	Mia ła	mu	mnóstwo	do	powie dze nia	na	 te mat

swoich	 uczuć,	 lecz	 bra kowa ło	 jej	 słów,	 aby	 wyra zić	 wszystkie	 prze pełnia ją ce	 ją
emocje.
–	Dzię kuję	ci,	Ren	–	szepnę ła	drżą cym	głosem.
Wie dzia ła,	że	on	zrozumie,	co	kryją	te	trzy	proste	słowa,	albowiem	znał	ją	bar dzo

dobrze	i	kochał.	Czy	ja ka kolwiek	kobie ta	może	ma rzyć	o	czymś	wię cej?



EPILOG

Czy	może	istnieć	szczę śliwszy	od	nie go	męż czyzna?	Ren	Dryden	nie	potra fił	my-
śleć	o	niczym	innym,	cze ka jąc	na	przyszłą	żonę	u	stóp	ołta rza	kościoła	św.	Micha ła
Ar cha nioła.	 Towa rzyszą cy	mu	Kitt	 She rard,	 ubra ny	w	 ele gancki	 ża kiet	 i	 spodnie,
flir tował	z	ja kąś	ładną	dziewczyną	w	pierwszym	rzę dzie	ła wek.
Kościół	był	pełny,	chociaż	Ren	osobiście	znał	tylko	nie licz ne	osoby	sie dzą ce	w	ław-

kach.	 Oni	 go	 jednak	 zna li,	 przynajmniej	 ze	 słysze nia.	 Przyszli,	 żeby	 oddać	 jemu
i	Emmie	hołd	za	to,	co	zrobili	dla	lokalnej	społecz ności.	Dzię ki	ich	sta ra niom	porzu-
cone	planta cje	zosta ły	roz par ce lowa ne	na	mniejsze	gospodar stwa	i	nada ne	wyzwo-
lonym	z	nie woli	robotnikom,	którzy	kie dyś	na	nich	pra cowa li	na	rzecz	dawnych	wła -
ścicie li.	Ludzie	pozba wie ni	na dziei	na	sa modzielne	gospoda rowa nie	na	roli,	za rów-
no	 czar ni,	 jak	 i	 bia li,	 uzyska li	 taką	 szansę	 i	 przyszli	wziąć	 udział	w	 uroczystości
ślub nej.
Otwar ły	się	drzwi	kościoła.	Ren	utkwił	wzrok	w	zbliża ją cej	się	do	ołta rza	Emmie.

Promie nie	słońca	prze świe tla ły	we lon	i	lśniły	na	pe rełkach	pona szywa nych	na	suk-
nię.	Panna	młoda	wybra ła	bia ły	kolor,	nie typowy	i	nie praktycz ny,	ale	za le ża ło	jej	na
bie li.	Biel	ucie le śnia ła	nowy	począ tek	i	nikt	bar dziej	od	Emmy	nie	rozumiał	zna cze -
nia	tego	symbolu.
Re nowi	było	wszystko	jedno.	Emma	wyglą da ła by	pięknie	w	każ dym	kolorze.	Mu-

siał	jednak	przyznać,	że	efekt	bie li	przy	jej	czar nych	włosach	był	olśnie wa ją cy.	Każ -
dy	jej	krok	przybliżał	do	nie go	przyszłość,	o	której	dawniej	mógł	tylko	ma rzyć.	Kie -
dy	pode szła	bliżej,	wycią gnął	do	niej	rękę,	przygar nął	do	sie bie	i	uniósł	w	górę	we -
lon.	„Kocham	cię”	–	odczytał	z	ruchu	ust	Emmy.	W	jej	oczach	błysz cza ły	łzy.
Roz poczę ła	się	uroczystość.	Były	modlitwy,	odśpie wa no	hymny,	nowożeńcy	złożyli

przysię gę	 ślub ną,	wymie nili	 ob rącz ki.	Wcze śniej	w	 obecności	 świadków	podpisa li
akt	ślubu,	 i	 to	było	dla	nich	najważ niejsze.	Jesz cze	wcze śniej	prze spa ce rowa li	się
na	kościelny	cmentarz,	gdzie	odwie dzili	grób	Alber ta	Mer rimore’a.	Złożyli	wią zan-
kę	kwia tów	i	w	milcze niu,	ze	sple cionymi	dłońmi,	tak	jak	te raz	przed	ołta rzem,	łą -
czyli	się	w	myślach	ze	swoim	dobroczyńcą,	bez	które go	pomocy	nie	odna leź liby	się
w	wielkim	świe cie.
Na bożeństwo	dobie gło	końca.	Biskup	przypomniał	im	o	jesz cze	jednej	for malno-

ści.
Ren	zniżył	głowę,	żeby	uca łować	swoją	świe żo	poślubioną	żonę.
–	Ach,	te	Ka ra iby,	kra ina	ryzyka,	rumu	i	miłości.
Emma	uniosła	błysz czą ce	oczy	i	odpowie dzia ła	z	uśmie chem:
–	Zwłasz cza	miłości.



[1]	Fa lernum	–	słod ki,	won ny	na pój	z	do datkiem	mię dzy	in nymi	rumu	i	li mon ki,	cha rakte rystycz ny	dla	tro -
pi ków	(przyp.	red.).

[2]	Me la sa	–	gę sty	syrop,	pro dukt	ubocz ny	po wsta ją cy	przy	pro dukcji	cu kru	trzci no we go,	tzw.	czarne	zło to;
wyko rzystywa ny	do	pro dukcji	najlep szych	ru mów	(przyp.	red.).
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